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| Cena egz. 20 groszy. 
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Zagadka węgierska. 


W ostatnim czasie Węgry wysunę- 
ły się na czoło zagadnień europej- 
skich wskutek zabiegów Mussolinie- 

*. g0, uwiecznionych wizytą premjera 
węgierskiego hr. Bethlena w Rzymie 
i zawarciem układu, który daję Wę- 
grom dostęp do morza w Rijece (Fiu- 
me). Dostęp do morza zabezpieczał 
Węgróm traktat w Trianon (4. VI. 
1920 r.), w którym Paryska Konfe- 
rencja: Pókojowa ustaliła byt Węgier 
powojennych. ; $ 
P Dlaczego Węgry czekały tyle lat na 
| uregulowanie swego dostępu do mo- 
rza? 

Główna przyczyna tkwiła zapewne 
w tem, że. wszystkie partje węgier- 
skie, wszyscy politycy węgierscy, nie 
wyłączając banity za przekonania 
ententofilskie, hr. Michała Karoly'ego 
‘nie uznają Traktatu z Trianon w wię- 
'kszej daleko mierze niż Niemcy nie 
uznają, Traktatu Wersałskiego. 

'Traktąt:z Trianon zredukował We- 
gry do obszaru około 93.000 km? z 8 
miljonami ludności, podczas gdy do 
1918 r. Węgry miały 324.411 km” i 21 
miljonów łudności. Były więc nie- 
wiele mniejsze niż Polska. ` 

Najwięcej brzybadłó b. obszarów 

_. węgierskich Rumunji (102.787 km i 

= 526 milj. ludności), następnie Jugo- 
stawji (66.497 km? i 4,0% milj. ludno- 
ści), na trzeciem miejscu Czechosło- 

i» wącji (66.937 km? i 3,57 milj. ludn.), 


Austrji 5.055 km” i 393.000 ludności, 
a na piątem miejsc Rjeka (Fiume) 


(21 km” i 44.000 
Wiochom. - 
Mimo okrojenia o 230.000 km? Wẹ- 
gry mają jeszcze około 11 proc. lud- 
ności niewęgierskiej, a więc pół milj. 
Niemców (2,3%), 150.000 Słowaków, 
którzy z Rumunami tworzą 4,3% lud- 
ności Węgier. 
Cały naród węgierski pono pragnie 
przywrócenia dawnych granic, czyli 
. wbrew ogólnie dziś uznanemu prawu 
= samostanowienia narodów poddać 
pod jarzmo Węgier Słowaków, Ru- 
munów, Chorwatów i Słoweńców. 
Stąd oczywiście Węgrzy byli namięt- 
nymi wrogami tzw. państw sukcesyj- 
nych, a zwłaszcza Czechosłowacji. 
Obawa przed polityką Węgier zro- 
dziła Małą Ententę. 
a Wykrycie afery fałszerstwa fran- 
+ ków francuskich przez grupę nacjo- 
nalistów węgierskich z ks. Windisch- 
graetzem na czele, ujawniło bliskie 
| stosunki Węgier ż Berlinem. Głośny 
| skandal ten nie był jedynym, który 
| niepokoił opinję europejską. Zwra- 
| cało również uwagę jawne i tajne 
| zbrojenię Węgier. Traktat z Trianon 
|. zakazał powszechnego poboru, po- 
zwalając Węgrom na zorganizowanie 
wojska .tylko. z ochotników najwyżej 
do 35.000 głów, 12.000 żandarmecji i 
12.000 policji. Otóż owa mała armja 
węgierska w 1925 r. miała większe 
ministerjum 'wojny niż Francja. W 
żandarmerji przed wojną było 10 puł- 
kowników .— teraz 24, podpułkowni- 
ków 9 — obetnie 31. Liczba urzędni- 
ków była większa niż przed wojną, 
to też w 1925 r. wydatki osobowe po- 
chłaniały połowę dochodów, ` 
"Różnych dróg próbowały Węgry, 
aby przełamać traktaty międzynaro- 


ludności) przypadła 


dowe i przywrócić dawny obszar. By- 


ły próby przywrócenia tronu Habs- 
burgom. .Nie brakło prób rozbicia 


głego roku odzywały się głosy w pra- 
"sie berlińskiej, że Mała Ententa się 
rozleciała; w prasie powiarzańo po- 


Małej Ententy. Już pod koniec ubie- | 


Wan 


Łódź, 14. 4. (PAT) O godz. 10,45 
prezydent miasta Łodzi Cynarski wy- 
szedł ze swego mieszkania w domu 
przy ul. Andrzeja nr. 4, zamierzając 
udać się do magistratu. Kiedy pre- 
zvdent zeszedł na parter, zauważył, 
że jacyś osobnicy usiłują dostać się 
do sklepu wejściem od klatki scho- 
dowej. Wówczas prezydent Cynarski 
krzyknął „złodzieje*. Na to jeden z 
osobników przyskoczył do prezyden- 
ta i uderzył go nożem w okolicę ser- 
ca. 
zbiegł na dół mieszkający w tej sa- 
mej kamienicy dr. Sołowiejczyk, 
który widział jeszczę uciekających o- 
sobników i który następie stwierdził 
zgon prezydenta Cynarskiego. 


Warszawa, 15. 4. (Tel. wł.) Nóż 
sprężynowy, którym zbrodniarz ugo- 
dził śp. prezydenta m. Łodzi, Cynar- 
skiego, był tak długi, że przeszedł 
przez brzuch nawylot. Dwaj podej- 
rżani ósobhicy, korzystająć z żamie- 
szania, zbiegli. Śledztwo wstępne wy- 
kazało, że złoczyńcy manipulowali 


kompro 


BYDGOSZCZ, sobota dnia 16 kwietnia 1927 r. 


Na skutek krzyku = tym charakterze 


Przedpłata wynosi w ekspedycji i agencjach 2.75 zł. miesięcznie, j 
8.25 zł, kwartalnie; przez pocztę w dom 3,11 zł. miesięcznie, 9.33 zł. kwartalnie. * 
Pod opaską: w Polsce 5.00 zł}, do Gdańska 4.00 guld., 
„do Niemiec 4.00 mk., do Francji i Ameryki 7.50 zł. miesięcznie. i 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, 


a abonenci niemają prawa do odszkodowania. 


ie prezytienia 
Cynarskiegi 


przy drzwiach mieszkania Kuttnera, 
właściciela składu papieru, albo- 
wiem kłódka była oderwana. Wido- 
cznie Cynarski spotkał złoczyńców i 
wydał okrzyk ałarmujący. Wówczas 
jeden z opryszków momentalnie u- 
nieszkodliwił prezydenta. 

W kołach politycznych utrzymuje 
się wersja, że morderstwo było ak- 
tem zemsty osobistej. Mianowicie Cp- 
narski był sędzią okręgowym w Ło- 
dzi przed objęciem prezydentury i w 
skazał pewnego 
włąmywacza na ciężkie więzienie. 
Skazaniec przyrzekł mu zemstę. Obo- 
wiązki prezydenta objął w zastęp- 
stwie wiceprezydent Wojewódzki. 

Na. nadzwyczajnem . posiedzeniu 
Rady miejskiej postanowiono wdo- 
wie po zamordowanym wyznaczyć je- 
dnorazowy zasiłek. w wysokości 5000 
złotych i emeryturę. 800 złotych mie- 
sięcznie. Wyznaczono też nagrodę 
5000 zł zą schwytanie sprawcy ohyd- 
nego czynu. 

„Gaz. Poranna Warszawska* wy- 
słała swego współpracownika do Ło- 


Jak się Władysław Grabski 


mituje! 


Twierdzi, że Niemcy biorą udział w pożyczce dla Polski. 
Minister Czechowicz najkategoryczniej temu zaprzeczył. 


Warszawa, 14. 4. (PAT) W zwią- 
zku z. artykułem p. Władysława 
Grabskiego w czwartkowym nume- 
rze „Kurjera Warszawskiego w 
sprawie warunków pożyczki amery- 
kańskiej dla Polski, przedstawiciele 
pism warszawskich zwrócili się do 
p. ministra skarbu Czechowicza z za” 
pytaniem, czy prawdziwe są infor- 
macje p. Grabskiego odnośnie do u- 
działu Niemców w projektowanej po- 
życzce dla Polski, zawarte w artyku- 
le „Kurjera Warszawskiego". 

Na pytanie to p. minister skarbu 
Czechówicz oświadczył: Z wielką 
przykrością i uholewaniem muszę 
stwierdzić, że artykuły p. Grabskiego 
o pertraktacjach „pożyczkowych za- 


'wierają szereg niedorzecznych insy- 


nuacyj, zaczerpniętych z wszelkiego 
rodzaju artykułów prasowych, za 


które rząd nie może przecież brać od- 
powiedzialności. 

W związku z ostatnim artykułem 
oświadczam panom, że nigdy żad- 
nych pertraktacyj z Niemcami w 
sprawie pożyczki dla Polski nie pro- 
wadzono i nigdy nie było mowy 0 u- 
dziale Niemców w takiej pożyczce, 
a tembardziej Ło reprezentacji nie- 
mieckiego kapitału w Banku Pol- 
skim. Takie warunki nie były nigdy 
wysuwane przez bankierów amery- 
kańskich, prowadzących rokowania, 


obecnie jest mowa wyłącznie o ob- 


serwatorze amerykańskim. Nie jest 
przewidziany zupełnie żaden przed- 
siawiciel sfer bankowych innych 
państw. Dziwi mnie bardzo, że p. 
Grabski daje wiarę wszelkim najdzi- 
waczniejszym pogłoskom i opiera na 
nich swoje zarzuty pod adresem 
rządu. ; 


głoskę, że Jugosławja ofiarowała 


| Węgrom dostęp. do morza w Splicie. 


Ale wydaje się, że wszystko to były 
tylko próby rozluźnienia Małej En- 
tenty. 

Obecnie Węgry zdają się przycho- 
dzić do oprzytomnienia. Nie znaczy |. 
to, aby pogodzono się z dzisiejszemi 
granicami. Widząc po przykładzie 
Niemiec, które tyłe już uzyskały w 
krótkim czasie, po Locarno, chcą Wę- 
gry rozpocząć wytężoną działalność 
na terenie polityki międzynarodowej. 
Pole to jest im doskonale znane, gdyż 
w dypiomacji Austro-Węgier.magna- 
terja węgierska licznie była repre- 


„zentowana.. 


Wyzyskano więc w Budapeszcie 
sposobność, za jaką chodził Mussoli- ' 
ni. Dyktator włoski chce osłabić k 
gosławję. Nastawił przeciw niej Al- 


banję i Bułgarję; czyni oddawna za- 
biegi w tym kierunku.w Grecji. Zna- 
wcy mówią, że Mussoliniemu nie uda 
się owinąć hr. Bethlena na palcu. 
Egoizm narodowy jest u Węgrów je- 
szcze więcej wyrobiony niż u Wło- 
chów il sacro egoismo. Beth- 
len puszczał już rozmaite pogłooski 
w świat: np. unja Węgier z Rumu- 
nją; mówią także, że jest on gotów 
do podobnej unji z Jugosławją. Nie 
dla uczuć więc dokonało się zbliże- 
nie wesiersko-włoskie, lecz'dla obra- 
chowania, aby Węgry powiększyć. 
Stąd niepokój w Europie; radość ber- 
lińskich ' nacjonalistów; niepokój w 
Pradze'i Belgradzie, Chytrzy jednak 
są dyplomaci wśród Serbów i Cze- 
chów. Ominą oni i to niebezpieczeń- 
stwo, jak omineli niemniej grożne. 
A. P. B. 


Numery Telefonu: Redakcja 326, Naczelny redaktor 316, Administracja 395, Buchalterja 1374, — Filja ulica Dworcowa 1299. 


dzi, który stwierdził, że morderstwa 
na osobie prezydenta  Cynarskiego 
dokonano z pobudek politycznych. 
Przeprowadzone wywiady wykazały, 
że.ś. p. Cynarski nie był w zgodzie 
z tamtejszymi związkami klasowemi. 
Związki te żądały, aby robotnicy byli 
angażowani tylko za ich pośrednic- 
twem. Temu sprzeciwił się Cynarski, 
uważając tego rodzaju "metody za 
wstęp do bolszewizmu. 

Łódź, 14. 4. (PAT) W toku śledz- 
twa w Sprawie morderstwa na oso- 
bie prezydenta miasta Łodzi śp. Ma- 
rjana Cynarskiego, utrzymuje się 
przypuszczenie, że morderstwo do- 
konane zostało przez złoczyńcę, któ- 
rego śp. Cynarski, schodząc ze swego 
mieszkania, położonego na pierw- 
szem piętrze, złapał przy otwieraniu. 
drzwi, prowadzących z klatki scho- 
dowej. do sklepu, znajdującego się 
na parterze tego samego domu. Sklep 
ten był od frontu zamknięty i wywie- 
szoa była kartka, zawiadamiająca. 
o nieobecności właściciela. Na ślad 
mordercy, którego kilka ośób widzia.- 
ło jak uciekał, nie natrafiono. 

Na specjalnie zwołanem posiedze- 
niu prezydjum magistratu przy u- 
dziale członków -prezydjum Rady 
miejskiej, uchwalono dziś powierzyć 
obowiązki. prezydenia miasta tym- 
czasowo wiceprezydentowi inż. Wo- 
jewódzkiemu. 

Pogrzeb tragicznie zmarłego pre- 
zydenta śp. Cynarskiego odbędzie się 
na koszt miasta. Data pogrzebu nie 
została jeszcze ustalona. Przypusz- 
czalnie odbędzie się on w poniedzia- 
łek. Zmarły prezydent śp. Cynarski 


osierocił żonę i troje nieletnich 
dzieci. 
Warszawa, 15. 4. (AW) Dzisiejsza 


„Gazeta Warszawska Poranna“, na 
podstawie informacyj swego kore- 
spondenta łódzkiego dowodzi, że za- 
mordowanie prezydenta ś. p. Cynar- 
skiego, miało charakter polityczny. 
Dziennik przypuszcza, iż morderstwo 
mogło mieć związek z pozostawa» 
niem p. Cynarskiego w złych stosun- 
kach z niektóremi organizacjami za» 
wodowemi. Bliżej pismo swych przy» 
puszczeń nie uzasadnia. 
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Pocztowcy uchwalili 


strajk. 


0 ile nie dostaną bezzwrotnej 
zapomogi. 


Warszawa, 15. 4. (tel. wł.) Wczoraj 
na zebraniu warszawskich ` pracowni- 
ków państwowych zapadły uchwały 
stwierdzające, że położenie ich od kil- 
ku lat jest rozpaczliwe i żądania przed- 
stawione władzom są minimalne. Bez 
szybkiej i doraźnej poprawy bytu w 
najbliższym czasie utrzymanie prawi- 
dłowego biegu pocztowo - telegraficz- 
nego nie będzie możliwe. Zebrani do- 
magali się bezwzględnie dła wszystkich 
pracowników bezzwrotnej zapomogi w 


„wysokości jednomiesięcznej pensji; a w 


razie nieuwzględnienia żądań, poprą je 


.w każdym razie strajkiem. Wezwali o- 


ni zarząd główny do przeprowadzeńia 
strajku. Wobec tych uchwał, położenie 
jest bardzo poważne. 
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Kronika telegraficzna. 
Gen, Majewski zachorował wśród 
tajemniczych okoliczności. 


Z Wilna donoszą: Po przyjeździe z 
wizyty z Łomży generał Majewski za- 
mieszkał w Wilnie w hotelu Central- 
nym. Gdy rano gen. nie opvszczał po- 
koju, służba hotelowa otworzyłą drzwi 
i zastała generała M. leżącego z pianą 
na ustach i wymawiajacego jakieś nie- 
zrozumiałe wyrazy, Chorego generała 
umieszczono w szpitalu wojskowym. 
Dotychczas nie stwierdzono. co było 
przyczyną nagłej niemocy generała. 


Młodzież kaszubska w Warszawie. 


Warszawa, 15. 4. (tel. wł.) We wtorek 
poświąteczny przybywa do Warszawy 
wycieczka młodzieży kaszubskiej, zor- 
ganizowana przez oddział warszawski 
Ligi Morskiej i Rzecznej. Według uło- 
żonego programiu wycieczka zwiedzi w 
przeciągu 3 dni stolicę. 4 


W śmiertelnych objęciach maszyny. 


Warszawa, 15. 4. (tel. wł.) Wczoraj w 
fabryce garbarskiej firmy Blunck zo- 
stał schwytany przez wał transmisyj- 
ny rob. Sperkowski, Po zatrzymaniu 
motoru wszelki ratunek okazał się. już 
zbędny. Przybyły lekarz skonstatował 
śmierć. Powodem nieszczęścia, było 
nhiezabezpieczone przejście koło trans- 
misji. 


B. dygnitarze policyjni postawieni 
w akt oskarżenia, 


Warszawa, 15. 4. (tel. wł.) Po dziewięcio- 
miesięcznych dochodzeniach w' sprawie nadu- 
żyć w warszawskim urzędzie śledczym, sędzia 
śledczy Jawors kř = zakoticzył swe tŁynnaści. 
Ostatnim _ przesłuchiwanym - w charakterze 
świadka był b. naczelnik urzędu Maurycy 
Szenenberg. Sprawa została przekazana pro- 
kuraturze z wnioskiem 0 wygotowanie aktu 


oskarżenia Kurnatowskiemu, _ Dobieckiemu, 
Dembralińskiemu, Franczakowi, Żełazowskie- 
mu, Radkiewiczowi i Marczakowi. Jeszcze 


zapewne przed ferjami letniemi sprawa. znaj- 
dzie się na wokandzie sądowej. 


„Kobieta szpiegiem litewskim. 


Warszawa, 15. 4. (tel. wl). W dniu 13 bm. 
aresztowano w Wilnie kobietę-szpiega kowień- 
skiego. Jak przypuszczają, jest Lo Monika 
Skuta, wysłana przez litewskie władze wywia- 
dowcze, celem zorganizowania na terenie 
polskim sieci szpiegowskiej. Materjał miał 
'być wysyłany do centrali szpiegowskiej w Dy- 
naburgu, a stamtąd do Kowna. 


Morderczyni Zboińska ułaskawiona! 

Warszawa, 15. 4, AW. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej ułaskawił bandytkę “J. Zboiń- 
ską, zamieniając jej trzykrotnie wydane wyro- 
ki śmierci przez sądy okręgowe w Białej, Su- 
wałkach i Pińsku, na bezterminowe ciężkie 
„więzienie. 


"Zbliżenie kulturalne 
` polsko-niemieckie. 
Trzecia konferencja 
porczumiewawcza. 

Berlin, 14. 4. PAT. Według doniesień 
uGermanji', w: dn. 21, 22 i 23 kwietnia obra- 
dować będzie w Berlinie trzecia z rzędu kon- 
ferencja, poświęcona porozumieniu polsko- 
niemieckiemu. Pierwsza konferencja odbyła 
się w czerwcu 1925 r, w Gdańsku, druga w 
lutym 1926 r, w Warszawie. Dziennik przypo- 
mina, że.w wyniku uchwał drugiej konferencji, 
22 przedstawicieli młodzieży niemieckiej przez 
8 dni gościło w Warszawie. Obecnie delega- 
-cja polska w liczbie około 20 osób podejmo- 
-wana będzie w Berlinie. Tematem obrad kon- 
ferencji będą głównie sprawy z zakresu kul- 
_ turalnego. | à 


Silny orkan w Marokku. 
Sto osób zabitych. 


Madryt, 14. 4. (PAT) , Szalejący w 
Marokku silny orkan wyrządził łiczne 
szkody. W zatoce Alhucemas zostało 
zniszczone prowizoryczne molo i cenny 
materjal okrętowy. Wiele okrętów za- 
tonęło. Drogi są częściowo zniszczone. 
Jak przypuszczają, ofiarą orkanu pa- 
dło około 100 osób. Jest również wielu 
rannych. 


POS 


| 
pożar punkt kulminacyjny, 


HS - Mobilizacia wojsk japońskich. 


Przeciw Sowietom i Kantończykom. 


Pekin. (AW) Eskadra floty wojennej 
w Han Kou złożona z 8 jednostek woj- 
skowych Japonii została wzmocniona 
świeżo przybyłymi do Han Kou posil- 
kami. Flota iapońska wzmocniona do 
5 krążowników i 16 torpedowców i 
kontrtorpedowców obsadziła port i u- 
rządzenia portowe Han Kou. Do więk- 
szych starć w czasie obsadzenia portu 
hankouskiego nie doszło, 


Tokio. (AW) Zbliżone do rządu dzien- 
niki otwarcie mówią o konieczności 
zbrojnej interwencji japońskiej w ra- 
zie gdyby armia kantońska w dalszym 
ciągu lekceważyła zobowiązania chiń- 


/ 


da 


tt 
skie wobec Japonji i naruszała znajdu- 
jące się w Chinach koncesje japońskie. 
Rząd japoński, stwierdza prasa rządo- 
wa, ma dosyć awantur urządzanych 
przez Kanton. Rząd japoński nie dopu- 
ści także do mieszania się czynników 
obcych do wewnętrzno - chińskich ru- 
chów politycznych. W razie wystąpie- 
nia militarnego Sowietów przeciwko 
któremuś z rządów chińskich Japonja 
opowiedziałaby się po stronie Chin i 
wypowiedziała Sowietom wojnę. So- 
wiety nie będą miały sposobności do 
niszczenia państwowości chińskiej i do 


pege praw obywateli japońskich 


w Chinach, 


Ciężkie walki na ulicach 
` Szanghaju. 


Londyn, 14. 4. (PAT) W chińskiej 
dzielnicy Szanghaju doszło wczoraj do 
walk między wojskami kantońskiemi a 
komunistycznymi robotnikami. Uzbro- 
jeni komuniści usiłowali zaatakować 
główną kwaterę wojsk kantońskich ce- 
lem odzyskania zabranej związkom za- 
wodowym broni i amunicji. Atakujący 
prowadzili na czele swoje żony i dzie- 


ci w nadziei, że wojska kantońskie nie 
będą do nich strzelały. Mimo to wojska 
kantońskie dały ognia, przyczem padło 
około 100 zabitych i przeszło 200 ran- 
nych, wśród nich wiele kobiet i dzieci. 
Atak został odparty. Bezpośrednio po- 
tem naczelny komendant wojsk kan- 
tońskich rozwiązał wszystkie związki 
zawodowe. s 


a OC 


- Przed dyktaturą na Litwie ? 


Wzrost wpływów angielskich. 


Ryga. (AW) Wiadomości podane 
przez niektóre poważne dzienniki an- 
gielskie m. i. liberalny „Daily News“ 
znalazły potwierdzenie urzędowej a- 
jencji łotewskiej Lety, która ogłosiła, 
iż rząd litewski istotnie zawiadomił 
Anglję o gotowości podjęcia. bezpośre- 
dnich rokowań nietylko gospodarczych, 
ale też i politycznych z Polská; Kómiu- 
nikat Letwy wywołał w Rydże wielką 
został z dużą przychylnością 
przyjęty przez wszystkie kierunki 


sensację i 


lityczne Łotwy, w szczególności zaś 
ceńtrowo - prawicowe. Natomiast wy- 
raźna konsternacja panuje w kołach 
niemieckich, 


Ryga. (AW) Rozeszły się tu pogłoski 
o mającym nastąpić ogłoszeniu rządu 
dyktatury na Litwie. Bez względu na 


dalszy rozwój wypadków liczą się tu- 
taj z powiększeniem wpływów śngiel-* | 


skich kosztem wpływów sowieckich i 


po- I niemieckich, w polityce litewskiej. ` 
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Pożar 38-piztrowego drapacza 


Niezwykłe 


Nowy Jork. (AW) Wczoraj spłonął 
tutaj 38-piętrowy drapacz chmur 500. 
pokojowy hotel} Notherland, który w 
tych dniach miał być oddany do użyt- 
ku. Pożar wybuchł z niewiadomych 
przyczyn na 34-em piętrze o godz. 8 
wieczorem. O godz. 11 wieczorem osią- 
TOZ- 
przestrzeniając się na 18 pięter. 50 od- 


działów straży ogniowej przez szereg | 


widowisko. 


godzin bezradnie obserwowało szaleją- 
cy żywioł. Najsilniejsze strumienie wo- 
dy zamieniały się w parę zanim dosię- 
gły ognia, Dopiero gdy płomienie po- 
częły ogarniać 28-e piętro, straż usta- 
wiwszy swe maszyny na sąsiednim 
gmachu rozpoczęła akcję ratowniczą. 
Dotychczas nie wiadomo, czy pożar nie 
pociągnął ofiar ludzkich. Płomienie o- 
siągnęły wysokość 150 metrów. 


ną 


51 godzin pod obłokami, 
Niesłychany rekord lotniczy. 


Nowy Jork, 14. 4. (PAT) Lotnicy a- 
merykańscy Acosta i Chamberlain 
opuścili się na ziemię po dokonaniu 
lotu, trwającego 51 godzin i 12 min. 
W ten sposób pobili oni rekord dłu- 
gotrwałości lotu, ustanowiony przez 
lotników francuskich. Dotychczaso- 
wy rekord czasu trwania lotu bez lą- 
dowania wynosił 45 godzin 11 minut. 


Niezwykły przebieg walki 
„, Z tygiysem. 


Adwokat angielski Jerzy Wentworth 
Dilion wybrał się do Syrji na polowanie 
na tygrysy. Koło Manikpure natrafił 
na tygrysa, strzelił i zranił go w łopat. 
kę. Tygrys pad na ziemię, ale nie ru- 
szał się. Wtedy p. Dillon chwyciwszy 
szczelbę za. lufę zbliżył się do leżącej 
bestji. W tej chwili tygrys zerwał się 
na p. Dillona, który wpakował mu w 
rozwartą paszczę kolbę szczelby i za- 
dusił go. W.: chwili jednak -gdy wycią- 
gał kolbę strzelby, padł strzał z lufy i 
zranił p Dillona w udo. i 

Żona, która udała się na poszukiwa 


zie męża, znalazła go ciężko rannego. !- 


łudnie urządziła grupa bezrobotnych 
1 


Robotnicy poznańscy dostaną 
pracę zamiast „Jałmużny, 


Poznań, 14. 4. (PAT) Dziś w po- 


demonstrację przed gmachem ratu- 
sza, z powodu odmówienia przez ma- 
gistrat zasiłku na święta wielkanoc- 
ne. Delegacja bezrobotnych otrzy- 
mała od prezydenta miasta odpo- 
wiedź, że miasto bezrobotnym zasił- 
ku nie da, da im natorniast zaraz po 
świętach zatrudnienia przy robotach 
miejskich, zakrojonych na szeroką 
skalę. 


Pocztowcy przeciwko 
swemu ministrowi, 


Warszawa, 15. 4. (AW) Wczoraj wie- 
czorem odbyło się walne zebranie pra- 
cowników poczty, telegrafu i telefonu. 
W dyskusji poddano ostrej krytyce sta- 
nowisko rządu i ministra poczt i tele- 
grafów Miedzińskiego, odrzucające cat: 
Kowicie żądania pocztowców. Uchwa- 
lono przeprowadzenie przygotowań do _ 
strajku w razie utrzymania przez mi- 
nistra Miedzińskiego dotychczasowego 
stanowiska. Uchwały pocztowców nie 
sprecyzowały terminu odpowiedzi p. 
ministra na wysunięte przez nich żą- 
dania, 


- Kessler u'ęty? 


Warszawa, 15. 4. (Tel. wł.) Roze- 
szła się wiadomość, że Kesler, spraw- 
ca półtoramiljonowej kradzieży zo- 
stał we Wrocławiu przez tamtejszą 
policję schwytany. W pogoni za zbie- 
giem wyjechało do Niemiec kilku u- 
rzędników pocztowych. d 


[Zjednoczen'e banków 
wielkopolskich, 


Poznań (AW). W bankowości wielkopot- 
skiej daje się ostatnio zauważyć znaczna kon- 
solidacja. Szereg większych banków, które 
dotychczas do związku banków w Polsce nie 
należały, i tworzyty osobną grupę, zgłosiło o- 
statnio swe przystąpienie do związku banków 
z siedzibą w Warszawie. Są to następujące 
banki: Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredyto- 
wego, Bank Kwilecki & Potocki, Bank Po- 
znański, Poznański Ban Ziemian, Pomorski 
Bank Rolniczy. Zjednoczenie banków wielko- 
polskich w jednym związku, jest objawem do- 
datnim tak z punktu widzenia interesów po- 
szczególnych instytucyj, jak i pod względem 
korzyści osiągniętej w ten sposób przez zwią- 
zek banków. 


i wysyłamy katalogi na płyty i... | 
GRAMOFONY] 


fm MUSICA Bydgoszcz, Jagiallońska 75. aiaa, 


U 


„InfaMaltyna" 1 


Ekstrakt słodowy zneutra- 


lizowany dla niemowląt 
svorządzony ze specjalnego słodu przez 
Krakowski Browar JW. Para br. Gótza, 


Ekstrokt sodowy „INFA-MALTYNA"* 

został wypróbowany ií zostaje nod 

staia 'ontroą Szvitała św. Ludwika 

ala dz.eci (Prymarjusz Dr. Wsad, Bujak) 
CENA ZŁ. 6.— 


V yłączne zastępstwo i svrzedaż hurtowa 
na cały obszar Rzeczynospolitej 


POLSKA SP. AKC. 


„PHARMA“ 


Mag. B. JAWORNICKI w Krakowie 
Do nabycia w aptekach i drogerjach 3% 


WIELKI ZŁOTY MEDAL PAŃSTWOWY. 
1926 r. (805. 


Wina Krajowe 


H. Makowskiego 


w Kruszwicy 
poleca 


Hurtowa składnica w Bydgoszczy 


Tel. 489. UI. Farna 1. Tel. 459 
* 
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HK: ŻYTNIAK_ WIELKOPOLSKI 


NALEWKA TARNIOWA. 


A 


Nr. 88. 


„DŻIENNIK BYDGOSKI“ 


Nadużycia w Dyrekcji kolejowej 
w Gdańsku. 


W wydziale materjałów w Dyrek- 
cji kolejowej w Gdańsku wykryto 
przy dostawach nadużycia, sięgające 
setek tysięcy złotych. W związku z 
tem naczelnik wydziału p. Massing 
(żyd), wyjechał na kurację do Włoch. 
Podróż opłaca państwo. 


Co najciekawsze, to fakt, że pierw- 
sza rewizja doszła do rezultatu, iż 
wszystko jest w porządku. 


= 4 
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| O sprawie tej napiszemy obszernie 


po świętach. 


Trupy jako sublokatorzy. 


Komorne miesięczne 40 złotych. 


Ciekawy proces toczy się przed tutej- 
szym sądem: powiatowym. Tło jego jest 
następujące: 

W 1913 r zmarła żona J. Griinberga, 
dyrektora dóbr w Worvchcie, ktory 
chciał ją pochować w grobowcu, cho- 
ciaż własnego grobowca nie posiadał. 


Udał się więc z prośbą do znanego 
wówczas we Lwowie przedsiębiorcy 
pogrzebowego Kurkowskiego, prosząc 


80, by na czas, zanim Grünberg nie wy- 
buduje własnego grobowca, pozwolił 
złożyć zwłoki żony w grobowcu rodziny 
Kurkowskich. Kurkowski na to się zgo- 


+ dził, lecz w międzyczasie sam umarł, 4 


do dnia dzisiejszego zwłoki śp. Griin- 
bergowej w dalszym ciągu „tymczaso- 
wo“ w grobowcu Kurkowskich Spoczy- 
wają. Co więcej. parę lat później 
zmarł, syn Griinberga, a wówczas oj- 


ciec znowu uzyskał zezwolenie na 
„tymczasowe“ złożenie zwłok w gro- 
bowcu Kurkowskich. 

Ponieważ Gr. ani zwłok nie zabierał, 
ani grobowca własnego nie budował, 
przeto wdowa po śp. Kurkowskim, go- 
dząc się ze stanen "rasżycznym, za 

warła z Gr. umowę o najem używanego 

przez nich grobowca, a Gr. z tytułu te- 
go zobowiązał się płacić miesięcznie 

40 złotych czynszu dzierżawnego. Istot- 

nie czynsz ten płacił do końca 1925 r., 

a z początkiem roku 1926 zaprzestał 

wszelkich opłat, lecz również zwłok 

rodzinnych nie zabierał. Kurkowska 
wystąpiła więc przeciw niemu ze skar- 
gą sądową i w dniu wczorajszym od- 
była się rozprawa w sekcji I sądu po- 
wiatowego, którą celem przesłuchania 
| świadków odroczone. 


wyrok na kierownika 
urzędu śledczego. 


Sąd okręgowy w Białymstoku rozpa- 
trywał sprawę niej. iM. Banneta, kie- 
rownika urzędu śledczego, oskarżonego 
o sfałszowanie dokumentów. 

Bannet, podający się za.: katolika, 
„podrobił świądectwo szkolne, z którego 
EPERE SEE" odci 0% 

das szkoły realnej w Wiedniu, że jest 
urodzony w 1897 r. w Kopenhadze i że 
nosi imię Mieczysława. Dochodzenie 


Stefan Zembrzuski, 


Lzerwone Pająki. 


(Ciąg dalszy) y 


Katastrofa ta nie minęła i naszego 
domu... Wśród ciemnej i zimnej no- 
cy listopadowej przyszli... Rzucili 
się na rabowanie zboża i sprzętów 
gospodarczych oraz inwentarza... — 
My zamknęliśmy się w domu, ma- 
jąc nadzieję, że zadowolnią się mie- 
niem, nie będą łaknąć naszej krwi. 
Ale stało się inaczej... Podpaliwszy 
budynki gospodarcze, przyszli i do 
domu. Ze służby nie było nikogo, o- 
prócz starego lokaja Juljana, — bo 
miejscowym ludziom dawno już 
przestaliśmy dowierzać i nie zosta- 


a wiliśmy nikogo z nich w domu. By- 


ło więc tylko dwóch starych męż- 
czyzn, prawie bezbronnych przeciw- 
ko uzbrojonej, rozwścieczonej tłusz- 
czy. To też obrona długo trwać nie 
mogła; wyrwali okna i jak fala ni- 
szcząca wdarli się do wnętrza. W 
jednem oka mgnieniu obaj obrońcy 
domu zamienili się w jedną krwa- 
wą masę... Nas uratowała ta oko- 
liczność, że rzucili się jeden przez 
drugiego do rabowania rzeczy do- 
mowych.. Tymczasem przyszła i 
jedna z kobiet wiejskich, której nie- 
dawno uratowałam dzieci chore na 
dyfteryt;; przyniosła dla mnie i dla 
mamy chłopskie kożuchy, przemo- 
cą nas w nie ubrała.i wyprowadziła 
z domu. Niepoznane przez nikogo 
przeszłyśmy porzez tłum i pieszo u- 
dałyśmy się do najbliższej stacji ko- 
lejowej. Dojechałyśmy jakoś do Ki- 
jowa. Tu mama wskutek przeziębie- 
nia zachorowała na zapalenie płuc 
i w tydzień potem umarła w szpi- 
talu, ja zostałam sama jedna na 
świecie. Dzięki protekcji dawnego 
mego znajomego, Kisielowa, dosta- 
łam posadę w jednem z nowo-po- 


wstałych biur i tak jakoś | pędzę toi czterech lat, co to pieknym koczem 


ustaliło, że Bannet nazywa się Mena- 
sze, urodzony jest w Podgórzu (w Kra- 
kowie) w r. 1901 jako syn przemysłow- 
ca Aszera Banneta, jest wyznania moj- 
żeszowego i ukończył tylko 3 klasy 
szkoły średniej. | 

-~ Sąd skazał Menasza Banneta na 1 
rok więzienia z policzeniem . aresztu 
śledczego, wobec czego M. znalazł się 
na wolności. 


wym trupem... 


* * s 
Kijów, 15 kwietnia 1920. 


* Tyle już czasu mieszkam w Kijo- 
wie w tych nowych warunkach ży- 
cia, że czasami zdaje mi się, że ca- 
ła poprzednia przeszłość moja nie 
istniała. Już półtrzecia roku minęło 
od śmierci rodziców.. Do nowych 
warunków życia jakoś się przyzwy- 
czaiłam. 


Dziś ze szczególną żywością sta- 
nęły mi przed oczami wspomnienia 
z lat minionych z powodu zdarze- 
nia następującego. Pracuję już od 
roku w tutejszej „Czeka“, gdzie do 
obowiązków moich należy rejestra- 
cja doprowadzonych więźniów. Otóż 
w jednym z nich poznałam... kogo? 
— Dawnego mojego adoratora i są- 
siada rodziców, Ludwika Radow- 
skiego. Wyglądał ogromnie żałośnie 
w tem otoczeniu, żal mi. się go zrobi- 
ło i więcej przez pamięć na rodzi- 
ców niż dla niego po raz pierwszy 
poprosiłam o łaskę dla niego. Mu- 
siałam długo opowiadać swemu sze- 
fowi, Szwarcmannowi, przedstawi- 
łam go, jako degenarata, który nic 
już złego uczynić nie może. Protek- 
cja moja została uwieńczona po- 
myślnym rezultatem. Ludwika nie 
rozstrzelano, postawiono mu jednak 
warunek, że ma przyjąć służbę u 
nowego rządu i spełniać wszelkie po- 
lecenia. Jak mówił mi Szwaremann, 
mają go posłać do Warszawy z ja- 
kiemś poważnem zleceniem. On się 
zgodził Nie umiałabym powiedzieć, 
dlaczego w sercu odezwał się gdzieś 
głęboko głos pogardy... Przecież i ja 
robię to samo, a jednak byłabym 
wolała, żeby on na to nie zgodził 
się. Ha, cóż robić! Czasy się zmie- 
niają i ludzie razem z nimi! Jakże 
innym jest ten biedny zmaltretowa- 
ny Ludwik od tego dziedzica z przed 


| 
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sobota, dnia-16- kwietnia 1927 r. 


Wielkanoc w Chinach. 


Szczęście, ze i chińskie dzwony nie- 
mogą polecieć do Rzymu! 


UWETTEEENKA"" 


Nowe ustępstwo Polski, 


Ułatwienia w komuiikacji: między 
Gdańskiem a Malborkiem. 


Gdańsk, 15. 4. Z dniem dzisiejszym 
wchodzi w życie w kolejowej komuni 
kacji osobowej pomiędzy Gdańskiem : 
Malborkiem, przez Tczew, nowe posta 
nowienie, przynoszące znaczne ulgi dle 
podróżnych. Na mocy tego postanowie: 
nia pomiędzy Gdańskiem a Malborkiem 
zaczynają z dniem dzisiejszem kurso. 
wać przez Tczew dwie pary pociągów 
osobowych, mających w Malborku bez 
pośrednie połączenie z niemieckimi po 
ciągami tranzytowemi, kursującym 
między Prusami Wschodnimi a Berli 
nem. Podróżni, jadący wspomniany 
mi wyżej pociągami z Gdańska do Ma 
borka i naodwrót, o ile nie opuszczaj 
ich na terenie Polski, nie podlega. 
za zgodą władz polskich kontroli pas 
portówej, czyli zwolnieni są od prz 
musu posiadania wizy polskiej pr: 
przejęździe przez Tczew. Prasa gda 
ska z wielkiem zadowoleniem notu 
powyższe doniesienie. 


47 | życie mając wrażenie, że jestem ży-|i parą rosiych koni zajeżdżał prz... 


ganek dworku naszego! 
Ale po co wspominać te 
czasy... 


dawne 


30 kwietenia 1920 r. 
Musimy na gwałt się ewakuować, 
bo polskie wojska zbliżają się. Co 
za dziwne sytuacje stwarza życie; 
czy powierzyłabym temu, ktoby mi 
przed trzema laty powiedział, że ja 
będę uciekała przed polskiemi woj- 
skami, a jednak tak jest... Nie trzeba 
jednak bawić się w żadne docieka- 
nia filozoficzne, a brać życie takiem, 
jakie ono jest, a od niego brać, co 
ono daje dobrego. — Jeżeli dziś pi- 
szę te kilka słów do pamiętnika, to 
dlatego, aby zanotować jedną ko- 
miczną sytuację. Ludwik dostał po- 
Jecenie pozostania w mieście na czas 
ewentualnej polskiej okupacji, ja 
mam być ewakuowaną ze swoim za- 
rzadem. Otóż: ten biedny Ludwi- 
czyna wyobraził sobie, że uratowa- 
łam mu życie wówczas z miłości ku 
niemu. Teraz, przed spodziewanym 
wyjazdem moim zaczął mnie prosić, 
abym została razem z nim jako jego 
żona, że on nie może _ zapomnieć 
swej dawnej miłości i t. d. Roze- 
śmiałam mu się tylko na tę propozy- 
cję. I taki zbłazowany degenerat 
myśli, że może się jeszcze podobać 
kobietom! Co za zarozumiałość i 
pewność siebie!... 


Warszawa, listopad 1926. 

Wpadł mi w ręce ten stary zeszyt 

i mimowoli rzuciłam okiem na o- 
statnie zapisane w nim zdania. A 
jednak!.. Ludwik postawił na swo- 
jem, uzyskał moją zgodę po tylu 
latach. Tak już jestem zmęczona 
żveiem, że pragnę tylko jednego — 
spokoju i być może oderwania się 
od dotychczasowych warunków ży- 
cia, stworzenia innych. A w razie 
połączenia się z Ludwikiem to wła- 
śnie będę mogła osięgnąć. Ma on 


otrzymać większa sumę pieniędzy 


$ 


j i Str. 3. 


Śmierć Kaśki. 


Znany podróżnik, Antoni Ossen- 
dowski, przywiózł z wyprawy do A- 
fryki szympansa „Kaśkę*. „Zwierzę 
otoczone było szczególną opieką go- 
spodarzy domu i miało wychowaw- 
czynię osobną, pannę Stasię. — W 
świeżo wypuszczonej książce Ossen- 
dowskiego „Wśród czarnych“ znaj- 
duje się rycina egzotycznego miesz- 
kańca. Na gruncie naszym doszło 
stworzenie do znacznego kultural- 
nego rozwoju. Doskonale rozumiało 
pewne słowa, przechylało główkę i 
dawało wyraz zadowoleniu za pomo- 
c^ czułych odgłosów. Mimo najtro» 
skliwszych starań, mimo utrzymy» 
wania w pokoju dobrej temperatury, 
nie mogło zwierzę przystosować się 
do naszego klimatu i zakończyło ży» 
cie skutkiem paraliżu serca. Pozo- 
stanie jednak w domu państwa Os- 
sendowskich w postaci wypchanej, 
Natomiast szkielet ofiarował po- 
dróżnik instytutowi anatomiczemu 
przy uniwersytecie warszawskim. -= 
Grono gawiedzi literackiej straciło 
prawdziwego przyjaciela, z którym 
bawiło się szczerze i uciesznie w 
czasie wizyt u Ossendowskich. 


= 


+ WAIJYVGU ZUŻZIALICĘ, apy tam się 
osiedlić. To jest zanadto ponętne 
dla mnie... Zapomnienie o wszyst- 
kiem, co się przeżyło i rozpoczęcie 
nowego życia.. Ludwik ma tylko 
wykonać bardzo ważne polecenie —- 
a mianowicie śledzić przez pewien 
czas jakiegoś hrabiego, zażartego 
wroga komunizmu i wydostać ja- 
kieś papiery. Poczem ma być zwol- 
niony i odpowiednio wynagrodzo- 
ny... Ha, trudno, będę mu raczej 
nielęgniarką niż żoną, bo organizm 
jego zupełnie jest zniszczony koka- 
iną, którą w ostatnich czasach na- 
miętnie zażywa... 

Był to ostatni zapisek w dzien- 
niczku Maryni Krajewskiej. 

Witczak po parę razy odczyty- 
wał niektóre ustępy starając się na 
podstawie tych zapisków odtworzyć 
w wyobraźni przejścia biednego 
dziewczęcia. A 

- Pomimo licznych win zasługiwała 
słusznie na żal i współczucie... 

Teraz dopiero zrozumiałemi mu 
się stały niektóre jej odezwania się 


i dziwny częstokroć sposób zachowy- ` 


wania się!... LJ 

Los nieszczęsny tak zrządził, że ją 
spotkał na drodze swego życia. Serce 
jego odezwało się poraz „pierwszy 
silnie i oto napotkał na taką trage- 
dję!.. Zbyt ją kochał, aby mógł po- 
tenić.. Żałował, tylko niezmiernie 
żałował, że ta bujna natura zeszła na 
manowce. 

Nie było jeszcze bardzo późno, więc 
pojechał do szpitala zasięgnąć wia- 
domości o obojgu. 

— Ona już umarła — mówiła mu 
zakonnica. 
— Ach, panie, jaką skruchę okazała 
przed śmiercią! 

I coś mu jeszcze więcej mówiła, 
lecz on nie słyszał nie, bo pojedyn- 


cze słowa zlewały się w jeden 
szmer... (Czuł, że ziemia kręci się 
wraz z nim. ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). - 
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or oina te lefoniczna. LX Kury Miedziński stanął sztor- ; mo, że IMCA jest organizacją prote- scu, w którym spocznie twórca „Koř- 
Era . RAN: Ą OTTE g 3 i i a Moer p 
| -(6d naszego korespondenta.) Ra 3 wartej, opinji i niepotrzeb stancką, szkodliwą dla katolickiej mio- | djana“. Z chwilą tej decyzji krakowski 
PERkontnsa ki narazi gabinet cały na niezadowo- | dzieży. Już dawniej duchowieństwo ka- | kornitet obywatelski zamieni się na o- 
Gu zla Ś we: są od woo gnie zgnębionej już i tak powszechno- | tolickie przestrzegało przed należeniem | gólno - państwowy, a w skład jego 
ledwie i AIRE urzliwych zajść, | ści. Sprawa będzie miała epiłog w try- | do IMCA i popieraniem jej działalno- | wejdą przedstawiciele poszczególnych 
irai a niedawnego panne administracyjnym i wywoła | ści. W ostatnich czasach ks. kardynał | komitetów lokalnych. Uroczystość po- 
M K tókr ia: rozpętała się bu- | dalsze silne zgrzyty. Motyw, przyto- | Kakowski, arcybiskup warszawski oraz | chowania Słowackiego na Wawelu ma 
pe Fae Ay 63.94 z powodu znacz- | czony przez p. Miedzińskiego, że chce | ks. Prymas dr. Hlond wydali do wier- | się odbyć w czerwcu. Chodzi bowiem o ` 4 
Bu wies aa a ; PE tak (kong zbędnej i paplaniny zalatuje | nych swych archidiecezji listy paster- j| to, by w tej narodowej uroczystości mo- s l 
ESA arin h Ak kę ad dą; EEEE aka kiwa Za- ; skie z zakazem popierania Imci. Taki|gła wziąść gremjalny udział również ` 
E że Ponikat ak ehn bi en Í i romah zobaczy na pewne sam list wydał obecnie arcybiskup kra- | młodzież szkolna, do której tak prze- 
Sra Aal Ta A _ Spółka te- nny s utek: zątamowanie szybkiego kowski, ks. Sapieha. Odezwa księcia | konywująco przemawia poezja jednego 
śe n i pe w róceniu „Pasta”, | porozumienia się, tak ważne w dziedzi- ; Kościoła wywołała wśród socjalistów | z trójcy wieszczów. 
5 7 i i A + + A A ARE > è `a 
sźwódzką a Aert A rów A adj a także w wielu innych. oburzenie, a wśród katolików, skupia-| Biskupem _ sufraganem krakowskim 
"rządu. Szwedzi sad roki SO h: a, że w części ze względów pe- jących się koło konserwatywnego | mianował papież ks. dr. prałata Roz- 
Tor 2 > prze em jeszcze agogicznych wykonano karkołomny | dziennika „Czas“ konsternację. Dobrze | ponda, rektora archidiecezjalnego se- 
joe zy zy ze swojej skan- ję który nikomu nie wyjdzie na się stało, że ze stolicy arcybiskupiej | minarium duchownego. Nowy biskup 
ań MENDIS ż Ke PAŃ e: obre. . | padło mocne słowo przestrogi i zakazu, | liczy lat 50, pochodzi z miasteczka 1 
> ge. nach na otychczaso- Warszawa, w kwietniu 1927 r. Ludność katolicka wie teraz, że Imcia | Liszki koło Krakowa, Przez szereg lat 
> A 6 Gw postaci stałego W.K. |jest niebezpieczeństwem dla naszej | był profesorem religji w gimnazjum 
) Jod: Ą ania. y nareszcie złamali ama odzieży, że popierać należy tylko ka- | św. Anny w Krakowie wykazując na |! 
pieczęć tajemnicy przed tygodniami i | ——————— tolickie stowarzyszenia młodzieży, któ- | tem miejscu zalety doskonałego peda- 
en w na 2 powstało nie- Krasiński o s > k re istnieją w każdej prawie parafji. goga. 
Ga PAR ekawą ZN rze- po NIEMIECKU. | w niedzielę, dnia 10 bm. odbyło się| W pałacu sztuki przy pl. Szczepań- 
f skie AAEN 3 nacja P. edziń- Premjera „Niehoskiej komedji" w auli uniwersyteckiej troczyste po- | skim odbyło się w niedzielę 10 bm. ot- 
RON E dont: da ich w Bambergu. siedzenie Komitetu obywatelskiego | warcie wystawy pamiątek p. t. „Gen. 
SBtateikont s e e t O o nowy. Dotąd w Niemczech niegrane potężne Sprowadzenia zr 1ók Słowackiego. Po- | Bem i jego epoka“. Otwarcia wystawy 
2360 przetańający PER UE sh popro- | dzieło Krasińskiego zostało w tych dniach Siedzenie to, w którem wziął również | dokonał wiceprezydent miasta dr. L. 
przera” ją y. od naciskiem sko- wystawione w Bamberg); (Bawarja). Ppa- udział minister oświaty p. dr. Dobrucki | Schneider, wstęgę przeciął p. minister 
tłowanej opinii postanowiono nieco | sa niemiecka poświęcą tej premierze dużo | miała charakter akademii. Na posie- | oświaty dr. Dobrucki. Na wystawie 
ścieśnić żądania. Miesiąc cały pozo- | "Wag, w których Cdnosi się do , Niebosliej ; ; ; A ania «3 4 
za ie bk dora" od tacie. | komedii” z należyto dzeniu zakomunikował p. minister, że | znajdują się portrety Bema, okazy me- 
s” - n a m zrozumieniem i uzna- kg, metropolita Sapieha przychylił się | bli stylowych, tkanin. broni i mun- 
A. B. Wagner pisze w „Vossische Zei- do prośby marszałka Piłsudskiego i] durów z epoki, w której działał gen. 
tung”, że „niema zgoła nic ani u Strindber- zgodził się na to, by prochy wieszcza į Bem. wreszcie dokumenty dotyczące 
ga ani u jego niemieckich adeptów, coby Narodowego spoczęły w podziemiach | tego bohatera. Wystawa ta urządzona 
dorównywało intesywnością nienawiści ste- Wawelu. Zgoda gospodarza katedry | została przez komitet sprowadzenia 
nom pierwszym  „Nieboskiej', w których | wawelskiej rozstrzyga przeto o miej- | zwłok gen. Bema do kraju. ip. 
poeta-arystokrata atakuje burżuazję (Bir- 
gerichkeit).. Krasińskiego nie słuchano, io | —7——%— NBP "o UE UJ 
przyszedł za wcześnie; narody musiały P l 5 fi ó i i h > h 
wprzódy przejść przez gehennę wojny świa- 0WO anie 0 IGET W po G OrążyG rezerwy 
towej, nim mogły zrozumieć bezimiennego 
hrabiego i niebosiężne jego wizje, któro i na 6-tygodniowe ćwiczenia w r. 1927 
pod względem formy wykazują wszelkie i r f 
sechy niemieckiego ekspresjonizmu, wypły- Na zasadzie rozkezu Ministerstwa Spr. |] śniejszego niż ten, jaki im został wyznaczo- 
wającego ze strindbergowskiego  „Traum- j Wojskowych z dnia 24. Hi» 27 r. wydanego | ny na karcie powołania, mogą wnieść od- 
rg g » 88 
piei". na moty art. 70 ustawy o powszechnym | powiednie uzasadnione, udokumentowane 
Tyle p. Wagner O premjerze pisma gio- | Obowiązku służby wojskowej z dnia 23. IV. | i ostemplowane prośby do dowódców swych 
za, że publiczność nie była przygotowana ° 24 r. zostaną powołani na 6-tygodniowe , oddziałów ewidencyjnych wprost. 
a tak poważne przedstawienie i że była ćwiczenia zwyczajne oficerowie rezerwy na Prośby o odroczenie ćwiczeń do roku na- 
ardzo zdumiona. Rolę Pankracego kre- obszarze całej Rzplitej: stępnego należy kierować do D. O. K. przez 
wał Heinz Rudorf -—- podobno zbyt pate- A. Oficerowie rezerwy w korpusach oso- | właściwe PKU. 
'eznie. s bowych piechoty (razem z czołgami), arty- 5) Władze państwowe. Samor" i 
A więc zbliżenie świata literackiego i |lerji, kawalerji. lotnictwa, łączności, inży- A śrsęująlk le witek 3 
tystycznego Polski i Niemiec postępuje | nier'i i saperów, oraz w korp. osob. sani. | stąpić z urzędu o „przesunięcie termini 
iprzód. Niedawno temu podejmowaliśmy | tarnym — z następującyh roczników: 8) | stawiennictwa, wnosząc imienne FekTamia- 
hoć to nas drogo kosztowało — jedno Z | urodzeni w latach 1901, 1900, 1899, 1897, cje do właściwych DOK. tylko odnośnie 
sm warszawskich podaje sumę 34 tys. zł, 1896. 1895, 1804, tacy, którzy w latach ubie- | tych pracowników, których ze względu na ¿ 
CAO na ten cel przez mini-. głych z jakichkolwiek powodów nie odbyli | tok służby nie będa mogiy zastąpić w cza- f 
'rstwo) najsławniejszego dziś pisarza nie. dotąd żadnego ustawowego ćwiczenia WOj- | sie trwania ćwiczeń innymi 
NITNOSIĘCHIIŁC JVW Veine san mu = ci KO ` TEN b, . 
€ Rz = sy ...eckiego Tomasza Manna, wkrótce wy- j skowego; b) urodzeni w latach 190%, 1898, D 4 Henis GÓJ d k 
tał pozwolono w formie. prowizorjum | jeżdźa kilku koryfęuszy naszej literatury | 1893 i 1892 (roczniki dotąd nie powo'ywa- s prośb tych nie należy dołączać karty 
„ pobierać 20 zł. Obecnie taksa zasadni- | do Niemiec. „Porozumienie na polu arty- | ne), ponadto tylko do formacyj OK. Vii. RR md p bei ka wiza 4 
cza najniższa wyniesie 22 zł. miesięcz- stycznem zdaje się być zwiastunem przy- | roczniki 1890 i 1891. ni e s Ea agri e od A HA kę > 
nie, nie wspominając nic o przekrocze- | Pliżenia się na polu. EO tak B. Podchor. rezerwy — tych samych | zwrócić kartę pówdłaśia do tej. PKU a 
niu kontyngentu, „Pasta“ popełniła | ardzo biednej Europie potrzebnego. korpusów osobowych, którzy zostali prze- | ją wystawiła z odpowiedniem zaświadcze- 
„nadto przekroczenie prawne wprowa- (sz.) niesieni do rezerwy w roku 1825 (w latach | njem lekarza powiatowego. 
dzając nowe normy już -.od 1 kwietnia 3 stań ukończyli szkołę podchorążych re- | Jeżeli powołany na ćwiczenia na skutek 
„wbrew zasadzie o działaniu prawa od | zerwy). | A hi wniesionej prośby o przesunięcie stawien- 
dnia ogłoszenia, a nie wstecz. Li st Z Krakow a Siek | | ż6 Pokoj aj dż nictwa nie otrzyma odroczenia przed ter- 
$ Niewątpliwie samo przeniesienie za- e | cyjnych OK. VHE. bal o aieo va dae ? | minem stawiennictwa, oznaczony m w kar- 
sady liczników na nasz grunt nie jest | (z Rady Miejskiej. — Władza kościelna | następujących turnusach: AARAA ży) zrani 
joe ae jak wielu wała ii gwal- | w sprawie Imci. — Słowacki spocznie W piechocie i kawalerji: w jednym tur- 6) Zgłaszaj i ćwiczenia ofic. i 
tem. Owszem, jakieś ukrócenie gadul- musie dd 1.7. doll 8.27P t p. głaszający się na ćwiczenia ofic. rez, 
Ą Ą w katedrze wawelskiej, — Nowy biskup. z Gg 3 i w kowyr duro- 
był 1 koni ś Grze- $ winni stawić się w wojskowym umunduro 
stwa było dee onięczneościę,, GEZE Wystawa „Gen. Bem“). W artylerji: w jednym turnusie od 5. 5. | waniu i uzbrojeniu własnem (wyjątek sta- 
szy niem arszawa powojenna, grze- do 15. 6. 1927 r, za wyjątkiem roczników | nowią oficerowie rezerwy, którzy dotych- 


szyła i przedwojenna. Nadużycia tele- Drugi iż MOCE obraduje krakow- | 1894, 1805, 1896, 1897, które to roczniki będą | czas nie otrzymali dodatku na ekwipowa- 
fonu były znaczne i grzeszne. Wytwo- ska Rada Miejska nad  preliminarzem | powołane w turnusie od 17. 8. do 27. 9 27 r. nie). 


i rzył się typ tzw. „pijawek telefonicz- | budżetowym na rok 1927/28. General- W lotnictwie: w jednym turnusie od 7) Winni niewykonania obowiszku zgło- 
] nych", przeważnie rozpróżniaczonych | na debata, jak i szczegółowa zawierała | 1 7. do 11. 8. 1927 roku. szenia się na ćwiczenia względnie uchyla- 
y dam, które nie mając lepszego zajęcia | dużo zarzutów pod adresem Zarządu W saperach: w jednym turnusie od| nia się od spełnienia tego obowiązku w 
nie odchodziły od aparatów, wzywały | miasta oraz większości Rady. Opozycję | 27 6 do 7. 8. 1927 r. czasie i sposób określony w ustawie o pow- 
rozmaitych dandysów i „sypały oko“ | w Radzie reprezentuje jedynie klub W służbie zdrowia: w dwóch turnusach: | Szechnym obowiązku służby wojskowej — 
przez słuchawki. Plaga ta grasowała Ch. D., bo chociaż PPS głosuje przeciw | I-szy turnus od 25. 4 do 4. 6. 1927 r. Igi r wita A kędy 701 w SRA 
coraz częściej i gęściej po cukierniach budżetowi, to jednakże popiera żydow. | turnus od 1. 6. do 13. 7 1827 r. oB A yeb N służb: io apk San 
i kawiarniach, uniemożliwiając dostęp | sko-liberalny zarząd miasta. Bez tego| Nie będą powołani na ćwiczenia w bie- wej, r PO 
prawdziwie zainteresowanym w razie | poparcia dzisiejsze prezydjum miasta żącym roku: 
potrzeby. Ale przecież za pasożytnic- nie miałoby możności utrzymania się a) oficerowie rezerwy wyreklamowani 
A two nie można karać ludżi niewinnych, | przy władzy. Za pomoc udzielaną za- | Re przeciąg 12 miesięcy, | > 
wą a raczej Bogi ducha winnych. Cenzu- | rządowi miasta, każą sobie socjaliśc R ARE rezerwy mianowani w la- 
N rą dotknięto dwa najruchliwsze, dwa dobrze płacić. W ostatnich czasach cj byli oticerd AT RA E ERE ER 
PA na bardziej fabryczne. handlowe i prze- | prezydent p. Rolle oddał na łup socja-| „ę służby czynnej o ile spełnili ustawowe 
5 mysłowe ' ośrodki Rzeczypospolitej i listów robotników miejskich, nie zdając | warunki. 
rzucono w oczy piaskiem, że zagranicą | sobie sprawy z tego, że tą ofiarą na 1) Powoływani oficerowie podchor. ter. 


Dowódca Okręgu Korpusu Nr VIL 
Leon Berbecki, gen dyw. 
| Co i". E E cO OJ) 


— Nowe znaczki poc towe. Min Poczt 
i Telegrafów wydaje w dn 3 maja nowy 
znaczek pocztowy wartości 50 groszy z po- 
dobizną marszałka Piłsudskiego. Znaczek 
ten zostanie stale w óbiegu. 


| ARTE o en a B ER ZOE R ZOZ 


r są również liczniki. Są — ale na ja- krótki jedynie czas zaspokoi apetyty | otrzymują imienną kartę powołania z wy- Z okazji zaś IV Międzynarodowego Zja- 

Bi kich warunkach!! Oczywiście, posta- | miejscowych sojuszników z PPS, któ- | znaczeniem formacji i terminu stawienia | zdu Medycyny i Farmacji Wojskowej będzie 

w" nowienie p. Miedzińskiego da się rów- | rzy wzmocniwszy swe wpływy zapewne | 5e f odbita serja znaczków 10, 20 i 40 groszo- 

Po nież we znaki skarbowi państwa. Rząd | nie będą kruszyli kopji w obronie nie- 2) Do karty powołania dołączony jast | wych z podobizną dr. Kaczkowskiego, no- 

| ma w stolicy setki telefonów i będzie | udolnego zarządu miasta, ale sami ze- LOCH Aa hasep AT! ZSP EMEA ATAA e DEE RPE CE 

| 4 musiał wysypać grosze z mieszka za | chcą sięgnąć po władzę. ? $ „K R: PET ie e Ee EA 0: wa oz wk WAB OC 

GRĘ kt a , Į ania Karty powołania należy oddać tej | skich 1831 roku. — IV Międzynarodowy 

PO sam podnosi ustawiczne hasło oszczęd- | szych socjalistów, liberałów i niby ka- | wyznaczony do odbycia ćwiczeń. Warszawa 30. V. — 4. VI. 1927“. 

R ności! Potworność całego przedsię | tolików była odezwą metropolity krá- 3) Ofic. i podchor. rez. podlegający po- 

Rz wzięcia polega na tem także, że aż nad, | kowskiego w sprawie stosunku katoli- | wołaniu na ćwiczenia w roku bież, którzy | m mmm mm 

PA to często centrala błędnie łączy, a abo- | ków do stowarzyszenia amerykańskie- | do dnia 1. 5. 27 r. nie PiozymOJA ASen 

Pak nent hędzie płacił -za błędy! Nadto | go młodzieży chrześcijańskiej IMCA. wołania, wa" Q S PA 8 w aj rd Wie ANOLIC 

e liczniki znajdują się w urzędzie telefo- | Stowarzyszenie to ma również swój od- rar joli Td Rze A OPO d i 

UE nicznym. a nie przy. „aparatach! i. dział w Krakowie, gdzie powstał nawet 4) Oficerowie rezerwy, który z bardzo rażetiiowe 

GR. = Nie chodzi zresztą o podkreślenie u- | wspaniały gmach na cele towarzystwa. | ważnych powodów pragnęliby uzyskać gaiari puy 'hmiast ze sidadnicy w Ped 

ai; jemnych czy dodatnich stron zajścia, | Na budowę gmachu popłynęły również | przesunięcia terminu stawiennictwa na 3 y, ul. Dworcowa 10/74. 3 
Umaunel -Unisiaw. 


po „tylko innet znacznie donioślejszej. składki ludności katolickiej. Wiado- I ćwiczenia do okresu późniejszeco lub wcze. 
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- Jak Kessler ukradł półtora 


ków 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


złotych. 


60.008 złotych nagrody za u.ecie złodzieja. 


Warszawa, 14, 4, (PAT) W sprawie 
kradzieży półtora miljona zł w urzę- 
dzie pocztowym w Królewskiej Hucie 
dowiadujemy się co następuje: 

W nocy 13 kwietnia br. o godz. 1 o- 
ilebrał asystent pocztowy Kessler w 
Królewskiej Hucie paczkę, zawierającą 
półtora miljona zł, nadaną przez od- 
dział Banku Polskiego w Siedlcach do 
oddziału Banku Polskiego w  Królew- 
skiej Hucie. Paczka ta po przeniesie- 
niu do urzędu pocztowego została zam- 
knięta w schówku, od którego dwóch 
zamków klucze miał Kessler oraz dru- 
gi urzędnik Leks. O godz. 4 w nocy 
Kessler udał się po odebraniu poczty 
z ostatniego ambulansu, przyczem wo- 
Źni zauważyli, że niósł torbę podręcz- 
ną. Po odebraniu poczty Kessler kazał 
woźnym odnieść pocztę do urzędu, mó- 
wiąc, że odprowadzi brata do pociągu i 
że za pół godziny wróci. Kessler więcej 
nie wrócił, W schowku, otwartym o 
godz. 7 rano przy pomocy ślusarza 
paczki nie znaleziono. Kessler posiadał 
kartę cyrkulacyjną na niemiecki G. 
Śląsk i prawdopodobnie uciekł do Nie- 
miec. 

Władze pocztowe zwróciły się na- 
tychmiast o pomoc do głównej komen- 
dy policji w Warszawie, Ministerstwa 


Spraw Wewn. i Zagranicznych oraz za 
rządów poczt we wszystkich państwach 
sąsiednich. Pościg oraz śledztwo w 
toku. 

W porozumieniu z Ministerstwem 
Skarbu wyznaczono 4% nagrody od od- 
zyskanej kwoty. Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów  delegowało niezwłocznie 
na miejsce inspektora Ministerstwa 
Czajkowskiego, który współdziała z 
władzami sądowemi i policyjnemi w 
prowadzeniu , dochodzeń, , Urzędnik 
Leks, który posiadał drugie kłucze do 
kasy oraz wszyscy dyżurujący tej no- 
cy woźni zostali aresztowani. 

Po otrzymaniu raportu o przebiegu 
sprawy Ministerstwo Poczt i Telegr. za 
pośrednictwem inspektoratu katowic. 
kiego wystąpiło do prokuratora z wnio- 
skiem aresztowania naczelnika urzędu 
pocztowego w Królewskiej Hucie Tro- 
chy, co też nastąpiło dziś o godz. 20,15. 
Naczelnik urzędu Trocha, o ile nie był 
w porozumieniu z przestępcami, winien 
jest w każdym razie niedbałości w 


służbie i nie zachowania obowiązują- 
cych w takich wypadkach przepisów, 
«co jest szczególne u urzędnika o wie- 
loletniern doświadczeniu, 
wyjątkowo wysokiej 
dzionej przesyłki. 


wobec 
skra- 


oraz 
wartości 


-W Nowym Jorku powstają hotele 
dla psów. W Bydgoszczy one już 
dawno istnieją, ale pod pretekstem, 
że zostały zbudowane dla ludzi. 

x 


Największa mizerja mieszkaniowa 


panuje w naszem Sejmie. Tam pię-| 
tnaście partyj chce mieszkać w je- 
"*dnym gabinecie. py meki e wiek 


Pavas JAEL Zb dikuti oug ALETE yı 
Bydgoszczanka prędżej ci wyba- 
czy, fałszywą przysięgę, niż iałszywy 
brylant. $ r 
x + 
Podobno „Głos Prawdy“ przesta- 
nie wychodzić w przyszłym miesiącu 
dla braku — butów, ` 
x 


Figiel zgodziłby się, aby rząd 
włożył parę miljonów w regulację 
„Wisły, ; 

* 

Gdy chodzi o wypicie kielicha go- 

ryczy, wtedy nawet naczelny reda- 


ktor „Dziennika Bydgoskiego“ staje | 


się ełeuterykiem. 
% 

Obecny rząd powinien pamiętać, 
że lepszy jest jeden mały czyn, niż 
sto wielkich planów. 

* 

Piłsudski ma więcej pożytku z 
wrogów niż Dmowski z przyjaciół. 

xk 


Prezydent Mościcki ze wszystkich 
komedji najbardziej lubi komedję 
„Posłowie na urlopie“. 
| x 


Prasa polska jest mało religijną. 
Tam zwykle wie prawica, co dosta- 
je lewica. 

* 

Niejeden z naszych macherów za- 
siadł na krześle poselskiem z pełną 
gębą, a ustąpił z niego z pełną kie- 
szenią. 

x 

To dziwne, że mimo podrożenia 
nabiału tylu ludzi ma jeszcze masło 
na głowie. 

s x% 

Lwów urządza wystawę łowiecka. 
Clou wystawy stanowić będzie Wi- 
tos jako rekordowy łowca dusz 
chłopskich. 

* 

Sejm przedyskutował i uchwalił 
budżet na 1927 r. w przeciągu za- 
ledwie 4 tygodni. — Awięc po obstru- 
Kcji nastąpiło budżetowe — rozwol- 
nienie, 

x 

Wobec wielkiej śmiertelności dzie- 
ci w Bydgoszczy ma zostać powoła- 
instytucja miejskich 
mamek, ) 


śli samac jme. 


Nasi ojcowie miasta są gotowi 
podobno pracować z zapałem nad jej 
stworzeniem. 

x 

Sejm stał się znowu zdolnym do 
pracy i niebawem ma wziąć w robo- 
tę paru ministrów. 

U 4 4. L * + ` Ą a 

Poseł» który jóst' zbyt wylany w 


TET 
p Lig 3 SEES 1 
Ma Ale? 


$i 


sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. 


Czy główka blond, czy czarna 


SHAMPOO 
ELI DA 


pielęgnuje ją najlepiej: włosy stają 


się miękkie i jedwabisie! 


słowach, *może i z Sejmu być wy-| LOTNE RYMY. 


lany. 
* 


Do Warszawy, jak wiadomo,! 


Władysław Grabski. | 


Narzeka Grabski na swych przyjacieli, 


przyjechał lekarz chiński aby stu-' Że go w nieszczęściu wszyscy odlecieli. 
1 


djować nasze urządzenia zdrowotne j Więc ktoś go pocieszył ozwaniemsię bystrem: 
i — strzedz się przed niemi we włas-|! Wrócimy gdy znowu zostaniesz ministrem... 


nym kraju. 
* 
Z Ameryki donoszą o krachu w 
miedzi. 
U nas, gdzie co drugi 
miedzianem czołem, 
krach obawy. 


niema o taki 


* 

Przy parcelowaniu można i siebie 

poderżnąć — powiada  Samoliński. 
* 

W Anglji robotnicy zostają mini- 
strami. 

Ale też za to i ministrowie są ro- 
botnikami. 

+ 

Polska zaszła już tak daleko, że 
musiała szukać zbliżenia do Afgani- 
stanu. 

Awiatykę najsilniej popiera en- 
decja. Bo co chwilę ktoś z niej wy- 
latuje. 

* 

Tak niezdolnym nie jest żaden po- 
seł, aby nie czuł się silnym do pia- 
stowania teki ministerjalnej. 

4 

Panować łatwo, uzdrowić tru- 
dno. 

x% . 

Raz maty rodyła i dlatego teka 
miła — powiedział Moraczewski i 
wystąpił z P. P. S. 

* 


Tuzin oboźnych i tuzin woźnych 
—- to jest cały obóz. 
* i 
Grabski pisze pamiętnik pod tytu- 
łem „Tysiąc blag i jedna“. 
+ 
„Latający Holender“ bawi, latają- 
cy minister straszy. 
x s 
Dawniej mówiono o sejmowładz- 
twie. 
Dziś nie sejm ma władzę, 
władza ma sejm w garści. 
; f St. B. 


chodzi zif( 


Z dnia. 


i Za późno! 
Pytano Wojciechowskiego, na co rogum 
„ izda się? 
Do c rzanu (rzekł), jeśli przyjdzie po 
[niewczasie... 
l i 
Pilsudski a endecy. 
Żali ich miłość nie ma schlebiać 


|Marszałkowi? i 


Gdyby chciał pójść — to konie wyprządz 
[mu gotowi. 


SAO REI 


W nocnej spelunce. 


Prosimy posłuchać autentycznego 
faktu, jaki niedawno zdarzył się w 
Bydsoszczy. A dlatego w Bydgosz- 
czy, ponieważ gdzieindziej byłby 
on niemożliwy. CM 

Nie było to zaś ani w Mazimi 
ani w Bi-Ba-Bo, tylko zapewne w ja- 
kim innym nocnym lokalu. À 

Otóż w lokalu tym siedzi pewien 
inteligent-urzędnik pijany jak sztok. 
Bo wypił sam jeden dwie butelki 
wina, a przyszedł już z niezłą śrubą. 
Popadł więc w bardzo wojownicze 
usposobienie, które od razu wybu- 
chło, gdy siedzący obok przy czar- 
nej kawie dostawca nierogacizny dla 


Gdańska raz i drugi zmierzył go 


ironicznem spojrzeniem. 

Przyszło w konsekwencji tegó do 
awantury, którą gospodarz lokalu 
starał się zatuszować. Kwestja je- 


dnak zaostrzyła się do tego stopnia, 


że pozostawało tylko jedno wyjście: 
tero albo tamtego gościa wyprosić 
z lokalu. 

Gospodarz odbył naradę z kelne- 
rem. 

— Co ma ten tam... ten pijany? 

— Dwie butelki Winkelhausena. 

— A ten świniołap? 

— Czarną kawę. 

Gospodarz, zbadawszy w tem Spo- 
sób „bazę“ do dalszej operacji, przy- 
stąpił do handlarza nierogaciznaą i 
jął mu robić wyrzuty, że obraża go- 
ści i wywołuje skandale, a nareszcie 
dat mu sub rosa do- zrozumienia, 
aby się wyniósł z lokalu. , 

"Ale świniołap, człek widócznie by- 
wały, nie dał się zastraszyć, tylko 
zawołał kelnera i zamówił dwie bu- 
telki szampana. 

W minutę później 


kupiec wyle- 
ciał za drzwi. 


© 4 
Chiny. 
Bici, kopani, za warkocz ciągnięci, 
głupi najmici za garsteczkę ryżu, 
ginęli cicho, niby jacy święci, 
wierząc w swe niebo, które jest w pobliżu. 


Kiedy miecz kata dzwonił po warkoczach, 
kiedy ich ciała przygniatała łapa, 

czasem błysk groźny zalśnił w skośnych oczach, 
ale wnet gasnął pod świstem harapa. 


è 

W ciemnościach pagód, pod tkanin purpurą 
drzemał smok chiński w przymrużeniu powiek, 
aż nagle drgnęło coś-pod żółtą skórą 

i w niewolniku przebudził się człowiek. 


Zawrzało w domkach z bambusowych łyków 
i w dżonkach wodne prujące roztopy, 

i głuchy pomruk: Chiny dla Chińczyków! 
spłoszył sen z powiek panów z Europy. 


Na nic angielskie armaty w Szanghaju, 
próżno bolszewik wojowniczo warczy, 
każdemu wolno być wolnym w swym kraju, 
i na zwalczanie Smoka sił nie starczy! 


Henryk Zbierzchowski. 


| 


zA 


JE WRS 


na dzień pierwszy 


_ stusa =— nie Wychsdzącego z 


X. Tadeusz Zieliński. 


„Zmartwychwstanie“ 
w sztuce, 


„A w wieczór sobotni, który zaświtał 
szabatu, przyszła 
Marja Magdalena i druga Marja- oglą- 
dać grób. A oto stało się wielkie drże- 
nie ziemi. Albowiem  Aniół Pański 
estąpił z nieba i przystąpiwszy, odwa- 
lił kamień i usiadł na nim. A było 
wejrzenie jego jako błyskawica, a o- 
dzienie jego jako śnieg. A z bojaźni 
przed nim strażnicy zadrżełi i stali się 
jakby umarli. Lecz Aniół rzekł niewia- 
stom: Nie bójcie się wy, bo wiem, iż 
Jezusa ukrzyżowanego szukacie. Nie- 
masz go tu, albowiem powstał, jako 
powiedział. Chodźcie a oglądajcie miej- 
"sce, gdzie był położony Pan“... 
Oto, jak św. Mateusz opisuje nam tę 
najradośniejszą chwilę w życiowej wę- 
drówce Jezusa. Nie mówi nam nic o 
samym momencie zmartwychwstania, 


. podaje tylko niektóre szczegóły zwią- 


zane z tym cudem. To samo czynią i 
inni Ewangeliści! 

Przeto zrozumiałą jest rzeczą, że nie 
wiedząc wcale, w jaki sposób Chrystus 
zmartwychwstał i w jakiej postaci, — 
sztuka starochrześcijańska długi czaś 
mozolić się musiała nad wyrobieniem 
cech, najwłaściwiej tajemnicę tę odda- 
jących. ; 

Pierwotnie wyrażono ją li tylko w 
symbolicznej formie jak np. za pomocą 
postaci Jonasza lub Daniela — albo też 
za pomocą krzyża, pod którym jeden 
ze strażników śpi. a drugi pełen zdzi- 
wienia patrzy w zwyż na otoczony 
wieńcem monogram Chrystusowy . t. 
zw. „Labarum', Najwcześniejszym te- 
go przykładem — to sarkofag w late- 
ranieńskiem muzeum z IV wieku. -- 

Gdy zaś potem, zgodnie z Ewangelię, 
chciano cud zmartwychwstania przed- 
stawić, stosowano się ściśle do Jej tre- 
ści tj nie wyóbrażano jeszcze właści- 
wej śceny zmartwychwstania, ` lecz 
chwilę po niej — tak, jak się rżecz 
miała „post: factum". (Widzimy "więc 
na zabytkach z tego okresu np. na 
sarkofagu medjołańskint "w S. €elBo: 
grób pusty, a przy nim omdlałych ze 
zgrozy strażników i skrzydlatego anio- 
ła, opowiadającego świętym  niewia- 
stom, że Bożego Mistrza już niema. 
Ponieważ jednak oczy chrześcijanina 
przedewszystkierm szukały postaci 
Chrystusa, dołączono później do po- 
przedniego motywu także i ukazanie 
się Mistrza pobożnym _. niewiastom. 
Przytem niezgodność z tekstem ewan- 


gelicznym wprost wpada w oczy. Grób | 


bowiem Chrystusa Pana nie ma kształ- 
tu wykutej w skale pieczary, ale przed- 
stawia budynek zwieńczony kopułką 
na kolumnach. Można to sobie tłoma- 
czyć tem, że artyści mieli na myśli ko- 
ściół, jaki Konstantyn Wielki zbudo- 
wał nad grobem Chrystusa. 

A kiedy po raz pierwszy zjawia się 
w sztuce sam moment zmartwychwsta- 
nia? Trudno powiedzieć! Niewielka bo- 
wiem ilość zabytków  ikonograficz- 
nych przetrwała z tego wczesnego oO- 
kresu. Jednym z . najwcześniejszych 
zdaje się być t. zw. kodeks Rabulasa 
we Florencji z r. 586, gdzie zbrojnych 
pachołków powala na ziemię płomień 
wydobywający się z grobu; obok zaś 
Zbawiciel ukazuje się Magdalenie. Lecz 
jest to — jak pisze Garrucci — nie- 
śmiała tylko próba przedstawienia te- 
go cudu, próba która nie znalazła na- 
śładownictwa. Dopiero około wieku XII 
znachodzimy liczniejsze dzieła tak 
pendzla jak rylca z wyraźną już sceną 
tryumfu Chrystusa według następują- 
cego schematu: Chrystus, odwaliwszy 
kamień grobu, który ma zwykle kształt 
sarkofagu, wychodzi zeń z chorągiew- 
ką zwycięstwa w ręku. Ubrany jest w 
bogate, fatdziste szaty, okrywające Go 
prawie od stóp do głowy. Straże zaś, 
powalone u stóp Jego grobu, wydają 
się śpiące. I słusznie, bo śpią ci, któ- 
rzy nie widzę prawdy — a w Chrystu- 
sie zmartwychwstania i życia. 

W zupełności jednak ustała się mó- 
tyw zmartwychwstania, jako stosowa- 
ny odtąd typ ikonograficzny, dopiero 
2 początkiem XIV wieku. Giotto jest 
tym, który pierwszy przedstawia Chry- 
grobu, 


lecz unoszącegó się nad nim, Wsród 


jasnych obłoków i jarzącego światła, 


A 


ulatuje On w górę, oswobodzony już z 
ciężaru materji, w jednej ręce trzyma- 
jac sztandar a druga błogosławiąc. 
= Tak ujęty motyw, związany z fadó- 
snem świętem, zjawia się odtąd w ca- 
łym szeregu dzieł najwybitniejszych 
artystów wszystkich czasów i nacyj, 
nie wykluczając polskiej. (Siemiradz- 
kiego obraz w kościele Wszystkich 
Świętych w Warszawie). „Moment ten 
przenika — pisze dr. Dobrowolski — 
w,iłuminowane, złocone kodeksy; u- 
trwala wiernych w wierze, jaśniejąc w 
ołtarzach tryptyków; — ujęty w olo- 
wiane ramki witrażów, skrzy się tęczo. 
wemi blaski a rozświetlając mroki ko- 
ścioła*, — tryumfem barw i światła 
święci: 

największy tryumf Chrystusa. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" sobota, dnia 16 kwietnia 19T r. 


Krzyż w Chinach. 


Od czasu do czasu szerokiej publiczności 
podaje się do informacji ku jej zdziwieniu, że 
w głębokich prowincjach chińskich znajdują” 
się budowle ozdobione krzyżem, które przy- 


tem wzniesiono w czasach bardzo odległych. 
Donoszą więc o nagrobkach z krzyżami na 


cmchtarzyskach Chen-dzon-ze-leang o krzyżu 
z Chen-tze-sen, naszącym napis stylem syryj- 
skim: „Spoglądajcie ku niemu i wspierajcie się 
na nim”! 


Wszystko to są dokumenta bardzo odległych 
czasów Apostolizacji Chin. Odnoszą się one do 
działalności nestorjanów, przybyłych z Persji 
w XI i XI wieku. Byli to pierwsi misjonarze 
chrześcijańscy w Chinach. Żałować tylko na- 
leży, że byli to niestety heretycy. 


Gai 


Tragedja bydgoskiego człowieka. 


Siedziałem sobie u Łuczyka nic nie 
myślący, gdy do stolika mego przysu- 
nął się jakiś obładowany paczkami i 
zalany trochę obywatel, ni pies ni wy- 
dra, ale w każdym razie „lepszy czło- 
wiek“, bo spytał uprzejmie, czy może 
się do mnie przysiąść. 

— Jeźli to panu sprawi 
przyjemność... 

— O tak — podjął żywo — gdy ból 
i zgryzota gnębią duszę, to miło jest i 
ukojnie przysiąść się do _ światłego 
dziennikarza i zwierzyć mu się z cier- 
pień swoich. 

—pan daruje, ale ja pana nie znam. 

— Tymoteusz Koturewicz, emerytoó- 
wany kasjer skarbowy. 

Przy tych słowach uniósł się z krze- 
sełka i podał mi drżącą jak piesę na 
mrozie rękę. i 

— Cześć! Chce się pan teraz zwie- 
rzać, to prędko, bo ja już idę... 

— Pięć minut cierpliwości, jeśli ła- 
ska. Opowiem panu o  póriidji mej 
żorty. Y TEF 
— Nie znam jej i mało mnie to będzie 
| interesować. 
¿© — Otóż właśnie! 
mego opowiadania. 

— Tedy ino krótko! 


specjalną 


Pozna ją pan z 


— Jak najkrócej. Wie pan, moja żo- 
na wzięła sobie niedawno;temu służę- 
cą, młodą dziewczynę, , taką całkiem 
młodą i jeszcze zupełnie głupią kozę... 

— Z czego pan to wnosisz? 

-— Że moja żona ją, przyjęła? 

— Nie. Że to była głupia koza. 

-— Przecież to zaraz poznać. Powie- 
działem jaką pieprzną uwagę, to się 
ezerwieniła i twarz zakrywała fartu- 


chem. Co ja będę panu  tłomaczył... 
Przecież pan stary praktyk w takich 
rzeczach, Bi A 


— No, a ċo dàlej? 

-— Otóż ja do Niej... 

— Do kógo do niej, do żony? 

— Ale skąd! Do Jśdzi, niby do tej 
dziewczyny. Tędy, owędy, ale jakoś 
niesporo idzie, bo dziewczyna się boi... 
„— Czego się boi? 

— Boi się, co ksiądz na spowiedzi 
powie, a także miała stracha przed 
moją żoną. Bo moja żona jakby się 
czegoś doiyślała. Aż niespodzianie 
dziewczyna zmiękła.. s. 

— Zupełnie zmiękła? 


— Niby jakto zupełnie?. Aha, pan 
pewnie myśli.. No nie. Może się ja i 
źle wyraziłem. Nie zmiękła jeszcze, 
ale już trochę skruszała. Powoli zaczę- 
ła gadać. że gdyby to pani (niby mojej 
żony) nie było, gdyby gdzieś wyjechała, 
to możnaby prędzej coś tego, ale tak to 
jest niebezpieczne.. Tedy ja myślę so- 
bie: paradna kombinacja! Wyślę żonę 
gdzie na święta i zostaniemy sami. 
Więc choć przez te 20 lat, jakie z żoną 
żyję, jeszcze jej nigdy samej nie pu- 
szczałem, to teraz namówiłem ją, aby 
pojechała na dwa tygodnie do Zakopa- 
nego odetchnąć górskiem powietrzem. 
Broniła się trochę kobieta, że to, że 
owo. że szkoda pieniędzy, ale wkońcu 
dała się namówić. Kosztowało to bo 
kosztowało. Dwa nowe kostjumy, jakiś 
płaszcz, kapelusze, buciki, rękawiczki, 
nowa bielizna, bo prawdę powiedziaw- 
szy, to u mojej kobiety z temi rzecza- 
mi się nie przelewało. Trudno się mó- 
wi. Musieliśmy, uważa pan, żyć o- 
szczędnie. j 

— Ale cóż dalej? cóż. daleji: 

e Ano dziś rano, gdy szedłem do 


F biura. ~ s 


— Do jakiego biura? Przecie pan mó- 
wił, że pan jest emerytowany. 

— No tak, ale ja pracuję w banku. 

— To co innego. 

— Otóż, gdy rano wychodziłem do 
biura, żona pożegnała się ze mną, że 
juz jedzie. Mnie, panie, jakby kto na 
sto koni wsadził. Przy biurku posie- 
działem dwie godziny tylko, a potem 
do Franckego... 


— Do jakiego Franckego? 

— No, na Czartoryskiego ulicy. 

-- Aha. już wiem. 

— Potem, panie do Zimochśa, naku- 
piłem bakalji, sera, wędlin, Baczew- 
skiego, miodu, bo taka kompozycją, 
uważa pan, bardzo dobrze działa, i pę- 
dzę do domu. W sieni wybiega ao 
mnie portjerka i oddaje mi klucze do 
mieszkania. Jakto (pytam) czy Jadzia 
gdzie wyszła? Przecie Jadzię (mówi 
portjerka) pani zabrała ze sobą do Za- 
kopanego, aby dziewczynisko też sobie 
odpoczęło. 

W tem miejscu amator na kozie 
wdzięki Jadzi zniżył głos i bijąc się 
dłonią w kolano mówił z irytacją: 


-—— Myślałem, że mnie paraliż... że 
mnie krew zaleje. Pomyśl pan tylko: 
półtora tysiąca złotych kosztował ten 
wyjazd żony i poco? niby poco? Cie- 
szyłem się, stary idiota, że biedne żo- 
nisko raz, sobie trochę wytchńie, a i ja 
nieco odżyję, a tu masz djable placek! 
Trzeba panu wiedzieć, że miałem ba- 
jeczny program na dzisiaj. Obiad pod 
Ortem, potem spacer autem, bo ona 
nigdy jeszcze autem nie jechała... 

— Kto nie jechał? —- s 

— No Jadzia! Potem podwieczorek 
tutaj u Łuczyka, potem do Nowości na 
Ben Hura, kolacja znowu pod Orłem... 

— A tu żona pana tak kiwnęła! — 
przerwałen jegó słodkie projekta. 

— I żebyś pan wiedział, że mnie 
kiwnęła. Obie bestje się zmówiły. Tak, 
zmówiły się! To mi Bronka z drugie- 
go piętra żdradziła. Śmiały się ze mnie 
obie... te podłe jaszczurki! - Przysze- 
dłem tu zalać trochę robaka. Taka, 
psiakrew, babska perfidja! 


=— 


Nr. 88. 


Szczęście w więzieniu, 


_ Amerykański maszynista kolejowy, 
William Langfils, prowadząc pociąg to- 
warówy, najechał przez nieuwagę z bo- 


ku na pociąg pośpieszny, a wskutek 
tego starcia pięciu podróżnych straciło 
życie. 

"Sąd skazał mtaszynistę za zabójstwo 
pięciu ludzi przez lekkomiyślność na 
dziesięć lat więzienia. Osadzony w wię- 
zieniu, Langfils; sprawował się tak 
przykładnie, że wkrótce mianowano go 
palaczem przy więżienej maszynie pa- 
rowej. 


Ciepły ten zakątók obrało sobie za 


miejsce stałego pobytu kilka kotów, a 
Langiils, mający przy swem zajęciu 
dużo chwil wolnych, zaprzy,aźnił się 
z kotami i nauczył swych przyjaciół 
czworonóżnych sztuczek zadziwiają- 
cych. Okazało się, że Langfils posiada 
prawdziwy talent tresowania zwierząt, 
Minął się widocznie ze swem powoła- 
niem i dopiero więzienie ujawniło w 
nim ten dar ukryty. 

Ułaskawiony po kilku latach Lang- 
fils, opuścił mury więzienne z dwuna- 
stu świetnie wytresowanemi kotami, 
mając w ręku zawód daleko korzyst= 
niejszy, niż zawód maszynisty kolejo- 
wego. W trzy tygodnie po opuszczeniu 
więzienia, zaangażowany został ze swą 


kocią trupą do teńtrzyku rozmaitości ` 
w St. Louis, gdzie zarabiał miesięcznie ` 


więcej, niż poprzednio rocznie na kolei. 

Wszędzie, gdzie tylko występowały 
koty Langfilsa, niepospolita ich tresu- 
ra śŚciągała tłumy widzów. To też, gdy 
po sześciu latach były maszynista wy- 
cofał się dò życia prywatnego, obje- 
chowszy ze swemi kotami całą kulę 
ziemską, posiadał już znaczny mają- 
tek, zapewniający mu dostatnie utrzy- 
manie na resztę życia. 


Bydgoscy ludzie. 


— Auto jej obiecywał, a teraz ani 
na wózek dla dziecka dać nie może. 


Drzazgi. | 


Dziwny zwyczaj zakradł się w naszych sta- 
rostwach, które stały się spółkami handlowe- 
mi. N. p. starostwo w Kościerzynie do spół. 
ki z bankiem powiatowym handlowało dewi- 
zami, choć p. starosta w rozprawie sądowej 
uniewinniał się, że przecież wszystkiego wie- 
dzieć nie może, co się dzieje w starostwie 
wzgl, nie może znać wszystkich przepisów de- 
wizowych (71) 

Starostwc w Grudziądzu zaś uprawiało 
do niedawna rozległy hande! drzewem opało- 
wem, skupując całe oddziały drzewa w lasach 
państwowych, sprowadzająć je wagonowo ł 
odprzedawało potem dalej. Czy bezintereso- 
wnie?.. Tego zwykły śmiertelnik dowiedzieć 
się nie może. 

Jakie zaś interesa załatwiało starostwo w 
Wąbrzeźnie do spółki z p. dyrektorem Banku 
Powiatowego, wykaże rozprawa sądowa. Nie, 


bardzo czyste to były interesa, kiedy starostę , 
p. dr. Szczepańskiego z wspólnikiem usunięto | 


z urzędu i wsadzono dó ciupy, choć ich póź- 
niej wypuszczóno za kaucją. 

Zaiste dziwne stosunki u nas nastały, Daw- 
niej było zwyczajem, że starostwa i wszelkie 
inne urzędy starały się-o jaknajlepsze urzędo- 
wanie i najwzorówszą administrację; 
uważa się każdy urząd, choćby najniższy, jako 
krowę dojną i owieczkę do strzyżenia, by j:k- 
największe zyski osiągnąć. A gdzie p. dr. 
Składkowski, by zajrzał i do starostw ña Poi 
morzu i do dawniejszego choćby urzędowania 


w nich, 


dzisiaj. 


Przed kilku dniami 
x Berlinie 


odbył się w 
zjazd niemieckiego „Ost- 
bundu“. Związek ten odgrywa po- 
ważną rolę w niemieckiej polityce 
wschodniej. Żjednoczyły się w nim 
wszystkie towarzystwa niemieckie, 
zajmujące się sprawami wschodnie- 
mi. Prezesem jest tajny radca v. Til- 
ły. dyrektorem dawniejszy redaktor 
„Posener Tagebłattu* Ginschel. 


Organizacja związku obejmuje całe 
Niemcy i składa się obecnie z 21 tak 
zwanych związków krajowych, oraz 
z grup miejscowych, których obecnie 
istnieje 439, wśród nich również gru- 
py akademickie. Do członków wspie- 
rających zaliczają się nietylko osoby 
prywatne, ale również cały szereg o- 
sób prawnych, tak np. dwie rejencje 


prowincjonalne, 31 powiatów wiej- 
skich, Związek Miast Rzeszy, 71 
miast, 3 izby przemysłowe i rolni- 


cze, 3 kasy oszczędnościowe i banki, 
5 towarzystw budowłanych i osie- 
dleńczych, 10 związków oficerskich 
b. pułków wschodnich itd. Ostatnio 
przystąpiły do „Ostbundu*  Stowa- 

,.' rzyszenie byłych Poznańczyków i 

~ . Związek wypędzonych z Polski dzier- 
żawców domen. 


* > 


„Ostbund zapowiada na rok przy- 
szły wielkie uroczystości w Niem- 
czech z okazji 


700 rocznicy usadowienia się zakonu 
krzyżackiego na Pomerzu. 


Wydarzenie to, które krytycznie je- 
szcze oświetlimy, ma być tak świę- 
cone, jak niedawno tysiąclecie Nad- 
renji i przyczynić się do... rozpo- 
wszechnienia prawdy o niemieckim 
charakterze Pomorza. Z okazji tej ro- 
cznicy doradza „Deutsche, Zeitung“ 
wysunąć hasło przeprowadzenia 


“Plebiscytu na terytorjach, odstąpio- 
nych Polsce! 


Że byłoby to jawnem pogwałceniem 
traktatu wersalskiego, o to hakaty- 
| stów główa nie boli. 

Inna nacjonalistyczna gazeta 
„Taegliche Rundschau“ — stwierdza, 
że nroblem Ostmarku jest proble- 
mem 


duchowego zdobycia wschodu dia 
Niemiec! 


Chodzi o utrwalenie wału germań- 
skiego przeciwko słowianom po do- 
konaniu złączenia odstąpionych te- 
rytorjów z macierzą niemiecką. Ost- 
mark to nietylko są Prusy Wschod- 
nie i Poznań, łecz także Śląsk, Mo- 
rawy i Dunaj. To była też zasadni- 
cza idea zakonu krzyżackiego. Nie 
| ograniczali się oni do Prus Wschod- 
| nich... 

Tak rozumują ci, którym widocznie 
| skórę jeszcze zamało przetrzepano. 
Wojna ostatnia Niemców niczego nie 
nauczyła... Nasuwają się mimowoli 
słowa Mickiewicza z trzeciej części 
„Dziadów: 

„Kometo błędu! 

Gdzie koniec twego pędu? 

Bez końca, bez końca! 


„po- 
święcono* nowy sztandar tych dra- 
pieżników. Wygląda on tak: Krzy- 
żak tratujący tarczę, na której wi- 
| dnieje Orzeł Biały. A na sztandarze 
| napis: Was wir verloren haben — 
| darf nicht verloren sein!*, czyli in- 
| nemi słowy: „Cośmy utracili — mu- 
| simy odzyskać!“ 
| Gr.»oskórni hakatyści zasłaniają. 
| się tem. że na pomniku grunwaldz- 
kim w Krakowie król Jagiełło depce 
Krzyżaka... zapominają jednak, że 
Krzyżak nie jest świętością całych 
| Niemiec, kiedy nasz Biały Orzeł, to 
f emblemat państwowy. Amerykanie 
i za znieważenie gwi istego sztan- | 
| daru zbombardowaji sankin — a 
my? Zasiądziemy z Niemcami do | 


| Podczas zjazdu berlińskiego 
| 


| 
, 
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układać 


i podziwiał wstrętnego rabusia, 
znieważa godło Polski. 

Powie ktoś, 
nierozważne 


markenferajnu" nie 


zrobi.. Go było niemieckie, musi być 
niemieckie... Pamiętaj 6 tem mło- 
dzieży niemiecka!“ — wówczas nie 
mamy się co łudzić. 


* * + 


Na polach grunwaldzkich —— ku 
upamiętnieniu zwycięstwa w roku 
1914 odniesionego nad słowianami 
— budują nowy 


„Tannenbergdenkmal*. 


Prasa niemiecka podaje sążniste o- 
dezwy wzywające ludność do skła- 
dek na ten pomnik pychy krzyżac- 
kiej. Tymczasem ci, co tam walczyli, 
inwalidzi wojenni, wdowy i sieroty 
po poległych przymierają głodem... 


s < a 

Republikańskie Nicmcy posiadają 
ustawę o ochronie republiki, ale jej 
nie przestrzegają. 


. „DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 16 kwietnia 1927 


wspólnego stołu i, jakby niedy nic, 
się będziemy w dalszym 
ciagu o wywóz naszego zboża, masła, 
wieprzków i kokoszy... Poczciwy lud | 
nasz będzie na wiecach śpiewał „nie 
kadzie Niemiec pluł nam w twarz..." 
co 


że za słowa i czyny 
wykolejeńców z „Ost- 
moża winić 
całego narodu niemieckiego. Słusz- 
nie. Ale kiedy sam Hindenburg sło- 
wo w Słowo to powtórzył: „Westch- 
nieniami melancholijnemi nic się nie 


o 
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lepce tarczę z Białym Orlem. 
Nowy. sztandar „Ostmarkenierajnu”. | 


A 


Oto przykład: 

Podczas obchodu rocznicy bismar- 
kowskiej w, Królewcu pewien oficer, 
nazwiskiem Kosak —- powiedział, że 


* 
Niemcy muszą mieć cesarza, choćhy 
go z nieba sprowadzić musieli... 


Stary hakatysta Oldenburg von Ja- 
nuschau dowodzi, że monarchji bro- 
nić należy na wschodzie. Na wscho- 
dzie widoki Niemiec są lepsze, ani- 
żeli na zachodzie. Obręcz żelazna, 0» 
taczająca Niemcy na wschodzie Pe- 
kła. A to jest zyskiem wojennym. — 
Rosja leży za Polską. Jest nietylko 
głupstwem, ale nawet zbrodnią, je- 
żeli Niemcy zawrą z Polską traktat 
handlowy, bez zapewnienia Niemcom 
w Polsce równouprawnienia bez 
szkody dla niemieckiego rolnictwa. 
Każde wzmacnianie Polski jest osła- 
bianiem Niemiec. 


Inny Krzyżak, Dr. Neumann jeździ 
po kraju z wykładami o „polskiem 
niebezpieczeństwie*': Żąda, ażeby wy- 
stąpiono przeciwko fałszowaniu hi- 
storji (!) przez Polaków, dalej żąda 
wydalenia polskich optantów, ogra- 
niczenia napływu obieżysasów, ogra- 
niczenia wpływu duchowieństwa pol- 
skiego, kolonizacji na wschodzie itd. 


* * 
* 


Kto fałszuje historję, wiemy. Kiedy ; 
„Stary Fryc“ zagrabił w pierwszym dzie“ 
rozbiorze ogromny szmat ziemi pol- 
skiej i zapytywano go, jak uzasadni. 


| 
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swą grabież, odpowiedział cynicznie: 
„A na cóż mam swoich historyków, 
oni już znajdą jakieś argumenty, 
wykazujące me prawa do tych ziem'. 
Podobnież i w latach 1919 i 1920, gdy 
ważyły się losy ziem dawnego zaboru 
pruskiego i groziła Niemcom utrata 
zrabowanych prowincyj, „rewolucyj- 
ny“ rząd Rzeszy zaapelował do 
swych uczonych, aby dowiedli praw A 
Niemiec do ziem zachodniej Polski. = 
Nie zadowolono się jednak tym ra- 
zem odszukaniem rzekomych dowo- 
dów historycznych, lecz sięgnięto po 
argumenty do starożytności. Usiło- 
wano wykazać na podstawie wyko- 
palisk, że ziemie polskie już przed 
Chrystusem zajęte były przez ludy 
germańskie, na długo przed pojawie- 
niem się tam pierwszych słowian.. , 

Ambitny Konrad, książę mazo- 
wiecki i później kujawski, za namo- 
wą Guntra, biskupa płockiego (Niem 
ca) sprowadzając kawalerów szpi- 
tala niemieckiego Marji Panny w 
Jerozolimie z Węgier (skad ich prze- 
pędzono) do Polski — sądził, że z za- 
konu tego, zasiliwszy go swoimi lu- 
dźmi, uczyni 


instytucję polską, 


która mu pomoże wydrzeć jego bra- 


ciom schedę i sięgnąć po korbnę 
królewska w Krakowie. Walka z 
„pogańskimi Prusakami nie u- 


śmiechała się narazie Konradowi i 
przebieglejszym odeń Krzyżakom.. 
Usadowili się oni najpierw nad Wi- 
słą, w Nieszawie i Toruniu, potem 
zawładnęli Ziemią Chełmińską, a z 
czasem całem polskiem Pomorzem 
i w dzień św. Dominika wymordo- 
wali 10.000 Kaszubów w Gdańsku. 

Nieprawdą jest, że tym „kultur- 
tregerom* zawdzięcza Pomorze 
wszystko. — -Naukowo zostało np. 
stwierdzonem, że 


żuławy posiadały groble i były sko- 
lonizowane na długo rszed przyj- 
ściem tutaj Krzyżaków. 


Polskie nazwy miejscowości, sā- 
chowane do dzisiaj w północnej czę- e 
ści Prus Wschodnich świadczą, że 
przed podbojem kraju przez Krzyża- 
ków, mieszkała tam ludność polska, 
kaszubska. Byli to pierwsi koloni- 
Ści, był to zwycięski pochód pługa 
i sochy polskiej! 

Ewangelję św. w Prusach głosili 
opaci polscy, cystersi z Łekna (Pa- 
łuczanie), Pelplina i Oliwy. Krzyża- i 
cy później „nawracali“ pogan mie- 
czem tak radykalnie, że 


wytępili cały naród 
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i nadomiar nazwę Prusaków sobię U 

przywłaszczyli. Trzy miejscowości A 

Pruszez na Pomorzu (pod Świeciem, ) 
Tuchelą i Gdańskiem) podobno na- 
zwę swą z tego wywodzą, że w cza- 

sie krwawej rzezi byłi tam | 

szczeni jeńcy pruscy. | 


umie- 
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Raz do roku około Wielkiej Nocy 
gdzieś ktoś może przypomni sobie o 
tem, że na ziemi żył ongi Chrystus -—- 
że nauczał ludzi jak mają żyć, jak 
tworzyć Królestwo Boże, jak maja. 
się kochać... E 


* 
* 


Po nabożeństwie, kiedy zamożniej- y 
si będą spożywali święcone jajko, gk 
popijając do siebie obficie i nie ża- ” 
łując sobie niczego, niech choć okiem | 


ma w: „ać 


zerkną na groźnego Krzyżaka — na ra 
obrazku, i porzucą swoją beztroskę. © 
Biedniejsi zaś, kiedy pójdzie sasiad — 
do sąsiada, kum do kuma, posiedzą 
ze sobą, porozmawiają, wypija tro- © 
chę i przekąszą skromnie i radzi so- 
bie będą — niech też o „czarnym lu- 
nie zapominają, gdyż on stad 
o miedze. ł 
St N. 


- Ciocia Imcia — 


, Stowarzyszenie 


Zapowiedziany w Warszawie zjazd Imci' 
nad którym protektorat objęły wysoko po- 
sławione osobistości, skłania nas do szcze- 
gólowego przedstawienia i oświetlenia cha- 
rakteru i rozwoju tej organizacji. Tem wię- 
cej, że wystąpił przeciwko niej, kardynał 
warszawski X. Kakowski. ` 


Taką nazwą ochrzcili nasi wojacy z 
armji Hallera wracający ze swym bo- 
haterskim generałem w roku 1919 -do 


Polski, angielskie filantropijne towa- 
rzystwo, które razem z nimi przybyło 
w granice Rzeczypospolitej i które. 


szczególniej w roku następnym 1980 r., 
w czasie wojny bolszewickiej, niosło 
wojsku polskiemu wydatną pomoc, 

Instytucję tą założył w roku 1844 G. 
Williams, i nazwał ją Young Mens 
Qhritsian Association, ćo po polsku zna- 
czy Młodych Mężczyzn Chrześcijańskie 
czyli Chrześcijańskie 
Stowarzyszenie Młodych Mężczyzn, a 
w skróceniu: Y. M. C. A. Instytucja 
ta rozszerzyła się w roku 1851 na Ame- 
rykę (Montreal, Boston, później Nowy 
Jork), gdzie osiągnęła pełny rozkwit, 
tak że odtąd Ameryka stałą się główną 
siedzibą stowarzyszenia, którego od- 
działy znajdują się na całym święcie: 
w Chinach, Japonii, Indjach, Ameryce 
Południowej, Afryce, Turcji itd. W ro- 
ku 1924 istniało toż stowarzyszenie w 
58 krajach i liczyło półtora miljona 
członków. W samej Ameryce Północnej 
istnieje przeszło 2000 poszczególnych 
Y, M. C. A., zależnych od komitetu mię- 
dzynarodowego (International Commi- 
tee). 

Stowarzyszenia te posiadają pełny 
samorząd, same stanowią o swej ak- 
cji, budżecie, obsadzone są własnymi 
judźmi. Komitet międzynarodowy peł- 
ni wobec nich rolę doradcy. 

Celem Y. M. C. A. było początkowo 
wyłącznie duchowe wspieranie mło- 
dzieży, kształcenie charakteru według 
zasad chrześcijańskich. — Niebawem 
jednak rozpoczęło stowarzyszenie i ak- 
cję wychowawczą, zainicjowaną przez 
stowarzyszenie. londyńskie w r... 1845. 
Akcja ta szczególnie poczęła się roz- 
wijać intensywnie w Ameryce od 1900 
r.; zaprowadzono naukę dzienną, jako 
rozszerzenie dawniej praktykowanej 
nauki wieczornej, zorganizowano letnie 
szkoły dla chłopców. specjalne kursy, 
jak automobilowe, handlowe i inne, 
kładąc szczególny nacisk na wykształ- 
cenie zawodowe. 

Rozwój pedagogicznej działalności Y. 
M. C. A. wykaanją następujące liczby: 
w ciągu ostatniego dwudziestolecia 


„wzrosła liczba wykładanych przedmio- 


tów z 20 na 120; liczba nauczycieli z 
500 na 2600 z górą; liczba studentów z 
12 600 do 68000; wydatki roczne z 60 000 
funtów szterlingów do 900000 z górą 
(około 40 miljonów złotych). 

Przejawy akcji tej są następujące: 

1. Czytelnie zawierające duży wybór 
wydawnictw perjodycznych i najbar- 
dziej cenionych w danej miejscowości 
dzienników handlowych i _ technicz- 
nych. Około jednego miljona ludzi do- 
rosłych i chłopców korzysta dziennie z 
czytelni Cioci Imci w 1600 różnych od- 
działach stowarzyszenia (dane liczbowe 
odnoszą się do 1912 r.) 

2. Książki i bibljoteki. Akcja propa- 
gowania zdrowej książki jako rozryw- 
ki i dostarczania niezbędnych pomocy 
naukowych prowadzona jest na wielką. 
skalę. W różnych bibljotekach Y. M. C. 
A. przeczytano 700 tysięcy książek. 

3. Wykłady pedagogiczne, wygłasza- 
ne przez znanych mówców miejscowych 
zaproszonych przez Y. M. C. A. osią- 
gnęły liczbę 2067. (W czasach obecnych 
zaczynają się ujawniać na wielką ska- 
Je w rozmaitych miastach naszej dziel. 
nicy wyglaszane wykłady rozmaitych 
profesorów i nieprofesorów, które nie 
licują wcale z psychą naszego obywa- 
ielstwa, jak np, w Szamotułach zgło- 
szony wykład prof. Ułaszyna o „mo» 
wie złodziejskiej”, przeciwko któremu 
obywatelstwo tegoż miasta jak naje- 
nersiczniej zaprotestowało). 


4. Rozmowy praktyczne, przeznaczo- 
ne dla mniejszego audytorjum, osig- 
gnęły w 1912 r. liczbę 4365. Uczęszcza- 
ne były przez 416 000 ludzi. 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


Y.M.CA. 


5. Wycieczki kształcące organizowane 
są raz na tydzień lub raz na miesiąc 
do miejscowości o historycznem, spo- 
łecznem, religijnem. przemysłowem lub 
naukowem znaczeniu. Na czele stoją 
wytrawni przewodnicy. 


6. Kluby wychowawcze mają na ce- 
lu: naukę, czytanie, dyskutowanie lub 
pracę spółeczną; 1061 klubów liczyło 
22 667 członków. 

7. Serje wykładów kształcących, do- 
tyczące zawodów wolnych, technicz- 
nych itp. prowadzone według angiel- 
skiego systemu uniwersytetów ludo- 
wych przez wybitnych nauczycieli, zgro 
madziły przeszło 5000 dorosłych męż- 
czyzn. 

8. Lekeje różnych przedmiotów w za- 
kresie kursu szkoły średniej i wyższej 
(języki, przedmioty handlowe, tech- 
niczne itp.) prowadzone przez zawo- 
dowych nauczycieli. Liczba przedmio- 
tów (i odpowiadających im kursów) 
wynosi 120. Każdy kurs obejmuje 25— 
80 lekcji w ciągu danego sezonu. Jest- 
to jedno z najkosztowniejszych i naj- 
ważniejszych poczynań Cioci Imci. Za- 
trudnia 260% płatnych nauczycieli i 
gromadzi 673821 studentów. 

9. Kszłałcenie pojedyńczych uczniów 
przez jednego !ub kilku nauczycieli 
zamiast zbiorowej nauki szkolnej. Tak 
kształconych uczniów było w różnych 
stowarzyszeniach 7 000. 

10. Imigrantów amerykańskich (w 
liczbie przeszło 10000) nie znających 
języka angielskiego uczyła Ciocia Im- 
cia mówić, pisać i czytać po angielsku. 

11. Kierownictwo zawodowe, kursy 

dokształcające dla dorosłych itp. roz- 
wijają się obecnie. 
"12. Szkoły dzienne jako uzupełnienie 
kursów wieczornych, organizowane są 
przez Y. M. C. A. dla chłopców po- 
wyżej lat 14 i liczą przeszło 5400 ucz- 
niów. 


Liczba uczniów i studentów w ró- 
żnych pedagogicznych organizacjach 
Imci: 


Rok 1890 — 10000, rok 1893 — 18 000, 


rok 1895 -— 22500, rok 1898 —- 25130 
rok 1900 — 25900, rok 1903 — 30,622, 
rok 1906 — 30,826, rok’ 1909 — 46,948, 
rok 1911 — 61 850. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pij, ty partyjna mordo! 
Obrazek z sowieckiej sali sadowej. 


Życie sowieckie obfituje w obrazki 
rodzajowe, jakie z pewnością nie mają 
sobie podobnych na całym świecie. 
Oto np. jak donoszą pisma rosyjskie, 
podczas posiedzenia sądu ludowego w 
Teddozji na Krynice rozegrała się taka 
scena: 

Przed sadem stanęło 16 marynarzy 
żeglugi państwowej, oskarżonych o to, 
iż podczas wybęrów do związku zawo- 
doweg» wywołali awanturę. Oskarżeni 
przybyli do sądu najzupełniej pijani, 
oświadczając, iż wskutek «choroby nie 
mogą udzielać odpowiedzi stojąc, lecz 
muszą siedzieć. Sędzia rad nie rad 
zgodził się na to. Podczas badania 
świadków marynarze zabrali się do pi- 
cia wódki, a gdy sędzia zażądał, aby 
zaprzestali, jeden z nich, Krimenko, 
oświadczył: 

— Ach ty partyjna mordo! Golnij z 
nami szklaneczkę za zdrowie władzy 
sowieckiej! 

Oburzony sędzia polecił  zawezwać 
przez telefon milicję i przerwał posie- 
dzenie. Ta decyzja rozdrażniła mary- 
narzy do łego stopnia, iż podbiegli z 
wyzwiskami do stołu sędziowskiego. 
Podczas gdy część oskarżonych zajęła 
się wymierzaniem sprawiedliwości sę- 
dziemu i asesorem, inni zabrali akty 
spraw, peczem wszyscy zbiegli. 


Po pewnym czasie przybył oddział 
milicji, który jednak mógł tylko stwier- 
dzić rozgroriienie urzędu i pobicię ase- 
sorów i sędziego. Na miejscu zatrzy- 
mano dwóch marynarzy, którzy byli 
już tak pijani. iż nie mieli sił do u- 
cieczki 


sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. 


Mniej pompy, a wiecej filantropii. 


Z powodu sprowadzenia zwłok Juljusza Słowackiego do kraju. 


pierwszy plan ambicji. » 

Po trzydziestu latach gadania i 
projektowania przystąpiono naresz- 
cie do wykonania starej myśli: do 
sprowadzenia zwłok Słowackiego na 
Ojczyzny łono. 

Otóż to „Ojczyzny łono* stało się 
kością niezgody w kraju. Jedni 
chcą mieć prochy wielkiego poety 
pod katedrą w Warszawie, inni na 
Wawelu. Rozgorzała o to walka, któ- 
ra przybiera czasem dość nieeste- 
tyczne formy. Nie zabieramy w niej 
głosu, bo szkoda każdego słowa. — 
Juljusz spocznie na Wawelu, gdzie 
spoczywa już tylu zasłużonych a 
przez naród uwielbianych. 

Na sprowadzenie zwłok jego rząd 
wyasygnował miljon złotych, z tem, 
że ta suma może nie wystarczyć i w 
takim razie dalsze kredyty są do 
dyspozycji. 

My rozumiemy, że Słowacki powi- 
nien mieć królewski pogrzeb, ale 
miljon złotych to i samemu Słowac- 
kiemu w niebie musi się chyba wy- 
dawać za wiele. Wolałby i on, aby 
zamiast na pompę, na kadzidła i na 
reprezentację uczyniono raczej coś 
pod jego firmą dla ulżenia cierpią- 
cemu społeczeństwu, tak bardzo 
cierpiącemu po ostatnim huraganie 
dziejowym! 

To byłaby pamiątka trwała, urato- 
wałaby może niejedą egzystencję, a 
z pewnością otarłaby potoki łez nie- 
szczęśliwym, których jest tak wielu. 

Na razie, kto tylko może z war- 
szawskich ludzi wykorzystuje tę ©- 
kazję sprowadzenia zwłok Słowac- 
ckiego do kraju, 
miljonowego 


aby na koszt tego 
funduszu jeździć „w 


U nas im poważniejsza uroczy- 
stość, tem więcej zgrzytów, tem wię- 
cej fermentu i wybijajacych się na 


tej sprawie* do Paryża. Jeżdżą po- 
jedyńczy macherzy, jeżdżą całe dele- 
gacje. Poco — o tem niema nigdzie 
żadnych sprawozdań. A formalności 
z tą sprawą związane dadzą się z 
pewnością załatwić w drodze pisem- 
nej. Zresztą od czegóż mamy w Pa- 
ryżu nasze poselstwo? 

Użyje+sobie więc z tej okazji nie- 
jeden, który taką okazję dla, włas- 
nej wygody i przyjemości wyzyski- 
wać potrafi. Podróż prochów nie bę- 
dzie ani części tego kosztowała, ile 
pójdzie na różne rozjazdy warszaw- 
skich spryciarzy. 

Gdy sprowadzano do Krakowa 
prochy Mickiewicza i Śmiertelne 
szczątki Wyspiańskiego, były rów- 
nież pewne tarcia i dyssonanse, któ. 
re jednak nie raziły tak, jak te dzi- 
siejsze koło trumny Słowackiego. — 
Wszystko stało się dziś bardziej gru- 
be i prostackie — nawót i to, co ma 
służvć narodowi ku pouczeniu i 
zbudowaniu. 


TEDES ERRET ZZ OR o OZENNRNERE RE EGO; 


Ostatnia wiązanka. 


Maleńkiej -.. pośwłęcam. 

„Kiedy mi odejść już od Ciebie trzeba, 
Mojego serca weź ostatni promień, 

Tęczę zachwytów, snów i oszołomień 
Zabierz z miłości bezkresnego niebą... 

Ale, nie uroń, abyś mogła potem, 
Porównać w cichej tęsknoty godzinie, 

Gdy życie moje już w wieczność odpłynie 
Kto Cię uczuciem darzył szczero-złotem... 

Bo zawsze kwiatów maleńka wiązanka 
Tysiącom innych czar narzuci woni, l 
- Jeśli je ręka zrywała kochanka 
I dla najdroższej przeznaczyła skroni. 


Ostromecko, w kwietniu 1927 r. 
Michał M. Szurło. 
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REI 


Jacek Furdyga 


donosi: 


Szanowna Redakcjo! Ino mnie Wienia- 
wa kimnáł za belwederską bramę, tak ja 
prosto na kolej i do Bydgoszczy. Walę za- 
raz do Baru jako że to zawsze był najmi- 
lejszy przytułek dla mnie sieroty. Ale 
Grabowski ledwo mnie ujrzał, zaraz wsiadł 
na mnie z pyskiem: 


— A ty Jacku, po jaką cholerę tu przy- 
jęchałeś? Chcesz może robić nastrój dla 
twojego Dziadka i rozbijać jedność naro- 
dowa? Nie potrzeba nam tu takich orjen- 
talistów, bo Pomorze jest dla Pomorzan, 
i od tej zasady nie odstąpimy, choćby 
nam Kongresówa niewiem jakiemi kon- 
sekwencjami groziła. A ty się nie baw w 
agitatora, © bo już sprytniejsi od ciebie 
wnyki dostali i patynki pogubili, tak im 
spieszno było do Warszawy wrócić. 
Głowę kreciszø że Dziadka Kkunirujesz i 
opozycję mu robisz, a któż jak nie ty 
Dziadkowi buty pucuje i na baczność przed 
nim staje? Wracaj Jacku, skądeś przy- 
szedł, bo tu nie znajdziesz kupca na twoje 
zdechłe ryby. Na drogę, po starej znajo- 
mości, mogę ci dać kieliszek gorzały, ale 
o dawnej komitywie i gadania być nie mo- 
że. My tu już dosyć mamy tych warsza- 
wistów. Niedawno byli u mnie tacy dwaj 
twoi krajanie, najedli się, napili moc, a 
potem zapłacili fałszywą pięćdziesięciozło- 
tówką. Szlug in dy mordes takich psia- 
krew rodaków! Tego by żaden Pomorza- 
nin nie zrobił. Bo jak ma fałszywe bank- 
noty, to idzie z nimi do urzędu podatko- 
wego albo do hurtowni monopolowej, ale 
nie do współobywatela, aby go objadać 
i obkradać. Bądź zdrów, Jacku, i niech 
cię Pan Bóg opatrzy na drogę. 


Że mi to Grabowski na głos powie- 
dział, a butelkę po jednyni kieliszku zaraz 
do kredensu zamknał. wiec wyniosłem się 
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za BALU „strasznie mi..się. koja, SEIO 
biło markotno. ' Dian =" 

Bo przecie Grabowski zrobił ze mnie 
zdrajcę i politycznego dyssydenta, o co 
swoja drogą wytoczę mu pyskówkę w śą- 
dzie powiatowym, a tymczasem proszę 
Szanownej Redakcji w obronie mojego ho- 
noru o zamieszczenie następującej dekla- 
racji na łamach „Dziennika“: 

Nieprawdą jest, jakobym był Dziadko- 
wym fagasem. Byłem zawsze i zostanę na: 
dal typem człowieka przedmajowego. Bu- 
ty mu pucowałem, ale bodaj mi tak przy- 
szło haremu u sułtana pilnować, jak to 
chętnie i od serca robiłem. Mus to twar- 
dy pan, a. żyć trzeba, bo nie myśle w kwie- 
cie wieku dla polityki z głodu umierać. 
Basowałem Dziadkowi, ale tyle tylko, aby 
jakie parę groszy albo ogryzek z cygara od. 
niego wykusić. Z Dziadkową polityką się 
nie godzę. On kpił zawsze z Chadecji i na- 
zywał ją zawsze GChudecją, co mnie tak 
bolało, że raz dostałem nawet zapalenia 
worka żółciowego. Cała sanacja to są baj- 
ki na mleku. Dziadek dał tylko narodowi 
na przeczyszczenie, ale nic więcej. Ja wpra- 
wdzie zawsze mówiłem, że Dziadek jest 
Kato, alem se myślał, że to nazwisko po- 
chodzi od katowania. Gdym sobie na Bo- 
że Narodzenie szopkę kleił, to postawiłem 
w niej Dziadka jako Heroda. Że to Garcio 
napisał hymn do Mussoliniego, więc chciał 
Dziadek, abym taki sam dla niegó skom- 
ponował, alem się wyłgał, że mnie palec 
obiera i że niemogę dobrać rymu do sło- 
wa „majowy. wysiłek a ten rym, jaki 
mam, nie nadaje się. Prawda — propono- 
wałem raz w Dzienniku, aby Wieżę Bi- 
smarka nazwać wieżą Piłsudskiego, ale ja 
miałem na myśli taką antokolską wieżę, 
do której się zacnych patrjotów wsadza. 

To wszystko do kupy zważywszy, nikt 
mnie o belwederyzm i o piłsudczyznę po- 
mawiać nie może, co zresztą rozprawa są- 
dowa dokumentnie wykaże. 

Dzisiaj spotkał mnie komisarz 
Pisarzewski i mówi: 

— Jakże to, panie Jacku, z Belwederu 
pana wylali, a pan cięgiem jeszcze ten a- 
djutancki mundur nosi? 

Wytłumaczyłem Pisarzewskiemu, że no- 
szę go jeszcze wedłe kredytu, ale zaraz po 
świętach jadę do Poznania ofiarować swo- 
je służby Dmowskiemu, bo tam podobno 
ludzi niemajś, i Dmowski mówił nieraz, źe 
takim Jackiem Furdygą możnaby łamać 
belwederskie muryt ? 


policji 


rubli, 


Z okazji 30-tolecia Pogotowia Ratunkowego 
w Warszawie prezes i współtwórca dr. J. Za- 
wadzki ogłosił historję tego pogotowia. Oto 
ciekawy szczegół z pierwszego roku istnienia 
tej pożytecznej instytucji: 

W roku 1897 odwiedził Warszawę car Mi- 
kołaj II. Policja i ochrana 'czyniła wszelkie 
przygotowania, aby „miateżniki* nie zrobili 
jakiej krzywdy carowi. 

Pewnego dnia pierwszy prezes Pogotowia 
Gustaw hr. Przeżdziecki i dr. Zawadzki byli 
wezwani do oberpolicmajstra. 

— „Musicie panowie — rzekł carski dygni- 
tarz — wystawić 40 posterunków lekarskich 
na szlaku ulic, przez które będzie przejeżdżał 
„Najmiłościwszy Pan”, 

Czterdzieści posterunków lekarskich! Jak 
na instytucję zaledwie założoną — był to trud 
zbyt wielki, Mimo to, Pogotowie dało sobie 
radę i przy pomocy lekarzy-ochotników — 
posterunki wystawiło, 

Car, któremu doniesiono o sprawności no- 
wej placówki samarytańskiej był zachwycony 
i wyraził chęć obejrzenia urządzeń Pogotowia. 

Na wyjazd cara na Leszno ~» ochrana żad- 
ną miarą zgodzić się nie chciała,  Uradzono 
więc, aby carowi pokazać karetki i personel w 
czasie zwiedzenia przez samodzierżcę szpitala 


Ujazdowskiego. 
Prezes Pogotowia Gustaw hr. Przeździecki 
— osobiście poprowadził karetki — a gdy car 


na podwórku szpitalnem zaczął je szczegółowo 


~ 
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Z historji Pogotowia Ratunkowego 
w Warszawie. 


Wspomnienie współtwórcy pogotowia. -- 
Mikołaja II. — Jak skradzono złote pióro. 


Qdwiedziny cesarza 
— Asygnuje 50 tys. 
a e... 


oglądać — prezes Przeżdziecki wręczył mini- 
strowi dworu złote pióro i księgę pamiątkową 
— z prośbą, by Mikołaj IL złożył w niej pod- 
pis. - 

Stało się jednak tak — że car obejrzał ka- 
retki i szybko odszedł, w księdze się nie pod- 
pisał — ale złote pióro zginęło wśród dwor- 
skich dygnitarzy bezpowrotnie. j 

Więcej niż car, okazała dla Pogotowia za- 
teresowania carowa, | 

Obejrzawszy karetki, przywołała ministra 
dworu i rozkazała mu wyasygnować 50 tysięcy 
rubli ną Pogotowie. 

Twórców Pogotowia Ratunkowego — jakby 
kto na sto koni wsadził! 50 tys. rubli dla po- 
czątkującej instytucji — toć przecie majątek 
kolosalny! 

Spotkał ich jednak zawód, Carowa oświad- 
czyła w dalszym ciągu: 


— „Bardzo mi się Pogotowie podobało! 
Bardzo potrzebna instytucja. Proszę te 50 ty- 
sięcy dać na.. założenie Pogotowia Ratunko- 
wego w Petersburgu". 

Miny zrzedły samarytańskim działaczom. 
Petersburg dostał nagrodę za sprawność War- 
szawy! 

Tylko tyle pociechy zostało Poggtowiu Ra- 
tunkowemu, iż na wzór warszawski st-vorzono 
Wszystkie tego rodzaju instytucje w Rosji. 


Później także Bruksela założyła Pogotowie 
według wzorów z Warszawy. 


W Tatrach powstanie wielki park 
narodowy. 


Jdea z przed stu laty. — Już przed wojną powstała kilka re- 
zerwatów. — Park w puszczy Białowieskiej, — Park narodowy 
w Tatrach o przestrzeni 600 kilometrów. 


W wywiadzie prasowym komisarz rządu 
do spraw zagranicznych polsko-czechosło- 
wackich prof. Goetel przedstawił stan rea- 
lizacji parku narodowego w Tatrach. Na py- 
Aity UG reżórwatóW przyrody 'istnieje : 
dawno, p. G. odpowiada: 3 

== Idea ta, która jesi ukoronowaniem 
dzieła ochrony przyrody, powstała przed 100 
laty. Już w początkach 19. wieku Stany 
Zjednoczone zakładają pierwszy rezerwat 
(t z. mniejszy), w r. 1872 urządzają naj- 
większy na świecie i najwspanialszy Park 
Narodowy, -—— Yellowstone (Żółtego Kamie- 
nia.) Za tym idą dalsze parki, których obe- 
«nie liczą Stany Zjednoczone — 19, Kanada 
posiada ich przeszło — 20, z tych jeden 
(Glacier), położony jest na pograniczu Ka- 
nady i St. Zjedn. na terytoriach obu pańsiw 
i na zasadzie wzajemnych ułatwień i jedna- 
kowych przepisów ochronnych. Za Amery- 
ką idzie Europa: Szwecja, Szwajcarja, Fin- 
landja, Niemcy, Włochy posiadają dziś par- 
ki przyrody, względnie rezerwaty. Obecnie 
istnieje myśl stworzenia takiego parku na 
pograniczu Hiszpanii i Francji. 

W Polsce dzięki inicjatywie prof. M. 
Raciborskiego, powstaje kilka rezerwatów. 

Po wojnie zaś, cała praca w tej dziedzi- 
nie koncentruje się w Państwowej Radzie 
Ochrony Przyrody przy M W. R. i O. P. 
Dzięki powyższym organizacjom i przy 
współudziale Min. Rolnictwa został utwo- 
rzony pierwszy nasz park narodowy w Pu- 
szczy Białowieskiej o powierzchni około 
5.000 ha. Innych parków dotąd nie mamy. 

Posiadamy natomiast szereg rezerwatów 
rządowych i prywatnych na Pómorzu, w 
Poznańskiem, w Górach Świętokrzyskich 
(im. Żeromskiego), w posiadłościach na- 


szych ziemian (hr. Raczyńskiego — Złoty 
Potok i Rogalin; hr. Stadnickiego —_ Na- 
wojowoj; M. Dzieduszyckiego — Pieniaki; 


Drohejowski — Czorsztyn), a nawet właścian 


(Golonka z Harbutowice pod. Kalwarją, o- 
chraniający z całą  troskliwością swego 
wspaniałego cisa.) 

Sprawa utworzenia z Tatr pogranicznego 
parku narodowego, ma wzór istniejącego dziś 
parku na pogranicza Słanów Zjednoczonych 
i Kanady, wyłoniła się że śpóru o Jaworzy- 
nę. Na wniosek delegacji polskiej, sprawa 
stworzenia z całych Tatr, tak polskich, jak 
i czechosłowackich, parku narodowego, we- 
szłazdo postanowień konferencjiąambasado- 
rówfi Ligi Narodów, regulujących granicę 
Jaworzyny i stała się w ten sposób zobo- 
wiązaniem międzynarodowem. Nad wyko- 
naniem tego zobowiązania toczą się dziś 
prace z obu stron. Zarówno Polska, jak i 
Czechosłowacja przygotowały już projekty 
odnośnych ustaw, — istnieją wszelkie dane, 
że w ciągu roku nastąpi ich uzgodnienie, 
poczem sprawa parku narodowego zostanie 
zrealizowana. 

Terytorjum parku ma obejmować całe 
właściwe Tatry bez podnóża, tj. po stronie 
polskiej Tatry Wysokie, Tatry Zachodnie. 
pas regli, po stronie zaś czechosłowackiz=j 
Liptowskie Hale, Tatry Wysokię i Bielskie, 
— ogółem 600 km. kwadratowych. 

Obszar całego parku ma być podzielony 
na dwie strefy: rezerwatu ścisłego, oabejniu 
jącego okolice wyższe gdzie gospodarka 
ludzka, z wyjątkiem turystyki i pierwatnego 
góralskiego pasterstwa, będzie całkowicie 
wyłączona i rezerwatu częściowego, w niż- 
szych okolicach Tatr, gdzie ze względu na 
poważne interesy ekonomiczne, zospodarku 
ta będzie częściowo dopuszczalna. 

Ochrona przyrody na powyższem ieryto 
jum ma dotyczyć ochrony krajobrazu, la- 
sów. flory i fauny. Organizacja parku. bę. 
dzie oparta na zasadzie. wykiuczijącej neu- 
tralizację obszaru parku, względnie stwa- 
rzanie jakiegokolwiek kondominjum 
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65-letni starzec biqamistą. 


Lewandowskiemu. lat 65, zam. we wsi Kozo- 
niny stare pow. płoński zmarła pierwsza żona, 
pocieszony wdowiec ożenił się 29-letnią pan- 
ną K. Parelską. Nie był z nią jednak snać 
szczęśliwy, gdyz nagle znikł i od 1924 r. nie 
pokazał się żonie na oczy, Biedna opuszczona 
sądziła, że już owdowiała, j 

Ale w bież roku w pierwszych dniach 
kwietnia nagle spotkała swego męża na jarmar- 
ky w Jabłonnie pod Warszawą, Szedł on z 
jakąś kobietą. Uradowana Lewandowska tzu- 
cila się ku niemu ze słowami powitania i wy- 
mówkami, lecz towarzysząca mu niewiasta o- 
depchnęła ją od niego. 

— Co chcesz latawico 
męża? 

— To mój mąż! - 

= Coo? Twój mąż? | 


Pisma warsz. donoszą: Gdy wi Kozo- | 


jedna od mego 


m 
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Kobiety rzuciły się na er Przechodnie 
wezwali policjanta i cała trójka znalazła się 
wnet w komisarjście, 


Tutaj wyjaśniło się, że Lewandowska i dru- 
ga kobieta, Julja Jakóbiakówna, rzeczywiście 
są małżonkami jednego mężczyzny. 


Ostatnio i trzecią żonę „ognisty“ starzec 
miał zamiar porzucić 1 zaręczył się już nawet 
z Amalją K., z Warszawy; ślub nawet wyżna- 
czony był po Wielkiejnocy. L. aresztowano. 


Maszyny do pisania 


używane w dobrym stanie poleca (7574 


Stanistaw Skóra i S-ka 
Bydgoszcz, Hotel „Pod Orłem“, Tel. 1145 
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Śpiew fościelny - droga do nieba. 


kość cała, która w religijnych obrzę- 
dach swoich nigdy nie mogła obyć się 
bez śpiewu religijnego. 

Istnieli nawet nauczyciele błędu i 
heretycy, jak Arjusz i Luter, o których 
powiadają, że więcej ludzi pociągnęli 
za sobą pieśniami kościelnemi aniżeli 
kazaniami. Jeżeli to dowodzi możli- 
wość nadużycia świętych tonów do 
nieświętych celów, to o ileż szczytniej- 
szą wydać się musi niebieska siła mu- 
zyki kościelnej, kiedy rodzi się w nie- 
omylnej prawdzie, której treść w sobie 
unosi i dusze uzacnia i udoskonala! — 


„Ileż napłakałem się, wzruszony przy 
świętych hymnach Twoich i pieśniach: 
Jakże poruszały mnie do głębi słodko 
brzmiące pieśni Twego bogatego w dźwię- 
ki kościoła! Melodje one wciskały się 
do moich uszu — rozpalały we mnie uczu 
cia pobożności — topniała kora lodu, 
trzymająca me serce w uwięzi — płakałem 
jak dziecko łzy radości i skruchy”. 


(Wyznania św. Augustyna, IX. 2—6). 


W ' tych słowach wiekopomnych św. 
Augustyna jest dosyć dobrze wyrażo- 
na i wskazana droga, którą śpiew ko- 
ścielny prowadzi do Boga. Śpiew ko- 
ścielny działa przedewszystkiem po- 
średnio na poznanie Boga i miłości 
Bożej, usuwając przeszkody we wie- 
rze, płynące nietyle z rozumu, ile ra- 
czej ze zepsutego Serca i ze złej woli. 
Sw. Augustyn opowiada, jak wskutek 
słuchania hymnów i pieśni kościelnych 
lodowa kora na sercu jego topniała 
czyli uprzedzenie jego w wierze i opór 
przeciw łasce Bożej znikały. 


t * 
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Czy śpiew kościelny może stać się 
dla duszy ludzkiej bezpośrednią do Bo- 
ga drogą? f 

Natura ludzka jest tego rodzaju, że 
ze skutków formuje sąd swój i pozna- 
nie swe o przyczynę. Muzyka zaś ma 
tę wspólność ze wszystkiemi sztukami 
pięknemi, że podnosi ducha ludzkiego 
w sferę nadziemską, każe mu obcować 
z przyczyną wszystkich przyczyn, to 
jest ze Stwórcą samym. 


Co więcej! — Śpiew kościelny, jako 
w stosunkowo najkorzystnie.szych 
warunkach na uczucie i wyobraźnię, 
jasnym szlakiem wzniosłych i poho- 
żnych brzmień swoich nalintensywniej 
zanurza duszę w Bogu, w  doskonało- 
ściach Jego we wstrząsających praw- 
dach odwiecznych. Śpiew kościelny, 
jako bezpośrednio i potężnie działają- 
cy na duszę, piękność i rozkosz, — 
przymusza niejako człowieka o wie- 
kuistej myśleć Piękności i Rozkoszy. 

Również w tym względzie jest dlą 
nas ‘św, Augustyn dostojnym świad- 
kiem. Opowiada o sobie z owych szczę- 
śliwych dni med 'olaństkich* „JTedno- 
cześnie gdy one słodkie i miłe dźwięki 
ucho me trafiały, ,wnikała Prawda 
Twoja na nich wniesiona We Wzruszoó- 
ne me serce. Czułem się zapalony nad» 


Ten cudowny wpływ śpiewu kościel- 
nego objawiał się nie samem tylko u- 
suwaniem przeszkód, lecz także pozy- 
tywnem działaniem na serce i wolę, 
przygotowując je do przyjęcia prawdy, 
wywołując w nich nastrój święty uczu- 
ciami pobożnemi. Jeden ze znawców 
średniowiecza mówi o normalnym 
wpływie śpiewu kościelnego na duszę 
człowieka, którego gniew łagodzi, któ- 
ry duszę uspakaja, aby serca wszyst- 
kich ludzi rozpłomienić potężnie dla 
chwały i służby Bożej. Temu  pośre- 
dniemu działaniu śpiewu kościelnego 
na wolę, kłasyczny dał wyraz Haendel 
w kantacie ku czci św. Cecylji. 


Św. Klemens Aleksandryjski przypi- 
suje oną czarodziejską moc tonów na- 
ukom Chrystusa. — O władzy muzyki 
kościelnej w budzeniu uczuć religij- 
nych i we wywołaniu nastrojów na 
przyjęcie prawd Bożych świadczy ludz- 
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~ vyczajną gorącością ducha, tzy  cie-f 
kły z moich ócz, a znajdowałem w nich 
pokój i upajenie..* 

Istotnie też, piękność nie znalazła 
szlachetniejszego i  zaszczytniejszego 
posłannictwa, jak wtedy, gdy stała się 
toznosicielką i *zwiastunka - myśli 
prawd Bożych. 

W śpiewie kościelnym pokazuje się 
najwyższa piękność w  promiennej i 
pracującej życiem pełni. Powiedział 
Ryszard Wagner, że sztuka tonów po- 
dobnie jak sztuka barw, świadomie 


czy nieświadomie najwyższe swe mo- 


tywy brała zawsze z dziedziny religij- 
nejmyMuzykę zaś samą, jako sztukę ró- 
wną wszystkim innym sztukom pięk- 


nym, nazywa wyłacznym utworem 
chrześcijaństwa... - 
Śpiew kościelny działa nietylko 


przez swoją treść i zawartość, ile ra- 
czej przez swoją formę. Przez nią to 
głównie jest przewodnikiem ludzkości 
do Boga. Forma śpiewu kościelnego 
składa się z trzech głównie podstawo- 
wych elementów: Z rytmu, melodji i 
harmonji, które wszystkie zresztą w 
każdym znajdujemy, śpiewie. Nie ule- 
ga wątpliwości, że szczególnie w śpie- 
wie kościelnym wszelki zgrzyt dyshaz- 


monji i każde zamieszanie w śpiewie 
` jaskrawo słuch rani. : 
Śpiew kościelny najbardziej uwy- 


datnia cudne prawa harmonji w ich 
promiennej jasności i zmusza do zadu- 
my o istnieniu Najwyższej Przyczyny, 
która niezależnie od ducha ludzkiego 
te prawa wymyśliła, a najbardziej za- 
wikłany stosunek liczb, dźwięków i słu- 
chu tak misternie zestroiła, że twór- 
czość człowieka w budowie melodji i 
harmonji do pewnego stopnia robi u- 
czestniczkę swej najwyższej mocy 
twórczej. Dlatego to śpiew kościelny 
stanowi najkrótszy, pełny tajemnic 
pomost między uczuciem skończoności 
i nieskończoności, między dóczesnością 
a niebieskiem: pragnieniem dóbr wie- 
kuistych. Pomost ten opiera się na 
tych samych cięciwach serca, z których 
dobywa się głód wieczności i żywioło- 
wy znany głos cytowanego powyżej 
św. Augustyna: „Dla Ciebie stworzyłeś 
nas, o Boże! Dlatego niespokojne jest 
serie nasze, póki nie spocznie w To- 
cieśni 
z 


Ten głód wieczności w  muzycznem 
swem objawieniu się żąda form dłu- 
gich, szerokich, powiązanych. Z tej też 
przyczyny wszyscy naturalnie to czu- 
jemy, że organy nadają się jedynie do 
pobożnej muzyki w kościele. 

Jesteśmy dobrze świadomi tego, że 
wola, uczucie i dy' "nie nasze nie- 
zawsze się zgadze ży usiłowania 
iudzkie często się mi «,ą albo w drogę 
sobie wchodzą, że zewnętrzny świat 
nas otaczający z wewnętrznemi prag- 
nieniami i potrzebami naszemi żyje w 
rozdźwięku W tych zwłaszcza wy- 
padkach harmonja śpiewu działa na ser 
ce ludzkie krzepiąco i oswobadzająco. 
Równocześnie przypomina nam także, 
iż duch ludzki pożąda harmonji i dla 
niej ješt stworzony, iż obecny stan 
ludzkości jest nienaturalny, bo o upad- 
ku świadczący. 

Raj nasz jest stracony, źródło prawi- 
dłowego ruchu świata wyschło — tak 
mówi Wagner; dlatego też wielkie 
kompozycje muzyczne rytmem swoim, 
melodjami i akordami wołają w górę o 
ostateczne wybawienie i oswobodzenie. 

Takie myśli i uczucia w sposób szcze- 
gólny budzi w człowieku spiew ko- 
ścielny, który z ducha chrześcijaństwa 
czyste poruszenia serca rodzi, w któ- 
rych dusza najgłębiej czuje bliskość 
Boga. To tłumaczy nam także przy- 
czynę dla której śpiew kościelny nie 
znosi nagromadzenie dysonansów. 

Działanie muzyki na serce ludzkie — 
io najszersza może droga, którą śpiew 
kościelny prowadzi ludzi do Stwórcy. 

Z serca bowiem płyną myśli, pósta- 
nowienia i dążność. Śpiew kościelny 
wprowadza podniosłą św. równowagę w 
uczucia serca ludzkiego. Żywotnem 
żądaniem tego śpiewu jest wzbijać się 
nad poziomość uczuć ludzkich i wyno- 
sié je do najsziachetniejszych i naj- 
czystszych drgnien. 

Że śpiew kościelny zadanie to chlub- 
nie wypołnił dla milionów dusz. temu 
przeczyć nie można. Z pomiędzy ipo- 
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Przepisy o militaryzacji policji. 


Ograniczają się tylko do wyszkolenia i dyscypliny. 


Wbrew  uporczywym  pogłoskom © 
militaryzacji policji dowiadujemy się, 
że główna komenda poliejj państwo- 
wej opracowała faktycznie przepisy do- 
tyczące tej militaryzacji, ale odnoszą 
się one jedynie do dziedziny wyszko- 
lenia i dyscypliny. Inowacja polegać 
ma na przygotowaniu oddziałów poli- 


cyjnych do ewentualnej służby wojsko- 
wej, wobec czego w przyszłości  żoł- 
nierze policyjni będą ćwiczeni w obro- 
nie przeciwgazówej. Nadto wprowa- 
dzone mają być nowe dystynkcje,'któ- 
re jednak zasadniczo nie będą odbie- 
gać ód typu międzynarodowego usta- 
lonego dla policji wogóle. 


Fałszują wizy amerykańskie. 


Warszawa, 14 4. Przed kilku dnia- 
mi władze bezpieczeństwa wpadły na 
trop nowej wielkiej afery  paszporto- 
wej. Mianowicie przy wizowaniu je- 
dńego paszportu amerykańskiego zau- 
ważono, że pieczęcie odbite są bardzo 
niedokładnie. To zwróciło uwagę władz 
bezpieczeństwa i wszczęły dochodzenia, 
które ustaliły, że paszport jest siałszo- 
wany. Dochodzenia dalsze poprowadzi- 
ły śledztwo do Białegostoku, gdzie 


stwierdzono, że paszport został sfałszo- 
wany przez funkcjonarjuszy hołender- 
skiego Lloydu w Białymstoku Rabino- 
wiczą i Oksiejowicza. Wczoraj przybyli 
obaj do Warszawy dla dalszego upra- 
wiania swego procederu i tu zostali a- 
resztówani. Przy rewizji znaleziono 
przy nich kilka książeczek paszporto- 
wych, zaopatrzonych w fałszywe pie- 
częcie i wizy konsulatu amerykan- 
skiego. i 


Straszne samobójstwo. 


We Lwowie przy ul. Żborowskich 
wydarzył się niezwykły zamach samo- 
Lójczy, który w całej okolicy wywołał 
wielkie wrażenie. Oto zamieszkała w 
tej realności dwudziestokiikuletnia 
Helena Litman false Kraus, z zawodu 
mmodniarka, w przystępie silnego roz- 
stroju nerwowego targneła się na swe 
życie w sposób rzadko praktykowany. 

Desperatka oblała się najpierw spi- 
rytusem denaturowanym, a następnie 


podpaliła.. Gdy spostrzeżono ten roz- 
paczliwy krok desperatki, stała ona 
cała w płomieniach. Domownicy rzuci- 
li się ną ratunek, a równocześnie za- 
wezwano Pogotowie ratunkowe. Przy- 
były lekarz dyżurny stwierdził silne o- 
parżenie i w groźnym stanie odwiózł 
desperatkę do szpitala. W godzinę po 
przywiezieniu, Litmanówna nie odzy- 
skawszy przytomności, umarła. 
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muzyk do uczuciowego jądra i treści 
muzyki: tęsknotę, wesołość, zapał, po- 
kłon, cześć, miłość; opuścił jednak je- 
dno ważne bardzo. uczucie, Które św 
Augustyn tak żywo podkreśla: uczucie 


skruchy oraz świętej trwogi przed są- 
dami Bożemi. 
Żałobne „Dies irae“ ogromne robi 


wrażenie już w samym prostym 'chórą- 
łe gregorjańskim, byle z uczuciem wy- 
konane. Wynika stąd, że śpiew ko- 
ściełny zapomocg uczucia i wibracji 
serca stać się może przyczyną odpowie- 
dnich wyobrażeń i poruszeń woli, świa. 
domie lub nieświadomie zahaczają- 
cych o duszę religji, o życie nadnatu- 
rałne i okazujągcych religję i potrzebę 
Boga jako istotny niezniszczalny rys 
duszy ludzkiej. 

Oczywiście, nie każdy człowiek i nie 
odrazu przychodzi drogą śpiewu ko- 
ścielnego do tego psychologicznie nie- 
jako prawidłowego i koniecznego rezul- 
tatu. Istnieją dusze mniej lub więcej 
szczęśliwe na czar prawdziwej piękno- 
ści , na ukojenie świętej harmonji, na 
głosy z tamtego świata. Prócz tego, BO- 
minąwszy wolność woli ludzkiej, sam 
rozdźwięk we wnętrzu człowieka nie- 
rzadko tak jest przygłuszający, że po- 
„wala ciału zwycięsko podążać naprze- 
ciw duchowi. Owszem, istnieje nawet 
takie niebezpieczeństwo, że wzruszenie 
wewnętrzne wszystkiem się staje dla 
męża sztuki — że wzruszenia owej 
sztuki i sztukę sama za swą jedyną u- 
waża religję. 

Gdy artysta atoli stara się zachować 
Rarmonję i równowagę: sił w swej du- 
szy, dozna w sobie łatwość i jasność w 
twórczem poruszaniu się wszystkich 
władz duchowych, czego dowodzi wielu 
świętobliwych mężów, którzy w takim 
właśnie stanie duszy stworzyli arcy- 
dzieła sztuki. ` 

Stąd to płynie żnane żądanie św. Ber- 
narda o śpiewie kościelnym: Śpiew ko- 
ścielny niech będzie pełen powagi i go. 
dności, nie miękki, ale także nie szorst- 
ki, miły, ale nie lekkomyślny. Niech 
w ten sposób bawi ucho, aby poruszył 
serce. Niech nie pozbawia wyrazów ich 
treści i znaczenia, lecz niech ich siłę 
pomnaża i czyni skuteczniejszą." 

Pewien profesor wolnomyślny wypo- 
wiedział po wysłuchaniu okazyjnie li- 
tanji loretańskiej, śpiewanej przez chór 
Zakładu Salezjańskiego w Oświęcimiu, 
znamienne te słowa: „kto rzecz taką 
napisał, musi pyé doprawdy wierzą- 
cym cziowiekiem”. Litanja ta przypo- 


ważnych tego świadków, zalicza znany | mniała owemu profesorowi jego młode, 


wierzące łata, obudziła się w nim tę- 
sknota za szczęściem  niestworzonem, 
za Bogiem, mimo że napełnił swą duszę 
uprzedzeniami i oziębłością. 


Ściśle rzecz biorąc, każda piękna mu- 
zyka porusza głębiny duszy i w niezba- 
danych jej toniach pokazuje święte, 
miłościwe, czuwające oblicze niebies- 
kiego Ojca. Gdy pełny kościół ludu za- 
śpiewa równo i pobożnie „Serdeczna 
Matko“ albo „Gorzkie Žale“ albo „Cie- 
bie Boże chwalimy“, lub też „Twoja 
cześć, chwała“, aibo „Wiełbij duszo 
moja Pana“. albo „Wśród nocnej cisty“ 
aibo „Stała Matka boleściwa*, albo 
„Wesoły nam dzień dziś nastał“. — Czy 
uje zapominamy wtedy o sobie, czy nie 
oddychamy atmosferą innego, świeżego 
świata?! ..Kto rzecz taka napisał i 
skomponował, musi doprawdy wierzą- 
cym być człowiekiem!.. On zaczarował 
w swej pieśni oddźwięk tęsknoty o- 
gromnej za połączeniem z Bogiem, za 
tem źródłem najwyższej harmonji i 
najdoskonalszego ukojenia. 


Każde większe święto roku kościelne- 
go posiada takie pieśni, które ziemię z 
niebem jednoczą i ziemskim chórom 
kosztować pozwalają uniesienia chó- 
rów anielskich. Nigdy i nigdzie dusza 
iudzka tak nie płacze, nie wierzy w nę. 
dzę własnego upadku i do domu ojcow- 
skiego z tak wielką skruchą nie wraca, 
jak np. w pieśniach wielkopostnych, a 
szczególnie w śpiewach Wielkiego Ty- 
godnia. 

Niema tych pięknych i sziachetnych 
uczuć ludzkich, którychby śpiew ko- 
ścielny nie podejmował na swe archa- 
ńielskie skrzydła i nie zanosił aż przed 
sam tron Majestatu Bożego. 


Śpiew kościelny — to nieporównana 
tęczowa droga, po której serca ludzkie 
idą do Boga Najświętszego w niebie. 

Unisław, (Pom.) w kwietniu 1922 r. 

r M. D. 


Prosimy być przekonanym, że stałe 
podniesienie jakości produkcji cukrów marki 


jest główną naszą iroską 


Stale wzrastają” 
obroty umożliwiają nam wykonywanie inwest- 
cji w tym kierunku renlujących się doskona «. 


8597) Or. W. A. Henatsch — Unisław. 


| licznej. Duchowa 


Kr. 88. 


Gajowi padli jak żołnierze 
na posterunku. 


W pow. Radzyńskim w Sokule, dwaj ga- 
jowi lasów hr. Potockiego przyłapał kilku 
kłusowników w chwili, gdy posi zelili sat- 
nę. Widząc, że są przyłapani na gorącym 
uczynku, rzucili się na ziemię i poczęli Or 
strzeliwać gajowych. Kiedy ¿edai poczęl: u- 
ciekać, drudzy ukryli się w bróżdzie i gdy 
Galicki i Grynczuk zbliżyli się do nich na 
odłegłość kilku kroków, dali do nich ognia. 
Obai dzielni gajowi padli rażeni śmiertel- 
nie. Sprawcy podwójnej zbrodni zbiegli. 
Wstępne śledztwo nie dało żadnych wyni- 
ków. Z Warszawy wyjechał agent z psem 
policyjnym. 


Dyrektor banku fałszerzem 
weksli. 


Sensacją dnia w świecie handlowym 
Łodzi jest ucieczka b. współpracownika 
zlikwidowanego banku ziem kresowych, 
znanego na bruku łódzkim dyskorntera Ko- 
tlara. 

Sprytny ten fałszerż puścił w obieg o- 
groma ilość pierwszorzędtych weksli, w 
których systemem fotograficznym sfabry- 
kował żyra takich firm, jak Szajblera i 
Grohmana, N. Eitingona, Stajnerta i in. 

Manipulacje te naraziły szereg osób i 
firm na poważne straty. Urząd śledczy 
podjął energiczne dochodzenia w tej Spra- 
wie. 


Śmiertelnie ranił ją nożem. 

Z Lublina donoszą: W- miejscowości 
Wolka Ostrawska, pow. krasnostawski, plu. 
tonowy St. Mazurek śmiertelnie ranił 18- 
letnią Aniele Bordjo za. to, że nie chciała za 
niego wyjść zamąż. Bordjo zmarła. 


Sekwestrałor podatkowy Skazany na rok 
więzienia, 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał sekwestra» 

tora podatkowego urzędu skarbowego za 

nadużycia podatkowe na 1 rok więzienia. 


Policzek stał się powodem śmierci. Niej. 
Korn ze Stryja w czasie sprzeczki uderzył niej. 
Katarzynę Krawcównę w twarz. W chwiłę po 
uderzeniu kobieta padła nieżywa na ziemię, 
Lekarz stwierdził zgon wskutek ataku serco- 
wego. Korna aresztowano. 


Kasiarze na nowych występach. Z Łodzi 
donoszą: za pomocą podkopu włamali się ka- 
siarze w Wieluniu do Banku Ziemi Wieluń- 
skiej. Przy rozprówaniu kasy posługiwali się 


lampkami, elektrycznemi, cQ zwrópiłą s AWARE 2: 
przechodzącego wówczas komendanta P. P. Por. 4 
ga) 


wiatowej. | 
Kasiarze snać zauważyli, że jest żle, gdyż 
wybiegli i wskoczyli do czekającego na nich 
auta. 
Na piątym kilometrze policja jednak dopę- 
dziła ich i zatrzymała. Jak się okazało, włamy- 
waczami byli łódzcy kasiarze, 


Przyjaciel zabił przyjaciela. We wsi Wiś- 
kitno pow. łódzki popełniono straszne morder- 
stwo. Dwaj serdeczni przyjaciele W, Klota i 
Czapliński poróżnili się o kobietę, W wyniku 
sprzeczki rzucili się ku sobie. Czaplicki wi- 
dząc, że przeciwnik jego jest silniejszy, schwy- 
cił za 30 cm. nóż kuchenny i zadał mu strasz- 
liwy cios w kark tak, że połowa ostrza pozo- 
stała w ciele. 


Złoty pergamin, 


Lwów, 14 kwietnia. 


Na to rzadkie miano zasługuje w ca- 
lej pełni rządowy dekret, mianujący 
dr. Tadeusza Polaka prezesem lwow- 
skiej Izby Skarbowej, jednej z naj- 


większych w Polsce magistratur, gdy” 


zważymy, że podlegają jej trzy woje- 
wództwa, łwowskie, stanisławowskie i 
tarnopolskie. Ten ze wszech miar 
szczęśliwy akt nominacyjny przynosi 
przedewszystkiem najwyższy zaszczyt 
znawstwu ludzi. odczuciu publicznego 
dobra i poczuciu sprawiedliwości p. 
ministra Czechowicza, który złożył 
skarbowe regimentarstwo Wschodnich 
Kresów w najgodniejsze ręce. Dr. Po- 
lak promieniował zawsze wśród mało- 
polskiej drużyny urzędniczej świetnem 
znawstwem prawa i ekonomii oraz 
wirtuostwem opanowania skompliko- 
wanych kółek i motorów tak ważnej 
machiny skarbowej. Ale nietylko te 
walory kładł pod dotychczasowe skar- 
bowe swoje dzieła. Dołączał do nich 
szlachetną głębię społecznej myśli, o- 
bywatelski idealizm, płynący) z  pło- 
miennej miłości ojczyzny i szczytnego 
pojmowania wagi i celu służby pu- 
spuścizna  Wiclko- 


polanina ś. p, Karytawskie nieza- 
pomniarego a7% 1u':trator air 
skiej skarbowości doczekała się na- 


| reszcie godnego dziedzica. 
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NAKŁO. („Polakożercy”). Z inicjatywy 
dyrygenta chóru męskiego „Jedność“, p. 
prof. Marcinkowskiego i prezesa p. Kożmy 
odbędzie się w drugie święto w Strzelnicy 
wieczór pieśni wraz z przedstawieniem 
amatorskiem p. t. „Polakożercy”*. Początek 
o godz. 7 wieczorem. Generalna próba, za- 
razem przedstawienie dla, dzieci, (wstep 30 


groszy), odbędzie się tógoż dnia o godz ł 


2 po poł. Bilety na wieczorek można na- 


być wcześniej w drukarni p. Malickiego. | 


WĄGRÓWIEC.  (Oszustka, zbierająca 


fotografje i — pieniądze). Wiadze wpadły : i 
i ; pry ;dapad na 24-letnia Petronelę Ignasiak, mają na 


na trop sprytnej oszustki. którą podejrze: 
wali o szpiegostwo, gdyż zbierała fotografje 
rzekomo -dla jednego: z pism poznańskich. 
Okazało się jednak, że nie jest to szpieg, 
ale oszustka, niej. Stefanja Twardowska, 
która agitowała za utworzeniem politechni- 
ki w Poznaniu i zbierała na ten cel pienią- 
dze. Przystojna awanturnica zdołała. oszu- 
kać cały szereg osób. 


TRZEMESZNO. (Kałas!trofa samoloto- 
wa) W ub. sobotę spadł wskutek przepa- 
lenia się cylindrów samolót w pobliżu 
dworca trzemeszeńskiego. Ofiar w ludziach 
nie było. Nazajutrz, po dokonaniu niepo- 
trzebnych reperacyj, pilot usiłował wzbić 
7 sie ponowne w powietrze, ałe daremnie. 
Samolot musi być rozebrany i koleją prze- 
wieziony do Poznania, gdzie się uskuteczni 
potrzebny remont, 


Osiek nad Nofecią. 


Pierwsza mogiła na nowym cmentarzu 
naszej nowoutworzonej parafji została usy- 
pana dnia 13 bm. Spoczął w niej ś. p. Jan 
Trojanowski, który padł ofiarą swego za- 
wodu, jak żołnierz na posterunku, z powo- 
du nieszęzęśliwego wypadku ña dworcu w 
Laskowicach. Pomimo niepogody pierwszy 
ten orszak żałobny był bardzo liczny. 
Trzy sztandary kolejarskie, około 120 kole- 
gów-kolejarzy, orkiestra kolejowa z Byd- 
goszczy i liczni parafjanie tworzyły długi 
łańcuch. Nad 'otwartą mogiłą przemawiał 


ks. pfób” Glatżety przedstawiając Wp: Jana 


Tr. jako  wzoófówegó  Polika-utzednika i 
prawego syna kościoła. Osierocił on 8 dzie: 
ci Na otarcie pierwszych łez nędży dziel- 
ni nasi kolejarze, zebrali dość zmaczną 
kwotę i wręczyli ją wdowie. 

Smutny ten obrządek pozostanie u para- 
fjan na długo w pamięci, gdyż właśnie 
tragiczny wypadek wymagał pierwszej mo- 


giły. 
AB ADCZEE. 


(Z rady miejskiej). Pod przewodnictwem p. 
Bielawskięgo odbyło się.w ub. tygodniu posie- 
dzenie rady miejskiej, Dokonano wyboru człon- 
ków rady szkolnej, w skład której weszli pp.: 
Majchrzak, Kucharski, Nowakowski i Dzieszna, 
a jako zastępcy pp.: Stojarczyk, Kabat, Łusz- 
czyński i Domagalski. 

Następnie uchwalono naprawę dachu szkol- 
nego, który z powodu wadliwej budowy już od 
szeregu lat, zacieka. W dalszym ciągu postano- 
wiono ulepszyć oświetlenie ulic. ; 


(Zakup domu na ratusz). Dzięki zabiegom p. 
burmistrza Błażejewskiego uzyskano w tych 
dniach przywłaszczenie zakupionego domu przy 
Rynku, który to dom przeznaczono na ratusz, 
Przez całe dziesiątki lat niezdobyto się na 
własny ratusz, tylko z roku na rok niGomal, 
wedle kaprysów właścicieli domów, musiano 
biura magistrackie przenosić. 


Niema w Mroczy bezrobotnych tobotników, 
gdyż magistrat zatrudnia wszystkich beż robot. 
nych przy naprawie ulic i dróg. Świadczy to 
chlubnie o właściwem zrozumieniu tej kwestji 
przez tutejsze obywatelstwo, 


Adoracja zgromadziła tłumy wiernych w 
naszym maleńkim kościołku. Ks. prob. Rocho- 
wiak zaprosił 10 kapłanów, aby ułatwić wszyst- 
kim parafjanom spełnienie swoich obowiązków 
chrześcijańskich, 


Budowa kościoła jest jeszcze w. powijakach, 
lecz parafjanie spieszą — z wyjątkiem nielicz- 
nych jednostek, — z ofiarami. Sprawa nowego 
kościoła jest paląca, gdyż parafja, choć wielka, 
posiada tak mały kościółek, 

Na przeszkodzie stoi także ociąganie się 
wojództwa, które zwleka z decyzją — czy po- 
zwoliś budować — dając jednocześnie 36 kosz- 
tów budowy. X s 

W kościółku tym ma się odbyć misja w 
sierpniu br., na której zakończenie spodziewają 
się parafjanie odwiedzin J. E. arcypasterza 
Prymasa Polski, 

Wieczornica wokalno-muzyczna, Na pierw- 
szą niedzielę po świętach przygotowuje chór 
kościelny imprezę artysty no. Program zapo- 
wiada się bardzo clelkawie. Odegrany będzie 
„lestament Chrobrego“ oraz przedstawienie 
„Polowanie na męża”, Bałuckiegó. 


Z Weg GTYCEH. 


Skzzani oszuści, W tych dniach skazani zo- 
tali w Grudziądzu oszuści, którzy fałszowali 
swity Młynów i Tartaków wągrowieckich i przez 
tlo przywłaszczyli sobie poważne kwoty. 

Zasądzeni zostali: Trzeczot Michał z Polich- 
na i Piechocki Adrzej z Rudnicza, każdy na 6 
miesięcy więzienia, a za udzielenie pomocy w 
oszustwie Kriiger Bolesław i Gryka Franciszek 
z Rudnicza, każdy na 3 mięsiące więzienła. 

Dwaj młodociani bandyci: 15-letni Karol. 
czak i 14-letni Dera, którzy urządzili niedawno 


sumieniu — jak wykazało śledztwo — rzereś 
innych napadów. - 

Dnia 5 marca napadli fa 15-letnią Rybar- 
czykównę i, poturbowawszy ją, wyrwali jej 
torebkę z zawartością 8,50 zł. 

Dnia 14 marca napadli 23-letnią Dychównę 
z Kaliszan. 

Dnia 17 marca wyrwali torebkę 20-letniej 
Ernie Ziinzlers z Pawłowa Żońskiego, Dalsze 
śledztwo w toku. 

Stanisław Dera został narazie z aresztu 
zwolniony, gdyż okazało się, że był on tylko 
narzędziem w ręku urodzonego zbrodniarza, 
Feliksa Karolczaka. 


Esrechsa. 


Miejsc. Słow. Młodych Polek im. Królowej 
Jadwigi, urządza w Il-gie święto Wielkiejnocy 
w sali parafjalnej przedstawienie amatorskie. 
Odegrane będą: „Bursztyny Kasi" — sztuka 
ludowa w 2 aktach, i „Święć się święć się 
wieku młody” — humoreska sceniczna w 1 
akcie. 

Staraniem tut, ks, prob, Wierzbickiego i 
miejsc. burmistrza p. Kamienieckiego, od Wiel- 
kiego Piątku począwszy, stanie straż złożona z 
Turków w odpow. kostjumach przy grobie Pa- 
na Jezusa w tut. prastarym kościele farnym, 

Zawieszono w urzędowaniu woźnego, który 
velni} zarazem i funkcję egżekutora przy tut. 
komisarjacie obwód, T. Rumińskiego. Przepro- 
wadzońa rewizja ksiąg kasowych, przez p. sta- 
rostę Łyskowskiego, wykazała brak sumy, wy- 
nószącej kilka tys. złotych. - j 


„a: Wybryki łobuzów. W ub. czwartek wieczow: 
Tem jacyś „dotychczas niewyśledzeni sprawcy 
rzucili, kamieniem -w. okno: składowe mistrza . 


piekarskiego p. A. Lapisa, stłukli 2 szyby. Jest 
to już trzeci podobny wypadek. 


Casaya. 

| Z posiedzenia rady miejskiej Posiedzenie 
rady miejskiej w ub, tygodniu zagaił w rast. 
burm. p. Kowalik, W pierwszym punkcie obrad 
przystąpiono do wyboru burmistrza i wybrano 
w tajnem głosowaniu jednogłośnie p. Jamroże- 
go z Margonina, byłego burmistrza m, Budzy- 
nia, którego powiadomiono o wyniku telegra- 
ficznie, $ 

Dzięki usilnym staraniom zmarłego barmi- 
strza śp. Wł. Drzewieckiego rozpoczęto prace 


przygotowawcze nad urządzeniem chodników, . 


których brak bardzo się dał odczuwać, Z po- 
wódu odbyć się mającego zlotu „Sokołów” 
okręgu inowrocławskiego z okazji rocznicy 700- 
letniej Leszka Białego, miasto dokłada wszel- 
kich starań, ażeby do tego czasu wszelkie 
podjęte prace uskutecznić. Pracami temy kie. 
rują bezinteresownie pp. Tyblewski i Rata- 
fiasz. . 

Pan Dembczyński Jan nabył w tych dniach 
wiatrak wraz z dwiema morgami ziemi od mi- 
strza ślusarskiego Bernarda Dreasa za 3,500 zł. 
Nabywca rozpoczął swe czynności z dńiem 1 
kwietnia. Nowonabywcy „Szczęść Boże", 

Czy tak być powinno? W pobliskiej leśni- 
czówce Pniewy u żony p. leśniczego Każmier- 
czaka, nastąpił połóg. Obecna przy położnej a- 
kuszerka zażądała pomocy lekarskiej z powodu 
grożącego niebezpieczeństwa z racji przybywa» 
nia bliźniąt Zawezwany telefonicznie lekarz p. 
dr. Jączyński przybył w dwóch godzinach lecz 
nie mogąc do samego domu dojechać autem 
(odległość 300 metrów od bruku) kazał zawró- 
cić auto i odjechał, 

Następnie po dwóch godzinach przybył ie- 
karz p. Czarliński i przeszedł krótką przestrzeń 
pieszo, Pomoc niestety okazała się zapóźną i 
jedno dziecko już nie żyło. 

Zaprzepaszczenie. Pan Przybylski z Witko- 
wa sprzedał swoją posiadłość tamtejszej gmi- 
nie, zaś sołtys Flettke sprzedał ją Niemcowi 
Redmannowi mimo że Polacy również na nią 
reflektowali, 


Rotożne. 


Gimnazjum niemieckie zakupiło za cenę 43 
tys. zł hotel p. Droczego przy Rynku, do któ- 
rego przeniesie się po odpowiedniem przebudo- 
waniu. 

Spłoszone konie poniosły wóz, naładowany 
deskami. Chłopak powożący zsunął się na dy- 
szel, którego kurczowo się trzymał, Gdy żatrzy- 
mano konie, okażało się, że chłopak tak, był 
potłuczony, że trzeba było zawieść go do 
szpitala, 


Zuchwała napaść na policjanta 


-- w Gnieźnie. 


.* 4 


Żebracy biją tych, ktorzy nie chcą dać Jałmużny — na wódkę. 


(Od naszego korespondenta) 


W ub. wtorek w godzinach popołudnio- j 


wych wałęsało się dwóch podchmielonych 
osobników po ul. Dąbrówki, chodząc od 


sklepu do sklepu za jałmużną Nie byli j. 


tò jednakowoż żebracy, którzy pokornie 
proszą o kilka groszy, lecz zuch- ley, któ- 
rzy grożbą i wprost przero! ðsthi wymu-. 
szali. Niejakiego Adama } +wantur- 
nicy ci nawet pobili, o czern. ceniósł po- 
steruntowómu, połniącemi służbę na ulicy 
Mieczysława. PP: 


Awańturników  przytrzymał  policjan: 


ów na ul. Krzywekoło w celu doprowadze | 


nia ich na komendę pol państwowe. Je- 
den z awanturników, którego policjant 
śchwycił ża ręke, zbiegł, drugi natomiast, 
niej. Kowalski Szczepan, zam. w Gnieźnie, 


przy ul. Rybnej 31, stawił czynny opór i 


rzucił się na posterunkowego. 
`> Podczas szamotania się z ptzytrzyma- 
nym, przybył brał tegoż, Piotr, i stając w 
obronie Szczepana, rzucił się z tyłu na po- ` 
licjanata w zamiarze pobicia względnie roz- 
brojenia. ) s a, 
Dwójka wojownićczą wyrwała policjań= 
iowi szablę i skaleczyła prawą rękę W 
tn” chwili przybiegł drugi policjant, przy. 
Lt rogo pomocy Szczepana Kowalskiego od- 
stąwiawe do komendy. ni 4 
Fictr Kowalski zbiegł. ; 
Wypada nadmienić, że Kowalscy, to ZKAe 
ni bandyci, z których jeden już wystrza- 
łem z rewolweru pozbawił życia. pewnego 
osobnika. la” 1 y 


Uroczystość górnicza. Oddział , górników 
Soiway w Inowrocławiu urządza w drugie świę- 
to w sali Parku Miejskiego uroczystość górni- 
czą. Program jóst następujący: © godz. 2 po- 
południu święcenie i wspólne spożycie świę- 
conki przez członków jak i zaproszonych go- 
ści; o godz. 6,30 wiecz. przedstawienie teatralne; 
odegrana zostanie sztuka p. t; „Dola górnika”, 
poczem odbędzie się zabawa taneczna. 

Statystyka ludności miasta Inowrocławia w 
marcu. Miasto liczy ogółem 27.511 mieszkań- 
ców, w tem 26.515 Polaków, 815 Niemców, 
127 żydów (w marcu ub. roku było tyłko 110 
żydów, innej narodowiści 54, Wdeług wyznań 
jest: rzymsko-katolików 26.526, ewangelików 
801, mojżeszowego wyznania 127, prawosław- 
lnych 57. W tymże miesiącu urodziło się 91, a 
zmarło 38 osób. RERĘ 


:Na zatrudnienie" bezrobotnych. . Na ostat Ą 


niem posiedzewiu ' Sejmiku” ' Powiatowego uw: 
chwalono: kwotę 5:000- zł na dalszą- budowę 
drogi z Modliborzyc do Lipionki oraz 2.000 zł na 
regulację drogi z Gniewkowa do Chrząstawy. 
Pieniądze te pójdą wyłącznie na, zatrudnienie 
bezrobotnych, 

Nie było światła elektrycznego. W ub. 
wtorek w godżzinach popołudniowych wskutek 
przerwania przewodów 


wrapciecwwia. 


ścinaniu drzewa przez pewnego obywatela , 
przy ulicy Dworcowej, nie było światła elek- 
trycznego w północnej części miasta. Remont 
linji trwał do godziny 8 wiecr. 

Kradzież z cmentarza, Policji zgłoszono w 
ub. wtorek kradzież żelaznych kratek z grobu 
na cmentarzu żydowskim przy ulicy Staszyca, 


Wykluczenie z klubu radnych NPR. Uchwałą 
z dnia 13 bm, wykluczono radnego p. dr. Gry- 
zieckiego ż klubu radnych miasta NPR. i wo- ` 
zwano go do złożenia mandatu radnego miasta, 
uzyskanego z listy NPR. 

Za sprzeniewierzenia. Tutejsza Izba karna 
rozpatrywała sprawę b. asystenta Wydziału 
Powiatowego _Zwierzyckiego.  Skradł on 
swego czasu z biurka swojego manometr do 
mierzenia pary i wypożyczył go G: z Inowroce* 
Tawina, za no dostat pewne wynagrodzenie. Da- 
"lej oskarżono gó oto, że swego czasu pobrał 
6d: kilkunastu osób, pieniądze, oświadczając „im, 
że za tanie pieniądze postara się im o paszport 
zagraniczny, których jednak nie  dostareżył. 
Oskarżony przyżnał się do winy, przeto ząd 
skazał go tylko ma dwa miesiące więzienia i 
poniesienie kośztów sądowych, 

Masło coraz droższe! Na targu ub. środy 
płacono za funt masła 3,50—3,70, a nawet 4,00 


elekirycznych przy Í zł. Inne artykuły pozostały bez zmiany. 


Z Gmiezma. 


Ujęcie mordercy. Posterunek p. p. w Jawo- 
rowie aresztował niej. Fedka Bazinka, ściga- 
nego listem gończym przez władze sądowe za 
popełnienie zabójstwa. Bazinka posiadał fałszy- 
wą legitymację na nazwisko Buczko Wasyl, Za- 
bójcę, który. się przyznał do właściwego na- 
zwiska, odstawiono do Jaworowa w Małopol- 
sce 


Skradziony rower. Andrzejowi Dzierlińskie- 
mu w Leśniewie odebrał posterunkowy rower, 


który D. nabył od niej, Dziubalskiego z Fał-. 


kowa. Rower ten pochodzi 2» kradzieży w 
Gnieźnie, o czem wyżej wymienieni nie wie- 
dzieli. 

Na upiększenie grobów bohaterów. Bank Po- 
życzkowy z inicjatywy p. dyr. Śmieleckiega 
przekazał na upiększenie grobów bohaterów, 
którzy spoczywają na cmentarzu św. Piotra, 
100 zł. 


Z Ebopzinastinficn. 


Nieostrożność, powodem śmierci. Nauczyciel- 
ka Janina Borowska, karbując sobie włosy, po- 
stawiła obok maszynki spirytusowej butelkę z 
eterem, który eksplodował. Nieszczęśliwej za- 
jęły się suknie — odniesione rany spowodowa- 
ły śmierć. Śp. Borowska wyzienęła ducha śród 
strasznych męcżarni. 


Ucieczka i3Meiniego chłopca z domu rodzi- 
cielskiego. Uczeń trzeciej klasy gimn. Stanisław 
Mass oddalił się domu i oddąt wszelka wieść 
6 nim zaginęła — ż wyjątkiem tej, że podobno 
widziano Stąsia później w Książu pod Śremem. 

Uroczyste otwarcie radjostacji poznańskiej. 
Termin uruchomienia tej stacji ustalono na 
dzień 24 bm. Program, podamy później. | 

Głupich nie sieją... Jedną z ofiar sprytnej 
cygańki Marty Adler, którą w tych dniach 
przyaresztówano, jest niejaka Balbina W, zam. 
w Poznaniu, Cyganka, wyczuwając największe 
pragnienie pani Balbiny, t. j. chęć do zamąż- 
pójścia, zaczęła jej wróżyć i opowiadać o przy- 
stojności prżyszłego jej męża, © terminie ślubu 
itp. 
i P Ykońcu poleciła swej ołierze, by nosita 
przez kilka dni ż rzędu wszystkie pieniądze, 


które posiadała przy sobie —» czwartego dnia 
zaś cyganka zjawiła się, manipulowała temi -- 
210 zł, wkładając je do soli, chleba itp. — aż 
wreszcie ani pieniędzy nie byłó ani cyganki.. 
a i męża dotąd niema, 


— Polski Czerwony Krzyż — okręg Wiel- 
kopolski zawiadomił wszystkie swoje od-- 
działy miejscowe, że walne zebranie odbę- 
dzie się dnia 28 bm. (czwartek) o gods. 3 
po poł. w czerwonej sali Domu Królowej 
Jadwigi w Poznaniu, Aleje Marcinkowskie- 
go 1. 


KSIĄŻ. (Sprostowanie). Powstańcy i 
Wojacy donoszą mam, iż 6. p. Jankowiak 
był członkiem Tow. Powstańców i Wó'a- 
ków, alegjiie założycielem. Również nie 
należał on do założycieli tow. ŚSpiewu. 


OBORNIKI. (50-lecła kapłaństwa). O- 
statnio obchodził ks. prob. Stołan Sżytnań- 
ski, złoty jubileusz kapłaństwa. Ludność 
wyraziła mu z tej okazji swoje przywiąża- 
nie i zebrała około 2.600 zł, które Jubilat 
przeznaczył na Cóle upiększenia kościoła. 


OSTRÓW. (Czy istotnie są misjonarza- 
mi z Bagdadu?) Policja aresztowała w O- 
strowie dwóch osobników, podających się 
za misjonarzy z Bagdadu a zbierających 
pieniądze dla  sierót po Asyryjczykach 
chrześcijańskich, pomordowanych przes 
Kurdów. „Misjonarze" ci przewędrowali 
całe Niemcy oraz część Polski (Warszawa, 
Łódz, Poznań). Jeden z nich mówi po 
angielsku i francusku, drugi nie włada żad. 
nym europejskim językiem. 


WRZEŚNIA, (Zwłoki samobójcy. mą torze 


| kolejowym), W tych dniach znaleziono na to- 


rze Wtześnia - Gniezno trupa znieksttałcokego , 
rzez Koła pociągu. Z papierów i listów po- 

egnalnych wyńikało, że te urzędnik miejski, 

Władysław Glinkiewicz z Poznania popełnił 
samobójstwo, „Nie mam do nikogo żalu = 
napisał był denat na karteczce — trupa można 

oddać dò prosektorjum*, Przyczyną rożpaczli- 

wego czynu był przypuszczalnie rozstrój nera 

Woówy, gdyż denat żył w dobrych stosunkach 

i cies”vł się ogólnem poważaniem, 


MIŁOSŁAW. (Banda hłodocianykh, oprysz= 
ków). W Miłosławiu Roca w tych 
dniach 6 młodzieńców w wieku 18—20 lat, 
którzy z bronią w ręku (posiadali karabiny, 
iuzje i rewolwery), popełnili szereg włamań w 
okolicy. Do szajki tej należeli: Leon Skibiński 
19 łat, z Budziłowa; Retzlaf Gustav, 20 lat, = 
Pyzdr; Przybylski Marcin, lat 19, z Bdajława, 
Piechocki Tomasz, lat 19, z Miłosławia, Czaiń- 
ski Franciszek, lat 18, z Franulki i Świetlik 
Wacław z Rudek. Młodocianych  opryszków 
czeka ciężka kara, 


Z POMORZA. 


OTTROMECKO. W drugie święto wiel- 
kanocne urządza Tow. Powsł, i Wojaków 
przedstawienie amatorskie. Odegrany bę- 
dzie dramat „Skazaniec* i komedja „Nie- 
boszczyk Swaiem* w sali p. Meliera o godz. 
6-tej wiecz. Czysty zysk przeznacza się na 
kasę pośmiertną towarzsytwa. O łaskawe 
poparcie Szan. gości i sympatyków upra- 
sza Zarząd, 


JASZCZ, pow. świecki. (Nowe: gniazdo 
„S0okọoła“)}. Dzięki inicjatywie miejscowego 
nauczyciela p. Żaka zorganizowano tutaj 
Tow. gimn „Sokół“. Na zebraniu konsty- 
tucyjnem o celu i zadaniach „Sokola“ prze- 
mawiali pp. Domachowski, Ponczek i Mącz- 
kowski. Zgłosiło się 30 członków. Doko- 
nano wyboru zarządu. Wybrano: na pre- 
zesa — p. Żaka, na zast. prezesa — p. R. 
Kozaka, sekretarzem -— p. Grzebita, naczel- 


BRRR — p. Bogdanowicz, zast. nacz. — p 
. Kozaka, skarbnikiem — p. Lewickiego. 
LNIANO, pew. Świecki. (Z Tow. ` 

śpiewu „Cecylji”). W lokalu p.; Seidla 

odbyło się walne zebranie, któremu prze- 
wodniczył patron kółka ks. Zieliński. Za- 
rząd pozostał w prawie niezmienionym 
składzie. 

GRUCZNO. (Badanie mięsa). Badacz 


mięsa p. Grabowski ma następujący roz- 
kład urzędowania: w poniedziałki w Gru- 
cznie, we wtorki w Dworzysku, w środy w 
Małociechowie i Bagniewie, w czwartki w 
Topólnie i Grucznie, w piątki w Kosowie. 


DZIAŁDOWO, pow. Chełmno. (Pożar 
stodoły), W ub. poniedzialek powstał po- 
żąr na majętności Działdowo. Spaliła się 
masywna stodoła przeszło 100 mtr. długo- 
ści i około 20 mtr. szerokości wraz z młóc- 
karką oraz innemi maszynami rolniczemi. 
Prócz tego znajdowały się w stodole ziem- 
miaki jadalne, sadzonki, pasza dla bydła 
oraz sieczka i słoma. Strata wynosi około 
200 tys. zł. Przyczyną pożaru było krótkie 
spięcie w przewodzie elęktrycznyra. Na 
miejsce nieszczęścia udali się z Chełmna 
p starosta Ossowski oraz przedstawiciele 
policji. Pierwsi na pomoc przybyli miesz- 
kańcy Robakowa. 


GNIEW. (Z życia Podłoficerów rezerwy). 
W ub. niedzielę odbyło się w Gniewie ze- 
branie konstytucyjne miejsc. Koła Podofi- 
cerów Rezerwy. Referat o celach i znacze- 
niu Związku wygłosił p. Felski. Do Koła 
zapisało się 23 członków, którzy wybrali 
ścisły zarząd, skadający się z pp. Cieślewi- 
cza (prezesa), B. Urbaniaka (sekretarza) 
i Fr. Niedbalskiego (skarbnika). 

Na następnem zebraniu  miesięcznem, 
kióre odbędzie się w dniu 7 maja o godz. 
8 wiecz. w lokalu p. Cieślewicza, nastąpi u- 
zupełnienie zarządu i wybór komisji rewi- 
zyjnej oraz sądu koleżeńskiego. 

Obowiązkiem dotychczas niezrzeszonych 
podoficerów rezerwy, zam. w Gniewie i o- 
kolicy, jest wstąpić do szeregów miejsco- 
wego Koła, tem bardziej, że Związek Pod- 
oficerów Rezerwy jest poważany i cieszy 
się bardzo dobrą opinją. 

GOŁĄBEK, pow. Starogard. (Potrzeba 
pracowniczek leśnych). W nadleśnictwie 
Gołąbek znajdzie zatrudnienie 40 dziewcząt 
wykwalifikowanych przy pracach przy kul- 
turach leśnych. Praca potrwa około 6 ty- 
godni. Pomieszczenie robotnice*"mogłyby 
znaleść w baraku, gdzie mogłyby również 
otrzymać ų prywatnego kantyniarza za nie- 
wysoką cenę (około 1 zł. za obiad i kawę 
bez chleba) pożywienie. Zarobek wynosi 
pomiędzy !20—32 gr. na godzinę zależnie od 
wieku. 

WĄBRZEŹNO. (Spółdzielnia Parcelacyj- 
no-Osadnicza w Wąbrzeźnie). Odbyło się 
w ub. niedzielę walne zebranie, na którzm 
wybrano do rady nadzorczej następ, człon- 
ków: Jan Rusinek, Władysław Wiśniewski, 
Franciszek Rzęsa, Jan Szłachte, Andrzej 
Szumiński, Wiktor Szymański, Michał Pi- 
jek, Michał Zygarlicki, Stanisław Rozmus, 
oraz 8 zastępców. Do zarządu spółdzielni 
powołano p. Antoniego /Chwasta jako pre- 
zesa, p. Andrzeja Szumińskiego na zastępcę 
oraz p. Franciszka Tomaszewskiego jako 
skarbnika. 

NIEDŹWIEDŹ, pow. Wąbrzeźno. (Kra» 
dzieź w plebanii), Do plebanii w Niedźwie- 
dziu włamali się porą nocna złodzieje i 
skradli kilka ubrań. Aresztowano dwu o- 
sobników na zarządzenię sędziego śledcze- 
go, jednak ich zwolniono, Dalsze śledztwo 
w toku. 

KOŚCIERZYNA, (Nowi mistrzowie rzeźnic- 
cy). Egzaminy. mistrzowskie rzeżnickie złożyli 

w Izbie Rzemieślniczej w Starogardzie pp. Fr. 
Bunik i J. Kośnik z Kościerzyny oraz p. Mę- 
czykalski z Lipusza, 


i c Piy A pi: i k pr w 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, ER dnia 16 kwietnia 1927 r. 


o zabiegach rządu w kierunku roztaczania o- 
pieki nad młodzieżą. Ażeby wykazać, że po- 
moc i opieka, jakiej doznaje dziatwa pomorska, 
nie kończy się z chwilą wyczerpania zasobów 
finansowych zebranych. staraniem towarzystw 

. -manitarnych, przytaczamy tu cyłry sum wy- 
danych w roky 1926 tytułem subwencji rzą- 
dowej na ten cel. 


De Ea. 


Wykaz sum sporządzony ze strony Woj. 
Wydziału Opieki Spolecznej wymienia cyfry 
następujące: Pom. Tow. Opieki nad dziećmi w 
Toruniu 7.500 zł, Bursa Rzemieślnicza dła 
chłopców kresowych w Działdowie 4,250 zł, 
Zakład św. Antoniego w Grabi, pow. toruńskim 
3.500 zł, Internat dla dziewcząt kresowych w 
Chełmnie 3.500 zł, Bursa przy szkole przemysłu 
ludowego w Kościerzynie 3.400 zł, szkoła po- 
mocnicza dla dzieci niedorozwiniętych w To- 
runiu 2.500 zł, zakład ss. Miłosierdzia w Cheł- 
mnie 2.400 zł, sierociniec św. Wincentego a 
Faulo w Kartuzach 1.430 zł, zakład ss, Felicja- 
nek w Łasinie, pow. grudziądzkim 1.400 zł, Za- 
kład wychowawczy Wszystkich Świętych w 
Grudziądzu 200 zł, Dom św. Józefa w Grudzią- 
dzu 100 zł, Dom sierot po poległych wojsko- 
wych i inwalidach w Grudziądzu 100 zł, inter- 
nat dla sierot i dzieci policjantów w Grudzią- 
dzu 100 zł, Sierociniec w Brodnicy 100 zł, Za- 
kład ss. Miłosierdzia w Lubawie 600 zł, Dom 
św. Józefa w Pelplinie 100 zł, Żłóbek dla nie- 
mowłał w Tczewie 100 zł, Żłóbek św. Wincen- 
tego a Paulo 100 zł, Zakład ss. Miłosierdzia w 
Bysławku 100 zł, Szpital N, P, M. w Wejhero- 
wie 100 zł, Dom św. Jana w Świeciu 30 zł, 
Zakład ss. Serafitek w Podgórzu 300 zł. 


Pozatem otrzymały subwencje ochronki w 
Lubawie 300 zł, w Nowymmieście 200 zł, w 
Brodnicy 200 zł, w Tczewie 500 zł, w Sępól- 
nie 200 zł, w Wejherowie 300 zł, w Działdowie 
300 zł, w Gdyni 200 zł, w Pelplinie 200 zł, 
w Więcborku 700 zł, w Kamieniu 500 zł, w 


(Osobiste). Prokurator przy Sądzie Apela- 
cyjnym w Toruniu mianował sekretarza poli- 
cyjnego p. Leonarda Luthera zastępcą ptokura- 
tury przy Sądzie Powiatowym w Chełmnie. 


Zmiany władz wojskowych. Na naczelnych 
stanowiskach władz wojskowych garnizonu 
chełmińskiego następują poważne zmiany: do- 
wódca 66 p. p. i komendant garnizonu p. puł- 
kownik Jarnuszkiewicz przeniesiony został do 
Grudziądza na stanowisko dowódcy brygady 
piechoty dywizyjnej. Następcą zamianowany 
jest pułkownik sztabu Generalnego Adjukie- 
wicz, który jeszcze nie przybył z Warszawy. 
Dotychczasowy zastępca dowódcy 66 p. p. 
ppułkownik Oziewicz desygnowany został do 
Łodzi na stanowisko dowódcy pułku piechoty, 
a dowódca miejscowego 8 p. sirzelców kon- 
nych ppułkownik Walicki, znajdujący się obec- 
nie na urlopie, według poglosek również otrzy- 
ma inny przydział, Nadto kwatermistrz 66 p. p 
p. major Czapracki komenderowany został na 
kiłka miesięcy do P. K. U. w Kościerzynie, 
Qpuszcza również Chełmno pułkownik-lekarz 
korpusu kadetów nr. 2 dr. Witkowski. 


Pożeśnanie dziekana ks. kanonika d-ra Ro- 
gali, przeniesionego jak już o tem donosiliśmy, 
w charakterze kanonika kapituły do Pelplina, 
odbyło się z inicjatywy okolicznego ziemiań- 
stwa i Kółek Rolniczych w hotelu „Dwór Cheł- 
miński" przy obecności około 100 zaproszonych 
przez komitet osób. Wśród podniosłego nastro- 
ju wygłoszono szereg przemówień i toastów, 
przyczem szczególną sehdecznością odznaczała 
się przemowa p. Błochoniaka z Gorynia, Nadto 
przemawiali przedstawiciele duchowieńswa z 
sąsiednich parafji, starosta Ossowski, dowódca 
garnizonu pułk, Januszkiewicz, naczelnik są- 
du E, Śliwa, p. Dominikowski i inni, składając 
życzenia równie owocnej pracy na nowem sta- 
nowisku. Ks. kanonik do głębi wzruszony 
wszystkim serdecznie dziękcwał, 


Przytrzymano szajkę złodziejek sklepowych, 
które dopuściły się kradzieży 5 kapeluszy dam- 
skich, 2 par obuwia damskiego i innych rzeczy. 
Kobiety wypierały się wszelkich kradzieży, do- 
piero po przedłożeniu dowodów winy przy- 
znały się. 


Wykrycie sprawców kradzieży sieci. Poli- 
cja śledcza wykryła sprawców kradzieży sieci 
wartości 250 zł, dokonanej przed ok. trzema 
tygodniami w maj.ętności Grubno. Złodzieje, 
którzy z początku wypierali się tego czynu, przy- 
parci do muru, przyznali się do winy. 


Oszustka w czapce studenckiej.  Przytrzy- 
mano niej, Annę Tuszyńską, bez stałego z4- 
mieszkania, rzekomo uczęnnicę wyższej szkoły, 
która grasuje pod przybranem nazwiskiem 
Ireny Rygielskiej. T. dopuszczała się różnych 
oszustw, uprawiała tajny nierząd, wykorzystała 
naiwnych i ulotniła się następnie w niewiado- 
mym kierunku. Pomimo, że wspomniana ma lat 
28. udaje dziewczynke ió6-letnią i nosi ona 
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Jakie subwencje udzielono na Pomorzu zakładom 
opiekującym się dziećmi i młodzieżą? 


Ogół społeczeństwa pomorskiego mało wie j Łęgu 200 zł, w Skarszewach 200 zł, w Łasinie 


200 zł, w Toruniu 200 zł, w Świeciu 200 zł. 

Na opiekę pozazakładową nad dziećmi wypła- 
cono: Stacja opieki nad dziecmi w Chełmży 
1.000 zł, Stacja opieki nad niemowlętami w 
Grudziądzu 200 zł, Tow. św. Wincentego a 
Paulo, Toruń-Mokre 200 zł, Komitet dożywia- 
nia dzieci szkolnych w Toruniu 100 zł, Rada 
szkolna miejska w Nowemmieście 200 zł, 
Kuchnia dia dzieci w Czersku 300 zł, Tow. św. 
Wincentego a Pauło w Chełmży 1.000 zł, Tow. 
św. Wincentego a Paulo, Toruń-Przedmieście 
Bydgoskie 200 zł. 

Na cele pomocy najuboższej dziatwie prze- 
kazano: staroście w Pucku 100 zł, staroście w 
Gniewie 250 zł, staroście w Tczewie 580 zł, 
magistratom: w Działdowie 1.000 zł, w Toru- 
niu 200 zł, w Grudziądzu 100 zł, w Chefmży 
370 zł, w Kartuzach 100 zł, w Tczewie 100 zł, 
w Wejherowie 100 zł, da dyspozycji ks. dzie- 
kana Szulca w Konarzynach 600 zł, ks. prob, 
Tychnowskiego w Bożyszkowie 100 zł. 


Kolonje letnie otrzymały: kolonja leczniczo- 
wypoczynkowa w Gdyni 6.500 zł, kolonje wy- 
poczynkowe w rozmaitych miejscowościach Po- 
morza dla dzieci polskich z Niemiec 2,000 zł, 
3 półkolonie letnie w Toruniu 1.700 zł, kolonja 

wypoczynkowa w Grabi dla dzieci z Chełmży 
1.200 zł, kołonja wypoczynkowa w Tczewie 
500 zł, obóz letni chorąświ harcerskiej w Ubogiej, 
pow. Chojnice 200 zł. 

Na utrzymanie dzieci z repatrjacji z Rosji i 
umieszczonych obszarów wschodnich woje- 
wództw Krajowe zakłady opieki społecznej w 
Wejherowie 193.994,85 zł, Krajowy zakład psy- 
chjatryczny w Świeciu 11.711 zł, Pomorski, Za- 
kład Poprawczy w Chojnicach 4.538,90 zł, Po- 
morskie Tow, Opieki nad dziećmi w Toruniu 
32.501,90 zł, Sierociniec św. Wincentego a Paulo 
w Kartuzach 17.755.50 zł, zakład wychowawczy 
św. Antoniego w Grabi 21.600,70 zł, Bursa 
Rzemieślnicza dła chiopców Kresowych w 
Działdowie 2.029,80 zł. 


ie 


czapkę studencką, Policja śledcza już kilka 
razy ją przytrzymała i zdemaskowała, 


Obecnie posiadała oszustka mało używany 
płaszęz damski, koloru czerwonego, którego 
kołnierz i rękawy obszyte są skórkami fo- 
kowemi. Płaszcz ten pochodzi prawdopodobnie 
z kradzieży. Właściciel może po własność swą 
zwrócić się da posterunku pol, 
Chełmnie. 


Tydzień Gdańskiej Macierzy. Jednej? z o- 
statnich niedzieli staraniem zorganizowanego 
pod przewodnictwem p. starosty Ossowskiego 
komitetu odbyła się w Strzelnicy akademja na 
cele Gdańskiej Macierzy Szkolnej. Na programı 
złożyły się występy dwu orkiestr wojskowych, 
wykład p. nauczyciela Sławuskiego, piękne pro- 
dukcje mieszanego chóru „Dzwon* oraz aka- 
demja szermiercza korpusu kadetów, jako no- 
wość na tuttejszym gruncie. 


państw. w 


Odnowienie gmachu poczty, Wskutek ini- 
cjatywy i zabiegów nowego naczelnika poczty 
p. Szultoga uzyskany został nareszcie znaczny 
kredyt na odrestaurowanie mocno zaniedba- 
nych biur naszego Urzędu Pocztowego. Prace 
rozpoczęto już w całej pełni, tak iż wkrótce 
urząd ten zmieni swą brudną i zaniedbaną sza- 
tę. Zwłaszcza należałoby gruntownie zamalo- 
wać dawniejsze, niemieckie orly na budynku, 
które wprawdzie zostały niegdyś zasmarowane 
bielidłem, lecz tak niedbale, iż deszcze dawno 
już kredę spłukały. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie zorga- 
nizowane zostały w Chełmnie przez p. dyrek- 
tora gimnazjum męskiego p. dr. Frankiewicza i 
odbywają się w auli gimnazjum męskiego w 
każdą niedzielę, o godz. 6. Nader pouczające 
wykłady prowadzą profesorowie  uniwersyte- 
tów, W ub. niedzielę wygłosił wykład na te- 
mat „Życie roślinne w Tatrach“ p. profesor dr. 
K. Stecki 


Przeniesienia, Rozporządzeniem p. prezesa 
Pomorskiej Izby Skarbowej przeniesieni zostali 
z tutejszego urzędu podatkowego, st. sekretarz 
p. Cierniak do takiegoż urzędu do Świecia, o- 
raz asystent p. Adamski do Grudziądza. 


Złodziej, któremu nie przeszkadzała obec- 
ność chłopczyka, W biały dzień wdarł się nie- 
znany sprawca do pryw. mieszkania rzeźnika 
p. Frąckowskiego, zastając w domu 5-letniego 
chłopczyka, któremu nakazał milczenie, po- 
czem skradł następujące rzeczy: zegarek dam- 
ski, złoty, wartości 60 zł, zegarek męski, pierś- 
cień (sygnet) złoty z ciemno-zielonym kamie- 
niem, stempel 585, wart, 60 zł, używane ubra- 
nie męskie, granatowe, wartości 200 zł i port- 
monotekę. Ogólna wartość skradzionych rzeczy 
wynosi 785 zł. 


"Sprawca wyglądał na 30—40 lat, był w 
płaszczu. Ostrzega się przed kupnem skradzio- 
nych rzeczy. 
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Tczewv. 


Ochotnicza straż pożarna w Tczewie odby- 
ła w tych dniach swoje doroczne walne ze- 
branie. Posiedzenie zagaił prezes p. radca 
Nadolski, poczem uczczono przez powsłanie 
pamięć ś. p. Gogi, który był przez 20 lat gor- 
liwym strażakiem. Na zebranie przybył rów- 
nież burmistrz p. Wojczyński. Sprawozdanie 
z rocznej działalności straży złożył p, Wilczak, 
sprawozdanie kasowe zaś p. Behlau. W- kasie 
pozostało 36,43 zł, W ub. roku otrzymali 
wszyscy strażacy od magistratu umundurowa- 
nie. 

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa uro- 
czystości 30-lecia straży, Przewodniczący bo- 
wiem zaprosił na osobną konferencję 32 oby- 
wateli z miasta i okolicy, aby omówić tę spra- 
wę, a przybył — jeden, drugi zaś przysiał 200 
zł, uniewinniając się brakiem czasu.  Reszia 
obywateli zaś zlekceważyła straż. Zebrani na 
walnem zgromadzeniu strażacy byli nader o- 
burzeni, i bylby projekt urządzenia obchodu 
upadł zupełnie, gdyby nie inicjatywa p, bur- 
mistrza Wojczyńskiego, który podjał stę zor- 
ganirowania tej uroczystości i zebrania potrze- 
bnyc! h funduszów. 

Pod koniec posiedzenia uchwalono m. in. 
zwiedzić fabryhi i oglądać ich urządzenia prze- 
<.«wpożarne. 

Skutki mieszczęśliwego wypadku. 20-letni 
ślusarz Leon Noch, który przy wyładawywaniu 
bali na terenie poriu, odniósł zmiażdżenie pra- 
wej dłoni, musi się poddać operacji i amputa- 
cji ręki. 

Komitet Obrony Przeciwgazowej zwołał na 
ub. zebranie, na które przybyła tylko nikła 
stosunkowo liczba członków. Zebraniu prze- 
wodniczył p. starosta Dytkiewi.-, sekretarzo- 
wał p. Brejski. Po złożeniu sprawozdań udxie- 
lono skarbnikowi pokwitowania. Wybory no- 
wego zarządu miały wynik następujący: prezes 
— p. starosta Dytkiewicz, zast, prez. — p. 
inż. Wędolowski, sekretarz — p. Brejski, zast 
sekr. —— p. Mellin, komisja rewizyjna — pp- 
dyr. Miączyński, ks, Rydziewski i dyr. Petro- 
wicz. 

W końcu zebrania wygłosił dotychczasowy 
prezes p. Antoniewicz referat na temat: „Broń 
chemiczna i lotnictwo w chwili obecnej — u 
nas, w Rosji i w Niemczech“. 


Wandalizm. Zdziczenie nicktórych chłop- 
ców nie ma wprost granic — a winę w tem 
į ponoszą często i starsi. W tych duiach zebrała 
się grupa wyrostków i zaczęła ćwiczyć się v 
rzucaniu kamieniami. Na cel upatrzono sobie 
szyby domu narożnego przy ul, Królewieckiej 
i Wodnej, Dorośli, zamiast wkroczyć i żapo- 
biccerdynarnej, grze, cieszyk „gie i spialie Da- 
piero pracownik gazowni „p. Hede „położy 
kres wybrykom. Szkoda, że nie udało mir"się 
ustalić żadnego nazwiska — byłaby wyrostków 
spotkała zasłużona kara. 

Nie palić w cyrku. Policja spisała protokół 
z pewnym jegomościem, który mimo zakazu 
palił w cyrku Murżyńskieśo papierosa. 

Auto nadziało się na dyszel. Na ulicy, 31-ga 
Stycznia wjechał samochód na wòz, przyczem 
został poważnie uszkodzony, Ofiar w ludziach 
nie było. 

RW 4 
Chaojmice. 

Jeszcze w sprawie afery szniczowskiej na 
rzecz Niemiec. Przytrzymani przez prokura- 
turę wojskową w związku z aferą szpiegowska 
w miejscowym baonie strzelców, adjutani te- 
goż baonu por. Badziąg i porucznik Sielski, zo- 
stali zwolnieni z pod śledztwa przez prokur, 
wojskowa D, O. K. nr. VIII i przybyli do Choj- 
nic, 

Aresztowany pod zarzutem morderstwa? 
Niemałą sensację wywołało w naszem mieście 
aresztowanie pośrednika h:ndlowego p. Ada- 
ma Wiśniewskiego, zamieszkałego przy placu 
Królowej Jadwigi A. Wiśniewskiego arcszto- 
wano pod zarzutem morderstwa w celu ra- 


bunkowym na jednym ze swych klijentów, z 


I vowa! zebranie. 


którym miał rzekomo załatwić tranzakcje ma- 
jątkowe. Mord dokonany został w pociągu w 
pobliżu Lidzbarku, jak wynika z śledztwa. 

Ofiarę po dokonanym mordzie wyrzucono 
na ior kolejowy. 

Zebranie „Sokoła żeńskiego. W ub, sdbotę, 
w sali Kasyna urzędniczego, odbyło się ze- 
branie „Sokoła” żeńskiego przy licznym udzia- 
le członkiń, Do zarządu wybrane zostały drh.: 
Wilczewska — sekr., Grochowska — zastęp. 
Stachowiakówna — skarbniczką, Dalszy skład 
zarządu wybrany zostanie za dwa lygodne. 
Ćwiczenia odbywać się będą w środy o godz. 
20 w hali gimnazjum, 


Zebranie Podolic. Rezerwy. W dniu 7 bm.; 
w Hotelu Centralnym, przy dość licznym u- 
dziale członków, zagaił zebranie prezes Roliń- 
ski hasłem „Jedność* witając jednocześnie p. 
kap. Różańskiego ofic. P, W., który swą obcc- 
nością zebranie zaszczycił oraz obecnych czion- 
ków. Po załatwieniu drobnych spraw, zabrał 
głos p. kapt. Różański, W krótkich, lecz jędr- 
nych słowach wyjaśnił zadanie i cele P, W. i 
W. F. Podofic. Rez., apelując równocześnie, 
aby podoficerowie służyli radą i wskazówka- 
mi tam, gdzie potrzeba, szczególnie wśród mło-( 
dzieży. 

Nad powyższą sprawą wywiszała się oży- 
wiona dyskusja. Słychać było ubolewanie, że 
dużo podoficerów rezerwy dotąd nie należy do 
zrzeszenia, 

Po wyczerpaniu porządku obrad prezes sol- 


RY 


it 
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Teatr podczas świąt: 

W niedzielę, e 4 popoł, „Ułani ks. Józefa" 
ceny miejsc, zniżone: od 50 gr. do 1.20. Abo- 
nament ważny bezprocentowy. 

W niedzielę o 8 wiecz. „Pani X.', ceny miejsc 
zniżone: ód 50 gr. do 1,50. Abonament ważny 
bezprocentowy. 

W poniedziałek o 4 popol. Hack widmo“, ce- 
ny miejsc zniżone: od 50 gr. do 1,50. Abo- 
nament ważny bezprosentowy, 

Poriedziałek o 8 wiecz. „Trędowata', ceny zni- 

- żone: od 50 gr. do 3,00 zł. ROP OAĆ wa- 
żny procentowy. 

We wtorek o godz. 8 wiecz. Dwie szuki w jed- 
nym programie: „W przystani” i „Czar 
munduru”, Ceny miejsc:*od 80 gr. do 3 zł. 
Abonament ważny procentowy. 

„Orzeł i reszka“? Premjera tej świetnej 
farsy odbędzie się w tygodniu poświątecznym. 
Próby pod reżyserją p. Jankowskiego są już 
w pełnym toku. 

Repertuar kin. 

Kino „Orzeł“: w piątek po raz ostatni prze- 
piękne misterjum passyjne: .,Życie, cuda i męka 
Chrystusa”. W którce, osnuty na tle powieści 
Jules Verne'a „Kurjer carski" w 2 serjach — 
20 aktów (w jednym programie). 

Kino „Apolło* wyświetla nadał trży razy 
cieszący się niebywałem powodzeniem film 
„Ben-Hur”. 

Gruszczyński w Teatrze Miejskim. Ruchli- 
wa dyrekcja naszego teatru urządziła nam w 
okresie przedświątecznym dwie miłe niespo- 
dzianki, Pierwszą z nich było niedawne wy- 
stawienie Wagnerowskiego „Lohegrina'” przez 
zespół operowy z Torunia, drugą — jeszcze 
sympatyczniejszą -—- wtorkowe przedstawienie 
„Żydówki” z Gruszczyńskim i Strzelecką w 
głównych partjach. 

O ile na „Lohengrinie” widownia była prze- 
pełniona, o tyle we wtorek publiczność nie- 
zbyt dopisała, mimo, że było to ostatnie przed- 
stawienie i że same już nazwisko Gruszczyń- 
skiego i Strzeleckiej posiadają siłę przyciąga- 
jaca. 

„Żydówkę” wystawiono- z ogromną staran- 
nością, przy należytem uwzględnieniu strony 
dekoracyjnej. 

Po odśpiewaniu przez Gruszczyńskiego zna- 
nej arji z aktu 4 „Rachelo kiedy Pan" publicz- 
ność urządziła sławnemu  tenorowi  owację, 
gwaltownie domagając się bisowania, że jednak 
„, silnych wrażeń -> estetycznych - nie tnależy roz- 
* drabniać, bist "wie było; sżyczyćósky: :sobie nale- 
żało, by p. dyr. Czarnecki ©zęściej sprowadzał 
nà naszą ścenę operę, zastępując'w ten spo- 
sób brak takiej w naszem mieście. Na czas po- 
świąteczny dyrekcja teatru zapowiada ciekawy 
i urozmaicony program. M. in. wystawioną bę- 
dzie świetna komedja p. t. „Orzeł czy reszka”, 

Walne zebranie P. T. Czerwonego Krzyża. 
Walne zebranie grudziądzkiego oddziału Poł- 
skiego Towarżystwa Czerwonego Krzyża odby- 
ło się w sali posiedzeń rady miejskiej. 

Do komitetu weszli pp.: Bernecka, Bielicki, 
dr. Chelmicki, pułk. Czechowicz, starosta Czar- 
liński, inż Domański, por. Dobiecki, Gutowska, 
pułk. Hulewiczowa, dr. Jochelson, gen. Kas- 
przycki, Wacławowa Krzemińska, Kruszonowa, 
mec, Kalicka, dr. Lachowski, gen. Ładosiowa, 


|cjonarjuszy cywilnych oraz 10 proc. 


way 


, „DZIENNIK BYDGOSKI” 


I. Łotyszowa, dr. Majowa, Maciejewska, March- 
lewska, prok. Marszalik, prof. Niemcowa, prof 
Piwowarczykowa, rad, Ruchniewiczowa, dr. 
Rzepecki, dr. Sternowa, inspekt, Sowińska, 
prezydentowa Włodkowa, p. Wojciechowski i 
p. Żyborska. 

Zebrani uprosili zarząd do pełnienia czyn- 
ności nadal, aż do wyboru nowego zarządu. 


Święta Wielkanocne w oddziałach wojsko= 
wych. W instytucjach wojskowyeh w Grudzią- 
dzu urzędowanie w dn. 15 kwietnia trwać bę- 
dzie do godziny 13-tej, w dniu zaś 16 kwietnia 
do godz. 12, w dniach 17 i 18 kwietnia urzędo- 
wania nie będzie. 

Urlopy udzialne będą oficerom i szerego- 
wym oraz pracownikom cywilnym od dnia 14 
do dnia 19 bm. włącznie, ilość urlopowanych 
nie może przekraczać 50 proc. oficerów i funk- 
szerego- 
wych. = - 

Z Bractwa Strzeleckiego. Na posiedzeniu 
głównego komitetu uroczystościowego Bractwa 
Strzeleckiego rozdzielona prace między posz- 
czególne sekcje, I tak: w komisji propagandy 
prezesurę objął p. Śliwa; kom. przyjęć — rek- 
tor Tkaczyk; kom, kwaterunkowa — p. Ru- 
ciński; kom. pochodowa — p. Kellas; kom, za 
bawowa — p. Komorowski; gastronomiczna — 
przewodniczy p. Sporny. 
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aaiae: dnia 16 kwietnia 1927 tę, 


; Zmiany na stanowiskach wojskówych w 
dziądzu, Dowództwo 16 dywizji i d-two 
garnizonu; Na miejsce odchodzącego w stan 
spoczynku gen, Kazimierza Ładosia, przydzie- 
lony rozkazem p. Prezydenta Rzplitej płk. 
Rechmistruk Włodzimierz, objął urzędowanie 
jako dowódca garnizonu w Grudziądzue i do- 
wódca 16 dywizji pomorskiej. 


Dowództwo 65 pułku piechoty: Dowództwo 
65 p. p. objął pułk. Kieszkowski z obozu szko- 
ły kawalerji Dotychczasowy d-ca pułku, płk. 
Korejwo, mianowany został dowódcą piechoty 
dywizyjnej 13 dywizji piechoty w Równem. 

Komitet opieki nad żołnierzem zwołuje na 
dzień 25 bm. a godz. 17 w kancelarji państw, 
semin. naucz, im, Staszica przy ul. Lipowej 
nr. 2/12, zebranie, na które uprzejmie zapra- 
sza wsżystkie władze państwowe i samorzą- 
dowe, organizacje należące do Komitetu opie- 
ki nad żołnierzem, oraz prasę. Porządek 
dzienny: sprawozdanie za I kwartał 1927 i 
plan pracy na H kwartał rb. 

Święcone dla dziec”. Zhsża się dzień zmar- 
twychwstania Zbawiciela, święto radości i 
szczęścia! (O maluczkich należy nam pamię- 
tać, o których strawę duchową ich wychowa- 
wcy mają wprawdzie codziennie w szkołach 
należyte staranie, brakuje im jednak tego, 


Za sfałszowanie e podpisu wojewody pomorskiego i i zbije- 
ranie składek... do własnej kieszeni półtora roku 


ciężkiego 


W ub. wiorek stanęli przed sądem okręgo- 
wym w Grudziądzu Jan Jonkowski z Szamo- 
tuł i Piotr Krajewski z Poznania, pomocnicy 
kupieccy, oskarżeni o fałszerstwo, dokumen- 
tów i oszustwo pieniężne. 

Obaj oskarżeni w lutym br. podrobili do- 
kument z pieczęcią i podpisem wojewody po- 
morskiego p. Młodzianowskiego, zezwalający 
zarzadowi Pomorskiego Związku Bezrobotnych 
Pracowników Umysłowych na zbieranie do- 


więzienia. 


browolnych datków i ofiar na rzecz 'tegoż 
związku. Pozatem oszuści zaopatrzyli się w 
książkę do wpisywania ofiar i zaopatrzyli się 
fałszywemi pieczęciami Związku Bezrobotnych 
poczem zaczęli zbierać ołiary, na terenie po- 
wiatu grudziądzkiego. 

Sąd, pod przewodnictwem p. sędziego Ła- 
checkiego, po wysłuchaniu p. pprok.. Koppla, 
zeznań świadków i obrony, skazał obu oskar- 
żonych na półtora roku ciężkiego więzienia. 


Bojowiec P. p. s. przed sądem w Grudziądzu. — Sprawca 
pobica sekretarza woj. Ch. Z. Z. skazany na 6 tygodni 
więzienia. 


W dniu 12 bm, przed fzbą karną sądu o- 
kręgowego w Grudziądzu odbyła się rozprawa 
o pobicie w czerwcu roku tubs: sekretarza wo» 


jewódzkiego Ch. D. i Ch. Z. Z. p. Jana Na-i 


waka. Na ławie oskarżonych zasiadł Brzezic- 
ki Bronisław, zam. w Grudziądzu przy ulicy 
Nadgórnej, 


Nie od rzeczy będzie tu podać tło zajścia, 
z którego wynikł wymieniony proces. 

W czerwcu 1926 r. toczyły się pertraktacje 
między tutejszym magistrałem a Ch. Z, Z. i 
Z, Z, P. o podwyższenie zarobków dla robot- 
ników miejskich. Magistrat przyznał podwyż- 
kę 15 proc., która została przez obie zainte- 
resowane organizacje zaakceptowaną, W celu 
poinformowania o powyższem zwołano zebra- 
nie robotników miejskich do „Bazaru'. Na ze- 
branie to przybyła bojówka socjalistyczna, w 
ilości 200 ludzi, która po skończonem zebraniu 


zaczeła robić awantury na sali a później na 
ulicy, poczem grupa złożona z około 15 ludzi 
na rogu pl. 23 Stycznia i -Tuszewskiej ‘Grobli 
napadła na sekretarza. wojew. Ch, Z, Z. pe 
"Nowaka i pobiła go dotkliwie. 

Z całej owej grupy ludzi rozpoznany Z0- 
stał jedynie wymieniony Brzezicki, który od- 
znaczył się podczas napadu tem, że napadnię- 
temu ukradł laskę i usiłował mu w zamiesza- 
niu wyciągnąć portfel. Pozostali uczestnicy 
napadu wykryci nie zostali, tak że przed są- 
dem stanął jedynie Brzezicki, któremu akt o- 
skarżenia zarzucał przestępstwa z par. 223 i 
223a 47 k. k. Oskarżał prokurator Koppel, 
rozprawom przewodniczył sędzia Lechicki, Na 
świadków powołano p. J. Nowaka i J, Nadol- 
skiego. Po przesłuchaniu świadków, trybunał 
wydał wyrok, mocą którego Bronisław Brze- 
zicki uznany został winnym i skazany na 6 ty- 
godni więzienia. 


co jest koniecznym warunkiem owocnego w 
skutkach wychowania, bo sprawy fizycznej. 


Komitet obywatelski pomocy dla głodnych 


dzieci, urządza w Wielką Sobotę „święcone” 

dla 659 dzieci w szkołach powszechnych, we- 

dle niżej podanego programu i zwraca się do 
społeczeństwa, tak z zaproszeniem o łaskawe. 
przybycie wraz z dziećmi na tę uroczystość, 

jak i z serdeczną prośbą o poparcie przez dat- 

ki w pieniądzach lub naturze. Datki, choćby 
najmniejsze, przyjmuje Bank Powiatowy przy 
ul. Wybickiego, na konto oszczędnościowe nr. 

448, a datki w naturze p. rektor Powalski w 
szkole przy ul. Brackiej. 


Uroczystość  święconego 
godzinie 10 w szkole przy ul. Gelbudzkiej, o 
godz, 10,30 przy ul, Pszczelniczej w szkolę im. 
Królowej Jadwigi, o godz. 11 w szkole im, 
Król, Jadwigi, o godz. 11 w szkole im, Koś- 
ciuszki przy ul. Fortecznej, o 11,30 w szkole 
przy ul. Sienkiewicza, o godz. 12 w szkole im. 
Marcinkowskiego przy ul. Brackiej. 


Utrata 450 złotych przyczyną samobójstwa. 
W domu nr, 20 przy ul. Kwiatowej, na koryta- 
rzu lokalu, w którym mieszka kilka „cór Ko- 
ryntu”, poderżnął sobie, brzytwą gardło niej. 
Sobecki, z zawodu fryzjer, zam. w Pewciskach 
pow. świeckiego. Desperata w stanie bezna- 
dziejnym przewieziono do szpitala miejskiego. 
Według tego, co ludzie mówią, Solecki przy- 
był do Grudziądza ze Świecia z gotówką 450 
zł, Gotówka podobna została mu skradziona 
w mieszkaniu owych kobiet lekkich obycza- 
jów. Solecki zrozpaczony stratą tak poważnej 
sumy, dokonał zamachu samobójczego. Śledz- 
two, prowadzone przez policję, jest bardzo u- 
trudnione, ponieważ desperat żadnych wyja- 
śnień udzielić nie może, Nie wątpimy jednak, 
że uda się jej zagadkę rozwiązać. 


Skradziony rower odnalazł się po 2 latach. 
Dwa lata temu p. Schónowi, zam. przy ul. 
Miłoleśnej nr. 9, skradziono w restauracji Fi- 
szera rower. Poszukiwania dotąd były bezsku- 
teczne. Dopiero w ub. środę poszkodowany 
spotkał w mieście jakiegoś obywatela, jadą- 


cego skradzionym 'mu rowerem. Po wylegity- 


mowaniu go przez policję okazało się, że jest 


to niej. Ciechowiak ze wsi Hannowo. Ciecho- 
wiak tiómaczy się, że rower kupił od znajome- 
go z Lidzbarka, który go podobno znalazł. 
Prawdę ustali niewątpliwie dochodzenie poli- 
cyjne. 

Dyżury nocne aptek: Od 15 bm. włącznie 
apteka pod Łabędziem, Rynek 20, tel; 142, 


Z'azd katechetów, 
W ubiegłą środę odbył się w Grudzią_ 
katechetów szkół 


dzu doroczny zjazd 

średnich, gimnazjów, seminarjów nau- 
czycielskich oraz szkół wydziałowych 
diecezji chełmińskiej. W zjeździe 
brało udział około 30 wychowawców 
młodzieży katolickiej. Przedmiotem 


cbrad były sprawy Ściśle wychowaw- 
cze i duszpasterskie. Jako delegat 
władzy duchownej ohkecny był na zje- 
ździe ks. prałat Dembek z Grudziądza. 


, Nocny dyżur ma do 15 bm, włącznie apteka 
pod Lwem, Rynek Staromiejski, 


TEATR MIEJSKI w Wielki Piątek i Wielką 
Sobotę nieczynny. 


Konsumcja piwa słodowego w okręgu toruń- 
skim, Dawodem, jak wielkim jest popyt i zapo- 
trzebowanie na piwo słodowe w mieście To- 
runiu i okolicy, wynika z danych, udzielonych 
nam ze strony kierownictwa Browaru Toruń- 
skiego, który, jak wiadomo niedawno temu zo- 
stał uruchomiony. Konsumcja napoju tego o 
bardzo nikłym procencie alkoholu wynosiła w 
styczniu zaledwie 16 i pół tysiąca 


cyfrę 75,300 butelek, W kołach abstynenckich 
Pomorza wiadomość ta niewątpliwie wywoła 
sporo zadowolenia. 


Zderzenie autobusu z wozem. W ub. wto- 
rek w godzinach popołudniowych zderzył się u 
wylotu mostu żelaznego przy dworcu miejskim 
autobus, należący do p. Marcina z Podgórza, 
z dwukonną powózką, gospodarza Jana Skoka, 
zamieszkałego na Kępie Wizego. Autobus zo- 
stał uszkodzony. 


Awantura. W nocy z dnia 12 na 13 bm. 
dwóch osobników wszczęło w restauracji p. 
Wiśniewskiego awanturę, którą na szczęście, 
dzięki zawęzwaniu policji, wkrótce zakończono. 
Awanturnicy byli w stanie mocno podchmielo- 
Rym. 

Kaełastrofa samochodowa w Rogowie. W 
tych dniach samochód, własność p, Lewandow- 
skiego, wskutek uszkodzenia kierownicy naje- 
chał na drzewo przydrożne. Z pasażerów znaj- 
dujących się w samochodzie doznała uszko- 
dzeń wewnętrznych oraz nadwyrężenia koń- 
czyn pewna Kobieta. 


butelek 


podczas gdy w miesiącu marcu już osiągnęła | 
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Domy przy Piekarach, skazane na zagładę, 
nie zostaną rozebrane. Jak już donosiliśmy, 
władze rainisterjalne, na skutek veta, założo- 
nego ze strony rady konserwatorów, sprzeci- 
wily się uchwale magistrat i rady miejskiej 
naszego miasta i wzbroniły usuwać wspomnia- 
ne budynki przy ul. Piekary. Wobec tego spra- 
wa przeprowadzenia otwartej arterji ruchu ko- 
łowego z śródmieścia na przedmieście Bydgo- 
skie została narazie odłożona, aż do czasu kie- 
dy magistrat będzie mógł przedłożyć czynni- 
kom w tej sprawie decydującym projekt, który 
uchroni wspomniany kompleks budynków za- 
bytkowych od zagłady. 

Kiedy to nastąpi, narazie trudno powie- 
dzieć. W każdym razie należy się przygotować 
na termin dłuższy, albowiem decyzja w tej spra- 
wie zależy obecnie od Warszawy, ate na sku- 
tek oddania prawa ostatecznego decydowania 
w tym zatargu przez ówczesnego wojewodę p. 
dr, Wachowiaka władzom ministerjalnym. 

Znaki ostrzegawcze, które dóstrzec można 
jedynie przy pomocy mikroskopu. Najbardziej 
niebezpiecznemi punktami ruchu ulicznego w 
Toruniu są, e czem wiedzą najlepiej kierowcy 
samochodów, a niemniej i piesi, którym w tych 
miejscach każdej chwili grozi połamanie żeber 
i kończyn, zbiegi ulic Warszawskiej i św. Kata- 
rzyny, oraz Starego Rynku i św. Ducha. To też 
miejscowy wydział bezpieczeństwa publicznego 
umieścił na murach znajdujących się tam ka- 
mienic narożnych tablice ostrzegawcze, jednak- 
że o tak maleńkich rozmiarach, że zwykły 
śmiertelnik-spacerowicz nie dostrzeż ich, a 
temmmniej kierowca samochodu. ; 

Kronika policyjna, Dnia 13 bm, doprowa- 
dzono do policji: 1 osobę poszukiwaną przez 
prokuratora i 1 osobę za wałęsanie się w pija- 
nym stanie, 


ci z Tor 


ieź ili; Adam Szarlota z Toru- 
nia kradzież zegarka, wartości 40 zł, popełnio- 
ną na targu w Toruniu; Feis Franciszek zgłosił 
kradzież na Rynku Staromiejskim torebki war- 


Kradzieże zgłosili: 


tości 20 zł, z zawartością 8 zł gotówki i do- 
wodów osobistych; Wojda zgłosił kradzież z 
piwnicy 1 pary nowych pedałów i siodła do 
roweru, wartości 25 zł, Kalczyński z Rudaku 
zgłosił wóósj 1 pary 
24 zł. 


Wykryto: kradzież z włamaniem na szkodę 
Budzyńskiego z Torunia; kradzież z włamaniem 
drobiu na szkodę gen. Pricha z Torunia; kra- 
dzież z włamaniem na szkodę Golbeckiego z 
Torunia; kardzież z włamaniem na szkodę kra- 
wca Kopecia z Torunia; kradzież z włama- 
niem na szkodę właśc. restauracji i kawiarni 
„Wodewil” w Toruniu; napad rabunkowy na 
Wilemskiego, kuczera mleczarni Górskiego. 

Powyższych włamań dopuściło się 4 osobni- 
ków, których aresztowano. Pozatem udowod- 
niono paserstwo dwom osobom, 


trzewików , wartości 


Wielka uroczystość w Toruniu. Bractwo 
Strzeleckie w Toruniu wezwała właścicieli huś- 
tawek, karuseli, namiot do strzęlani o nagro- 
dy, wyszynków itd. do zgłoszenia się do p. 
Makowiaka, rendanta przy kasie głównej w 
magistracie w Toruniu. P. Makowiak należy do 
komisji gospodarczej, kłóra przygotowuje wiel- 
ką zabawę ludową w lasku przy ogrodzie „Zie- 
leniec" (5 minut od Parku „Cegielnia). Dotych- 
czas zgłosił się cyrk ze zwierzętami. Są to o- 
kazy nader rzadkie, Oprócz 'menażerji po raz” 
pierwszy kursować będzie pociąg ci Wate | Å 
bez szyn do dyspozycji publiczności, Wobec 
tak wielkiego zainteresowanie się urczystością |- 
575-ej rocznicy istnienia Bractwa toruńskiego, 
można twierdzić, iż w dniach od 12 czerwca 


m we 


d 


stosunki gospodarcze na to nie pozwalały. Z 
uroczystością 575-letniego istnienia złączono 
strzelanie kurkowe i poświęcenie sztandaru. 


przygotowäwcze rozpocząć, by gremjalnie z 
godnością udział wziąć w pochodzie historycz- 


do gpochodu prosimy usługi swe zaofiarować, 


pów koncertowych. 


Ważne dla lekko-atletów. Staraniem To- 
ruńskiego Klubu Sportowego przyjedzie do To- 
runia trener P. Z, L. A. szwed p. Norling, ce- 
lem udzielenia wskazówek i rad ćwiczącym 


dą regularnie w czasie od 13 do 16 bm. ze 
względu na koszta związane z przyjazdem 
trenera, będzie klub zmuszony pobierać od nie- 
stowarzyszonych i obcych pewne opłaty, za- 
leżnie od ilości zgłaszjących się. Bliższych in- 
formacyj udziela sekretarjat_ Klubu przy ul. 


ul, Katarzyny 5. 


— Co pić na święta? Dobrze jest, podej» 
mując w święta przyjaciół i znajomych, 
chylić z nimi szklanicę dobrego wina. To też 
zwracamy uwagę Sz. 
nie, 


„są zamieszczone w dzisiejszym nr. „Dzien- 
nika” 


firmy „WACŁAW MAĆKOWIAK“ da- 


rozmaitsze í doskonałe wina. 


fiaduieny, właściciel firmy „Sułtan i Ska“, 

oruń, p. Maćkowiak, został w tych dA 
zaprzysiężony. jako dostawca win mszalnych, 
dla diecezji chełinińskiej. y 


odbędzie się o 


AI. 


do 19 czerwca w Tefini odbędzie się festyn 
ludowy, jakiego dotychczas nie było, gdyż 1 


Organizacje narodowe zaprasza się już prace 


nym, Właścicieli specjalnych stosownych wozów 


Dotychczas zgłosiły się trzy kapele do wystę- 


lekko-atletykom. Trenningi te odbywać się bę- * 


Królowej Jadwigi 13—14 i firma Sport-Błoch, 
Wy- 
Czytelników na ogiosze: 


wniej „SUŁTAN I S-KA", która poleca naje 


— Dostawca win mszalnych. Jak się do- Ry 


4- 


< 


SA — Ruch kolejowy w czasie świąt. ĖĒ o- 


ü 
„= 


mti nowany komisarz będzie miał za zadanie 
i przeprowadzenie sanacji wzgl. reorganizacji 


. i j. o godz. 7, 8, 9, 11 uroczysta Suma % 


Str. 14, 


Maszyny dopisania 
| nowe i używane stale na składzie. 
Naprawa maszyn biurowych oraz kas „Aationał” itp, 
Rozyn i Buchholz 


Skład maszyn biurowych (2611 
PI. Wolności, Mduydóoszcz. Tel. 15-14, 


KRONIKA 


Bydgoszcz, dnia 15 kwietnia 1927 roku. 


KALENDARZYK. "i 
Dziś Wielki Piątek. 
Jutro Wielka Sobota. 
Wschód słońca o godzinie 5.6. 
Zachód słońca o godzinie 6.55. 


DYŻUR NOCNY W APTEKACH. —— 


Od poniedziałku 11 bm. do poniedziałku 
bra. dyżurują następujące apteki: 

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska, 

2) Apteka pod Lwem, Okole. 


4 
t 


Wypożyczalnia książek Lektora, ulica 
Gdańska 141, otwarta codziennie od godz. 
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1739. 


TEATR MIEJSKI. 


Repertuar świąłeczny zapowiada najwe- 
selsze i największem powodzeniem cieszące 
się utwory, a mianowicie: w niedzielę dn. 
17 bm. (pierwszy dzień świąt) dane będą 
dwa przedstawienia o godz. 4 po poł. po ce- 
nach zniżonych po raz ostatni w sezonie 
arcyzabawna i melodyjna operetka komi- 
czna „Gri-Gri* 2 p. Wilkoszewską w roli 
tytułowej; wieczorem arcywesoła, pełna ko- 
micznych sytuacji komedja „Mecenas Bol- 
bec i jego mąż”, na której zapełniająca salę 
publiczność bawi się doskonale, 

W poniedziałek (drugi dzień świąt) po 
południu o godz. 4 również po raz ostatni 
w sezonie pełna uśmiechów głośna operet- 
ka Audrana „Lalka“. Wieczoręm zawsze 
atrakcyjny „Domek trzech dziewcząt“ 
Schuberta, świetnie 'inkdrnowany. wokalnie 


i aktorsko. Przy pulpicie kapelmistrz Da-" 
widowicz. 

We wtorek „Złota Ciocia“ ZSP. Morozo- 
wiczową. 


Zapowiedziana od dłuższego czasu pre- 
mjera świetnej komedji Verneveuil'a „Orzeł 
czy reszka“ pod reżyserją R. Wrońskiego 
wejdzie na repertuar w środę, dnia 20 bm. 
„ gościnnym występem Jadwigi SŚmosar- 
skiej. 


— Wiadomości kościelne. W kościele 
św. Trójcy odprawi się we Wielkanoc re- 
zurekcja z procesją o godz. 6 rano. Msze 
św. odprawią się jak zwykle w niedzielę. 


asystą i o godz. 12. W Czyżkówku odpia- 
wi się suma o godz. 10. 

— Rezurekcje w Farze odprawi się w 
Wielką Sobotę o godz. 7.30 wiecz. Nabo- 
żeństwa w pierwsze i drugie święto wiel- 
kanocne jak w każda niedzielę. 

— Nabożeństwo prawosławne w cerkwi 
Bractwa, Petersona 4, z powodu świąt wiel- 
kanocnych odbywać się będzie codziennie 
% dnia 16 bm. do 24 bm. w godzinach 19 
wieczorem i 10 rano. 

— Z Magistrału. W Wielką Sobotę, dn. 
16 bm. biura Magistratu czynne będą do 
godziny 12-tej w południe. 4 


à 


kazji świąt Wielkanocnych przedłuża się 
bieg pociągu posp. 409/410 kursującego mię- 
dzy Lwowem a Krakowem do i z Poznania, 
"a mianowicie w nocy z piatku 15 na sobotę 
16 kwietnia, w nocy z soboty 16 na niedzie- 


lẹ 17 kwietnia, w nocy z wtorku 19 na Śro-. 


y * dę 20 kwietnia i, w nocy ze środy 20 na 
czwartek 21 kwietnia. 3 

— Nowy komisarz Kas Chorych. Jak 

się dowiadujemy, dyrektor Kasy Chorych 

w Grudziądzu, dr. Rutkowski mianowany 

został przez Min. Pracy i Opieki Społecznej 

" komisarzem okręgowego Związku Kas Cho- 

rych województwa poznańskiego i pomor- 

skiego z siedzibą w Poznaniu. Nowomia- 


4 


$ Kas Chorych na wyżej wymienionym tere- 
mie. 

— Z Katolckiego Towarzystwa Robotni- 
ków Polskich przy Farze. W drugie świę- 
io wielkanocne ‘po sumie odbędzie się 
przed kościołem farnym wspólna fotogra- 
fja i dlatego prosimy o liczny udział człon- 
ków. Potem o godz. 6 wieczorem odbędźje 
,. śię w Resursie Kupieckiej zabawa tanecz- 
Czysty zysk przeznacza się na budowę 
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p "Domu Katolickiego. O liczny udział Gly- 
Ji watelstwa prosi uprzejmie Zarz⁄d. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“ 
J 


sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. 


~ Liezba wyznawców 


kościoła narodo 


W sali przy ul. Marcinkowskiego, 
zamienionej na kaplicę hodurowców, 
bywały do niedawna tłumy wiernych 
i ciekawskich. W ostatnim czasie zma- 
lała jakoś siła przyciągająca tego przy 
bytku sekciarzy. Wygłasza tam co wto- 
rek swoje osławione już religijne po- 
gadanki tak zwany ksiądz Zawadzki. 
Gdy do 'niedawna bywało na owych 
pogadankach do tysiąca słuchaczy, o- 
statnio liczba ta stale się zmniejsza. 
Doszło do tego, że w ubiegły wtorek 
było wyznawców zaledwie około setki. 
Tym odczytał Zawadzki list swego 
przełożonego, rzekomego biskupa Boń- 
czaka z Krakowa, w którym tenże za- 
powiada, że po świętach wielkanoc- 
nych sekta Hodura będzie zalegalizo- 
wana, to znaczy uznana jako prawnie 
istniejące stowarzyszenie religijne," co 
zresztą sam Zawadzki ciągle powtarza, 
choć nie wiadomo, czy się przepowie- 
dnia jego ziści. Dalej prosi Bończak o 
LOC aka ak Kadra aaoh onen RADNA E od: swoich wiernych, bo tych 


wego maleje! 


mu na każdym kroku brak. Wreszcie 


była zapowiedź, że z Ameryki na 3 
maja przyjedzie hodurowy „ksiądz“ 
Jasiński i razem z niejakimś Wysoc- 


kim przywiezie gminie tutejszej sztan- 
dar. 

Zawadzki żalił się na kobiety, że go 
tak oczerniły, iż przed sądem stawać 
musi (znana sprawa), Ujadał 
też na kościół katolicki i na Ligę Ka- 
tolicką, na której zebraniu „nauka“ 
jego poddana została ostrej krytyce. 

Na przedostatniem zebraniu Zawadz- 
ki wychwałał — masonów i naturalnie 
atakował tych. którzy masonów zwal- 
czają. Nowy to dowód, że sekciarze 
cdczuwają specjałną sympatję do ma- 
sonerji, która ich otacza specjalną opic- 
ką, aby przy ich pomocy podkopać 
prawdziwy Kościół Chrystusowy. Wy- 
znawcy kościoła narodowego w nie- 
świadomości swej stają się sługami 
śniędzynarodowej masonerji, a tem sa- 
mem żydów, którzy tam prym dzierżą. 


— Nie Jan Pawlak, tylko Józef Pawlak, 
robotnik ruchu zewnętrznego Gazowni 
Miejskiej należy do zarządu „Strzelca“. 

Jan Pawlak, woźny „Gazowni Miejskiej" 
i syn jego Stefan należą de organizacji 
ATEN RA i nie mają nic wspólnego 

„Strzelcem*, o którym nie chcą nic wie- 
dzieć, dlatego też proszą, ażeby ich nie po- 
sądzaho o przynależność do „Strzelca“, co 
w pierwszej chwili po przeczytaniu notatki 
wymieniającej niej. Pawlaka, ich spotkało. 


— Nowe uprawnienia Liceum Handlo- 
wego. Rozporządzeniem z dnia 23 marca 
br. Nr. IV S. W.|3082/27 dopuściło Minister- 
stwo W. R. i O. P. absolwentów Liceum 
Handlowego Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Bydgoszczy do studjów w Wyższej Szko- 
le Handlowej w Poznaniu w charakterze 
słuchaczów zwyczajnych. W ten sposób 
spełniony został słuszny postulat społecz-. 
ny, aby młodzież z ukończoną klasą szóstą 
gimnazjum wstępująca do Liceum Handlo- 
wego na dwuletnią naukę zawodową nie 
miała- zamkniętych drzwi do dalszych wyż: 
szych studjów handlowych, Jestto zarazem 
wielki krok naprzód =w kierunku ,wprowa-. 
dzenia zupełnej równorzędności średnich 
szkół zawodowych z  ogólno-kształcącemi 
oraz w kierunku tak pożądanego spopuła- 
ryzowania w społeczeństwie szkół zawodo- 
wych. 

-—- Wielką zabawę wiosenną urządza w 
drugie święto wielkanocne w lokalu p. 
Trzebiatowskiego Tow. śpiewu „Lutnia* — 
Jachcice. Początek zabawy o godz, 6-tej 
wieczorem. Odbędzie się również przedsta- 
wienie amatorskie, występy śpiewacze oraz 
szereg innych niespodzianek. Zarząd za- 
prasza od siebie serdecznie wszystkie sfe- 
ry obywatelstwa bydgoskiego. 


— Hodowla i tresura psów przewodni- 
ków dla ociemniałych w Bydgoszczy przy 
V śluzie, dzięki wytrwałej i sumiennej pra- 
cy właściciela p. Franciszka Budy, coraz 
sprawniej wywiązuje się ze swych zobo- 
wiązań. W tych dniach trzej ociemniali, 
jeden z Małopolski, otrzymali psy-p przewod- 
niki, które dla nich są nażwierniejszymi 
przyjaciółmi, zaś trzech innych przebywa 
w zakładzie i uczą się chodzić przy pomocy 
swych psów-przewodników, których można. 
zauważyć na ulicach naszego miasta. Z 
hodowli i tresury p. Budy wychodzą naj- 
lepsze psy policyjne do śledzenia złoczyń- 
ców, psy-przewodniki i domowe tresowane. 
Podobnej tresury niema w całej Polsce. 

- Uwaga, mieszkańcy Wilczaka! Ko- 
rzystającyra z bibljoteki Tow. Czytelni Lu- 
dowej donosimy, że następna wymiana 
książek odbędzie się w drugie święto Wiel- 
kanocne, 18 bm. 

— Pan profesor Męciiski złożył na rzecz 
„Domu św. Józefa“ przysłaną mu przez nie- 
znanego ofiarodawcę paczkę wyborowych 
rolmopsów wagi brutto 3 kg 75 dkg., pacz- 
kę śledzi smażonych wagi brutto 3 kg. 50 
dkg, 7 pomarańcz i 10 cytryn. w imieniu 
sieróż po poległych Ż3łnierzach składam 
serdeczne podziękowanie staropolskim 
„Bóg zapłać”. Ks. S. Rydłewski, cssp. 

m Sekretarjal Chrześcijańskiej Demo» 
kracji z powodu świąt Wielkanocnych jest 
zamknięty od Wielkiego Piątku godziny 
2-giej po południu, do wtorku po świętach 
włącznie. 

Sekretarjat otwarty jest z dniem 20-ga 
bm. fInteresentów przyjmuje się w godzi- 
nach Ta od, 9—1 przed poł. i od 
3—6 po poł. 

Przy tej oki składamy najserdeczniej- 
sze życzenia. „Wesołego Alleluja“ Szanow- 
nym członkom, zarządorm kół, jako nie 
mniej i sympatykom Chrześcijańskiej De- 


| makiacji w okr. bydgoskim. 
$ 


Sekretarjat okręgowy ci. D. 
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Pielgrzymka do Wilna. 


Z okazji koronacji cudowņego obrazu 
Matki RAE) Ostrobramskiej w Wilnie w 
dniu 2 lipca br, która odbędzie się pod 
protektoratem Prezydenat Rzplitej Polskiej 
z współudziałem całego Episkopatu polskie- 
go z ks. Pfymasem Polski na czełe. Wobec 
tego organizuje Polski Związek Górnoślą- 
zaczek i Górnoślązaków w Poznaniu — 
wielką pielgrzymkę obywatlestwa ziem za- 
chodnich do Wilna, połączona ze zwiedze- 
niem Nowowilejki oraz Warszawy. 

Wyjazd nastąpi z Poznania w czwariek, 
dnia 30 czerwca br. o godzinie 10 rano z 
pawilonu oficerskiego, specjalnym pocią- 
giem pospiesznym; powrót nastąpi 7 lipca. 
Koszty podróży wynoszą bez utrzymania z 
Poznania do Wilna, Warszawy i powrót w 
klasie drugiej poc. posp. zł. 77, w kl. trze- 
ciej poc. posp. zł. 55, celem udogodnienia 
uczestnikom, biorącym udział w pielgrzym- 
ce, pociąg prowadzić będzie wagon reStau- 
racyjny i sypialny, eo da meżhość bez trud- 
ności wziąć , udział w wspaniałych uroczy- 
stościach "koronacyjnych, zwiedzenia Kre- 
sów Wschodnich oraz Warszawy. Hotele 
oraz porządne prywatne noclegi zarezer- 
wowane. 

Panie chcące wziąć udział w pielgrzym- 
ce, zechcą pisemnie zgłosić się do dnia 25 
kwietnia u przewodniczącej p. Teskowej, 
ul. Poznańska 30 i sekretarki p. Taucher- 
towej, Unja Lubelska 14b. 


Co przyniósł „Tydzień Macierzy Szkolnej" 
w Gdańsku? 


Komisja, obecna przy zbiórce pieniężnej 
w czasie występów „Kabaretu lotnego“ na 
rzecz tygodnia „Macierzy Szkolnej” w 
Gdańsku w składzie: gen. Ehrbarowej, p. 
Bogdanowiczowej, p. Malickiego, kierowni. 
ka obwodu P. i W. w obecności ppułkow- 
nika Karkosieka, oficera placu, stwierdziła 
następujące kwoty: 

zbiórka przez 

Dn. 6 kwietnia 27 r. artystów. szatnia, 
W cukierni p. Jasińskiego 90.— zł. 14— zł. 
w resturacji „Pod Orłem“ 132.60 zł. 13-g Zł. 
Dnia 7 kwietnia 1927 r. 
W cukierni p. Łuczyka 
W kawiarni „Grand Café“ 


78-— zł. niema. 
T4— mł. 9— Zł, 


Razem: 37460 zł. 36.— zł. 


410.60 zł. 
W czasie występów ofiarowali: 


właściciel cukierni p. Łuczyk W zł 
współwłaściciel rest. „Pod Orłem“. 30.— zł 
właściciel cukierni p. Jasiński 10.— zł 
właściciel kawiarni „Grand Café“ 

20.— zł 


p. Pawlicki 


A ZB SERI 
Razem 490.60 zł. 
Wypłacono artystom według 


umowy, 185.40 zł. 


Pozostaje na rzecz „Macierzy 
Szkolnej” 305.20 zł. 

Pieniądze zostały zdeponowane w Ban- 
ku „Stadthagen“ na konto „Macierzy Szkol- 
nej“. 

Powyższe stwierdzamy 
podpisami. 

Bydgoszcz, dnia $ kwietnia 1927 r. 

(—) Karkosiek, ppułkownik. 
(7) Gen. Ehrbarowa. (—) Bogdanowiczowa. 
(—) Malicki. 

Podając powyższy protokół, jako Spra- 
wozdanie z otrzymanych powyżej kwot, 
składamy podziękowanie w imieniu Komi- 
tetu „Tygodnia Macierzy, Szkolnej“ w Gdań- 


własnoręcznemi 
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Nr. 88. 
sku  wyszczególnionym właścicielom ” za 
składki oraz użyczenie lokali. 

Jednocześnie Komitet wyraża swe ser- 
deczne podziękowanie prezesowi oddziału 
bydgoskiego Związku Zawodowych Muzy- 
ków p. Tadeuszowi Pastwikowskiemu ża 
bezinteresowne akompanjowanie podczas 
występów „Lotnego kabaretu“. a- 


Przewodniczący Komitetu Wykonawczego: © b 

(—) Kłoczkowski, gen. bryg. Fi 

Za sekcję koncertową: p b 

(—) Karkosiek, ppułk. i oficer placu. sd fi 

— Sprawozdanie kasowe % marca br. Ka 

Komitetu Obywatelskiego dla bezrobotnych. WS, 

Dochód. pë 

Saldo z dnia 28. 2. 27 451,27 z. aA 

Subwencja miastaf 3.000.00 ., gł 

Zbiórka 1.257,77 „, pd” 

Różne 2231,93 ,, Ka 

Pożyczka z konta tramtw. nr. 171 6.900.00 „ ie 
E jg 

f 14,840.97 ., ga 

Rozchód. |do? 

Wypłata zasiłków zwycz. 10.175.00 zi i w, 

Wypłata zasiłków dorażn. 793.00 ,, gt” 

Wynagrodzenie za prace 135.00 ,, „gd 

Wynagrodzenie kursorów, 77.95 ,, gra 
Pożyczka udzielona 80.00 ,, Í 
Administracja 22507; i 

Zaliczka na pokrycie kosztów ! | o 

admninistracy.nych wydzierżaw. 

ziemi dła, bezrobotnych 50.00 ,, wi 

Saldo na. 3i. 3. 27 507.43 „ go 

ep PFA 

11.840.97 zł. p» 


Obywatele! Nie zapominajcie o bezrobo- 
tnych i składajcie datki na konto nr. 176 
M. K. O. oraz na listy kursorów naszych, 
którzy odwiedzą Wasze składy i domy. 

Kursorzy są zaopatrzeni w listy potwier- 
dzone przez Miejski Urząd Policyjny i po- 
siadają legitymacje wystawione przez Ko- 
mitet Obywatelski. 

Komitet Obywatelski podwyższył stawki 
zapomóg, bezrobotn., wskutek czego znacz- 
nie podwyższyły się w marcu wydatki, 


„ooo c) 
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— Czytelnikom naszym zwracamy spec- 
jalną uwagę na okno wystawowe firmy 
Wincenty Ramisch Gdańska 5 —- wspa- 
niale w artykuły wielkanocne udekorowa- 
ne. Okno to faktycznie najpiękniej i naj- 
gustowniej udekorowane z całej Bydgosz- 
czy. Pówyżsżą firme ptzy” ‘zakupach. Świe 
tócżnych polecamy. Y y 


. 4 


Żeński Sokół w Bydgoszczy. 


Pierwsze plenarne zebranie odbędzie się 
w środę dnia 20. bm. o godz. 7. wieczorem 
w Resursie Kupieckiej (sala górna) przy ul. 
Jagiellońskiej nr. 25. 

Na porządku dziennym ciekawy referat 
p. dr. Haliny Zielińskiej, jak niemniej wy- 
bór komisji rewizyjnej, sądu honorowego 
ita 

Prosimy uprzejmie, by nietylko druhny, 
a więc te panie, które zapisały się na człon. | 
kinie Sokoła na to zebranie przybyły, ale 
by zachęciły znajome panie do licznego | 
udziału. | 


Apelujemy do pań wszystkich warstw, 
by w środę, 20 bm. jaknajliczniej się sta- 


ki, xa iR: Zarząd. | i 
i 

Z żałobnej karty. i 
l 


$. p. Helena ze Smorowskich 
Starkowa. 


Dnia ił bm. zmarła w Żninie 8. p. Hele- 
na ze Smorowskich Starkowa, wdowa po 
ś. p. Kazimierzu, założycielu znanej w tam- 
tejszej okolicy firmy artykułów żelaznych 
K. Stark. Zmarła była matką znanych na 
gruncie bydgoskim Obywateli- -kupców p. 
Bernarda Starka, właściciela składu arty- 
kułów żelaznych przy ul. Gdańskiej 42-43 
i Klemensa Starka, właściciela podobnej 
firmy przy ul. Mostowej oraz Karola Star- 
ka, właściciela składu aptecznego przy ul. 
Gdańskiej i Św. Jańskiej. Pozatem pozo- 
stali jeszcze: syn Władysław, właściciel 
apteki w Żninie, oraz córki Benigna Siego- 
wa, żona aptek. w Janówcu, Janina Kudero- 
wa, żona adwok. w Mysłowicach i Prakseda 
Starkówna, słuchaczką  Uniwersytu Po- 
znańskiego. 

Ś. p. Helena ze Śmorowskich Starkowa 
cieszyła się poważaniem i szacunkiem u 
swych dzieci i wielką sympatją wszystkich | 
znajomych oraz przyjaciół. Była ona na- | 
szą stałą Czytelniczką od samego założenia b 
„Dziennika Bydgoskiego“, z którym się ni- | 
gdy nie rozstawała. f 

Oby Jej ziemia lekką była! Rodzinie | 


zaś przesyłamy wyrazy serdecznego współ- 
czucia. — Red. 
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Redaktorka odpowiedzialna „Pomorzkiego 


tierolda Pocztowego” skazana na 7 dni więzienia. 


Nienormalne stosunki, panujące w Izbie | Heroldzie oPcztowym*” rzucił się na swego 


kontroli rachunkowej Poczt i Telegrafów 
są publiczną tajemnicą Zamiast o pracy, 
slyszy się ciągle o waśniach pomiędzy star- 
szymi urzędnikami, wywiesza się w szaf- 
kach na korytarzach 
urzędnikom, w czasie godzin służbowych 
urządza się konferencje w knajpach itd. 
itd. Kto komu nie, wygodny, kto nie ma 
tego zapatrywania politycznego co prowo- 
dyrzy, więc huzia na niego — 'rz ba go 
zniszczyć, moralnie i mater alnie. 

Do tych wszystkich nieludzkich i nie 
etycznych celów użyli swojej prasy „Pomor 
ski Herold Pocztowy”, organik Związku 
Pocztowców, redagowany przez p. Reichel- 
ta, urzędnika I. K. R, ongiś piastowca, na- 
stępnie enperowca, później organizatora 
„Strzelca“ itd. itd. stanął na usługi tej gru- 
py, siejącej jad nienawiści w Izbie kontroli 


(kolegę biurowego p. Józefa Wolskiego. W 


artykule pisze p. Reichelt, że p Wolski u- 
znany został jednomyślnie „jako umysło- 
wo zredukowany“ i jako takiego 


gim zaś numerze umieszczono w dziale: 


| odpowiedzi redakcji, ze sprawą germano- 


filstwa p. Wolskiego „Pomorski Herold 
Pocztowy” zajmie się osobno. 

Trwająca od czwartku godziny 9 rano 
rozprawa, do piątku 5 rano, z małemi 
przerwami, w czasie której przesłuchano 
około 40 świadków, dała dostateczny ma- 
terjał złej woli „Pomorskiego Herolda Pocz- 
towego* Sąd pod przewodnictwem dr: 
Sypniewskiego uznał p Marję Reichelt, re- 
dzktorkę odpowiedzialną „Pomorskiego He- 
rolda Pocztawego* winną zniewagi pań- 
stwowego urzędnika i skazał ją na 7 dni 


rachunkowej i plującej we własne gniazdo. | więzienia z zamianą na 300 złotych grzy- 
Pan Reichelt, jako urzędnik, bojąc się | wny. Oskarżenie wniesione było z urzędu; 
dyscyplinarki i ewentualnej dymisji, jako | p Wolski popierał. je jako oskorż;ciel u- 


redaktora odpowiedzininego 
swoją żonę Marję Reichelt i w „Pomorskim 


zaan ażował | boczny, przybrawszy sobie obrońcę adwo- 


kata dr. Typrowicza. 


Lichwa kredytowa. 


Wypadek nader rzadki. Przed sądem 
stanął b naczelny sekretarz Sądu Okręgo- 
wego Kazimierz Romankiewicz, posądzo- 
ny o lichwę zwykłą i ciężką, a mianowicie, 
że przy pożyczaniu pieniędvy niejakiemu 
Gładyszewskiemu i st. sekretarzowi Roma- 
nowskiemu wyzyskał ich przemusowe po- 
łożeńie mater'alne, Sąd uwolnił podsądne- 
go, ponieważ nie dopatrzył się w mater- 
jale przymusowego położenia Romanow- 
skięgo — położenia, o którem musiał wie- 
__dzieć oskarżony. 

Wskutek rewizji ze strony urzędu pro- 
kuratorskiego, senat karny Sądu Apelacyj- 
nego wyrok zniósł wyrażając zapatrywa- 
nie, że wyńik rozprawy co do przymuso- 
wego położenia Romatowskiego dostarczył 


należytych dowodów, a ponadto, że nale- 


żało z urzędu wziąść pod uwagę przy fe- 
rowaniu wyroku rozporządzenie Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z 29 go czerwca 
1924 roku. 

Uwzględniając więc motywa rewizji u- 


rzędu prokuratorskiego senat karny wyrok 


zniósł i przekazał sprawę sądowi I instan- 
cji do ponownego rozpatrzenia. 

Na wczorajszej rozprawie Trybunał u- 
znał Kazimierza Romankiewicza winnym 
zwykłej lichwy kredytowej $ 302 a k. k. i 
występku z art. 1 i 6 rozporządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i skazał go na 
50 złotych grzywny, którą w razie nieścią- 
galności zamienia się na 3 dni więzienia 
i2 dni aresztu. 


Mylnie wydrukowane nazwisko. W spra- 
wozdaniu z rozprawy o krzywoprzysięstwo 
mylnie wydrukowano nazwisko. Zamiast 
Biechowiak winno brzmieć Biechowski. 


- Również ;apuszczonęe . zostało nazwisko 
Wineta wa Górnego robotnika „a Kcyni, któ-. 
ry skazany został za usiłowaną' zbrodnię z. 


$ 177 na 3 miesiące więzienia. W. spra- 
wozdaniu tem umieszczono nazwisko Ada- 
ma Kiełczyńskiego, który nie był w tej 
sprawie oskarżony, lecz jedynie w śledz- 
twie podejrzany o- tę zbrodnię.  Właści- 
wym i ukaranym sprawcą jest Wacław 
Górny, a nie Adam Kiełczyński, co niniej- 
szem wyjaśniamy. 


Że sportu. 


Z Bydgoskiego Klubu Folar-y. 


Dowiadujemy się, że ruchliwy zarząd 
Bydgoskiego Klubu Kolarzy, znowu zmobi- 
lizował swcje siły i przystąpił do mrówczej 
pracy nad urządzeniem w dniu 8 maja br. 
drugiego dorocznego biegu kolarskiego o 
puhar wędrowny, ufundowany przez Byd- 
goski Klub Kolarzy na przestrzeni 100 km. 
W biegu tym spodziewany jest udział pier- 
wszorzędnych sił z całej Polski. Puharu po- 
wyższego bronić będzie zeszłoroczny mistrz 
p Fonarew Konstanty z Mławskiego Klu- 
bu Kołarzy. "O imprezie powyższej ukaże 
się niebawem reklama. w kinach i nad uli- 
cą Mostową od strony Starego Rynku. 


Niezwykłe porisy harcerskie XI drużyny 
z im. Marcinkowskiego. 

Dowiadujemy się w ostatniej chwili. że 
tutejsza drużyna harcerska im. Karola Mar- 
cinkowskiego przy Szkole: Wydziałowej bę- 
dzie po raz pierwszy witać drużynę poza- 
mie scową, dnia 17 bm. bowiem przyjeżdża 
do Bydgoszczy II. drużyna morska z Pozna- 
nia, Celem przyjazdu tejże drużyny jest 
propaganda harcerstwa morskiego. 

Ż okazji tej XI druż. harcerska urządza 
zawody sportowe dla hufca i drużyny. Za- 
wody dzielą się na czworobój o nagrody 
(t z. bieg 60 m, skok w zwyż, skok w dal 
i rzut kulą), Do zawodów tych mogą sta- 
wać wszyscy harcerze hufca bydgoskiego, 
którzy zapiszą się do dnia 18 bm. i złożą 30 
groszy jako wpisowe u druha Nadoinego 
w harcówce (otwarta co dzień od 17—18 
gódz.) przy ul Konarskiego 6. 

Prócz tego XI drużyna harcerska roze- 
gra ciekawe zawody w koszy kówkę 


z „Sokołem* I, 


Po zawodach t. zn. około godz. 18-tej 
występy i popisy II drużyny morskiej z 
Poznania. Wstęp — wolne datki. 

Zawody odbędą się dnia 18 bm o godz 
15-tej na cziedzińcu gimnastycznym przy 
ul Konarskiego 6, na które Szan. Pul liez 


ność,i druhów zapiasza „jedenastka”,,  . 


Harcerstwo w dobie 
obecnej. 


(Najlepsze wychowanie obywatelskie mlo- 


| węg: yes dzieży — harcerstwo. 


"Harcerstwo ma na celu. wychowanie do: 
brych obywateli. To krótkię zdanie dosko- 
nale obejmuje całokształt zadań  harcer- 
stwa. Pojęcie „dobrego obywatela" wyma- 
ga jednak bliższego określenia, gdy w ży- 
ciu codziennem jest ono nieco niejasnem. 
Twórca skautingu, generał nagielski Ba- 
den-Powell za nieodzowny warunek dobre- 
go obywatela, uważa powodzenie w życiu. 
Jednostki bowiem, których udziałem są nie- 
powodzenia, stanowią w społeczeństwie 
czynniki ujemne. Powodzenie zaś w życiu 
zdobyć można przez należyte przygotowa- 
nie do życia, co właśnie stawia sobie za za- 
danie harcerstwo. - 

Baden Powell, jak i inni zdolni teorety- 
cy i psycholodzy harcerstwa wysuwają 
cztery cechy zasadnicze: charakter, zdro- 
wie fizyczne, zawód oraz Służba bliźnim. 

W tych kierunkach idzie praca harcer- 
Ska. Zajęcia i ćwiczenia harcerzy, które 
są często uważane przez społeczeństwo za 
bezcelowe, za zabawę w wojsko itp, zaw- 
sze są obliczone na to, że wykształcą u 
młodzieży naszej jedną z cech dobrego 
obywatela lub oduczą jakiejś wady, albo 
wyrobią jakąś zaletę. 

Jeżeli chodzi o charater, to wszystkie 
nieomal wady wypływają z iednej kardy- 
nalnej, którą spostrzegamy tak wśród mło- 
dzieży, jak i wśród starszego  Społeczeń- 
stwa, t. j. braku panowania nad sobą. Na 
wykorzenienie tej wady kładzie harcerstwo 
bardzo wielki nacisk. Jako środki pomoc- 
nicze służą przedwszystkiem: dobre towa- 
rzystwo, poczucie honoru, obowiązkowość, 
karność, zaradność, poczucie odpowicdział- 
ności, praca nad soba itd. Ćwiczenia i gry 
zmierzają do tego, aby harcerz lub harcer- 
ka nauczyli się w każdej sytuacji zacho- 
wywać spokój i równowagę oraz nie dali 
się opanować złym skłonnościom, albo choć 
by egoizmowi. Zdecydowane dążenie zdo- 
b; wania coraz to nowych stopni, co wyma- 
ga uprzedniej, długiej nieraz pracy nad so- 
bą, pozwała przypuszczać, że rozwinie się 
ono w wytrwałe dążenie do wyższych ce- 
łów społecznych, dążenie w przyszłość. 

Hufiec harcerstwa bydgoskiego liczba- 
wo przedstawia się dość dobrze Owoce 
pracy również są wspaniałe. Podharc- 
mistrz p. Gordon przygotowuje kronikę 
harcerstwa bydgoskiego, aby dać pogląd 
miejscowemu obywatelstwu, co od czasu 
swego założenia harcerze żdziałali. chcąc 
zostać pożytecznymi obywatelami kraju 

Przed rozpoczęciem się wakacji szka! 
rych, hufiec tutejszy urzącza „Tydzień 
harcerski“. Ma to być przegląl sił har- 
cerskich, zachęcanie młodzieży stojącej na 
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uboczu do wstępowania w Szeregi drużyn 
harcerskich, pokazania obywałtelstwu jak 
postępuje praca harcerska i czy jest ona 
rzeczywiście pożyteczna. 

W drużynach hufca * męskiego: i żeń- 
skiego praca wre w całej pełni. Przygoto- 
wują się harcerki i harcerze do zdania 
| egzaminu przed społeczeństwem pod ha- 

słem „Tygodnia harcerskiego“, od 25 ezer- 
wca do 3 lipca br. Program podamy w 
najbliższych dniach. (Kob.) 


Najlepszy środek odżywczy 
i wzmacn ający dla dzie'i i dorosłych 
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Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach 


Ciekawe dla rodz ców. 


Chcąc zwrócić uwagę rodziców na 
kształcenie dzieci w okresie przedszkolnym 
i większe wzbudzić zainteresowanie, za- 
mieszczam ten krótki artykuł. 

Otóż już w XVII w. wielcy pedagodzy, 
*akim był Pestalozzi i Frebel zwracali bacz 
ną uwagę na rozwój dziecka i to od chwili 
kiedy umysł dziecka zaczyna się budzić. 
t. j. prawie od urodzenia, (radząc nad ko- 
jłyską wieszać różnokolorowe piłki). Pier- 
wszy też Frebel zwrócił uwagę, jak trudna 
jest uczyć dzieci w szkołach bez odpowied- 
niego przygotowania i dlatego stworzył 
„Ogródek dziecięcy", gdzie pod specjalnym 
kierunkiem prowadzono i pielęgnowano 
dzieci jak rośliny, widząc rezultaty nad 
zwyczajne, jak się przekształcają z dzikich 
w szlachetne twory ludzkie. Przeważnie 
redzice utrzymują, że dziecko najlepiej się 


nić jest rac'onalne, jeżeli chodzi o: ciepło 
" ródzinnć, to nikt nie może zastąpić i: dzie” 
ckó to doskonale czuje, jak rodzice go ko- 
chają i prawie nic nie odmawiają, wyko- 
rzystuje też sytuację, wiedząc, że w końcu 
ulegną jego życzeniu, nie chcąc robić przy- 
krości lub też nieraz z'braku czasu, ponie- 
waż matka, mając jeszcze inne obowiązki, 
nie może podołać swemu zadaniu. Co- 
prawda niektóre matki mają możność 
przyjąć do pomocy wycłtowawczynię, ale 
niestety te ostatnie nie są przeważnie 
przygotowane i nie mają pojęcia jak trze- 
ba postępować z dzieckiem, nieraz 'się sły- 
szy narzekania rodziców. że dziecko jest 
niegrzeczne i nie wiedzą jak poradzić mają. 

Pamiętamy o tem, że nie oddamy ma- 
terjału na suknię osobie nieumiejętnej że- 
by go nie zepsuła. A eóż dopiero mówić 
o tak kosztownej materji, jakiem jest 
dziecko, o tak wraźliwej duszycce, w której 
jak w zwierciadle jest wierne odbicie tego, 
jak z niem postępują. Mając to wszystko 
na uwadze, postanowiłam przy „Ogródku 
freblowskim" prowadzić kurs dla wycho- 
wawczyń, który został przeniesiony z ulicy 
Słowackiego 2 na ulicę Cieszkowskiego 17 
II piętro. 
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Zebranie Rady Dzielnicowej 
Sokolstwa, 


Przypominamy  przewodnietwom okręg- 
gów i zarządom tow gimn. „Sokół' na Po- 
morzu i Krajnie, że zebranie Rady Dziel"i- 
cy Pomorskiej odbędzie się w niedzielę, 
dnia 24 kwie'nia br. w Eyagoszczy. 
Zbiórką delegatów oraz członków gniazd 
sokolich okręgu V zwłaszcza m. Bydgosz- 
czy 2 sztandarami oraz orkiestry sokolej 


z gniazda Wilczak- Okole o 8 mej rano w 


ogrodzie Patzera. ul. Św. Trójcy. 

Strój uroczystościowy, a conajmniej 
stawić się powinna drużyna w czapce so- 
kolej. 

Z Bydgoszczy do pochodu stanąć muszą 
wszystkie odd iały. Wzywamy więc dru- 
żyny na tej drodze do licznego udziału tak 
w póchodzie jako i Mszy św. 

Zebranie pełnego zarządu Dzielnicy Po- 
morskiej Zw. Tow. gimn. „Sokół“ odbędzie 
się w sobotę. dnia, 23 kwietnia br. o 8-mej 
wieczorem w hotelu Lengninga. 

Uprasza się, by członkowie zarządu 
Tzielnicy stawili się w komplecie. 
7a Przewodnictwo D ielnicy Pomorskiej 


Zw. Tow. cian. „SoLóżł" w Polsce - 
Wł. Samo'iński, 
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Krwawiąca rana. 

W Bydgoszczy znajduje się 110 kobiet 
pod - kontrolą sanitarnó-obyczajową W 
większości wypadków brak pracy i opłaka- 
ne stosunki materjalne, skłoniły je do pro- 
stytucji. 'Niektóre z tych nieszczęśliwych, 
gdy uda się im otrzymać pracę, wówczas 
proszą o zwolnienie z pod kontroli, co %3 
łatwością otrzymują. j t 


(Inaczej byłó za czasów niemieckich. 
Wówczas, gdy kobieta raż dostała się pod 
dozór policyjny, nie mogła już uwolnić się 
od niego, władze policyjne, wbrew jej chę- 
ci i woli, pchały ją na drogę . występku). 
I właśnie to ułatwianie kobietom uczciwe- 
go zarobkowania dodatnio wpływa na 
zmniejszenie się nierządu i niejedną z tych 
nieszczęśliwych uratuje się od ostateczne- 
go upadku. 

Jak statystyka wykazuje, najliczniejsze 
powody prostytuc i są tego rodzaju, że ko- 
bieta przybywająca do miasta za pracą i 
nie znalazłszy jej, wyczerpana z funduszy, 
wstępuje na drogę nierządu. Przed wojną 
na 64 tys. mieszkańców było w B; dgosz- 
czy 80 kobiet, zarejestrowanych w urzędzie 
sanitarno-obyczajowym. Obecnie na 108 
tys mieszkańców jest ich 110. Znaczna 
liczba kobiet upadłych jest jednak nieza- 
rejestrowaną. wk. 


Z ruchu wydawniczego. 


Nr. 5 i 6 „Dziecka i Matki“ — przynosi 
następujące artykuły: „Pierwszy dramat“ 
Wanda Miłaszewska, „Dziecko anormal- 
ne“ — dr. Adolf Klęsk, „Nasze zdroe i 
miejscowości klimatyczne“ — dr. P. Baum- 
ryter“, „Odżywianie dziecka w 2—7 roku 
życia“ — dr. J. Wiszniewski, „Wychowanie 
fizyczne — dr. 3. Gruner, „Choroby skórne 
pasorzytnicze* — dr. J. Mozołowska. Po- 
zatem numer przynosi odpowiedzi redakcji 
na zapytania rodziców -—— oraz dodatek 
praktyczny z zakresu ubiorów dziecięcych. 


Nr. 6-ty przynosi szereg artykułów za- 
równo z. jednej jak i z drugiej dziedziny. 
Doskonałym jest artykuł dr. Grunera „O 
gimnastyce codziennej". Równie pożytecz- 
ne wskazówki znajdziemy w artykule dr. J. 
Mozołowskiej: „Pielęgnacja chorej iamy 
ustnej dziecka”, „Kłamstwo u dzieci“ G. 
Kozakowskiej, „Czemu Starsi ze wszystkie- 
go się śmieją“ C. Wal. „Kilka uwag o prze- 
ciągach" S$ P, dział czysto praktyczny, po» 
świócony* ubramiw dziecięcernu i szereg od- 
powiedzi od redakcji, 'przynoszący także 
cenne wskazówki, zamykają bogaty zeszyt. 


Pogadanka kosmetyczna 
o farbowaniu włosów. 


Do niedawna lekceważono sobie farbowanie 
włosów, jak również wyświetlanie. Panie far- 
bujące włosy, najczęściej same, nie znając dzia- 
łania składników chemciznych, znajdujących się 
w preparacie, mogą spowodować przesilenie 
przez nieumiejętne lub świadome zastosowa- 
nie farby. I stąd wynika, że po ufarbowaniu 
włosów, osięgają zamiast kolor pożądany, roz- 
maite odcienia, jak np. fijoletowy, zielony, ru- 
dy i t. p, a nieraz nawet spowodują zupeine 
zniszczenie t, j. spalenie t. zn, iż w krótkim 
czasie nieraz następnego dnia włosy odpadają. 

Taki wypadek zdarza się na szczęście u 
pań, które wyświetlają sobie włosy zwyczajną 
wodą utlenioną, lub Perhydrolem, a prawie 
zawsze wtedy włosy kruszeją, łamią się, stają 
się coraz krótsze i zupełnie wyschnięte. 

Nie znając działania wody utlenionej, lub 
Perhydrolu, bez odpowiedniej recepty nie mo- 
żna wyświetlać włosów. Środek powyższy mo- 
żna stosować, lecz trzeba znać proporcję z do- 
mieszką odpowiednich tłuszczów dla zneutrali- 
zowania składnika szkodłiwego, który działa 
ujemnie na warstwę rogową włosów. M 

Farbowanie włosów, lub też wyświetlanie 
jest rzeczą bardzo poważną i ma wielkie zna- 
czenie tak dla zdrowia ogólnego, jak również 
dla odmłodzenia siwiejących włosów. Dlatego 
też, należy zachować ostrożność w zastosowa- 
niu farby, a najlepiej zwracać się do ludzi po- 
siadających fachowe wiadomości w tej dzie- 
dzinie oraz praktykę, Bo jedna i ta sama farba 


przy nieumiejętnem zastosowaniu, może dać 
kilkanaście odcieni niepożrdanych (na które 
wpływają różne czynniki), prócz tego może 


spowodować łamanie się w'osów, lub wyna- 
danie, natomiast przy umiejętnem zastosowaniu, 
noże jej używać bez szkody dla siebie. 

Włosy zniszczone przez farbę, o ile jeszcze 
nie zapóźno, można doprowadzić do s!t*nu po- 
myślnego przez odpowiednią kurację, która 
wymaga pewnegó czasu, krótszego lub diuż- 
szęgó, stosownie do stopnia zn”szczenia wło- 
sów, lecz daje prawie zawsze dobre wyn 'ki. 

Posiadam taki środek, plyn roślinny, który 
leczy włosy, nadaje im-ównocześnie kolor, o- 
żywia je i przywraca im miękość, Środek ten 
zastosowuje osobiście, mając na uwadze in- 
dywidualne potrzeby włosów i skóry. 

j M. Fei ykowska, 

dyplom. kosmetyczka, 
Bydgoszcz, Krasińskiego 1% 


* Hanus licznych cytat poetyckich, aby wywo- 
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— Z życia Powstańców i | Wojaków na 
Szwederowie. Ub. wtorku odbyło się nad- 
zwyczajne zebranie Tow. Powstańców i Wo- 
jaków na Szwederowie. Zebraniu przewo- 
dniczył prezes p. Mazurek, witając przyby- 
łego stkretarza obwodowego p. Wolskiego. 
Po przyjęciu porządku obrad, i protokółu 
z ostatniego. zebrania, przystąpiono do 0- 
mówienia spraw bieżących. Do towarzystwa 
przyjęto 7 nowych członków, i jednego kan- 
dydaia. W dalszym ciągu upoważniło To- 
warzystwo Zarząd do postarania się o mun- 
dury -dla pocztu sztandarowego. Skarbnik 
p. Jędrkowiak zdał sprawozdanie z ostatnio 
urządzanych przedstawień w Strzelnicy i u 
Patzera, które niestety nie przyniosły pożą- 
danego zysku, który miał być przeznaczony 
na budowę kościoła; obywatelstwo nie do- 
pisało. Referent oświatowy Tow. p. Ucie- 
chowski wyraził podziękowanie wszystkim 
tym członkom, którzy występowali pod- 
czas przedstawienia. Pomimo, że nie uzy- 
skano dochodu, Towarzystwo uchwaliło 100 
zł. na budowę kościoła. Dotychczasowy se- 
kretarż Towarzystwa p. Ma,cher, z powodu 
innych zajęć, ustąpił ze swego stanowiska. 
Za jego pracę około Towarzystwa, podzięko- 
wano mu przez powstanie z miejsc. Towa-|j 
rzystwo powołało na sekretarza p. Bol | 
Strzyżewskiego.” Omawiano sprawy zjazdu, 
zakończenia strzelania wiatrówkami, obchos 
du świętą narodowego i szereg innych 
spraw. Na zakończenie 'odśpiewano jedną 
zwrotkę „Roty“. Jak wynika z powyższego 
praca u naszych PZAJPĘSTOWIWKÓW. idzie ra- 
żno BAD 


"Wykład 
Czechosłowacji. 


Uniwersytet Poznański. zorganizował w 
roku bież. w miastach naszego wojewódz- 
twa serję odczytów pod mianem „Powszach- 
nych Wykładów Uniwersyteckich". Akcja ta 
że wszechmiar.godna uznania, doznała na 
ogół u nas wielkiego powodzenia, a to tem 
więcej, że prelegentami byli przeważnie 
profesorowie wszechnicy poznańskiej. Wy- 
klady odbywały się co niedzielę wczesnym 
wieczorem, a w dodatku niskie opłaty wej- 
ciowe (po 50 gr. od dorosłych a po 20 gr. 
od młodzieży szkolnej i wojskowych niż- 
szych stopni) zjednać mogiy licznych slu- 
chaczy. Odczyty te, za wyjątkiem p  Nsze- 
go wykładu o Pomorzu, który dła inteli- 
gentnych słuchaczy nie stał na należytym 
poziomie, sprawiły w naszem mieście do- 
hre wrażenie, gromadziły przeto tłumy osób 
żądnych wiedzy, jakie zapełniały aulę gimn. 
państw. humanistycznego. Obecnie jednak 
zarząd Powszechnych Wykładów Uniwersy- 
teckich, licząc się z nadejściem świąt wiel- 
kanocnych, oraz wiosny, gdy przy pięknej 
pogodzie niezmiernie trudno będzie o słu- 
chaczy, a przytem wobec wzmożonej pracy 
profesorów przy końcu roku akademickiego 
zdecydował się w wielkim tygodniu zakoń- 
czyć wszędzie swą akcję wykładowa. Wo- 
bec tego, ostatni z cyklu wspomnianych od- 
czytów, tniaj miejsce w palmową niedzie- 
lẹ 10. bm. a był nim wykład prof. I. Hańtu- 
sa p. t: „Czechosłowacja, kraj i ludzie”. 

Prelegent, jak widać, choćby z wymo- 
wy polskiej, sam jest Czechem, umiłował 
kraj swój ojczysty i pragnął zjednać dlań 
sympatję u słuchaczy. Przebijało to w ka- 
¿dem słowie, jego, a nie szczędził też p. 


łać odpowiedni nastrój. To też początkowo 
rzeczowy i treściwy wykład o kraju cze- 
skim zamienił się w końcu na entuzjastycz- 
my panegiryk dla Czechów, i ich stolicy. 
Wykład ilustrowany był przeszło setką prze- 
żroczy, które uwidoczniały obecnym piękno 
krajobrazu czeskiego, ujawniły mnóstwo 
wspaniałych budowli, i świetnie zabudowa- 
nych i utrzymanych ładnie miast. Brak tyl- 
ko było obrazów ze znanych tamtejszych 
miejscowości kuracyjnych, jak słynne Ka- 
rolowe Wary (Karlsbad), Marjańskie Ła- 
żnie (Marienbad), „.Franciszkowe Łaźnie 
(Wranzensbad), Teplice i in, jak również i 
typów ludowych. Mówiąc o kraju czeskim, 
prelegent uwydatnił jego cechy dodatnie, 
die wspominając jednak o brakach zy to 
dostępu do morza, czy też większych rzek 
spławnych, poza górnym biegiem Łaby. Na- 
tomiast gdy mówił o ludności, i stosunkach 
narodowościowych, to już tu świadomie, czy 
bezwiednie popełnił parę błędów, boć tru- 
dno nazwać to nieścisłością. A mianowicie, 
powiedział p. Hanus, iż na liczbę około 14 
miljonów ludności państwa czechosłowac- 
kiego, przypada jakoby zaledwie 100.000 lu- 
dności pólskiej,j gdy natomiast, wystarczy 
zajrzeć do polskiego podręcznika geografji 
Europy, polecanego w naszych szkołach 
średnich, aby przekonać się, że Polaków li- 
czymy tam 200 czy nawet około 300 tysięcy. 
Czyżby więc aż tak dalece różniły się pod 
tym względem żródła statystyczne połskie 
od czeskich?! Wsząk powszećhnie wiadomo, 
iż w roku 1920, gdy musieliśmy odpierać 
ZAŁ bolszewicką, od bram stolicy na- 
sżej, Czesi bezwzględnie okroili nam grani- 
ce pod Ciesz+nem, zagarnęli Karwinę z pol- 
ską większością ludności, a wraz z nią bo- 
gate zagłębie węglówe. Stąd ten krzywdzący 
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dla nas podział terytorjów s ER o czem 
jednak prelegent dyskretnie zamilczał. Je- 
żeli opierał się on na danych stątystycznych 
swego kraju, to oczywistem się staje, jak 
dalece statystyka ta jest tam tendencyjnie 
prowadzoną, a. również zrozumiałe są skar- 
gi ludności polskiej w tym kraju-na pokrzy- 
wdzenie co do szkolnictwa polskiego. Cha- 
rakterystycznem jest atoli, że liczby prele- 
genta, dotyczące innych narodowości w tym 
kraju, są zgodne z naszemi, a więc ilość 
Niemców wy nosi 3 miljony, Węgrów około 
800 tysięcy, itp. — Lecz przez to tem wię- 
cej uderza, świadomego rzeczy słuchacza, ta 
ka polityka ignorowania naszego pokrzyw- 
dzenia. £ 

Mówiac o liczbie Czechów w Państwie, 
prelegent użył nie dość szczęśliwego zwrotu 
iż „Czechosłowaków jest w kraju około 9 
miljonów, a więc 65 procent ludności ogól- 
nej. Wiadomo jednak, iż Czechów jest fak- 
tycznie 7 miljońów a więc połowa zaledwie 
ludności, natomiast Słowaków około 2 milj., 
a ci wszak nie kochają zanadto Czechów i 
nie czują się braćmi do tego stopnia, aby 
te dwie narodowości, choć obie słowiańskie, 
należało łączyć w jeden naród. Przeto staty- 
styka ta znów wygląda naprawdę nieco i- 
naczej, a właśnie ta okoliczność stanowi sła- 
bą stronę państwowości czeskiej, o których 
to czyli o jakichbądź cechach ujemnych 
prelegent w swem dążeniu do idealizacji 
kraju i ludzi ani wspomniał. 

Mimo wytkniętych zastrzeżeń co do tre- 
ści, odczyt ten w całości należy uważać za 
pożyteczny u nas, a w przyszłości Powsze- 
chne Wykłady Uniwersyteckie będą zape- 
wne prosperowały jeszcze lepiej. 


J. Ot 


Automobilklub Wielkopolski 
oddział w Bydgoszczy 


urządza w dniu 24 kwietnia br. otwarcie 
sezonu wycieczek klubowych z następuja- 
cym programem: 

9 rano wyjazd z placu Wolności do O- 


stromecka (śniadanie), 11 rano od,azd z O- 


stromecka niziną wiślaną przez Chełmno | 


do «Grudziądza. (wspólny obiad), 8 po poł. 
odjazd do Sariowie pod Świeciem na. kaw- 
kę, połączoną z tańcami. 


Wykroczenia monspolowe, 


Władysław Siożyński z Gościerzyna, Pow. 
Żnin, trudnił się potajemną sprzedażą napo- 
jów alkóholowych, Rie mając koncesji i pa- 
tentu. Skazany- on został na 500 zł, grzy- 
WOY, którą w razie: nieściągalności zamie- 
nia się na %5 dni aresztu. 

Za naruszenie przepisów monopolu spi- 
rytusowego skazany został na 20 złotych 
grzywny Jerzy Mittelstaedt z Inowrocławia, 
Dworcowa 27h. 
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— Peszukiwanie spadkobierców. 25 
listopada 1926 r. zmarł w Los Angelos w Kali- 
fornji, $ p, Joe Dawis, również znany jako Jó- 
zei Watkowitz, pozostawiając spadek wyno- 
szący około 1911 dolarów. Zmarły używał 
czasem imienia John i Isen Watkowitz, uro- 
dził się w Warszawie, dnia 15 lutego 1877 r. 
i przybył do Ameryki w 1897 r. — Ewentual- 
ni spadkobiercy i osoby, którym miejsce spad- 
kobiercy byłoby znane, zechcą się zgłosić do 
ministerstwa spraw zagranicznych i powołać 


2357-27. 


się na nr. K., Il a. 


KRONIKA POLICYJNA. 


— Plaga kradzieży strychowych. W o- 
statnich dniach zachodziły liczne kradzie- 
że strychowe i to w biały dzień. dokony- 
wane przeważnie przez różne osoby włóczą- 
ce się po domach. Urząd śledczy zwraca 
się z prośbą do wszystkich mieszkańców, 
by zechcieli zwracać większą uwagę na po- 
dejrzanych osobników i ewentualnie o ich 
pojawieniu się zawiadamiać policję. 

— Jak wygląda Kesler? Kesler, spraw- 
ca kradzieży półtora miljona złotych w u- 
rzędzie pocztowym w Królewskiej. Hucie 
jest krępy, wzrostu średniego, blondyn 
włosy czesane do góry, krótko strzyżone, 
mała łysina, twarz okrągła wygolona, nos 
normalny, przednie górne zęby porcelano- 
Na prawym policzku ma bliznę od po- 
strzału. Mówi grubym głosem. 

— Przestroga. Z racji nadchodzących 
świąt urząd śledczy zwraca uwagę właści- 
‘cieli składów i mieszkań, by nie pozosta- 
wiali ich bez należyiej opieki. 


we. 


ZMARLI 
Ś. p. Ignacy Andersz w Gnieźnie. 
" Ś. p. Teresa z Żelewskich Dabrowska w 
Wielkim Donimierzu na Kaszubach. 
S. p. dr. Stefan Buchowiecki, emer. ge- 
nerał brygady, zmarł w Olkuszu. 
Ś. p. Jan Szostakowski, emer. tajny rad- 
ca sprawiedliwości, w Poznaniu. 
Š. p. Kelena Stachowiakówna w Pozna- 
niu. a 
$. p. Ludwik Mayerhofer w Gnieźnie. 


Pożar ratusza w Mogilnie. 


W środę dnia 13 bm. wybuchł z nie- 
wyjaśnionych dotąd przyczyn w ra- 
tuszu mogileńskim pożar, który spo- 
wodował olbrzymie straty. 

' Straż pożarna po przybyciu na 
miejsce, nie mogła zrazu przy stąpić 
do gaszenia ognia, gdyż brakowało— 
wody.: Nie można było z, początku 
odnaleźć hydranta wodociągowego. 
Tymczasem opróżniono zagrożone 


biura magistrackie, oraz "mieszkanie 
burmistrza p. Tyczewskiego. 
Wskutek zwłoki, straż pożarna 
miała następnie bardzo utrudnioną 
pracę; po kilkugodzinnych zabiegach 
jedak zdołano ogień zlokalizować. 
Straty są wielkie, spalił się bowiem 
cały dach; pozatem grozi zawaleniem 
całe wnętrze ratusza. Pastwą pło- 
mieni padło również archiwum. 


Dwa Urzędy Akcyz i Monine na Po- 
morzu wypowiedziały szereg køneesji mo- 
ropólowych na podstawie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z roku 1924. 
Zdaniem organizacji gospodarczych, niesłu- 
sznie urzędy rozciągnęły wypowiedzenie na 
artykuły niemonopolowe, a mianówicie na 
sprzedaż. i wyszynk wina, piwa i wódek ga- 
| tunkowych, pomijając, że wiele względów 
| wogóle przemawiało przeciwko tej akcji na 
Pomorzu. Na' skutek inicjatywy Związku 
Towarzystw Kupieckich obie Izby Przemy- 
słowo-Hanqłowe w „Toruniu i, Grudziądzu 
wspólnie ze Związkiem podjęły natychmiast 
akcje zmierzające do uniknięcia krzywd i 
zwróciły się do Izby Skarbowej w sprawie 

fałszywej interpretac i, oraz prosili o wstrzy- 
raanie akcji odbierania koncesji aż do wyja- 
śnienia przez miarodajne czynniki. Trzeba 
podkreślić, że Pomorska Izba Skarbowa od- 
niosła się do akcji tej z wyrożumieniem. 
Niezależnie od tego, organizacje gospodar- 
cze Pomorza zorganizowały wspólny krok 
u Wojewody Pomorskiego w dniu 9 kwie- 
tnia. Specjalna delegacja, składająca się z 
dyr. Krupskiego, imieniem Izby Przemysło- 
wo-Handlowej w Grudziądzu, członka za- 
rządu Głównego Związku Tow. Kup. na Po- 
morzu, p: Ruchniewicza, oraz pp. syndyka 


Cieślińskiego i konsula Hozakowskiego i- 
mieniem Izby Toruńskiej i p. Pękali imie- 
odbyła z p. 


niem Związku Restauratorów, 


Komisariaty obwodowe. 


Na terenie Województwa Poznańskięgo, 
istnieje: «w +powidłach wiejskich: urząd Jenie. 
sarjatów obwodowych. Jakie: zadanie spet- 
nia ten urząd, nie każdemu jest wiadomo; 
szczególnie nasi rodacy, którzy przybyli do 
nas z innych dzielnic, nie znają tego urzędu 
i nie wiedzą, jakie zadanie on spełnia. :i 
dlatego podajemy te kilka  szczególów. 


Red. 


Komisarjaty Obwodowe istnieją tylko na 
obszarze Województwa Poznańskiego. Są 
to urzędy państwowe, sprawujące w części 
powiatu władzę policy.na, tak, jak ja spra- 
wują w miastach prezydenci miast i bur- 
mistrzowię. Stanowisko komisarzy istnieje 
od roku 1837. Frzed rokiem 1837 istniuiy 
wójtosiwa, które rząd pruski ze względów 
politycznych skasował, a w miejsce ich u- 
tworzył specjalne komisarjaty państwowe. 


Komisarze obwodowi są kierownikami 


a 


wielostronna i wnika we wszystkie dzie: 
dziny życia społecznego. Zadaniem 1ch jest 
dbać o ład, porządek i bezpieczeństwo pu- 
bliczne na ich terenie. Policja sanitarna, Wwe- 
terynaryjna, polna i leśna, budowlana, pre- 
cederowa, ogniowa, drogowa, wodna, pre- 
sowa, łowiecka, itp. spoczywa w ich rekach. 
Oprócz tego, wymierzają komisarze obwodo- 
wi w sprawach mniejszych przekrocz?ń ka- 
ry pieniężne. 

W imieniu starosty sprawują oni nadzór 
państwowy nad gminami i są we wszystkich 
sprawach administracyjnych, wojskowych 

i szkolnych (pomocnikami starostów. W 
sprawach podatkowych i t. d. są instancją 
egzekucyjną. Organami wykonawczymi tých 
władz są posterunki policji państwowej i 
sołtysi, a w sprawach egzekucji pieniężnych 
specjalni komornicy (egzekut>rzy(. 

Jest faktem niezaprzęczonym, że urzędy 
te pracują sprawniej, niż równerzędne wła- 
dze w innych województwach; i to dlatego, 
że jako urzędy państwowe, nie są zależne 
od wyborców, jak -niestety jest w 'innych 
województwach, gdzie prac 1ją wójtowie. Na 
czele komisarjatu stoją, urzędnicy fachowi, 
natomiast w- innych wojewódziwach sta- 
nowisko wójtów piastują. przeważnie zie- 
mianie i to honorowo, którzy nie mają cza- 
su.w tej mierze, aby się urzędowi swemu 
całkowicie poświęcać. 

W ostatnim czasie mówi się wiele o li- 
kwidacji komisarjatów obwodowych. Są gło 
sy za i przeciw. Naszem zdaniem pezosta- 
wienie tych urzędów i rozbudowanie ich le- 
ży tylko w interesie Państwa. Szczególnie 
pożądane jest ich isthienie na zachodnich 
rubieżach. Rząd powinien raz wreszcie za- 
jać w tej sprawie zdecydowana stanowisko, 
albowiem stałe pomrasi o likwidacii tych 
urzędów zniechęcają kierowników komisar- 


` 
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urzędów policyjnych. Działalność ich jest. 


awis rewizji koncesji na Pomorzu. 
peiedniie: u wojewody pomorskiego. 


Wojewodą dłuższą konferencję. Delegacię 
prowadził i wstępny referat odzwierciedla- 
jący. zapatrywanie kół gospodarczych i 
społecznych Pomorza wygłosił przezes Zw. 
Tow. Kupieckich na Pomorzu p. Tadeusz 


Marchlewski. Wątpliwości w interpretacji 
wyjaśnił Dyrektor Izby Grudziądzkiej p. 
Krupski. Wojewoda, stojąc zasadniczo w 6- 
bronie samej ustawy, wyraźnie kilkakrofhie 
podkreślił, upoważniając delegację do dania 
tego wyjaśnienia, że nie może być mowy, &- 
by wypowiedzeniem tem miały być. objęte 
inne jak monopolowe fabrykaty. i że dlaté- 
go wino, piwo i wódki z fabryk prywatnych 
nie mogą być do sprzedaży butelkowej i wy- 
szynku zakazane, jak to interpretuje Izba 
Skarbowa. W sprawie tej Wojewoda wyda 
natychmiast odpowiednie zarządzenia, i po- 
rozumie się z rządem. Pozatem przyrzekł, 
że wogóle starać się będzie, o unikanie 
wszelkich ostrości przy wykonywaniu tej u- 
stawy i dlatego domagać się będzie powo- 
łania. na nowo do życia komisyj opinjodaw- 
czych. Pozałem zażądał wykazów wszelkich 
koncesyj wydanych w ostatnim roku; wy- 
chodząc z założenia, że głupotą jest wyda- 
wać nowe koncesje i równocześnie niszczyć 
stare. W toku dyskusji przemawiali jeszcze 
pp. Ruchniewicz i Cieśliński, poczem prezes 
Związku podziękował Wojewodzie za jasna 
określenie sprawy tak ważnej dla kupiectwa 
i restauratorów. 


jatów do pracy, podknupują ich autorytet, i 
działają wprost damoial'zująco i szkodli- 
wię. 


Stanowisko; komisarzy: ońtoaowPĘ dst” 
bardzo odpowiedzialne: i należy "dbać 6 wen S 


aby je należycie oceniały tak wiadze ceh- 
tralne, jak i społeczeństwo. 


Wstrzymanie ruchu towarowego 


na kolejach podczas świąt. . 
Bo i kolejarze chcą wypocząć! 

Warszawa, 14. 4. PAT. W celu zapewnie- 
nia drużynom parowożowym i pociągów, od- 
poczynku świątecznego, . Ministerstwo Komuni- 
LEE wydało _ rozporządzenie, polecające 

wstrzymanie od godz. 18 dnia 16 bm. do godz. 
6 dnia 18 bm. ruchu pociągów towarowych, z 
wyjątkiem transportów, przewożących ładunki 
wojskowe z ludźmi, ładunki szybko się psu- 
jące i żywy inwentarz. Rozporządzenie naka- 
zuje wykorzystanie przebiegu parowozów © i 
wagonów w kierunku t. zw. próżnym, 

W sprawie ureśułowania przerwy w ruchu 
tówarowym tranzytowym z G. Śląska i z Nie- 
miec do Prus Wschodnich i odwrotnie, dy- 
rekcje kolejowe gdańska, poznańska i kató- 


|wicka porozumieją się z zainteresowanemi dy- 


rekcjami kolei niemieckich. 


KALENDARZYK TEATRALNY, 
Repertuar śwłiateczny, 


Niedziela 17. 4. o 4 p. p. Gri-Gri (ceny niż.) 
Niedziela 17. 4. o 8 w. Mecenas Bolbec i je- 
go mąż. i 
Poniedziałek, 18. 4. o 4 p. p. Lalka (c. zniż.)' 
Poniedziałek 18. 4 o 8 w. Domek trzech 
dziewcząt, a 
Wtorek 19. 4 o 8 w. Złota-Ciocia, 
Środa 20. 4. o 8 w. występ Jadwigi Smosar- 
skiej „Orzeł czy reszka". 
Czwartek, 21. 4. o 8 wiecz. drugi występ Ja- 
dwigi Smosarskiej „Orzeł czy reszka”, 
RADE TRESC ZERIETWE CEZ TOT TREE ZO ZZA SOC) 
SEE E E IRE E E BJ Pa 
Istniejąca przy Placu. Wolności nr. 1 fir- 
ma Rozyn i Buchhoic, skład nowoczesnych 
urządzeń i maszyn biurewych oraz war- 
szłaty reparacyjne, zaprowadziły specjajny 
dział naprawy kas rejestracyjnych „Natio- 
nal“ i t p. angażując do celu tego długo- 
letniego specjalistę firmy „National“, Po- 
nieważ w mieście naszem od dłuższego cza- 
su odczuwano brak odpawiedniego iachów-; 
ca w tej dziedzinie, uważamy krok ten ża 


bardzo celowy i na miejscu, a ogół z pew- 
nością, zaprowadzenie tej _ specjalności: 
przyjmie z zadowoleniem do wiadomości. i 


Zma,ąc pozatem firmę Rozyn i Buchhoie 


z swej solidności, polecamy ją uwadze” na- 


szych Szan. Czytelników. - Szczegóły w o- 


głoszeniu. 
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- Mroki, przytłaczające prawdę i myśl 


_kamieniem, nałożono nań pieczęcie 


p ze które wczoraj jeszcze kurczyły 


b' nirgo twego, jak siebie samego!“ 


e uja B 
i 
i Pekły okowy śmierci, które stra- 


szvm uściskiem spętały serca i du- 
sze ludzzie... Pierzchły odwieczne 


czlowieka, prysnęły lody, które mro- 
ziły wszelkie uczucia i szlachetniej- 
sze porywy.. Na roześmiany firma- 
meńt wypłynęło w całym przepy- 


chu władczego swego majestatu 417, R 

słońce Zmartwychwstałego Zbawi- TIMA ENNS | 
ciela... Na choryżoncie znikają o-| | Na: 1E à 
stątki F4 


jakie dotycheżas nieprzebitym zwa- 
łem otaczały ludzkość, trzymając ją a) 
na uwięzi ciemności i mrozu, pod- 
cinającego wszelkie zarodki życia... 
Prostują się ścieżki, równają pagór- 
Ki, a znękanej ludzkości odsłania się 
wreszcie droga prawdy i życia... Ży- 
cie wyszło zwycięsko w zapasach 
ze śmiercia i królewskim majesta- 
tem ujeto błogosławione władztwo 
ziemi. i 
Otrzyjcie już łzy, płaczący...! 
Umilkły poważne śpiewy wielko- 
postne, zamarły skargi i żale, wyry- 
wające się ze znękanych serc na 
wspomnienie tej najstraszniejszej w 
dziejąch świata tragedji, jaka roze- 
grała się przed laty w murach Jero- 
zolimy — na Golgocie, gdzie stwo- 
rzenie w swem strasznem zaślepie- 
niu. skazało Stwórcę swego na naj- 
wstrętniejsze sponiewieranie i hanie- 
bną śmierć krzyżową... Wstrząsnęła 
się cała natura dreszczem przeraże- 
nia... „ale potrzeba było, aby cierpiał 
i był umęczon*.. „I złóżono Go w 
grobie, a przywaliwszy grób ciężkim 


kłębowisk chmur i oparów, ; A Z 
| (i A i f 


i straż postawiono“... Mylne były 
jednak ludzkie obliczenia... 

Resurrexit sient dixit: Alleluja!... 

Zmartwychwstał, jak był powie- 
dział: Ałleluja! 

Swięty Augustyn zaśpiewał: O fe- 
lix culpa... O szczęśliwa przewino, 
która takiegoś zdobyła Zbawicie- 

W: „kościele: tłumy: rozmodiojie w 
ekstatycznem” podniesieniu... Twa-| 


się bolesnym szlóchem, wypogodzo- 
ne i owiane dziwnem jakiemś ocze- 
kiwaniem i nieznaną pewnością i 
wiarą,.. wszystko . milknie.. naraz 


Runą wyuzdane bogi, zetrze się 


, boszept jakiś głęboki... cud się iści — | w proch rozigrany Olimp, zapanuje 


cud nad cudy.. Z nad grobu Chry- 
stusowego wznosi się złocista mon- 
strancja i płynie radosne obwiesz- 
czenie: Zmartwychwstał, jak był za- 
powiedział: Alleluja!... Rozegrały się 
wszystkie dzwony, rozśpiewały u- 
sta, aiz głębi serc wzruszonych pieśń 
pótężna poprzez wszystkie sklepie- 
nia płynie po całym świecie, aż do 
stóp Najwyższego: 

Wesoły nam dziś dzień nastał, któ- 
rero z nas każdy żądał... 


Golgota, a owe błagalne ramiona 

Krzyża staną się źródłem nowego ży- 
cia... 

Chrystus zmartwychwstan jest, nam na 

przykład dan jest, 

i mamy zmartwychpowstać, z Panem 

Bogiem królować!... 


Nastaje nowa era! Hymn życia 
zanucony u stóp Golgoty, płynie po- 
przez świat i ludzkość! Przekształ- 
caia, się umysły, urabiają serca, har- 

Przez otwarte wierzeje świątyni | tuie się wola w zwycięskim zmaga- 
wewa się morze pogłowia  ludz-| niu się ze złem, niczem ta wiosna, 
kiego.. Pod wysoko. wzniesionym | która radosnym wstrząsem ożywiła 
baldachimem panuje-  Triumfator- | martwa przyrodę i roznieciła ten 
Zwycięzca Śmierci... Obok godło mę-| Szał życia, dobra i piękna!.. 
ki i śmierci — odtąd symbole życia SUM 


i dowodv ubłaganej łaski Bożej... HY, „są f 
Dzwony, radość, śpiew i serca bicia ały Wielki Tydzień przedstawia 
i się jakby wspaniały dramat, ujęty w 


grzmią „ wstrząsającą fanfara, je- ) 1 
den zgodny ton bedzie odtąd RIN ramy triumfalnego wjazdu Pana Je- 
nem ludzkości: zusa do Jerozolimy — AEP Pal- 
. sa Oka: . |mowa — aż do radosnego Zmar- 
A A w Zmartwychwstanie, |. „+chwstania. — Wielkanocy: Prze- 
* DFnus odpuść nam nasze zgrze-| zeń wypełniona blaskiem ostat- 
s szeniet.4| niej Wieczerzy, na której padają zło- 
Nastał nowy zakon! Stare prawo | wróżbne słowa Zbawiciela: Zapraw- 
zmienione! „Nie będziesz mówił: — dę, zaprawdę powiadam wam, iż 
Ząb za ząb — oko za oko; ale: Miłuj| jeden z was mnie wyda; następuje 
pojmanie, sąd, straszna noc wśród 
Już nie Jehowa, ukazujący się wśród | oreii rozbestwionego tłumu... skaza- 
P «.notów i piorunów będzie twym | nie, dloga krzyżowa i śmierć na 
władcą, ale korzyć się będziesz przed  Golsocie w Wielki Piątek = to 
Bogiem — Ojcem łaskawym i ko-| punkt kulminacyjny. Nastaje cisza, 
chaiacym. który przytula marno-| którą w niedzielę rano rozrywa po- 
trawne syny do Swego. łona... tężny hejnał rezurekcyjny — to pię- 
Otwarty jeszcze świeży grób... to| kny finał... Dae 
nie koniec, lecz początek właściwe-| Są to wspomnienia najważniej- 
gu życia... Ziemia -— doczesność prze- | szych wydarzeń w życiu ludzkości i 
stai być cęlem, a staje się tylko | najwznioślejszych z niemi związa- 
środkiem, drogą do nowego życia w| nych tajemnic religii chrześcijań- 
wieczności! Myśl, serce i woła nie| skiej. W tej potężnej koncentracji 
na ziemi. Ircz tam za "robem znajdą | prawdy i wiary ujawnia się naj- 
swa wartość i swój punkt oparcia —| wspanialej myśl i nauka. chrześci- 
swój granitowy, niezniszczalny fun-| jańska, i duch nowego życia, którego 
dament 'na' Chrystusowym grobie... | osią 


+ „DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. 
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Hej, rozdzwoniły się dzwony kościołów, 
Pukając w okna pałaców i chat. 

Na srebrnej chmurze wzleciał do aniołów 
Ten, który męką Swą odkupił świat. 


Więc wyjdź człowiecze z pogrzebowych ciemnic, 
Ucisz westchnienia i żałobny płacz — 

I zagłębiony w cud boskich tajemnic 

Słuchaj natury i na niebo patrz. 


Zaledwie męki bolesnej stygmaty 

i+  Zagasły w łunie zachodzących zórz; 
A już na łąkach zmartwychwstają kwiaty 
A już: na polach zieleń młodych zbóż. 
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wszechwładna. « najszlachet- A 


niejsza miłość i najtkliwsza dobroć. 
Kościół wczuwa się całą potęgą u- 
czucia w ducha wszystkich tych 
wydarzeń, a sztuka i serce walczą 
o lepsze w oddaniu nieżrównanego 
mistycyzmu i wytworzeniu podnio- 
słego nastroju w świecie. Najwy- 
bitniejsi mistrze tonów i słowa po- 
święcili tu swój szczytny wysiłek 
by znaleźć prawdziwy wyraz dla 
głębokich tajemnic Wielkiego Ty- 
godnia. Liturgja i ceremonjał ko- 
ścielny, sięgający początkami pierw- 
szych czasów chrześcijańskich i ka- 
takumb, odznaczają się w każdym 
niemal szczególe niewypowiedzianąa i 
wzniosłą symboliką, która wzruszyć 
musi nawet niewierzących... Obrzędy 
Wielkiego Piątku sa jednym wiel- 
kim symbolem, bolesnem « wyzna- 
niem winy i hymnem  podniosłym 
najszlachetniejszej miłości Boga 
względem stworzenia... 


'Ta wiara, ta miłość, ta wzniosła li- 
turgja, oparta na najtajniejszych 
wzruszeniach duszy ludzkiej, jest je- 
dnym z najpotężniejszych, * żywych 
argumentów boskości posłannictwa 
Chrystusowego. Jego nauka właśnie 
uwzględnia najważniejsze potrzeby 
wyższego życia człowieka, obok 
swej wzniosłości i prostoty zarazem 
jest najbardziej ludzką i najszła- 
chetniejszą z tych wszystkich, które 
kiedykolwiek się zrodziły na. ziemi... 

Dziwne i niezrozumiałe jest to, że 
ludzie, szczycący się zasadami po- 
stępu, szlachetności, głoszący hasła 
dobra i ludzkości, stają przeciw 
Chrystusowi i Jego nauce, gdy oni 
właśnie pierwsi paść przed Nim po- 
winni na kolana.. Nie prawda, nie 
dobro, ale fałsz i zło kryje się na ich 
sztandarach! 

„Wiara i czucie silniej mówią do 

mnie, 

Niż. mędrca szkiełko i oko!*. 
St.„.yk, 


WAŻ 


Wiosna wyrwała się z grobowych oków, 
Jako nakazał swym przykładem Pan. 
W poszumie wiatrów i krążeniu soków 
Wstają do życia łąka, bór i łan. 


Gromada muszek pośród kwiatów hula, 
Dzwonią skowronki i dzwoneczki trzód. 
Pszczółka wyjrzała po raz pierwszy z ula 
I szuka kwiatów na złocisty miód. 


We wszystkich oczach przebudzenie złote, 
Siostra nadzieja wchodzi: w chaty .próg. . 
Bo choć najcięższą przeżyłeś Golgotę 1 55: 
Możesz odrodzić się — jak kazał Bóg. = i 


Henryk Zbiecrzchiowski. 


Niemcy _ 
a sprawy ukraińskie. 


Założenie ukraińskiego instytutu nau- 
kowego w Berlinie. i 


Berlin, 14. 4. (PAT) 
Kreuzzeitung* w artykule wstępnym, 
omawiając rozszerzanie się ruchu se- 
paratystycznego na ‚Ukrainie, stwier- 
dza, iż tylko pewien odłam emigracji 
ukraińskiej, przebywającej w Berlinie 
opowiedział się za niepadlegością i nie- 
zależnością zarówno od Polski, jak i 
od Rosji państwa ukraińskiego. Zda- 


niem dziennika, Niemcy pierwsze w. 


traktacie brzeskim uznały postulat 
niepodległości Ukrainy. W ostatnich 
czasach prasa emigracji ukraińskiej do 
nosi, że na kongresie sowietów Ukrai- 
ny zd być dyskutowana kwestja nie- 
podległego państwa ukraińskiego oraz 
utworzenia odrębnej narodowej armji 
ukraińskiej. W każdym razie —  za- 
znacza dziennik s— jest faktem nieza- 
przeczonym, że partykularyzm ukraiń- 
ski pod panowaniem sowieckim. ist- 
nieje i że rządowi seowieckiemu nie u- 
da się go zdławić oraz że przeciwień- 
stwa między komunistami a ideą 
rodu ukraińskiego będą się coraz bar- 
dziej zaogniały. Przyznać należy, że 
Niemcy w układach w Rapallo i Ber- 
linie zignorowały Ukrainę i dopiero 
w ostatnich czasach obudziło się w 
Niemczech pewne zainteresowanie dla 
sprawy ukraińskiej, czego dowodem 
ma być założenie ukraińskiego instytu- 
tu nankowego w Berlinie. Dziennik 
podkreśla w końcu konieczność bacz- 


nego śledzenia wszystkich wydarzeń na 


Ukrainie sowieckiej. Zmiany, jakie do- 
konują się w południowo = zachodniej 


połaci Rosji posiadają olbrzymie zna- 


czenie dla przyszłości całej Europy. 


nono AA y 


„Preussische - 
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Zwiedzający Lwów zatrzymuje chęt- 
nie wzrok swój na  królującem nad 
miastem wzgórzu, dźwigającem na zie- 
sonych barkach katedralna cerkiew św. 
Jura wraz z dzwonnicą, metropolital- 
nym pałacem i mieszkaniami „ruskich 
kanoników, niewątpliwie jedeń z naj- 
piękniejszych architektonicznych 
kompleksów Wschodniej Europy w 
stylu Rococo. Jest to budowla niesły- 
chanie sarmonijna; wszystko tu dosto- 
sowane do głównej cerkwi, nietylko 
pałac, dzwonnica i reszta zabudowań, 
ale nawet przylegający ogród, tak cha- 
rakterystyczny dla stylu XVIII wieku, 
gdzie przyroda była podporządkowaną 
ściśle architektonicznej kompozycji. 

Nie brak w wspaniałej świątyni rus- 
kiej także polskiej artystycznej ręki. Z 
końcem XVIII stulecia krakowski ma- 
łarz Fabiański odnowił i wzbogacił cer- 
kiew portretami unickich biskupów. 
Wpada też w oko nad tronem biskupim 
umieszczona monumentalna rzeźba 
dłuta polskiego artysty „Tadeusza Błot- 
nickiego; przedstawiająca Piusa IX, 
wielkiego papieża, który  błogosiawił 
dręczonej przez Moskwę Polsce, a do 
wiernego unji pobratymczego narodu 
wyrzekł pamiętnę słowa: „przez was, 
moi Rusini -— spodziewam się nawrócić 
cały Wschód.” 


Wołoska cerkiew, przepiękny za- 
bytek arch, „renaissance“. 


Sam pałac był do niedawna przebo- 
gatem muzeum sztuki cerkiewnej, 
przeniesionem do osobnego gmachu, 
ufundowanego przez metropolitę Szep- 
tyckiego przy ulicy Mochnackiego. W 
pałacu pozostała jeszcze galerja obra- 
zów wszystkich biskupów unickich, 
dwa portrety ks. Maksa Saśkiego, ba- 
dacza i znawcy wschodniego Kościoła, 
częstego gościa _ Iwowsko-halickiego 
władyki, wreszcie szkice Jacka Mal- 
czewskiego, twórcy wspaniałego tryp- 
tyku. Prywatną kaplicę metropolity 
zdobił ruski malarz, Mikołaj Powęcki; 
biblioteka zawiera dzieła ceny ogrom- 
nej już choćby ze względu na pisane 
kroniki świętojurskie. Dodajmy do te- 
go przecudny widok z tarasu pałacu na 
Lwów, odradzający się w burzliwych 
dziejach na tatarskim szłaku jak fenix 
z popiołów — a będziemy mieli cało- 
Kształt podniosły i romantyczny. 

Ale nietyle o wrażenia estetyczne, 
wzrokowe idzie. W chwili kiedy dzwo- 
ny Zmartwychwstania głoszą potęgę 
Chrystusowych światyń modlitwy, po- 
koju i sprawiedliwości — wyrasta ta 
cerkiew katedralna do kształtów histo- 
rycznego kolosu, do rozmiarów świetli- 
stego drogowskazu w politycznem kłę- 
howisku wzajemnych uraz i zatargów 
piemiennych. e 

Jak jedni jesteśmy w 
musimy stać się jedni 
dzielonej Ojczyźnie. 


Bogu — tak 
we wspólnie 


0 chramach Bożych. 
| „Folećcie za mną w ten czas przed wiefami, który 
sny jeno ma pannięć przywodzą! 
a (Wyspiański — Bolesław Śmiałv). 


„raczej miecz turecki, 


jna drogę politycznego 


*. 


Dwa gromy. uderzyły w niezniszczal- 
ng.Opokę Piotrową. Schyzma wscho- 
dnia i reformacja Lutra. Jedność Chry- 
stusowego kościola olśniewa nawót u- 
mysły wrogie, ale zdolne pojąć wielkość 
posłanniczej idei. Znakomity uczony 
protestancki Rudolf Sohm  (Kirchenge- 
schichte. im Grundriss.) traktując o 
edpadnięciu Wschodu od papieskiej 
tyary, pisze jednak o czasach przed 
wystąpieniem bkocjusza, pełen zachwy- 
tu: „Jeszcze stanowi całe chrześcijań- 
stwo kościelną jedność, wielki ogromem 
świat cały obejmujący horyzont. Oka- 
zale wznosi się drzewo, wyrosłe z 
Chrystusowego ziarna, bogate w owoce 
i pokarm, tak, że narody przychodzą i 
mieszkają w cieniu jego konarów. Ale 
już zagraża burzliwa chmura na ho- 
ryzoncie, z której piorun uderzy i wy- 
nioś!e sterczące drzewo na dwie rozpo- 
łowi części. Wytrwałe zabiegi rzym- 
skie, by drzewo to znowu się zrosło 
pod jedną koroną, nie wydały liczonych 
owoców. Bizantyński fanatyzm wolał 
aniżeli prawdę 
Chrystusową. T przypłacił to w roku 
1458 upadkiem Konstantynopola. Ale 
co się nie udało soborowi w Lyonie, a 
później we Florencji na innych zie- 
miach, to powiodło się w Polsce na sy- 
nodzie w Brześciu Litewskim, jedno- 
czącym 23 grudnia 1595 wiekopomnym 
aktem Unji Brzeskiej Kościół ruski po- 
nownie z rzymskim. 

Z religijnej, słonecznej wspólhoty obu 
narodów padają blaski przewodnie na 
rozdzielóną, polityczna drogę. Dlatego 
warto wstąpić w jasne mroki Święto- 
jurskiej katedry, dotknąć tkwiących w 
jej fundamentach także polskich, kró- 
łewskich kamieni i wynieść z przybyt- 
ku Męki i Mocy Bożej światło i ciepło 
żywota. Dziś, 
kiedy myśl ludzka, niesiona złotą fan- 
farg tryumfalnych harf anielskich, 
hliższą jest mieś i pojednanie. 

N ié 5 
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Na Iwowskiem wzgórzu, na którem 
wznosi się opisana katedralna cerkiew. 
szumiał przed ‘wiekami  niezgłębiony, 
bukowy las. Był on siedliskiem pustel- 
ników, szukających w gęstwie pralasu 
samotności i Boga. Dzieje pobożnej pu- 
szczy porastały omal nietknięte rylcem 
ruskich kronikarzy. Przekazywały je 
raczej z pokolenia na pokolenie teorba- 
ny siwobrodych ukraińskich lirników, 
odpustowych bandurzystów, wędrow- 
nych ślepców-śpiewaków, dziś osta- 
tnich mohikanów smętnej pieśni ste- 
powej. | 

Rok 1280 przynosi pierwszą, histo- 
ryczną datę, W roku tym buduje 
książę Lew na stokach wzgórza pierw- 


TO 
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Katedra św. Jerzego z zabudowan ami kapitulnemi i rezydencja grecko - kato- 
lickiego metropolity. Jeden z najp'ękniejszych zabytków architektury z epoki rokoko. 


szą drewnianą cerkicwkę, w miejscu, 
w którem znajduje się dzisiaj jama św. 
Bazylego. Miał zaś ją zbudować dla 
stryja swego kniazia Wasylki, za lat 
młodych wsławionego rycerza, później 
pustelnika, a rodzonego brata  włodzi- 
mirsko-halickiego księcia Daniły, zało- 
życiela Lwowa. Ten książę Daniło zo- 
stał, po przyjęciu katolicyzmu korono- 
wany w roku 1253 w Drohiczynie przez 
legata papieskiego na króla Rusi. Do 
uroczystego aktu posłużyła osobna ko- 
rona, dar papieża Innocentego IV. Ko- 
rona ta dostała się z biegiem czasu w 
posiadanie grecko-katolickich  bisku- 
pów przentyskich, którzy używali jej 
jako mitry. Rosjanie, zdobywszy w 
roku 1915 Przemyśl, jedną z najpotęż- 
niejszych twierdz wojującej Austrji, 
wywieźli cenną koronę do Rosji, skąd 
rząi Polski ją odzyskał; korona znaj- 
duje się już w Warszawie i ma w naj- 
bliższym czasie wrócić do Przemyśla, 
co da niezawodnie asumpt do pięknych 
uroczystości cerkiewnych a może i na- 
rodowych. Przy pierwszej  świętojur- 
skiej cerkiewce wybudowano rychło 
kłasztór Bazyljanów, nietylko dom 
mnisi aie.i obronny bąstjon Lwowa., i 
akolicy. Ks, Lew. ożeniony z rzyhsko- 


katolicka księżniczką Konstancją, zbu- 


dGował równocześnie dla swojej małżon- 
ki kościołek św. Jana, do którego spro- 
wadził trzech Dominikanów. Najstar- 
sza to rzyrnsko-katolicka świątynia we 
Lwowie, ręką ruską fundowana. 


W roku 1340 zajmuje Lwów Kazi- 
mierz Wielki i wtedy to budują OO. Ba- 
zyljanie na świętojurskich wzgórzach 
nowy klasztór, tym razem za Każimie- 
rzowym przykładem już murowany. 
Na pamiątkę budowy wylano w roku 
następnym dzwon na cześć św. Jerzego, 
najstarszą zachowaną pamiątkę rus- 
kiego Lwowa. Także stara, drewniana 
cerkiewka ustępuje miejsca okazałej, 
murowanej ‚którą zaczęto budować w 
roku 1363, Budowę projektował śląski 


Ww Obozie Wielkiej Polski. 


Lers ~ 


Dmowski: Więcej psiakrew, mułów i osłów niż ludzi! 


, tańską. 


architekt Daring, twórca lwowskiej ka- 
tedry ormiańskiej. Wzniesiona cer- 
kiew zostaic w roku 1539, za panowania 
Zygmurta Starego, katedralną. 


Nową świetną epokę w historji św. 
Jura stwarza biskup Szumlański, któ- 
ry podejmuje nieulęknioną walkę z 
biskupami schizmatyckimi, czyli dyz- 
unickimi i wprząga ostatecznie cerkiew 
lwowską, niby złociste koło, w rydwan 
Unii Brzeskiej. Za młodych 
biskup Szumlański rotmistrzem kawa- 
lerii polskiej i towarzyszem panter- 
nym Jana Sobieskiego. Towarzyszył 
wielkiemu królowi i później, już jako 
polowy biskup pułków ruskich, w wy- 
prawie wiedeńskiej. skąd przywiózł i 
później w srebrne oprawił wota jan- 
czarską kulę, która go raniła pod mu- 
rami niewdzięcznej habsburskiej stoli- 
cy. Tu trzeba dodać, że król Jan Sobieski 
położył dla świętojurskiej katedry, jak 
i ks Bazyljanów, wielkie zasługi. 
Przedcwszystkiem zwrócił Jurowi daw- 
ne dobra z Biłoharszezą i Rzęsną Rus- 
ką, nadto nadał mu przywilej na dwa 
doroczne jarmarki, czem wzmocnił i 
rozwinął materjalne podstawy ruskiej 


kościelnej. instytucji.y Warto _ wspo- 
mnieć,+że. plac. Jurar wabrelnąkcóń 
obóz. w roku 1537 miesforna szląchta 
polska, podrażniona na króla Zygmun- 
ta Starego za zwołaną w czasie żniw 
wyprawę przeciw hospódarowi woło- 
skiemu Petryle. Była to owa pamięt- 
na „Wojna Kokosza”, tak nazwana 
z powodu wyjedzenia przez tłumnie ze- 
braną szlachtę wszystkich kur w Iwow- 
skim powiecie. 

Założycielem dzisiejszego Jura jest 
biskup Atanazy Szeptycki, który za- 
rządził w roku 1745 rozbiórkę dawnej 
cerkwi i przystąpił do budowy nowej. 
Plany sporządził i budową kierował 
inżynier flamandzki w polskiej służbie 
Jan de Witte, równoczesny twórca ko- 
ścioła OO. Dominikanów. późniejszy 
komendant Kamieńca Podolskiego. Bu- 
dowę ukończono dopiero w roku 1773 
za rządów biskupa Leona Szeptyckie- 
go, serdecznego przyjaciela króla Sta- 
nisława Poniatowskiego. 


Czas, ten wiecznie głodny Saturn, 


zjadający własne dzieci, pochylił nie- . 


jedno, głównie w zabudowaniach 
mieszkalnych — nie zdołał jednak po- 
chylić granitu dziejowej prawdy o 
pożytku jedności kościelnej. Wicher 
religijnego buntu zasypał wielkie ob- 
szary Chrystusowej Owczarni popiołem 
fałszywych dogmatów. -Schizmatyc- 
kie kamienie rozsadzaliśmy nie wojen- 
nym dynamitem, lecz ciepłsm słonecz- 
nych promieni braterskich dusz. Je- 
dni na szańcu Bożym — stańmy się 
jedni na ojczystym okopie. 


Dr. Alfred Brandowski. 


Lwów w kwietniu 1927 r. 
GEEKEWNECZYW ZEE RZE BO JIECAOŚ 1. [OE 


Echa wypadków majowych, 


Warszawa, 14 4, Dzisiaj komisarz 
rządu w Warszawie dokonał dekoracji 
kilku osób krzyżem zasługi za dzia- 
łalność samarytańską okazaną w. cza- 
sie pamiętnych wypadków majowych 
w Warszawie. Wśród odznaczonych 
zna duje się dwóch szoferów, którzy 
pod ogniem zwozili rannych, pozatem 
student medycyny i uczenica gimna- 
zjalna, którzy pełnili służbę samary- 
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„DZIENNIK BYDGOSKI" sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. 


Dlaczego diabeł Kaduk wej 
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— Pewnie nie każdy zna Zdechłe- 
chleby, wieś nad Styrem, gdzie tyle 
bitew było między Austryakami a 
Moskalami. Caluśką wieś postrzela- 
li do cna. Nawet Męce Pańskiej nie 
podarowali. W krzyż kole samej zie- 
mi granat siepnął a że drzewo było 
dycht spróchniałe, więc krzyż się o- 
balił i tak leżał chociaż wojna już się 
skończyła. O nowym nikt nie pomy- 
ślał, bo każdy miał dosyć roboty ko- 
le swojego gospodarstwa. Aż tego 
roku jakosi w marcu przyszły dwa 
wojaki, do rosyjskich jegrów podo- 
bne, i dalejże nalegać na wójta, aby 
na imieniny marszałka gmina takie 
albo siakie świętowanie zrobiła, że 
to (powiadają) patrzy się najwyższe- 
mu wodzowi. 

Wójt w politykę się nie bawił, a i 
o gminę niewiele dbał, mając babę 
od trzech lat na suchego paskudni- 
ka chorą. Bał się jednak rewizji w 
kasie gromadzkiej i dlatego uradził 
ze starszymi, aby na te imieniny no- 
wy krzyż sprawić, bo to nietylko dla 
władzy, ale i dla wsiowych ludzi wy- 
goda z tego będzie, bo będą mieli do- 
ma przed czem się pomodlić, za- 
miast tyle stajań do sąsiednich Ba- 
bulińców gonić. 

Ano przykazali staremu Skibie, co 
to się ciesielką trudnił, aby nowy 
krzyż  narychtowah  Schodziło je- 
dnak Skibie dzień za dniem, i dopie- 
ro gdy się Wielkanoc zbliżała, topór 
wzion, ze starego krzyża goździe po- 
wyciągał i do boru poszedł, g'!zie już 


sobie przedtem buczynę tęgą na 
krzyż upatrzył ` 

Idzie — idzie — aż tu z lasa wy- 
chodzi ku niemu taki fidrygoas, cy- 
garem go częstuje i pyta, gdzieby to 
szedł. Mówi mu Skiba, gdzie i poco, 
a ten powiada: stary jesteś, pomo- 
gem ci! I szli już razem. 

Skiba nasamprzód był rad, że ma 
towarzysza do drogi i do roboty, ale 
wnetki poczuł, jakby siarkę, a i to 
spostrzegł, że temu źle ze ślepiów 


"patrzy: Oho! — myśli sobie, nie kto 


inny, jeno djabeł. Pewnie go nasłali, 
aby mi się psocił w robocie i skoń- 
czyć nie dał. | * 
Udał jednak, że nie miarkuje nic, 
a gdy przyszli pod buczynę, powiada 
tak: legnijmy se trochę odpocząć, ro- 
bota nie zając, nie ucieknie. Ano ku- 
sy siadł pod drzewem, Skiba tyż niby 
miejsca sposobnego szuka, obchodzi 
drzewo i widzi, jak kusemu z pod 
kutewaja kita wygląda. Począł więc 
go zagadywać, a tymczasem koniec 
kity złapał i prędko gwoździem do 
pnia go przybił. 
'Skoczy ten fidrygans jak opętany 
Skikie do gardła, ale ten umknął mu 
się parę kroków i już przespieczny 
był, bo kusy nie mógł go dosięgnąć, 
ogon do pnia mając przybity. — 
Chciał zębiskami wyrwać gwóźdź z 
drzewa, ale ino go schwycił, to i za- 
raz zwinął się z bólu, bo gwóźdź był 
przecie ze starego krzyża dobyty i 
parzył kusego gorzej roztopionego 

żelaza, 
a 


niechce do piekła wrócić? 


Opowladanie organisty, 


Widzi tedy djablisko, że Skiba do- 
stał go do worka, i najpierw jął kląć 
okrutnie i Skibie się wygrażać. Ale 
ten, stary praktyk, już się djabła nie- 
bał, a przeciwnie jeszcze mu doga- 
dywał i radził, aby się powiesił, bo 
on, póki tchu w gardle, 'gwoździa 
z drzewa nie wyjmie i z ogona go nie 
spuści. 

Zaczął więc djabeł ze Skibą trak- 
tować, różne mu dostatki obiecując, 
jeśli go ten uwolni. Ale Skiba nie | 
dał się nabrać, ani 
kusy beczkę pełną dolarów obiecy- 
wał. Bo taki był z niego pokuśnik, 
że i na obce waluty uwodzić próbo- 
wał. j 

Tak z kusego dobrze się naurą- 
gawszy, cieśla krzyż naszykował, — 
djabłu dobranoc powiedział i do wsi 
wrócił, gdzie zaraz przygodę swoją 
dał znać wójtowi i innym. Dziwy z 
tego były straszne, ale i pożytek, bo | 
młodzi wieczorem bali się jak daw- 
niej na wieś wychodzić i po sadach 
chować, zaczem i mniej było obrazy 
Bożej niż po inne czasy. 

Tymczasem Kaduk (bo tak było 
djabłu na imię), gdy widział, że ni- 
jak sam od drzewa ogona nie od- 
czepi, (a co kto przechodził, to ucie- 
kał od niego) począł z desperacji wyć 
tak strasznie, że i starzy ludzie, co 
jeszcze wilków w łesie pamiętali — 
zatykali uszy ze strachu i żegnali się, 
jak gdyby przy pomocy Bożej nie- 
szczęście od siebie odwrócić chcieli. 
To też djabeł wył coraz głośniej i 
coraz przeraźliwiej, aż i ludzie w 
Zdechłychchlebach po nocach sypiać 
nie mogli, gromnice palili, modlitwy 
urządzali, a najstarsi gospodarze pro 
cesje wodzili po wsi i w stronę lasu 
święconą wodą kropili, pieśni nabo- 
żne przytem śpiewając. 

I niewiada, jakby się to było skoń- 


| 
| 


|ezyło, czyliby djabeł zdechł albo po 
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Wszystkie czasy do drzewa przybity 


siedział i ludzi wyciem straszył, gdy- 
bv nie wójt, któremu coraz gorzej 
się wiodło, aż poszedł w nocy do Ka- 
duka i zaproponował mu, że go z o- 
gona spuści, jeśli mu za to żonę wy- 
kuruje i pieniędzy trochę da, bo mia- 
ła lada dnia przyjść rewizja kasowa, 
a wójtowi w kasie gminnej bez mała 
osiemnasta złotych brakowało. — 
Naturalnie Kaduk przyrzekł wójto- 
wi, co ten tylko chciał, a nawet o- 
biecał mu do Komisyi sanacyjnej go 
wsadzić, byle go uwolnił z jego poło- 
żenia. Ano chce wójt toporkiem 
gwóżdź podważyć, a tu toporek od 
drzewa odskakuje i ani rusz gwo- 
ździa nim dotknąć się niemoże. Po- 
znał tedy, że tó wyższa sprawa, i 
przeraził się mocno. Że mu to jednak 
żal się zrobiło i zdrowia żoninego i 
tyła pieniędzy, więc jak się nie za- 
mierzy toporkiem, jak nie ciachnie, 
tak djabłu ogon uciął i w ten sposób 
go uwolnił. Ryknął Kaduk z bólu 


zamiast dać wójtowi, co mu obiecał, 
jął go prać po gębie, że to z uciętym 
ogonem do piekła wrócić niemoże i 


gdy mu nawet ;: a 


strasznego, że aż las zaszumiał, ale 


Chrystusowy 


— Chrystusowy bije dzwon, 
O gdybyż to przejrzeć módz, 

Jaki Czyn mój wyda plon? 

(Zairoskany myśli Wódz). 


— Bo niezwykły był to siew 
I okrutny był to trud, 
Gdy przez bratnią wiodłera krew 
Ku zbawieniu biedny lud. 


Już niebawem minie rok 
jak ten straszny powstał zgrzyt, 
Lzyż niedcii zeszłej mrok 
Zaróżowił lepszy Świt? 


Str. 19. 


bije dzwon! 


Gdy doczesny przejdę próg 
Zdać rachunek z moich win, 
Niech zaświadczy dobry Bóg, 
Z czego zrodził się mój Czyn. 


Próżen pychy, próżen mar, 
Gdym rozpętał bratni bój, 
Duszę jeden palił żar: 
Uratować naród mój! 


Gdybyś jednak za tę krew 
Winowajców szukać chciał, 
Panie, na mnie spuść Twój guiew, 
Nie karz ludu za mój szał. 


Chrystusowy kije dzwon, 
O, gdybyż to przejrzeć módz, 
"Jaki z krwi tej zejdzie plon?.. 


(Zatroskany myśli Wódz). 


już na zawsze po ziemi tułać się 
musi. 

I tak się też stało. Kaduk po dziś 
dzień w lesie pod Zdechłemichieba- 
mi się włóczy, lamentuje i ludzi da- 
lej straszy. Wójtowi żona zmarła, a 
on sam do kreminału się dostał, i 
właśnie dziś za trzy tygodnie odbę- 
dzie się przeciw niemu rozprawa, na 
którą połowa wsi na świadków jest 
wezwana. 


CZMEWEE | DIZEEE S TA 


Jak się redaktor „Strzelca” 
streini. 


Wspomnienie z pamiętników 
| X. St. Stojałowskiego. 


„Strzelec“, organ Związku strzelec- 
kiego, niedawno temu  przedzierźgnął 
się z tygodnika na pismo codzienne. 
Jemu to i nietrudno było. Dostał „Głos 
Prawdy“, dostała „Epoka“, czemużby 
nie miał dostać i „Strzelec“? I faktycz- 
nie dostał, bo inaczej z tygodniczka nie 
mógłby się stać codzienniczkiem. 

Redaktorem naczelnym tego codzień 
pukającego „Strzelca“ został pan Cza- 
ki. On się kiedyś nazywał Csaky i po- 
chodził z węgierskiej rodziny żydow- 
skiejs Ale później to on się - 


rama 


Tylko jakoś nie umiał się i skatoliczyć. 
To znaczy, że jak był żydem, tak i ży- 
dem pozostał, 

Ten to Czaki był kiedyś reporterem 
(,goniaczem* go nazywano). socjali- 
stycznego „Naprzodu”. I z tych to cza- 
sów nieboszczyk X. Stojałowski w 
wspomnieniach swoich opowiada o nim 
arcywesołą historję pt. „Strefniony ży- 
dek*. Podajemy ją poniżej dosłownie: 

Działo się to w pamiętnym czasie, 
gdy w Rzymie padła na mnie i na moją 
działalność  ekskomunika papieska. 
Siedziałem wtedy w Cieszynie. Wieść o 
klątwie wstrząsnęła moją wierną dru- 


żyną i zewsząd poczęli zjeżdżać znajomi, 


aby mi wyrazić współczucie i zapytać o 
moje zamiary na przyszłość. 


Do tej pielgrzymki wmięszało się a- 
toli wiełu ludzi, którzy dotychczas ży- 
wili dla mnie wszystkie inne uczucia, 
tylko nie sympatji. Byli to radykali i 
przewrotowcy, do niedawna moi najza- 
wziętsi wrogowie, którzy na wiadomość 
o ekskomunice zbiegli się do mnie w 
tej nadziei, że zrobię frondę wobec Ko- 
ścioła i papiestwa, i stanę się tem sa- 
mem bardzo pożądanym dla nich par- 
tyzantem. 

W plejadzie tych zacnych mężów zna- 
lazł się i Czaki recte Czaczkes vel Csa- 
ky. współpracownik , Naprzodu. 1 on 
chciał wybadać. jakie teraz zajmę sta- 
nowisko, i czyby partja socjalistyczna 
niemogła przy mnie upiec swej pie- 
czeni. 

Rzecz prosta, że pierwszeństwo w Wwy- 
rażeniu mi swych uczuć mieli praw- 
dziwi przyjaciele. Na przyjmowania ich 
zeszło mi większe pół dnia. Czaczkes 
tymczasem czekał cierpliwie, aż przyj- 
dzie kolej na niego. A ponieważ siada- 


łem już do obiadu, więc jego i jeszcze 


innych paru gości zaprosiłem, aby zje- 
dli ze mną, co Bóg dał. 

Jako kapłan mam zwyczaj przed o~ 
biadem przeżegnać się i zmówić Zdro- 
waś Marja, Wszyscy obecni powstali 
razem ze mną u stołu i uczynili znak 
Krzyża św. Także i Czaczkes wstał i 
przeżegnał się z namaszczertiem. 

Po obiedzie dopiero dowiedziałem się, 
że Czaczkes jest żydem. Ale widok za- 
stawionego stołu podziała} na niego 
tak, że na chwilę odstąpił od swej wia- 
ry i modlił się z nami wszystkimi, jak 
najprawowitszy katolik. 

Tyle już lat minęło od tej pamiętnej 
dla mnie chwili, a ów epizod z żegna- 
jącym i modlącym się Czaczkesem zo- 
stanie mi do końca życia żywo w pa- 
mięci, 

Dla zaspokojenia ciekawości naszych 
Czytelników dodajemy, że X. Stoja- 
łowski zaraz potem pogodził się z Ko- 
ściołem i umarł z nim pojednany, a 
przed śmiercią dostąpił nawet godności 
prałata papieskiego . 


|| 
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"skich na każdym kroku, 
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„s Zeco we Włoszech 


. idzie się do więzienia ? 


| (Proces Deliusa) 
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Różne są zdania o rządach Mussoli- 
niego we Włoszech. Jedni chwalą je- 
go twardę rękę, inni się z niej natrzą- 
sają. Proces, który poniżej podajemy, 
rzuca w każdym razie bardzo dziwne 
światło na rządy faszystowskie. 


Do Włoch , wybrał się ilustrator po- 
pularnego dziennika „Hamburger E. 


~ cho”, aby zbierać tam sceny i typy z 


pod włoskiego nieba dla swego pisma: 


„DZIENNIK BYDGOSKI" sobota, dnia 16 kwietnia 1927 


r. 


|Jak na fłamstwie 
robi się miljony. 


i Wspomnienie z dziejów wielżiej wojny. 


Nikt nie jest w stanie uświadomić sobie, 
ile katastrofalnych krachów na wszystkich 
giełdach świata miało swe bezpośrednie żró- 
dło w cichym lokalu przy ulicy Downing w 
Londynie, ani ile miljonów przyniosły one 
wszechpotężnym _ kierownikom __„lntelligence 
Service (angielskie biuro dla międzynarodo- 
wego szpiegostwa). Oczywiście kierownicy tej 
czcigodnej instytucji nie występują w tych 
wypadkach imiennie lecz za pośrednictwem 
osób podstawionych, zaułanych i dyskretnych. 
Ci zresztą, którzy ośmielili się kiedykolwick 
na niedyskrecje pod adresem Inteligence Ser- 
vice, żałowali tego poniewczasie, 

Oto typowy i charakterystyczny manewr 
giełdowy Inteligence Service, zbudowany na 
tendencyjnej pogłosce. Mało kto zapewne 
wie, że manewrowi temu zawdzięcza całą 
swą fortunę jeden z miłjonerów międzynarodo- 
wych, sir Ernest Cassel 

31 maj: 1926 r. na Downing street otrzy- 
mano pierwszą wiadomość o zżawiązującej się 
koło półwyspu Jutlandzkiego walnej bitwie 
morskiej między flotą angielską, pod wodzą 
generała Jellicoe, a eskadrą niemiecka, do- 
wodzoną przez von Ścheera. 

Intelligence Service postanowiła niezwłocz- 
nie wiadomość tę wykorzystać, W kwadrans 
po jej otrzymaniu, w gmachu przy ulicy Dow- 
nizg zgromadziła się wiełka narada finansowa, 
na której sir Ernest Cassel zaproponował wy- 
słać niezwłocznie do Ameryki depeszę z wia- 
domością o ciężkiej porażce floty angielskiej, 
Należy zaznaczyć, 


du angielskiego i w pół godziny później depe- 
sza treści powyższej istotnie odeszła do Ame- 
ryki, wywołując na giełdzie nowojorskiej po- 
płoch i krach, nie obserwowany od dawna. 
Akcje angielskie spadły w ciągu jednego 
przedpołudnia do połowy ich wartości. Po tej 
cenie skupili je hurtem agenci bankierów In- 
telligence Service. 

Dnia następnego Amerykę zaalarmowała 
nowa depesza z oficjalnego żródła angielskte- 
go, tym razem treści wręcz przeciwnej. De- 
mentując przedwczesną depeszę wczorajszą, 
donosiła ona o walnem zwycięstwie floty an- 
gielskiej i zupełnej klęsce Niemców. Czuła 
szala wagi giełdowej przeważyła się z błyska- 
wiczną szybkością. Akcje angielskie, sprze- 
dawane wczoraj za pół ceny, nietylko osiąg- 
nęły swą pełną wartość, lecz przewyźszyły ją 
znacznie, stając się w jednej chwili objektem 
ogólnego zapotrzebowania, nabywane chętnie 
u wczorajszych nabywców. 


Jak 


odbyła się za wiedzą i zgodą ówczesnego | 


twierdzą  giełdziarzei amerykańscy, 
krach z dnia 1 czerwca 1916 był jednym z nap 
dotkliwszych krachów obserwowanych na głeł- 
dzie amerykańskiej. Przedsiębiotczym ban- 
kierom z Downing steet przyniósł on czyste- 
go zysku 60 miljonów funtów szterlingów! Su- 
ma zaiste zawrotna. 

Sir Ernest Cassel, jeder z „asów” dzisiej- 


szej finansjery międzynarodowej, prajektodaw- 
ca owej słynnej transakcji, zarobił swe miljony 


że haniebna ta machinacja | na... fałszywej pogłosce. 


ło powinien umieć 


dobry dziennikarz? 


Dobry dziennikarz powinien: 


z wiadomości trzywierszowej zrobić 


Między in. posłał on obrazek uliczny, | 10 artykułów, 


„jaki powyżej reproduktiemy, z 
, podpisem „Dziecko ślepego żebraka śpi 
na kamieniach", Obrazek ten nie jest 
żadną przesadą ani wymysłem Deliner 
ponieważ ślepi żebracy z dziećmi 
codziennem tam zjawiskiem mianow: 
cie w południowych Włoszech, gdzie z 
powodu, jaskrawych promieni. słońca 
-ehóroby óczu są, bardziej rozpowszech- 
nione niż w strefie umiarkowanej. 


Rząd włoski w ilustracji tej dopa- 
trzył się atoli chęci poniżenia Włoch w 
tym kieruńku. jakoby we Włoszech o- 

„ pięka społeczna nie była należycie zor- 
ganizowaną. Wiadomą zaś jest rzeczą, 
że Włochy są typowym krajem żebra- 
ków, lazaronów i symulantów wszel- 
kiego rodzaju, żerujących na filantro- 

"pli publicznej. I mimo to, że sceny tego 
rodzaju spotyka się po miastach wło- 

sąd skazał 

Deliusa na 30 dni więzienia i na wyda- 

„Jenie z Włoch. 


W Polsce dzięki Bogu. coś podobne- 
go byłóby niemożliwem. Przeciwnie, tu 
krytyka jest rozwydrzoną do niemożli- 
„wych granic, a każdy ujemny objaw 
naszego życia prasa przejaskrawia w 
sposób, który faktycznie wymagałby 
ingerencji sądowej. Wystarczy wziąść 
pod uwagę bodaj sprawę naszego wię- 
ziennictwa, z którego na całym świe- 
cie wrogie nam elementa wybijają pro- 
pagańdowy kapitał. 


Bogactwo Włoch polegało przed woj. 
ną na niesłychanie rozwiniętym w tym 
kraju ruchu: turystycznym. Bogacze z 
całego świąta zostawiali tam swoje pie- 
piądze często majątki całe. Dziś wjazd 
do Włoch jest niezmiernie utrudniony. 
Nie wystarcza juź zwykła wiza konsu- 
łatu włoskiego. Trzeha o pozwolenie na 
wjazd zwracać się do poselstwa  wło- 
skiego: które bada prawomyślność po- 
lityczną* petenta. Bo Mussolini niechce 
wpuszre'ać do swej domeny ludzi libe- 
ralnegr sposobu myślenia. Każde nieo 
strożn' adezwanie się we Włoszech po- 
ciąga 71 sobą natychmiastowy areszt i 
długie więzienie, Poselstwa obcych 
państ. "rzy Kwirynale mają pełno ro- 
boty, abv wyreklamować swych pod- 
danych którzy zbyt wolnem słowem 
lub krjl ką narazili się nadsłuchują- 
cym na każdym kroku organom faszy- 
stowskim. To też dziś podróż do Włoch 
rie należy do przyjemności. Kraj ten 
ma dziś wprawdzie silną rękę ale pu- 
stoszee i ubożeje coraz bardzie? Pol- 
ska w porównaniu lo Włoch jesi pra 

_.wdziwym rajem. 


CE 


kłamstwo podać w takiej formie, aby 
wszyscy w nie uwierzyli, 

myśleć z temperamentem, ale pisać 

miarkowanie, 

przenosić dobro publiczne nad wzglę- 
dy czytełników, 


każde sprostowanie kończyć uwaga: 
a więc słuszność była po naszej stronie! 

raczej czytelników doprowadzić do 
pasji niż znudzić, 

niczemu się nie dziwić, 


kpić sobie z tego, co o nim przeci- 
wnicy piszą, i nareszcie 

nie uznawać się nigdy za pokona- 
nego. 
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się do niego stósować! 


Wax? 


udawać wszechwiedzącego, 


Sam 


Nawrzuymiec Bujda 


w redakcji 
„Dziennika Bydgoskiego“. 


Gość, jaki się wtoczył do megó pò- 


koju, było to istne monstrum. W ba- | towego w sprawach atletyki? — spy- 
rach liczyłem go więcej niż na metr tałem mojego gościa. 


rozpiętości. Piersi i brzuch zlewały 


mu się w jedną potężną kufę, a na | wo. — Ja do pana z interesem. Wszak 
grubym karku kvlebała mu się gło- to pon pisuje tego golibrodę i Furdy- 
wa, podobna do trzydziestolitrowej | gę, co? 


bani. 


SSWABJRARABARIANNNP AJJ 
Prezydent Mościcki; Ładne hasło, ale moi barankowie niechcą 
— Pan zapewne do referenta spor- 


— Ta niby poco? — zaprzeczył ży- 


Przytwierdziłem mu skinieniem ` 


Podszedł do mego biurka, wypu- głowy. Wtedy on jakby z pewnem 
ścił ze siebie dech jak lokomotywa wzruszeniem wyciągnął ku mnie 


parę, i rzekł jakimś miękkim gło- 
sem: 

— Nazywom się Bujda. Wawrzy- 
niec Bujda... F 


Wskazałem mu 
na które on się ie. z ciężkiem we- 
stchnieniem opuścił. 


| 


swą potężną łapę, podobną do szufli 
albo do większych rozmiarów stolni- 
cy. 

— Czem mogę panu służyć? — spy- 


ręką na krzesło, tałem. 


| 


Bujda uśmiechnął się z Vaiiopo:-] 
taniem. I 


— Przychodzę do pana z interesem, 
z rzetelnym interesem. Niech se pon 
nie myśli, że to jaka heca albo pry- 
maprilis. Ani niech to panu nie be- 
dzie do śmichu, że jo sie nazywom 
Bujda. Tak jak mnie tu pon widzi 
stojeć przed sobą, mom cztyry cha- 
łunv, interes masarski i sześćdzie- 


Siąt morgów łąki z torfem. Jak sie 
takie coś ma; to sie można nazywać 
Bujda, nieprowda? 


— Zapewne, zapewne... — potaki- 
wałem mu, zaskoczony tą niezwykłą 
eksplikacją. 

Tymczasem Bujda, spostrzegłszy u 
mnie skonsternowaną minę, dopa- 
trzył się w niej niedowierzania dla 
swej osoby. 

—— Myśli pon, że pana bajtluję? — 
rzekł wyciągając olbrzymi portfel 
z pod kamizelki. — Patrz pon na te 
harmonje, co? Same stuzłotówki. A 
i dolary w ni są. 

— Tak, rzeczywiście. Ale teraz, gdy 
już wiem, z kim mam przyjemność, 
może przystąpimy do właściwej ma- 
terji, która tu pana sprowadziła. 

Bujda zasępił się jcy on veras. 
,— Ao trzaby —- wycedził nieco kło- 
potliwie. — Ino że nie wiem, jak za- 
czać. Bo mój interes może się panu 
wydać dziwny. Chce dać panu zaro- 
bić. Rozumi sie nie bez tego, że i jo 
przytem bede mioł to, co mi potrze» 
ba. 

— Niech pan mówi śmiało, bez 
krępowania się. Już to samo. że ma- 
my obaj zarobić, świadczy o uczci- 
wych zamiarach pańskich. W każ- 
dym razie sądzę, że pan ma jakiś go- 
dziwy zarobek na myśli. 

— A ino! Śmiałbym to przyjść do 
redaktora z jakim cygaństwem? — 
Przecie zaroz by mnie pon opisoł w 
Dzienniku. 

— Opisał nieopisał.. Panie, o cóż 
właściwie chodzi? 

W oczach Bujdy zamigotała jakby 
determinacja. 

— Panie, ja tamtego misiąca był 
w tyjatrze. Pokazywali kawałek, o 
którym stojało na afiszu, że go na- 


pisało dwóch takich majstrów od pió-' | 


ra.. niby napisali go na spółkę. 

— Pewnie jakaś francuska kome- 
dja? 

— Nie panie. Po polsku ją gadali. 
Takem się śmiał. jak już dawno nie. 

=- No tak... Był pan więc w teatrze. 
A jakiż to ma związek z tym zamie- 
rzonym przez pana interesem? 

Bujda wciągnął w swe potężne 
piersi ile tylko mógł powietrza, a po- 
ne jednym tchem wyrzucił ze sie- 

ie: 

-— Jak pon sie zgodzi, to możemy 
do spółki tyż jakieś coś napisać. 

Doznałem na chwilę uczucia, jak- 
by mnie kto mokrą ścierką po łbie 
chlasnął. Prędko jednak zapanowa- 
łem nad sobą i spytałem: 

— Ma pan może jaki specjalny te- 
mat albo niezwykły pomysł? 

Bujda pokręcił żałośliwie głową. 

— Panie szanowny, nimom tematu 
ani co innego tyż nie... 

—— Więc cóż pan w takim razie 
chcesz wnieść do tej spółki autor- 
skiej? r 

-—- Podzielimy się tym interesem. 
aah, da swój łeb, a ja swoją kic- 
szeń, 


m. 
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.— Nie, rozumiem pana. 

—— A przecie to proste jak kij. Pon 

*se.coś umyśli i to napisze, a ja fun- 
duje papier i arame 
czas tego pisania bede pana wikto- 

wać. wi GUZA 5 
Zdębiałem — i począłem się Buj- 
dzie bystro przypatrywać, jakby dla 
zbadania, czy nie uciekł z domu wa- 
rjatów. | 

On jednak moje zdumienie musiał 
sobie inaczej tłomaczyć, bo rzekł z 
pewną. pokuśną chełpliwością: 

—Nie bój sie pon, Bujda nie świ- 
nia. Dostanie'pon wikt ze sznapsem, 
z piwem, z papierosami.. Pon ia 
lacy? 

Przy tych słowach nadstawił mi 
tytonierkę z grubymi jak parówsi: 
papierosami o złotych ustnikach. | 

— Gdańskie — rzekł. — Bier pon 
na zapas. Taka darmocha » prędko 
znów się panu trafi. l 

I położył mi na biurku garść pa- 
pierosów. 

Wyczuwałerm instynktownie, że ma 
to być kuban. Nie oburzyłem się je- | 
dnak, bo ostatecznie w zamian zato 
Bujda nie żądał . odemnie niczego 
zdrożnego. Propozycja jego była ab- 
surdalna, i właściwie należało takic- 
go gościa za drzwi wyprosić. Ale | 
przemogła we mnie ciekawość, skąd 
mu się wziął ten koncept płodzenia 
na spółkę ze mną czegoś literac- 
kiego. 

— Panie szanowny, nim przystą- | 
pimy do szczegółowego omawiania 
pańskiej propozycji, chciałbym wie- 
dzieć, co pana właściwie skłania do 
takiego kroku. 

Bujda spojrzał mi bojaźliwie w o- 
czy. 

— Widzi pon, piniądze same nie 
dają człowiekowi szczyńścia. Póki 
sie ich nima — to tak.Ale potem sie 
przejedzą i człowiek dostaje apetytu 
na... coś inteligentnego. Chciałby coś 
znaczyć, mieć jakieś uważanie. A ta- 
ki masarski interes to jest nie.-I cha- 
łupów, choćbym jeszcze dziesięć na- 
kupił, to także jeszcze nic nie jest. 
Głową trza nadrobić, aby w opinii 
stanąć. Mowny nię jestem, bobymi sie 
zaraz na połetykęgczuci -A i piga- 
niem nima co próbować. Ale gdym. 
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|. „DZIENNIK BYDGOSKI" 
pisać, ino możno se do tego interesu, 
nająć spólnika, tak zaraz pomyślo- 
łem: widzisz, tędy droga! Głowy ni- 
za to piniochy. 
Znajdźże tera takiego, co głowę mo, 
a piniochów nimo. I tak przyszedłern 
do pana. 

— To bardzo ładnie, że pański 
wvbór padł na mnie. Przypuściwszy 
więc, że coś do spółki napiszemy —- 


wtedy s mam za moją pracę wikt, || 


jakieś picie, jakieś palenie. 
co? : 

— Ja? Niech ja mam jakieś czar- 
ne na białem, że nosze głowe na kar- 
ku nie od parady, to natychmiast 
stawiam sic na kandydata do rady 
miejski, a może nawet i na posła w 
miejsce Bigońskiego. Wszystkie mo- 
je kundy i moje lokaiory bedą na 
mnie głosować, a reszte głosów io 
sie dokupi albo inaczy potachlujc. 
Przecie wiemy, jak to z temi wyho- 
rami jest. Kto ma pełen worek, te- 
mu jest Azorek. ; 

Tu Bujda począł wycierać pot ze 
łba, bo widać było, że się duchowo 
zmęczył. Ja też nie wiedziałem, co 
mu odpowiedzieć i w ten sposób na- 
stała chwiła męczącej ciszy, którą 
przerwał nareszcie Bujda pytając: 

— Więc no jak? Pasuje panu moia 
użeria? ; 

— Prawdę mówiąc, panie szanow- 
ny, to bardziej może przydałyby się 
psu kalesony, niż panu sława lite- 
racka albo coś w tym guście. To je- 
dnak powiem szczerze, że pan jest 
uczciwszym kandydatem do Rady 
cz” do Sejmu od wielu innvch. Bo, 
niejeden na to stanowisko nie wnosi 
nic, oprócz swej ambicji i geszefciar- 
skich kombinacji. A pan stara się bo | 
daj pozory zachować. Staje pan na 
stanowisku: coś potrafię, więc cheę 
czemś być! Pan ma w każdym razie 
pewną subtelność społeczną. czego © 
wielu naszych działaczach narodu ! 
wych nie można powiedzieć i cLoć! 
na spółkę nic nie napiszem;, to ic- 
dnak zapewniam pana o mvim | 


A pan 


sobistym szacunku i o tem, że gdy- 
by pan, mimo braku iniywiduni- 
nych podstaw kandydował U: Tady 
albo do Sejmu, to może pam liczyć | 


wyczytał, że nie musi sie samemu | poparcie z mej strony! 
OWOC O YAROO CC z ER EISE ROCA IT IOELA TEI TONEO ET RTE REPO TERE STOK ATE! 


Monarchiści polscy starają 
wielkanocne! 


e mæréimesie. 
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na moją życzliwość i na bezwzgłędne 


się wysiedzieć nam takie 


Jeszcze o zburzowyw ma Silacu Jashim foGorze. 
Solska a Ameryko (minjatura tramwajowa.) 
dcha podatSu kawalerskiego we Włoszech. 


W Warszawie bawił niedawo gło- 
śny pisarz niemiecki Mann. Obecnie 
spowiada się on ze swych wrażeń 
warszawskich w „Neues Wiener 
Journal“. Chwali półgębkiem War- 
szawę jako odradzajądce się miasto“. 
Z własnych obserwacji nic o niej po- 
wiedzieć nie może, bo go różni faty- 
ganci na chwilę nie opuszczali (coś 
jak w Bolszewji!). Mówi też o zbu- 
rzonym Soborze prawosławnym na 
Placu Saskim. Odruch ten przypisu- 
je naszemu temperamentowi, ale z 
pomiedzy wierszy wvziera wielkie o- 
burzenie na nasze barbarzyltswo. 
Dziś nioma w Warszawie uczciwie 
i zdrowo myślącego człowieka, któ-| 


tego pomnikowego dzieła 'orjentai- 
nej architektury. Paczka nędznych a- 
aferzystów liczyła, że na rozbiorze 
Soboru zrobi gruby byznes, i poczęła | 
agitować za zburzeniem tej monu- | 


Jajo į 
ryby nie potępiał zburzenia : 


mentalnej budowli. Prasa warszaw- 
ska, przysłowiowo ograniczona i po- 
wodująca się we wszystkich spra- 
wach owczym pędem, pochwaliła na- 
turalnie tę myśl — i aferzyści dostali | 
ten „interes“ w swe ręce. Ale Sobór, | 
budowany i obliczony na setki, setki 
lat, nie dał się tak łatwo rozebrać. | 
Więc owe drapichrusty zdarli z da- 
chu cenne pokrycie miedziane, z wnę- 
trza zrabowali co wartościowsze rze-| 


_ sobota, dnia 16 kwietnia -1927 r. 


Baja Amerykanie, chcą dać 
i Anglicy! 


— Oby się to nies' oúczyło j k w tej 
bajce: Osioskowi w żłoby dano... 


czy, a mury zostawili. Musiaża je do 
piero rozsadzać gmina przy pomocy 
Ministerstwa Robót Publicznych. 
Obecnie rząd chce przenieść polskie 
Muzeum Narodowe z Raperswilu do 


Warszawy. Dobra myśl, ale gdzie 
gmach na pomieszczenie zbiorów, 
które w Raperswilu ledwo że się mie- 
szezę w olbrzvmim zaisku? Przydał- 
by się teraz Sobór i dziś wstyd pali 
czoła tych ludzi, którzy do zniszcze- 
nia tej wspaniałej budowli dopuścili. 
Piszemy o tem, bo i w Bydgoszczy 
nie brak anarchistów (i to wśród in- 
teligencji!) którzy radziby zburzyć 
wieżę Bismarka. Co za patrjotyzm! 
Co za heroizm! Ci moralni pałkarze 
nie mega tego zrozumieć, że nie ka- 
mień stanowi o rzeczy, tylko jego na- 
zwa, jego przeznaczenie. Nazwać wie- 
żę Bismarka „Wieżą, Wolności* lub 
„Wieżą Grunwaldzką* — a ona wte- 
tw świadczyć będzie o naszej chwale 
F*o klęsce wrogów naszych równo- 
cześnie. Poco niszczyć to, co najdal- 
szym pokoleniom ku nauce służyć 
może, że nie należy nigdy wątpić w 
sprawiedliwość dziejową, że na pra- 
wie miecza nigdy i niczego budować 


nie należy. 
* 


Mała, ale pouczająca rzecz, której 
świadkiem byliśmy w tramwaju. 

Jakiś jegomość z listu amerykań- 
skiego starał się zedrzeć znaczek po- 
cztowy. Manipulował z tej, to z tam- 
tej strony —- i nie mógł. Aż wyciął 
markę scyzorykiem. Potem próbo- 
wał to samo uczynić z innym listem, 
na którym był polski znaczek pocz- 
towy. Jedno lekkie zgięcie papieru i 
marka prawie sama odleciała. Co gdy 
się stało, rzekł z uśmiechem do 
swych towarzyszy: 

— Oto macie różnicę między Pol- 
ską a Ameryką! 

I bardzo to słusznie powiedział. Gu- 
ma, jaką są pociągnięte marki ame- 
rykańskie, trzyma jak smoła. Jest 
bardzo solidną. Ma to, co się nazywa 
składniki wiążące. 

Nasze znaczki pocztowe ledwo-le- 
dwo że się na listach trzymają. Dziś 


jest nieco lepiej, ale wielu pamięta | 


może te skandalicze znaczki, jeszcze 
na walutę markową, gdy takiego 
znaczka w żaden sposób do koperty 
nie można było przylepić. Były to 
czasy Grabszczyzny. Kto żył — o- 
kradał rząd. Więc i taki dostawca 
gumy pod znaczki pocztowe powie- 
dział sobie, że on też może przez 
noc zrobić gruby interes! Dziś, jak 
powiedzieliśmy, poprawiło się tro- 
chę. Ale mimo to guma na znacz- 
kach, mianowicie 20-groszowych, 
jest jeszcze pod psem. 


Pisma włoskie 
tek kawalerski, wprowadzany przez 
Mussoliniego, zdziałał cuda. Podo- 
dobno w I kwartale b. r. zawarto 
w całych Włoszech około 60 tysięcy 
małżeństw więcej niż w tym samym 
kwóśriale roku zeszłego, gdy podatek 
ten jeszcze nic obowiązywał. To też 


donoszą, że poda- 


| kobiety włoskie sławią wielkiego il 
į Duce jako „restauratora ojczyzny”. 


‘Obserwatorzy życia atoli zapatrują 
się nieco chłvdniej na ten sukces 


matrymonjalny Mussoliniego. Przy- AŃ 
pisuija go nie tyle podatkowi kawa- j 


lerskiemu, ile patrjotyzmowi Wio- 


chów. Bo okrzyk: Włochy się wylu- AA 
dniają! poruszył męską połową po- 
tomków dawnych Rzymian, i kto 


hsa 


mógł starał się spełnić swój obowią- 


zek. „Stampa“ zauważa słusznie, 
że 
większe szkody od braku małżeństw 
przynosi państwu emigracja. 
Włosi dostarczają największego 
kontyngentu emigrantów dla państw 
strefy południowej. 
gorącym klimacie najłatwiej 


rąca. Ale 
ich z kraju bieda, skrajna bieda, o 
której rozmiarach Polska, mimo 


jeśli chodzi o wyłudnienie, te Ar 


Bo $ 


Wychowani w 
się 
przyzwyczajają do tropikalnego go- 

przdewszystkiem pędzi 


ćwierć miljona bezrobotnych, niema 


nawet pojęcia. W Sycylii np. są ko- 
palnie siarki. Warunki pracy w nich 
są tak: mordercze, że żaden robot- 
nik nie osiaga tam 50 roku życie. — 
A mimo to zarządy kopałh są usta- 
wicznie oblężone przez tłumy ludzi, 
pragnących znaleźć pracę w tych ko- 
palniach. Rozumują biedacy, że le- 
„piej dożyć bodaj 50 roku życia, niż 
zaraz umrzeć z głodu. I tu byłoby 
bardzo wdzięczne pole działania dla 
Mussoliniego. 
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Śmierć w paszczy rekinów. 


Przed kilku tygodniami zbiegło z francu- 
skiej Guyany 5-iu galerników, skazanych nn 
roboty przymusowe, Między uciekinierami 
znajdował się słynny bandyta samochodowy 
Dieudonne, postrach południowej Francji + 
wspólnik okrutnego mordercy Bonnota, zgilo- 
tynowanego za liczne zbrodnie. Galernicy 
zrobili tratwę z drabiny oraz trzech próżnyci 
beczek i wypłynęli na ocean, kierując się ku 
brazylijskim wybrzeżom Zaledwie jednak od- 
daliłi się od wyspy Zbawiciela, otoczyła ich 
gromada rekinów. Nikłą tratwę załały fale, 
pasażerowie zaś jej zginęli pożarci przez mor-. 
skie potwory. Jeden tylko galernik uniknął 
śmierci i dobił do lądu, Po długich wędrów= 
kach i licznych przygodach wpadł w ręce po- 
licji i wrócił do więzienia. day ma: 
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Latający bicykli. 


Z Nowego Jorku donoszą o wynalezieniu 
przez jednego z techników amerykańskich la- 
tającego bicykla. 

Maszyna ta posiada, oprócz kéf, dwie smi- 
gi, które mogą być puszczone w ruch zapomo- 
cą pedałów, umieszczony zaś nad nią nie- 
wielki balon, unosi ją w powietrze. 

Wynalazca twierdzi, że przy bezwietrznej 
pogodzie osiągnął na swym latającym bicyklu 
szybkość 25 mil ang. na godzinę, na wysokości 
40 stóp od ziemi i zapowiada, że niebawem 
wystąpi ze swym wynalazkiem publicznie. 


Na bydgoskim bruku. 
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— Już əz. pasażyrów sui 
den i jeszcze na kolację nie starczy 
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Poszukiwacze złota 
w Szwecii. 


Trudności przy wydobywaniu  drogocennego 
kruszcu. 


Głośną była wiadomość, że w północnej 
Szwecji odkryto bogate pokłady złota, Podą- 
żyły też w te strony tłumy poszukiwaczy dro- 
gocennego kruszcu. Wkrótce jednak  przyci- 
chły wieści o złotodajnych pokładach w Szwe- 
cji W sprawie tej wypowiada się znany geo- 

łog dr. Kautsky, w sposób następujący: 
. W Szwecji północnej w prowincji Väster- 
botten, stanowiącej część t. zw. Norrdandu, 
natrafiono najpierw na żwir siarczany. Następ- 
nie na miedziany teren, tak bogaty w miedź, 
że te szwedzkie złoża miedzi można już dziś 
postawić zaraz po wielkich pokładach miedzi 
w Chile w Ametyce Południowej. Trzecią 
= wreszcie rudę, którą odkryto w Västerbotten 
stanowił żwir arsenowy. 

Niewiele to było warte, bo co znaczy dla 
przemysłu żwir arsenowy? A dobywanie ar- 
senu dla celów lekarskich lub chemicznych nie 
opłacałoby się zupełnie. Jakże jednak zmie- 
niła się postać rzeczy, gdy w tym żwirze ar- 
senowym znaleśliśmy złoto! I to dość dużo 

- złota, gdyż od 40 do 100, a nawet w okolicy 
Holmtjarnu, do 200 gramów na tonę żwiru, Te- 
ren ten złotodajny rozciąga się na wiele kilo- 
metrów w kierunku północnym, tudzież na za- 
chód od miasteczka Skieleftea i stanowi naj- 
bogatszą w Europie krainę złotodajną, 

Naturalnie, wiadomość o odkryciu bogatych 
złoży złota w Västerbotten wywołała w całej 
Szwecji prawdziwą gorączkę złota, W'yobra- 
żano sobie, że złoto znajduje się tam pod po- 
stacią blaszek lub piasku w mule tak licznych 
tam rzeczek i strumieni, jak swego czasu w 
Kalifornii lub Klondyke. Tłumy więc chci- 
wych poszukiwaczy cennego kruszcu zaległy 
Skielefteę, tudzież inne miasteczka i osady 
Västerbotten. Doznały jednak gorzkiego za- 
wodu i rychło opuściły tę niegościnną krainę, 
"pokryią lasami i moczarami. Bo nietylko, że 
źwir arsenowy znajduje się tam na znacznej 
giębokości, ale także dobywanie z niego zło- 
ta wymaga specjalnych, kosztownych urządzeń 
fabrycznych. Nawet tow. akcyjne „Skieleftea 
Gruv Aktiebolag” nie posiada odpowiednich 
urządzeń i na rażie zmuszone jest dobywany 
żwir arsenowy posyłać do jedynej w Europie 
fabryki dobywania złota ze żwiru arsenowe- 
go, istniejącej w Freiburgu, w Saksonji, gdzie 
znajdują się również złoża takiego żwiru. 
Wkrótce jednak i w Skieleftea rozpocznie się 
przeróbka żwiru arsenowego, gdyż wspomnia- 
ne towarzystwo buduje tam już własną fa- 
brykę. a fb e hinir 
Mussolini cenzuruje nagrobki. 
We Włoszech ukazało się rozporzą- 

dzenie według którego wszelkie napi- 

sy na nagrobkach poddawane będą 
cenzurze. Wszelkie polityczne aluzje, 
jak również zbytnie superlatywy na 

cześć zmarłych, będą niedozwolone. W 

tym celu zostanie uformowana specjal- 

na komisja kontrolująca, złożona z 

księdza, pastóra i rabina. 
Syn miljonera 

wnędził ojca nędzarza de grobu 

Niezwykły dramat rodzinny rozegrał 
się w eleganckiej dzielnicy Nowego 
Jorku Przed pałacem znanego po- 
wszechnie miljonera S. A. Allana po- 
pełnił samobójstwo 72-letni starzec, o- 
dziany w łachmany. 

Jak się okazało, samobójca był oj- 
cem mil onera, który wzbogacił się na 
handlu alkoholem i nie dawno kupił 
wspaniały pałac pełen dzieł i sztuki 
i wykwintnych mebli. Miljoner nie 
nie chciał słyszeć o swym ojcu, który 
był ulicznym przekupniem i prowadził 
wraz ze swą żoną, matką bogacza, ży- 
wot biedaka. Służba wyrodnego syna 
otrzymała rozkaz od swego pana nie- 
"wpuszczenia nędzarza do pałacu. 

Staremu ojcu nie wiodło się w ostat- 
nich czasach, zapadł na zdrowiu i 
cierpiał z żoną głód. Całą zimę miesz- 
kali staruszkowie w ` nieopalanem 
mieszkaniu. Zmuszony ostatecznością, 
zapukał ojciec do pałacu syna, a gdy 
spotkał się z brutalnością służby 
otruł się przed pałacem syna. 

Tłum uliczny, dowiedziawszy się, 
kim jest  nędzarz-saraobójca, począł 
szturmować do pałacu, aby zlinczować 
miijonera. Silny oddział policji obro- 
nił bogacza od doraźnej egzekucji. 


Maszyny dopisania 
nowe i używane 

taśmy, kalki, papiery kancelaryjne it.p 
stale na składzie. 

Warsztat reparacyjny. = (2811 
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"Czy odmłodzenie człowieka 
- jest możliwem? - 


Jak i z czego w średnich wiekach 


sporządzano elixiry młodości. 


Teorja Woronowa i Stelnacha. — W małpach odrodzenie świata! 
250 dolarów za młodość. — Co dziś jest mrzonką, jutro może stać się 
rzeczywistością. — Rozwiązanie problemu odmłodzenia wywołałoby 
zupełny przewrót w całym świecie. — Czy procedura prof. Woronowa 
zbliża człowieka do małpy? — Nie śmiejmy się z kwestii, która 
' jest bardzo poważna. 


Kwestja ta od kilku lat zaprząta 
umysły świata. I nie dziw. Dotych- 
czas wszystko, co się straciło, można 
było zdobyć napowrót. Sławę, dobre 
imię, miłość kobiety, majątek — a tyl- 
ko młodość uchodziła bezpowrotnie, 
beznadziejnie! 

To też problemem odzyskania młodo- 
ści zajmowali się od najdawniejszych 
czasów uczeni i badacze. Wyzyskiwali 
ten problem do robienia majątku różni 
szarlatani. A był to dla nich podatny 
teren do żerowania na ludzkiej tęśkno- 
cie do młodości. Włosy stają na gło- 
wie. gdy się czyta, na jakie pomysły 
przychodzili np. średniowieczni „me- 
dici“, aby spreparować tak zwany elik- 
sir życia, tj. środek odmładzający ludzi. 
Kazali więc starcom pić garncami cie- 
pla krew niemowląt. Łaknące powrotu 
młodości kobiety kąpały się w krwi 
niemowląt. Ztad te potworne opowie- 
ści o żonach rycerzy, które setkami 
sprowadzały na swój zamek nowonaro- 
dzone dzieci, aby w ich krwi siebie od- 
rodzić. ' Ponieważ u mężczyzn ówcze- 
snych odmłodzenie było równoznaczne 
z odzyskaniem sił seksualnych, więc 
kasirowano tysiącami młodych chłop- 
ców. aby uzyskać materjał do sporzą- 
dzenia różnych ekstraktów siłodajnych. 
| W ten sposób słynny szarlatan Caglio- 
stro kurował starego a chciwego ciągle 
rozkoszy miłosnych dygnitarza Riche- 
Heu. W Warszawie bardzo poważna 
wytwórnia chemiczna (Spiess i Ska) 
wytwarza dziś jeszcze z genitalji zwie- 
rząt syropy, wzmacniające wrzekomo 
siły męskie, na co jednakżę poważni 


„| lekarze bardzo, krytycznię „się zapatru+ 


Jai uwążają tę metodę za zupełnie bez- 
celową... Aż .oto powstał .nowy ..prorok 
odrodzeniowy, słynny dziś na cały 
świat profesor paryski Woronow. Jego 


Profesor Woronow. 


metoda ma ża sobą wszelkie pozory 
naukowości, aczkolwiek o skuteczności 
jego kuracji zdania są bardzo podzie- 
lone. To pewna. że prof. Woronow 
nie jest w stanie na kongresach me- 
dycznych zaprezentować żywych do- 
wodów swych odmładzających zabie- 
gów. Tłomaczy się on tóm, że ludzie, 
którzy się poddali jego zabiegowi, wsty- 
dzą się do tego przyznać. Wyjątek 
stanowi podobno stary tygrys Clemen- 
ceau, który bez ogródki sławi Worono- 
wa jako wskrzesiciela swych młodzień- 
czych sił. Operacja Woronowa, jak 
wiadomo, polega na zaszczepieniu no- 
wych, niezużytych jeszcze gruczołów 
rozrodczych, które bierze od małp, 
głównie od szympansów, jako zwierząt 
biólogicznie do człowieka najbardziej 
zbliżonych. To też w krajach pod- 
zwrotnikowych rozpoczęło się łowie- 
nie szympansów na wielką skalę i 
biednym tym zwierzętóm grozi zupełna 
zaglada, nie mówiąc o tym marnym 
łosie, jaki ich w zakładzie Woronowa 
czeka. To też- Woróhow  żałeżył w 


Mentone nad Riwierą wielką hodowlę 


małp. Dzięki swemu  wynalazkowi 
stał on się dziś bajecznie bogatym 
człowiekiem. Najlepszych  klijentów 


dostarczają mu krezusi amerykańscy, 
którzy nie szczędzą dosłownie miljo- 
nów dolarów, aby tylko odzyskać to, co 
wedle dotychczasowych wierzeń ludz- 
kich za niepowrotnie stracone uważali. 

Groźnym, bo o wiele tańszym konku- 
rentem dla dra Woronowa na tem polu 
jest profesor wiedeński Steinach. Gło- 
śne nazwisko swoje zawdzięcza przede- 
wszystkiem tej okoliczności, że jest ży- 
dem i dlatego prasa robi mu kołlosalną 
reklamę. Ale o skuteczności jego me- 
tody, która polega znów na podwiązy- 
waniu pewnych arterji, doprowadzają- 
cych krew do ośrodków Rormonowych, 
tak samo niepewne i niesprawdzone 
chodzą wieści. To jest tylko wiadomem 
że za zupełnie drobny zabieg chirur- 
giczny Steinach każe sobie płacić ol- 
brzymie stosunkowo honorarjum 250 
dolarów. W każdym razie zabieg ten 
jest o tyle skuteczny, że jeśli nie pomo- 
że pacjentowi, to z pewnością wydatnie 
poinaga kieszeni pana profesora. 

Ten nowy a tak łatwy sposób groma- 
dzenia majątku pochwyciłi w lot inni 
lekarze i dziś każde większe miasto 
ma swego specjalistę do odmładzania. 
Podobno na bardzo poważnych stu- 
djach jest oparta metoda prot. Cavazzi 
w Bolonji. To samo dotyczy pewnego 
lekarza w Poznaniu, który swe do- 
świadczenia w tym kierunku kryje 
przed okiem publiczności, nie chcąc ro- 
bić sobie taniej i jarmarcznej reklamy. 
W.Berlinię zorganizowano specjalna kli- 
nikę do badań” nad  odmładzaniem 
człowieka, a przy znanej gruntowności 
i pedanterji niemieckiej dotychczas o- 
siągnięte rezultaty są podobno zdumie- 
wające. 

Ale czy są to wszystko rzeczy realne, 
czy człowiek zdoła zwalczyć nieubłaga- 
ne prawo natury, które przepisuje, że 
każdy organizm prędzej czy później 
zużyciu i zniszczeniu  uledz musi? 
Trudna jest odpowiedź na to pytanie, 
bo ileż to na pozór niezłomnych praw 
natury człowiek przełamał i do swych 
celów te nowe przez siebie ustalone 
prawa przystosował! 

Vspaniaiym tego przykładem awia- 
tyka, telefonja, zupełnie nowa  teorja 
promieni świetlnych, a jeźli chodzi o 
medycynę, to właśnie chirurgja i bio- 
logia poczyniły z cudem graniczące po- 
stepy. 

Więc iym badaniom i usiłowaniom 
ducha ludzkiego nie należy przóciwsta- 
wiać kategorycznego: nie! nigdy! To 
ostatnie słowa nietylko z polityki, ale 
i z wiedzy powinno być wykreślone. 
Przecież setki rzeczy, które wczoraj u- 
chodziły za utopię, dziś stały się rze- 
czywistością. Jeżeli genjusz ludzki 
zrealizował najfantastyczniejsze pomy- 
sły Juljusza Verne, to czemużby i to, 
co Goethe w swoim Fauście czyni przy 
pomocy Mafista—nie miało się ziścić za 
pomocą mikstury i operacyjnego noża? 

Naturalnie gdyby zabieg odmładzają- 
cy miał się kiedyś stać tak łatwym i 
dla każdego przystępnym, jak np. 
szczepienie ospy, to przewrót w dotych- 
czasowym ustroju społecznym byłby 
niesłychany. Niechby się tylko speł- 
niło proroctwo Woronowa, że dzięki 
jego wynalazkowi przyjdzie czas, gdy 
każdy człowiek będzie mógł żyć 150 lat 
w zdrowiu fizycznem i umysłowem, to 
skutki tego przeobraziłyby gruntownie 
życie ludzkości. Bo proszę wyobrazić 
sobie pary małżeńskie, które docho- 
dząc do stu lat radują się jeszcze coraz 
to nowem potomstwem. Pomyśleć tyl- 
ko o dwóch braciach, z których jeden 
ma już 60 łat, a drugi kopie jeszcze 
nóżkami w pieluszkach. Dziś urzędnik 
w 80 rok: życia przeciętnie staje się 
emerytem, a potem pozosiawałbv może 


O 3 FAEN 
w czynnej służbie i do 120 roku życia. 
Jakież marne widoki awansu stworzy- 
łyby się tem samem dla młodszej ge- 
neracji urzędników, którzy tak niecier- 
pliwie liczą lata'e służby starszych od 
siebie kolegów. 3 
Tak to więc rozwiązanie jednego 
problemu, stwarza szereg nowych. Z 
tych ostatnich kwestja renty dożywot- 
niej stała się dla towarzystw asekura- 
cyjnych najzupełniej aktualną. -W Bu- 


Pewien klijent uiszczał takiemu 
lat składkę 


ces. 
towarzystwu przez szereg 


60 lat życia, będzie mu płacić doży- 
wotną rentę. Klijent po 60 roku życia 
gdy już rentę pobierał, kazał Się od- 
młodzić. Towarzystwo przeciw temu 


dłużenie życia takiemu klijeńtowi oba- 
la przecie wszystkie rachuby towa. 
rzystwa, którego kalkulacja opiera się 
głównie na przeciętnej długości życia 
ludzkiego, kres którego starają się te- 
raz prorocy w guście Woronowa i 
Steinacha przedłużyć. 

Zupełnie analogiczną stałaby się kwe- 
stja emerytów, którzyby także dłużej 
swą emeryturę w razie odmłodzenia 
pobierali i obciążyli tem samem budżet. 


może postanowić, że nie ubezpiecza 
klijentów, którzy się udają pod opiekę 
Weronowa, ale czyż rząd może powie- 
dzieć, że wyrzeka się urzędników prze- 
dłużających sobie życie? Z procesu 
budapesazteńskiego widzimy zatem, że 
kwestja odiaładzania przestała być 
kwestją czysto fizjologiczną, a wciska 
się już do zagadnień społecznych i fi- 
nansowych. 

Na zakończenie jeszcze jedno pyta- 
nie, niepozbawione pewnego komizmu, 
jakkoiwiek jest to kwestją, którą ucze- 
ni traktują zupełnie poważnie. 
Ponieważ Woronow do swych zabie- 
gów operacyjnych używa gruczołów 
małp, więc powstaje obawa, czy po- 
tomkowie takich pacjentów nie będą 
wykazywać małpich cech i właściwo- 
ści. Kzecz ta w Paryżu stała się te; 
matem do niezliczonych . humoresek, 


kabaretowych. Otóż „kwestię. tę, zbadał 


nego instytutu przy uniwersytecie w 
Amsterdamie dr. L. Bolks. I 
zdaniem  niebezpieczeństwo takie ist- 
nieje. Wykazał on je na razie więcej 
teoretycznie, bo sama wiedza  odmła- 
dzania jest zbyt młodą, aby mogła do- 
starczyć już do tych badań materjału 
Klinicznego czyli żywych ludzi. Jednak- 
że embrjony tego pochodzenia, które 
dr. Bołks miał do swej dyspozycji, po- 
twierdziły i praktycznie wyniki jego 
badań. Z broszury tego uczonego repro- 
dukujemy głowę nowonarodzonega 
dziecka, które ma wygląd starczy, a 
tem samem do nowonarodzonych szym- 
pansów "zbliżony. Inny badacz, "Hans 
Friedenthał, potwierdza obawy Bolksa 
co do wynaturzenia przyszłych pokoleń 
w stronę rmałpiego rodu. Naturalnie 
derwiniśc) uczepili się tych wyników i 
taki bieg rozwoju ludzkości 


za zupełnie maturalny: człowiek wraca 
małpy! 


do swego pracjca, do 


Takimi jest obecny stan tego caly 
świat interesującego problemu. Jest on 
bardzo poważny mimo. swych wesołych 
stron, i trudno dziś przewidzieć, co 
dalsze prace w tym kierunku przynio- 
są. Wiedza opanowała i poskromiła 
tyle epidemii i chorób, które za nie do 
pokonania uważano, że wcale nie jest 
wykluczonem, iż najgorszego i na/bar- 
dziej nicuhłaganego wroga człowieka, 
jaką jest starość, też uimie w swe pra- 


szereg lat odsunie. 


dapeszcie toczy się już na tem tle pro- , 


z tem, że towarzystwo, gdy on osięgnie . 


energicznie zaprotestowało, gdyż prze- , 


Ostatecznie towarzystwo asekuracyjne . 


satyr, błuelek scenicznych „i „obrazków... >. 


ipri 
bardzo. sumiennie dyrektor anatomicz- 


jegó ` 


uważają ' 


widła i bodaj kres starości, śmierć, na : 
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Í Dyb'zbański: Ja myślałem, że to` 
| już koniec, a to dopiero początek! 


Bylo to parę tygodni temu — w kar- 
nawale, 

Wracałem nad ratem uł. Jagieiloń- 
ską z jakiejś zabawy czy wieczorku. 
UGryzłem papierosa w zębach, bo nie 
miałem zapałek, i nie zdołałem ani 
„Bóg zapłać” powiedzieć drowi Szy- 
imanówskiemu, który, mijając mnie, 
niemym gestem ręki wskazał na dolną 
część, mych „ineksprymabli. Dwie białe 
tasiemik wiókfy się ża mną po bruku. 
Wszedłem czeraprędzej do najbliższej 
bramy, aby je sobie zawiązać, W pełni 
tej czynności wchodzi tam za mną mło- 
da dziewczyna, jakaś adeptka od rądla 
i miotły, chwilę patrzy na mnie nie- 
zdecydowana, a potem wyciąga z kie- 
szeni pudełko monopolowych zapałek. 

Byłem wzruszony jej dobrocią i u- 
przejmością. 

-— Ależ panienka jest istny anio? opie- 
kuńczy — mówię do niej słodko. —- Je- 
szcze nigdy z tak ładnych rączek nie 
dostawałem ognia do papierosa. 

Tymczasem oná spojrzała na mnie 
jak na- ciężkiego warjata, powoli roz- 
suręła pudełko i teraz dopiero zauwa- 
żyłem, że sypie się z niego maka, a ra- 
czej puder, bo mój anioł równocześnie 
chustkę ,umaczał w pudełku i zaczął 
sobie twarz pudrować. 

Ugryzłem się.w język za przedwcze- 
sną podziękę, i patrzałem na nią z 
drwiącym uśmiechem. A ona, obieliw- 
szy się jak młynarka, zdjęła z głowy 
| kapelusz, przytrzymała go zębami, po- 
| czem z kieszeni wydobyła tytkę z co- 
| riandeli i nuże wytrząsać ją sobie na 


z 


rz 


rozwiehrzona czuprynę i na 
ramiona. A potem buk'ecik z 
jaki miała n gorsu, rozwiązaia i po | 


Pzeznali że pieniądze 
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jedyncze kwiaty poczęła zatykać sobie 
we włosy, za stanik i gdzie tylko mo- 


gła. 

Wyjąłem z kieszeni dwie zmięte róże 
i ofiarowałem jej z uśmiechem satyra. 

-— Bóg zapłać — rzekła z wdzięcz- 
nym umiźgiem, s potem dodała z u- 
ciechą: . pi gł 

=No, będą się teraz panienki wście- 
kać! 

— A to czemu? — zapytałem. 

— Bo one, jak gdzie pójdą, to ani 
kwiatów nie dostaną, ani kurjandolem 
nikt na nich nie ćpi, ani żaden kawa- 
ler ich nie zaczepi, i dlatego strasznie 
się irytują, że ja mam tyla szczęścia 
na zabawach, że wracam zawsze pełna 
kwiatów i kuriandolów. To też one mi 


bez cały długi tydzień dokuczają, a ja 
tyle ino, że im krew psuję, gdy z nie- 
dzielnej zabawy wrócę. Zresztą to już 
óstatni raz. W najbliższą sobotę idę 
do innego obowiązku. 

— A to czemu? 

— Bo tamtej niedzieli, gdym starszej 
panience podawała herbate, parę ku- 
rjandołów spadło mi z włosów do fili- 
żanki, i ona przy gościach buch mnie 
zato w pysk. Tak ja się obraziłam i 
wypowiedziałam miejsce. 

Po tem wyjaśnieniu, wytrząsając so- 
bie resztki pstrych 'popierków na gło- 
wę, skierowała się ku schodom, idąc 
powoli i trzymając się sztywnie, aby 
ani jednego papierowego kółka nie u- 
ronić po drodze, 


400.000 dolarów za jedną nogę. 


inżynier Marek zabezpieczył swoją nogę na powyższą sumę 
a potem odrąbał ją sobie toporem. 


We Wiedniu zakończył się proces, 
który wywołał niezwykłe zainteresowa- 
nie w Austrji i zagranicą. 


Na ławie oskarżonych zasiadł 23-let- 
ni Emil Marek, jego żona oraz kilka 
osób przypadkowo w aferę wplatanych. 
Akt oskarżenia zarzucał Markowi, że 
umyślnie odciął sobie nogę, aby otrzy- 
mać police na 400000 dolarów, na któ- 
rą to kwotę ubezpieczył się na kilka dni 
przed wypadkiem. Niezwykle wysoką 
sumę ubezpieczeniową i bezpośredni 
prawie wypadek z nogę zwróciły uwa- 
gg zainteresowanego towarzystwa, któ- 
re skłoniło prokuratora do wytoczenia 
zżledztwa o oszustwo. 


W dniu krytycznym Marek manipu- 
lował coś przy klocach siekierą i przy- 
padkiem czy umyślnie tak nieszczęśli- 
wie uderzy? toporem, że odrąbał sobie 
nogę. Marka przywieziono do szpitala 
i nogę amputowano i zakonserwowano 
w spirytusie. Qdcięta noga wykazy- 


wała ślady kilku uderzeń. Ponieważ 
na miejscu katastrofy w chwili kry- 
tycznej nie było nikogo prócz Marka, 
a raczej nikogo nie można było przy- 
łapać, przeto wyłoniła się możliwość, że 
albo Marek odciął sobie nogę sam, albo 
ktoś mu w tem dopomógł. Pomimo 
jednak sumiennych badań i orzeczeń 
najrozmaitszych rzeczoznawców, nie 
udało się udowodnić ani czy Marek 
uciął sobie nogę, czy jaką winę w tym 
wypadku ponosi żona. Cały proces u- 


kończył się na tem, że oboje uwolniono | 


od zarzutu oszustwa ubezpieczeniowe- 
go, skazano jedynie za _ oszczerstwo, 
rzucone na jednego z lekarzy szpital- 
nych. Ponieważ oskarżonym policzono 
więzienie śledcze więc wypuszczono 
ich na wolność, 

Opinja publiczna ma jednak przeko- 
nanie, że cały incydent z nogą był 
dziełem Marka i jego żony, Którzy w 
ten niezwykły sposób pragnęli zabez- 
pieczyć sobie przyszłość, 


| ; List z Angiiji. 


Londyn, w kwietniu. 


„Polska” szkoła komunistyczna w 
Brukseli. — Profesorami byli sami ży- 
dzi. — Uczniowie dostawali bezpłatnie 
śniadanie i zapomogi. — Rozszerzanie 
się raka. — W Nowym Jorku jest 25 080 
ludzi chorych na raka. — Anglik zarzu- 
ca małe folwarki i wraca do wielkich 
latiftundjów. — Wzrost zbrodniczości 
po wojnie. — Obraz pod tytulem „Pięk- 
no wsi polskiej“, wystawiony w Londy. 
nie, — Przerabianie słomy na celulozę. 
a w dalszym. ciągu na sztuczny jedwab. 


Okazuje się, że u nas w Polsce, nie- 
tylko fabrykuje się komunizm na do- 
inowy użytek, ale i na potrzeby innych 
uarodów. W Brukseli policja wykryła 
temi dniami istnienie założonej szkoły 
komunistycznej w której uczniami 
byli Belgowie, a profesorami obywatele 
polscy. Wprawdzie ci obywatele-Pola- 
cy byli wszyscy mojżeszowego wyzna- 
nia, ale mieli legalne paszporty polskie 
iw nich czarno na białem stało; że są 
obywatelami Polski. Więc belgijska 
policja nie mogła inaczej donieść Eu- 
ropie, jak tylko, że odkryła „polska“ 
szkołę komunizmu. Do szkoły iej uczę- 
szczało 30 uczniów w wieku od lat 16 
do 20. Uczniowie zeznali, że nie pła- 
cili nic za naukę, owszem dostawali 
śniadanie i niewielkie  siypendjum 
Profesorowie zaś przyciśnięci do muru 
otrzymywali z 
Moskwy drogą na Paryż, mianowicie z 
ambasady moskiewskiej w Paryżu. 


Policja belgijska szkołę zamknęła, 
książki, papiery i meble skonfiskowała, 
a profesorów wszystkich wydaliła za 
granicę, 
poselstwu polskiemu, które nie wzięło 
jej tego wcale za złe, poprosiło tylko o 
nazwiska tych profesorów. 


Rak staje się naprawdę rywalem 
gruźlicy. Według wykazów staty- 
stycznych jest teraz naprz !1d w No- 
wym Jorku- 25000 ludzi chorych na 
aka, skenstatowanego  uszędownie. 
ian ira stawarzyszenia anłyrskowe. 


hi 


doniosłszy uprzednio o tem, 


wychodząc z założenia. że rak nie jest 
śmiertelną choroba, jeżeli się go wcze- 
śnie zoperuje, nabyło za 3500 000 dola- 
rów olbrzymi gmach 27 piętrowy, zna- 
ny pod nazwą Hudzonowskie Wieże 
(Hudson Towers), przerabia go na kolo- 
sałną klinikę, w której będzie można 
robić operacje bez przerwy w dzień i 
w nocy, i w której 500 chorych znajdzie 
wygodne pomieszczenie. Naturalnie 
lekarzami tej kliniki będą sami specja- 
liści od raka, którzy potrafią go wy- 
czuć (co jest pedobno bardzo trudno), 
odkryć i natychmiast: zoperować. W 
porę zoperowany rak nie jest podobno 
wcale straszną chorobą. 

Stowarzyszenie fermerów czyłi dzier- 
żawców angielskich odbyło teraz walne 
zgromadzenie i okazało się z obrad je- 
go, że rolnictwo w Anglji przejść musi 
wielkie przesilenie. Przytoczę słowa 
sekretarza stowarzyszenia, p. Orwina: 
„Fermerzy , dzierżawiący folwarki obej 
mujące 30, 40, 50 morgów są w przede- 
dniu bankructwa. Nie mogą bowiem 
dostać parobków zdolnych i wpraw- 
nych, gdyż nie mogą im tyle zapła- 
cić, ile im daj okoliczne fabryki. U- 
trzymać się zatem może przy dzierża- 
wie tylko taki fermer, który dzierżawi 
kilka morgów, na których sam z rodzi- 
ną pracuje. Średniej wielkości folwar- 
ki, obejmujące po kilkadziesiąt mor- 
gów, muszą zniknąć i przekształcić się 
w małe folwarki po kilka morgów, al- 
bo w wielkie łatifundja. W małe fol- 
warki nie mogą, bo któż dostarczy ka- 
pitałów na pobudowanie takiej masy 
domów mieszkalnych. Więc. pozostaje 
tylko druga alternatywa, ta mianowi- 
cie, że powstaną wielkie latifundja, na 
których za pomocą maszyn i elektrycz- 
ności będzie się prowadziło gospodar- 
stwa fabrycznie. Takie gospodarstwo 
będzie mogło opłacić drogich a dobrych 
robotników, gdyź będąc same fabryką. 
hędzie mogło konkurować z ińnnemi fa- 
brykami*, N 

Może się mylę, ale mnie się zdaje, że 
ci, którzy w Warszawie robią wiele ha- 
łasu o reformę rolną, zdziwią się zape- 
wne, gdy się dowiedzą, że Anglia wra- 
ca do latifundjów magnatów ukraiń- 
skich. x f ' 

Ogłoszone teraz wykazy -statystyczne 


o zbrodniczości w 1925 r. daja dużo do | 
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Zbrodniczość wzrasta zwiaszcza prze- 
ciw własności. I tak naprzykład przed 
wojną ataki gwałtowne na czyjąś wła- 
sność jak włamania sięgały rocznie - 
do cyfry 7000 to teraz przeciętnie wy- 
noszą 18000. Kradzieże zaś zwykłe, 
które wynosiły rocznie przeciętnie 6! 
tys. teraz wzrosły do 88000, Jedna tyl-- 
ko kategorja zbrodni zmniejszyła się, 
to mianowicie bigamja. Przed wojna. 
notowano rocznie około 900 wypadków 
dGwużeństwa, a w tr. 1925 zanotowano 
tyłko 408. Natomiast liczba morderstw 
wzrosła. Przed wojna notowano 140 
rocznie, a w r. 1925 było 160. Liczpa 
wypadków pijaństwa zmniejsza się sta- 
le; przed wojną karano rocznie około 
200000 pijaków. W roku 1913 ukarano 
ich aż 230000. Natomiast w 1925 zano- = 
towano tylko 80000 wypadków opil- 


b | 
stwa. Jest to objaw bardzo pocieszaja- 4 
cy, zwłaszcza, że socjologowie utrzy- ] 
mują, iż zmnieiszanie się opilstwa nie RA 
idzie w parze ze zwiększaniem się nę- Pal 
dzy; że przeciwnie nędza pomnaża opil, = | 


„stwo. Więc chociaż w Anglji nędza po i 
wojnie, a zwłaszcza po strajku górni- 
ków wzrosła, to zmniejszenie się opil- 
stwa jest dowodem umoralniania się 
ogółu. 
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Niejaki p. Izaak Lichtenstein, ma- ju 
łarz, urządził teraz wystawę swoich o- hin 
brazów w klubie robotniczym. Są to = 
studja i kompozycje, a między inne- 4 


mi figuruje w katalogu obraz zaiytu- : 
łowany: „Piękno wsi polskiej. „Ti- yl 
mes“ podnosi ten obraz. 

Nasz świat rolniczy zajmie zapewne 
wiadoniość, że słoma, która po wsiach 
cbracaja na  podściłkę okazuje się 
bardzo cennym miaterjałem do fabry- kę | 
kacji sztucznego jedwabiu. Niejaki Bo- ky 
ia Dorner, dyrektor kolejowy w Wes 
grzech wynalazł sposób wyrabiania ze 
słomy celulozy. I ma być ona znacznie 
lepsza od celulozy fabrykow, z drzewa. ` 
Z trzech ton słomy powstaje tona mia- 
zgi, podczas gdy drzewa potrzeba tyl- 
ko dwie i pół tony, ale drzewo znacznie 
jest droższe a miazga jego nie jest tak 
dobra jak miazga ze słomy.  Przyterm 
miazga ta daje 93% celulozy. czego z 
drzewa nigdy osiagnąć nie można. I ce- 
luloza ta jest tak" dobra, "że ~ nietylko 
można z niej robić sztuczny jedwab, d 
ale także filmy, materjały wybuchowe 
1 mnóstwo innych produktów. W A- > 
meryce utworzyło się już konsorcjum, a 
które kupiło od p. Dornera prawo za- J 
stosowania jego wynalazku w Stanach < 
Zjednoczonych. Może polscy kapitaliści 
pojadą do Budapesztu i kupią ten pa- 
tent na Polskę. 
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Walka pałki z piórem 
skiem musi się „skończyć zwycię- 
stwem tego ostatniego! „ 


Dir, 


EZ 


Patrz na te rzesze bezrobotnych ! 
Twoja to wina! = 
= Boś kupował towar 
„zagraniczny! 


I Ciebie czeka nędza. 


jeżeli nie będziesz kupował towaru krajowego. 


Str. 24, 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


-~ lub me Farze. 


(Obrazek bydgoski). 


2 Publika miasta Bydgoszezy ma tempe- 
rament ryby, ale ciekawość sroki. Prze- 
wróci się koń na ulicy, — a już są tłumy 
gapiów do koła niego. Tak powszednia rzecz, 
jak pijak na ulicy, wywołuje zbiegowisko. 
Pędząca ulicą karetka sanitarna stanowi 
sensację dla przechodniów. A cóż dopiero, 
gdy się zatrzyma przed miejską lecznicą, 
gdy wynoszą z niej pacjenta, czy nawet um- 
rzyka, jeśli pacjent zmarł podczas transpor- 
tu! Wywieszenie nowego plakatu przed ki- 
nem, jest równoznaczne. z zatamowaniem 
komunikacji na chodniku. Przepływający 
Brdą parowiec, gromadzi tłumy na moście 
teatralnym. Wóz, oblepiony plakatami re- 
kłamowymi, ciągnie za sobą cały ogon pu- 
bliczności. Kuglarz, zachwalajacy na rynku 
swój lep do kitowania skorup, ma więcej 
słuchaczy, niżby ich miał najgłośniejszy pre- 
legent społeczny. Na 1 kwietnia Muzeum 
Miejskie musiało zamknąć bramę, tyle ci- 
snęło się ciekawych, aby oglądać co tylko 
"wykłute z jaj krokodyle. Niech robotnicy za- 
czną ulicę rozkopywać w poszukiwaniu za 
uszkodzoną rurą gazową, a paręset ludzi bę- 
dzie stać i wąchać ten smród. Grom nie wy- 
woła takiego zbiegowiska, co pęknięta gu- 
ma u samochodu. Przemarsz muzyki woj- 
skowej, jeszcze ułańskiej do tego, podobnym 
jest do wędrówki narodów. A dopięro gdy 
przed Farę zajadą. umajone zielenią landary 
a z nich wysiadają pan mody i panna mło- 
da, drużby, drużki i różni goście wesclni 
różnego wieku i autoramentu... 

Gwarno i rojno robi się wtedy na zaci- 
sznej zwykle ulicy Farnej. Pędzi przed bra- 
mę kościelną gawiedź ze Starego Rynku, z 
ulicy Jezuickiej i Mostowej, a nawet z Dłu- 
giej, bo fama o ślubie prędko się roznosi do 
koła. I nim się obejrzysz, a tu już długi 
szpaler stoi od ulicy poprzez ogród kościel- 
ny aż do kruchty samej. Ale co za szpaler! 
Jest w nim stary radca, który właśnie z 
biura spieszył do domu, ale w rezultacie wo- 
li zimny obiad niż wyrzeczenie się widoku 
narzeczeńskiej pary. Jest kucharka % kopia- 
stym od zakupów koszykiem. Są studenci, 
studentki, kolporterzy, żołnierze, urzędniey, 
przekupki, służące, inwalidzi, biuralistki, 
buchalterki, maszynistki, krawcowe, panny 
do posyłek, robotni i bezrobotni i różne zbi- 
jobruki i brukotłuki. Każdy ustawia się w 
iym barwnym szpalerze, patrzy i czeka. 

Lubieżny dreszcz ogarnia tłum tych cie- 
kawskich na widok pana młodego, eskor- 
towanego' przez teściową na Miejsce strace- 
nia kawalerskiej swobody. Szmer Wyraźny 
słychać, gdy przez ten szpaler przeciska się 
para młoda. Kobiety wlepiają oczy w toa- 
letę narzeczonej, drużek, i pań z orszaku 
ślubnego. Krytykują każdy szczegół bez li- 
tości. Na panów mniej się zwraca uwagi. 


Chyba, że który jest w mundurze, ałbo w 
strzeleckim kapeluszu. 

— Patrzno pani — odzywa się jakaś tę- 
ga, o buraczanej twarzy obserwatorka -— 
patrzno pani, co się to odważa wychodzić 
za mąż! Przed wojną mieszkali w sutere- 
nowej stancyjce, a teraz doropili się i ca- 
łe piętro im za mało. Ona wygląda „jakby 
w żołądku miała same glisty, i zamiast 
kawy, pijała na śniadanie terpentynę. Gdzie 
on też miał oczy, gdy sobie coś takiego brał. 


— Musieli mu ślepia dolarami przesła-, 


nić. 

— Szkoda chłopa dla takiej szpitalniczki. 

— Kogo szkoda, jego? Właśnit, że oni tak 
się dobrali, jak gdyby kto korek dopaso- 
wał dychtownie do butelki. Przecie ja, jego 
znam. Jego mama dzierżawi stragan z ja- 
rzynami na Piastowskim Placu. On coś ņa- 
rę lat chodził z jedną szwaczką, kreecił jej 
głowę, a teraz bierze nibyteż to kamienisz- 
ną pannę. Tamta szwaczka tak sobie tę 
zdradę wzięła do serca, że została matką... 

— Nie głupia to dziewczyna? Jabym co 
inszego zrobiła. Miałby on wesele- Oczybym 


mau zalała witrolejem a pannie młodej wsa- 


dziłabym dziecko pod pachę. 

Rozmowa, ta udziela się dalszym osobom 
i pędzi przez szpaler jak płomień poprzez 
zbutwiałą strzechę. Witryolej, szwaczka, 
dziecko — wszystko to urasta do faktu, któ- 
ry za chwilę stanie się, musi się stać rze- 
czywistością. Napięcie dramatyczne vosnie. 
Wszyscy są pewni, że za chwilę przyjść 
musi do sensacyjnego zajścia. 

Tymczasem ceremonjał ślubny skończo- 
ny. Z niesłychanym trudem przeciska się or- 
szak weselny do landar. Sypią się daisze u- 
wagi pod adresem weselnych gości. 

— Patrz pani na ten wianek na jej gło- 
wie. Przekrzywił jej się i o mało nie zieci. 

-— No przecie! Wie biedak że wlazł tam 
nie na. swoje miejsce. Szkoda. było marno- 
wać niewinny mirtowy krzaczex. 

-- Ten gruby, to jego teść. 

— Który, ten z czerwonym nosem? 

— Ten, ten. Odmroził go sobia od zanad- 
to zimnej gorzały. Spogląda. ciegiem na zje- 
mię, bo nie może ludziom w oczy patrzeć. 

Groźnym okiem mierzy tłum dumną te- 
ściową, która wypięta jak antena, kroczy 
wyniośle. Wzrok jej nerwowo wybiega w 
stronę córki, czy ta głupia koza pamięta te 
wszystkie rady i przestrogi, jakie jej matka 
dała na nową drogę życia. Bo jeśli zaraz na 
początku się zasypie, to wszystko przepadło. 
Zięć będzie miał atut w rg<u. a córka może 
nucić Gorzkie Żale... 

Odjeżdża ostatnia landara. Światła w Ko- 
ściele gasną. Gapie się rozchodzą. Nie było 
szwaczki — ani witryoleju — ani wrzesztzą- 
cego bymbasa. 


ALINA PRUS-KRZEMIŃSKA, 


-Sprawa Komara. 


Nowela, 


— Tatusiu!.. Tatusineczku!... 


—Miruś, przestań! Komar 
w domu pod opieką stróżki. 
niema co debatować. 

_ " — Naturalnie... łzy. O co? O psa. Ze 
bym ja był zmuszony w domu siedzieć 

a Komar mógł z tobą jechać na Hel, 

wolałabyś może — co? 

Śliczne zaprzeczenie to twoje: 

ale, gdzież tam! — ani słowa! 

— (o? wolisz w domu zostać? No 
naturalnie że u stróżki. Dom przecież 
zamknąć trzeba. Grosposia zwolniona, 
panna Jadwiga na wakacjach — oczy- 
wiście że u stróżki... è 

— Nie szkodzi? Tym lepiej — właś- 
nie -- a jakże. Stróżka jest kochana... 
co jeszcze?. 

— Kluski lubisz, będziesz z nią na 
posługę chodzić --- doskonale! Będziesz 
dywany trzepać — tak — pieniądze 
zarobisz, sama sobie do morza poje- 
dziesz — klasyczne!... 

— Z Komarem? Naturalnie. 

== (Co, co? jak to było? 

— Zapracujesz na Komara? Auch 
gut. Na ojca pie potrzeba — -bo co, bo 
co? bo ojciec ma pełno wszystkiego — 
tak— i może sobie jeździć gdzie mu się 
podoba... 

— Coraz lepiej!.. Mów, mów.. nie 
krępuj się niczem, gdy @ Komara cho- 
dzi. 

= Skończyłaś?.. Szkoda! 

-— Ten pies, ten pies! Kula u nogi, 
to mało powiedziane... 

Pan Alfred Iński, zaniechawśszy dal- 
szego przemierzania dwóch niewielkich 

pokoików swej czternastoletniej iedy- 
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naczki, usiadł na jednym z białych ta- 
boretów. 

Wyszukanie estetycznym ruchem 
dotknął spodni powyżej kolan, a zabez- 
pieczywszy w ten specjalny sposób 
nieskazitelność fasonu, postawił łokcie 
na kolanach,  zczepił palcami po- 
wierzchnię rasowych rąk, oparł na 
nich brodę, poczem z wyrazem rozrzew_ 
nienia w pięknych ciemnogranatowych 
oczach, zaczął przyglądać się córce 
swej, przed trzema. laty  osieroconej 
przez najczulszą z matek. 

Siedząca na krawędzi łóżka, zasła- 
nego elegancką puchową kołderką, 
dziewczynka przypomina w tej chwili 
burzą do ziemi przygięty złoty kwiat 
chryzantemu. 

Plisowana spodniczka z lekkiej mod- 
nej tkaniny, rozpostarła się szeroko na 
bładozielonem tle kołderki, tuż ponad 
słupkami nóżek złożonych tak, że wy- 
glądają jak stylik jakiegoś olbrzymie- 
go kwiatu. Ręce — w ten sam sposób 
co u ojca oparte na kolanach, podtrzy- 
mują główkę, pokrytą krótkiemi roz- 
wichrzonemi lokami. które jak ogrom- 
ny tuf z złocistej peli zasłaniają buzię 
nachyloną ku podłodze. 

Komar, wyciągnięty w całej „długości 
okazałego cielska, leży u nóg swej pa- 
ni. Jakgdyby naśladując tamtych dwo- 
je, oparł brodę na potężnych łapach, 
przymrużył oczy i udaje, że śpi. 

Woli nie eszać się do domowych 
awantur, zwłaszcza tam, gdzie o niego 
chodzi. Gdy będzie po burzy, pani mu 
napewno sama to obwieści. 

„Pani“ tymczasem usunąwszy 
rozpacz trochę na bok przygląda 
się z zainteresowaniem, jak wśród po- 
pielatej sierści duńskiego dogi, uwraca 
pękata czarna pchła. 

Pan Alfred patrząc na swój złoty 
chryzantem, troską o Komara do zie- 
mi przygięty, czuł, że napływa mu do 
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sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. 


Rząd pamieta o swoich! 


Dar wielkanocny dla dziennikarzy. 


serca fala wspomnień, udaremniająca | możliwy. 


wszelki opór, gdy chodzi o możliwe do 
wzięcia pod uwagę petycje sierotki. 

Pamięta... w buduarku żony pachnia- 
ły pierwsze hyacenty. Wazon baziami 
napełniony o wiośnie coś szeptał... 

W otworze kominka, pod wpływem 
łuraganu, rozbłyskiwał i przygasał żar 
ogromnych głowni z jesionowych po- 
lan... 

Chodził po buduarku,  rozkoszując 
się atmosferą piękną, które iu mieszka- 
ło, ukryte za amfilada wytwornych, 
stylowych komnat. Natalka, zdrowa 
jeszcze wtenczas, kwitnąca jak cento- 
folja, czytała, wtulona w róg kanapki. 
W pewnej chwili przywołała go do 
siebie i razem już, splecieni ramiona- 
mi, czytali ustęp z noweli „Fala, co nie 
wraca“. 

Sławna powieściopisarka angielska, 
przez usta Jana, opowiada żonie d-ra 
Browna, motylkowaty Flower, wzru- 
szając historję rozpaczy matki po 
śmierci dziecka, któremu wczoraj od- 
mówiło się jednego upragnionego 
kwiatka białej róży, a -dziś daje się 
wszystkie — do trumny,- 


— Najdroższy mój, pamiętaj, niech 
nasze dzieckó nigdy nie prosi darem- 


vie o swoją białą różę... 

Pamiętał. Ach, i nie tylko o tem. 
Zapomniał- przecież, że liczy „dopiero, 
tat 40 niespelna, zapomniał o tzw. pra- 
wach młodości. tak szczelnie wypełnił 
owiłowiałe serce swoje tą jedną myślą, 
że Mirce on sam powinien zastąpić 
matkę — on sam, a nikt inny! 

I pamiętał, że Mirka nigdy nie pec- 
winna prosić daremnie o swoje białe 
róże, 

Uśmiech rozjaśnił klasycznie piękną 
twarz młodego człowieka. 

Rolę białej róży, w tym wypadku od- 
grywa Komar. Cóż robić? , 

— Miruś..! (Mirka straciwszy z oczu 
pchłę, łkała znów cicho) grzeczną być. 
Przestałaś napierać się, dlatego pies 
pojedzie z nami — pojedzie» 


I. 


Odpoczywają na ciepłym piasku wy- 
brzeża, po dwugodzinnej przechadzce z 
Chałup do Wielkiej wsi. 

Tuż za ich plecami, sosnowy zagaj- 
nik drzemie w słońcu południa. Morze 
iskrzy się tak, że patrzeć nie można. 
Więc Mirka czyta, pan Alfred zdrzem- 
nąć się pragnie. i 


. Cóż, kiedy Komar — Mirka przyzna- 


je to sama — jest dzisiaj wprost nie- 


Ujada na mewy, w wodę się 
rzuca a potem bez żadnego względu 
na pania i pana, strzepuje się jak war- 
jat. 

Pan Iński poszukał oczyma. W po- 
bliżu rośnie brzózka, wziął psa na lin- 
kę, uwiązał u drzewka, poczem zado- 
wolony z pomysłu, wyciągnął się na 
plaży i zasnął. 

Upłynął może kwadrans tego dolce 
furniente, kiedy pan Alfred zbudził się 
i otworzył oczy, lecz chcąc przedłużyć 
błogostan wypoczynku, zaraz je za- 
mknął znowu. 

W tej samej chwili, tuż obok, usły- 
szał szelest żwiru pod stopami idących, 
a pochwyciwszy przytłumione czyjeś 
słowa: śliczna jest ta małą“ — otworzył 
oczy, odrazu wytrzeźwiony. 

Mirka spała nad książką -— jakieś 
dwie damy, różowa i czarna, mijały 
właśnie plażę, 

— Ładna — potwierdziła różowa == 
ale on, widziałaś? Klasyczny! 

Nie uważałam. Patrzałam na 
dziewczynkę. 

Iński uniósł się na łokciu. 

Pięrwszy raz po wojnie słyszy o ta- 
kiej kobiecie, któraby nie zwróciła 
uwagi na mężczyznę, leżącego jej do- 
słownie pod stopami, w drodze. Coś 
osobliwego! BRPO Ga. 

„Podniósł się, na .:,całą, wysokość, 
strzepnął pył z marynarki i zaczął iść 
zdala za rozmawiającemi kobietami. 

Mirka śpi — pójdzie kilkanaście kro- 
ków, byle iść i zawróci, 


e 


— Gdzie tatuś...? 

Ach, co tam -— każdy człowiek prze- 
cież musi raz po raz zniknąć gdzie na 
chwilę. Właśnie dobrze, bo można so- 
bie tymczasem w morzu polatać. 

Zdjęła sandałki i szła po wodzie, 
szła, Szła... 

Tak długo pójdzie, jak długo piasek 
widać... 

— Jeezuus!., Tatusiu!!! 

Równocześnie zaczęła giełczeć syrena 
jakiegoś parowea  sygnalizującego 
wjazd do przystani i zagłuszyła krzyk. 

Pies szalał, przywiązany do drzewka. 

Biała sukienką ukazała się na po- 
wierzchni i znikła, ukazała się i znikła. 

Trzask łamanej gałęzi. 

Z kawałem wiszącej "u rzemienia 
brzozy, Komar wziąwszy skokiem pla- 
żę, rzucił się w nurt... 


— 


A teraz, na piasku wybrzeża stoi nad 
zemdlałą dziewczynką i szczeka na 
alarm. a 


Wielki Tydzień. 


Uczcijmy nastrój Wielkiego Tygo- | Niech nie flirtuje Cesia, Geni», Fra. . 
dnia ` nia, 

Wszystkich słabostek swoich wy-| A Michaś niechaj o Stefie zapomni. 

A t rzeczeniem — 

I przeniknięci duchowym promie-| Edzio niech rzuci w kąt codzienną 
Nie ró $ pg blagę, 
ie róbmy tego, co robimy co dnia. | Wicek niech pości, choć ma kurę w 

A A 2: t : , garnku. 
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dziera,: ,.. Sęk i 4 \ 

+ : iA 3 >. Niech przyjaciele będą sobie bliscy,\ 
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Birbant niech siebie z handelk j wszyscy 
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Mężczyźni w gestach niechaj będą kali. 

skromni, Henryk Zbierzchowski, 


oin R RA 


I 


! 
l 
di 
| 
| 
| 
| 
i 
| 


Rozwój sfosunków 
kredyfowych w Polsce. 


Kardynalną zasadą dobrej polityki gospo- 
darczej państwa jest wzmożenie sił wytwór- 
czych do tego stopnia, ażeby dobrobyt oby- 
wałeli zapewnić. Jak ogólnie wiadomo, pro- 
ces wytwórczy wymaga obok istnienia zaso- 
bów naturalnych, kapitału i pracy. Polska ma 
znaczne zasoby naturalne i gęstą ludność, sil- 
nie wzrastającą, więc dostateczną ilość rąk 
roboczych; jednakowoż jeżeli chodzi o trzeci 
środek produkcji, t. j. kapitał, to brak jego 
spowodował nienależyte wyzyskanie naszych 
sił produkcyjnych, poprostu anemję gospodar- 
czą, Równocześnie z wrostem liczby ludności 
winien iść w parze wzrast kapitałów, bo w 
przeciwnym razie zapanuje bieda i zmaleje 
znaczenie Polski w świecie. Innemi słowy 
trzęba wytwarzać kapitał produkcyjny, dla 
wzmocnienia naszego życia gospodarczego. 

Drogą kredytu, kapitał dochodzi do produ- 
centa, który zużytkowuje go w właściwy spo- 
sób. Dotychczas wszystkie gałęzie naszego 
życia gospodarczego odczuwały dotkliwie brak 
dogodnego kredytu, Łatwość zaś uzyskania 
pożyczki, termin kredytu oraz wysokość je- 
go oprocentowania, zależna jest każdorazowo 
od płynności kas instytucyj kredytowych tak 
państwowych jak i prywatnych. 

Wprowadzenie waluty „złotego” w 1924 r. 
przyniosło zupełny przewrót stosunków kródy- 
towych. Brak wkładów oszczędnościowych o- 
raz brak wystarczających środków  obiego- 
wych, wywołały ogromne zapotrzebowanie ka- 
pitałów w bankach i przyniosły niemal zu- 
pełny zanik operacyj kredytowych. 

Spadek naszej waluty wywołał, zwłaszcza 
w drugiej połowie 1925 r., wycofywanie wkła- 
dów z banków, tak, że banki, którym udziela- 
nie kredytów już w 1924 r. z powodu niewy- 
starczającego poparcia ze strony Banku Pol- 
skiego została utrudniona -— musiały w jesieni 
1925 roku prawie zupełnie zaprzestać udziela- 
nia pożyczek i przystąpiły do częściowego 
ściągania kredytów udzielanych poprzednio. 


Ciężka ta sytuacja, z powodu której, przy 
zupełnym braku pożyczek długoterminowych, 
cierpiało całe gospodarstwo narodowe, trwa- 
ła dalej do początku 1926 roku. Dopiero po- 
owa 1926 r. po zupełnem ustabilizowaniu na- 
szej WAIULY, prźyńiósła ziiacznij poprawę sto- 
ślhków kredytowych, wskutek wzrastającego 
napływu wkładów terminowych w bankach o- 
raz rozszerzenia pomocy przez Bank Polski — 
łatwiejszem stało się uzyskanie kredytów 
krótkoterminowych, a poza tem banki pań- 
stwowe (Bank Gospodarstwa Krajowego, Pań- 
stwowy Bank Rolny) przystąpiły do udzielania 
kredytów długoterminowych, tak ważnych dla 
przemysłu i rolnictwa, 

Dzięki więc ustabilizowaniu waluty, po- 
wracają wkłady do banków, które przez to są 
w możności stosowania rozleglejszej polityki 
kredytowej. Według danych statystycznych 
oszczędności w 162 bankach spółdzielczych 
trzech województw zachodnich wynosiły w 
miesiącu lutym przeszło 10 milj. złotych. 

Jeżeli weźmiemy zaś pod uwagę stałe 
zwiększanie się kruszcowego pokrycia obiegu 
biletów Banku Polskiego, które statutowo wy- 
magane w wysokości 30 proc., dzisiaj niemal 
doszło do podwójnej wysokości, gdyż osiągnę- 
ło 59 prac., pozatem bezdeficytową gospodarkę 
budżetową, stanowiącą podstawę uzdrowienia 
finansów państwowych i życia gospodarczego 
—- wówczas z całym spokojem możemy patrzeć 
w przyszłość, Obecna gospodarka finansowa 
daje więc rękojmię, iż złoty, mimo ataków ze 
strony nam nieprzyjaznej, uirzyma się, wkłady 
zaś wzrosną w jeszcze większym stópniu niż 
dotychczas nrzezco zasilane większym kredy- 
tem ` "podarcze, na nowo się odrodzi. 
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Urogusowadie Geny ziem! 

Minister Reform Rolnych prof. dr. W. Sta- 
niewicz, podjął zabiegi zmierzające do uregu- 
lowania cen ziemi. Niebawem nastąpić ma 
wydanie zarządzenia polecającego Okręgowym 
Urzędom Ziemskim ustalenie drogą badań do- 
tychczasowych sprzedaży, przeciętnej ceny 
jednego hektara ziemi na terenie działania O- 
kręgowego Urzędu Ziemskiego, w tym celu, 
aby w wypadkach, gdy przy parcelacji prywa- 
tnej cena żądana przez właścicieli od nabyw- 
ców okazałaby się wyższą od tych cen prze- 
ciętnych i nie była uzasadnioną względami na- 
tury gospodarczej, Okręgowy Urząd Ziemski 
bezwzględnie kierował sprawę do Okręgowej 
Komisji Ziemskiej (zgodnie z art 71 ustawy z 
dnia 28 grudnia 1925 r. o wykonaniu reformy 
rolnej, dla żasiągnięcia ópinji, czy wysokość 
ceny- ziemi pobranej przy zawieraniu transakcji 
nie jest spekulacyjnie wygórowan” 


Na trzecim zjeździe. lzb Rzemieślniczych Rze- 
czypospolitej uchwalono cały szereg rezolucji, 
Dotyczą one całego szeregu postulatów i żą- 
dań stanu rzemieślniczego, między innemi 
Zjazd zaprotestował przeciw próbom skasowa- 
nia święcenia niedzieli i święt. Dalej domaga 
się Zjazd stworzenia instytutu badania nauko- 
wej organizacji pracy w zastosowaniu do po- 
trzeb rzemiosła. Osobna rezolucja żąda wyda- 
nia jednolitej ustawy budowlanej i zwołania 
ankiety w sprawie zawodowej szkoły dla maj- 
strów budowlanych, 

W sprawie szkolnictwa zawodowego rezo- 
lucje domagają się zakładania szkół przemysło- 
wych uzupełniających dla młodzieży rękodziel- 


Rezolucje II-go zjazdu izb rzemieślniczych. 


niczej, pomocy rządu przy zakładaniu burs dla 
młodzieży, terminatorskiej, tudzież zakładania 
patronatów. 


Zjazd protestuje przeciw konkurencji jaką 
powodują dla samodzielnego rzemiosła war- 
ształy rzemieślnicze w zakładach więziennych, 
urzędach państwowych i samorządowych. 

Zjazd domaga się reformy ustawodawstwa 
podatkowego, 'dalej reformy ustaw socjalnych. 
Wreszcie domagają się rezolucje zniesienia ta- 
ryf maksymalnych, zniesienia ustawy o lichwie 
i wprowadzenia przedstawicieli Izb rzemieślni- 
czych do najbliższego Sejmu (po jednym z każ- 
dej Izby). 
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Międzynarodowy Targ w Poznaniu 
od 1. do 8. maja br. 


Targi Poznańskie mają ustaloną renomę 
zarówno w kraju, jak i zagranicą. Istnie- 
jąc od lat siedmiu, a zawdzięczając pracy 
celowej i organizacji sprężystej, rozwó dzi- 
siejszy Targi Poznańskie wniosły wiele twór- 
czej inicjatywy do życia gospodarczego i w 
ten sposób utrwaliły na zawsze swoją po- 
zycję gospodarczą. 

Zorganizowane na modłę europejską, a 
przytem reprezentując wszystkie wartości 
gospodarcze Polski, Targi Poznańskie są re- 
alnym pomostem zbiiżenia się i utrwalenia 
współpracy gospodarczej pomiędzy Zacho- 
dem a Wschodem. Z tego powodu zdołały 
wzbudzić tak znaczne zainteresowanie, iż 
na tegorocznym Międzynarodowym Targu w 
Poznaniu od 1. do 8. maja, będzie reprezen- 
towana gremjalnie zagranica, zarówno jak 
i przemysł krajowy. Z państw zagranicz- 
nych wezmą udział Francja, pod protekto- 
ratem rządu, Belgja (wraz z kolonjami), 
Szwajcarja, Włochy, Austrja, Czechosłowa- 
cja, kraje Bałkańskie, Bałtyckie, Skandy- 
nawskie, pozatem Turcja, Persja i Stany 
Zjednoczone. Z krajów tych na Targi przy- 
będą liczne wycieczki. Również i krajowy 
przemysł na Targach weźmie walny udział. 


„Ze wszystkich ośrodków Polski, od Górne- 
gó Śląska, aż po Gdańsk; od Warszawy aż 


po Łwów i Kraków, stąd po Wilno i Wołyń 
zjadą się na Targi tysiączni goście ze wszy- 
stkich sfer gospodarczych. Widomy to znak 


rozwoju Targów i ich znaczenia. Potwierdza 
się w rozciągłości zdanie, że Targi Poznań- 
skie ze względu na przyrodzone warunki, w 
jakich pozostają, a przedewszystkiem z po- 
wodu dzielnie nastawionego apartu pracy 
są instytucją o wybitnie państwowem zna- 
czeniu; oddają Państwu poprzez przemy- 
słowca i kupca rzetelne usługi, służąc tro- 
skliwie naszemu życiu gospodarczemu. 
Przy Targach Poznańskich działa od 2-ch 
lat intensywnie Wydział Zagraniczny. Dzia- 
łalność Wydziału polega z jednej strony na 
wyczerpującem oświetleniu stosunków, pa- 
nujących na rynkach zagranicznych, oraz 
przekazywaniu otrzymanych wiadomości z 
pierwszego źródła na użytek polskim sfe- 
rom przemysłowo-handlowym. Targi posia- 
dają własną zorganizowaną służbę informa- 
cyjną. Cyfry obejmują zgórą 80 korespon- 
dentów, i przedstawitieli, pracujących dla 
Targów w ważniejszych centrach gospodar- 
czych zagranicy. Na tej drodze uzyskane 
wiadomości dostarczane są stale przez Tar- 
gi instytucjom i firmom krajowym. W ten 
sposób dokonuje się celowa współpraca go- 
spodarcza Polski z zagranicą i ekspansja 


polskiego przemysłowca i kupca na ze- 
wnątrz, 
Spodziewać -się należy, Że tegoroczny 


Międzynarodowy Targ w Poznaniu od 1. do 
8 maja, odda rzetelne usługi, większe niż 
poprzednie, życiu gospodarczemu Polski. 


Wystawa inwentarza Opasowego w Poznaniu. 


Wielkopolska Izba Rolnicza podaje do wia- 
domości, że protektorat nad „Trzecią Ogólno- 
polską Wystawą Inwentarza Opasowego', któ- 
ra odbędzie się w Poznaniu od 1—3 maja br, 
objął p. minister Rolnictwa i D, P. p. Nie- 
zabytowski, 

Komitet Wystawy wyznaczył cenę biletu 
wstępu na wystawę 2,00 zł, dla członków Wlkp. 


si. 


Orólnokrajowy ziazd 


Towarzystwa Kółek Rolniczych i innych po- 
dobnych organizacji rolniczych za okazaniem 
legitymacji 1,00 zł, dla studentów, uczniów 
Szkół Rolniczych i szeregowych W, P. 0,50 zł. 

Zwiedzający wystawę otrzymają na miejscu 
zaświądczenia na otrzymanie zniżki kolejowej, 
która wynosić będzie 66 % ceny biletu od sta- 
cji Poznań do stacji pierwotnego wyjazdu. 


Mieszkaniowych, 


Ub soboty i niedzieli w Warszawie odbył 
się wszechpolski zjazd Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych. c 

W sali Domu zbiorowego na Zoliborzu ze- 
brali się delegaci z poszczególnych miast 
Rzeczplitej Najważniejszą kwesiją ebrad była 
sprawa ustalenia wytycznych  działwiności i 
sharmenizowania pracy budowlanej wszystkich 
Związków. 

Niestety na zjeździe tym nie doszło do 
ustalenia poglądów i jednolitego programu prac. 
Z różnicy poglądów wyłoniły się dwie grupy: 
jedna, żądająca uznania charakteru społeczne- 
$o spółdzielni, koordynacji działalności ich na 
całym obszarze państwa, druga zaś chciała w 
organizacji spółdzielczej widzieć przedsiębior- 
stwo obliczone na zysk. 

Zjazd zagaił p. Rapacki z Warszawy wita- 
jąc m. in. p. min, robót publicznych Moraczew- 
skiego, dyr. departamentu samorządowego w 
Min. Spr. Wewn. itd, 

Minister Moraczewski w swojem przemó- 
wieniu utyskiwał na biedę mieszkaniową, któ- 
ra w szczególny sposób dotknęła Polskę, Ży. 
czeniem ministra było, aby zjazd zajął się kwe- 
stją obniżenia kosztu budowy mieszkań oraz 
sprawą uregułowania prawa własności przy u- 
dzielaniu przez rząd gruntów spółdzielniom, 

Pierwszy referat w wyczerpujący sposób 
zobrazował zebranym wytyczne formalno-pra- 
wnej organizacji spółdzielni, 

Jak już powyżej zaznaczyliśmy do uzgod- 
niania poglądów, mimo wyczerpującej dyskusji 
nie doszło, co pociągnęła za sobą rozłam, 

Prezydjum zjazdu wypowiedziało się za 


tem: 
1) aby spółdzielnie posiadały nietylko sta- 


tutowo ale i faktycznie niengraniczoną liczbę 
członków, w odniesieniu do spó dzielni budo- 
wlano-mieszkaniowych należy zgiaszających się 
członków uprzedzić, że budowa nowych miesz 
kań dla mich będzie następowała w miarę po- 
siadanych funduszów; 

2) by spółdzielnie mieszkaniowe nie wy- 
dzierżawiały a spółdzielnie budowlano- miesz- 
kaniowe nie odstępowały na własność miesz- 


Czem jest 
urząd katastralny ? 


Wielu z naszych Czytelników może 
nie dość dokładnie orjentuje się, w ja- 
kim zakresie działa urząd katastralny. 
Wobec tego podajemy następujące in- 
formacje: 

1. Urząd katastralny daje podstawy 
do obliczenia podatku gruntowego, bu- 
dynkowego (Bydgoszcz powiat i wieś), 
urzędom, wzgl. stronom. 

2. Wykonywa i przyjmuje wszelkie 
pomiary, wykonane przez prywatnych 
mierników, celem przejęcia zmian do 
katastru i księgi wieczystej. 

3. Ustala wartość użytkową i czyn- 
szową budynków corocznie; 

4, Na zamówienia sporządza kopje 
map i wyciągi, » uwidocznieniem klas 
gruntów. 

5. Przeprowadza oszacowanie warto- 
ści nieruchomości za każdy czas. 

6. Kataster wykazuje wszelkie dane, 
zgodnie z księgą wieczystą. 

7. Udziela podkładki katastralne do 
pożyczek i do przewłaszczenia, 

8. Daje wyjaśnienia co do spornych 
granic przez ustalenie granic na miej- 
scu, względnie w urzędzie. 

9. Prowadzi wykaz wszystkich bu- 
dynków i gruntów. 

10. Wykazuje obszar poszczególnych 
gruntów w ha, czysty dochód grunto- 
wy. 

11. Wykazuje ilość w ha roli, łąk, 
lasów itp. 

Takie oto funkcje spełnia urząd ka- 
tastralny. 


| ZAKUPEM OBCEGO TOWARU, 
| ZAPRZEDAJESZ OJCZYZNĘ — 


| TAJESZ SIĘ JEJ ZDRAJCĄ. 


Kupuj zawsze tylko towar krajowy! 


Upadck produkcji wełny 
krajowej. 


Jedną z największych pozycji naszega 
przywozu jest wełna, sprowadzana na po- 
trzeby przemysłu włókienniczego. Jedno- 
cześnie z Polski wywozimy pokaźne ilości 
wełny krajowej, która wraca do nas po prze- 
sortowaniu i wypraniu zagranicą. Niera- 
cjonalna przeróbka wełny, produkowane; w 
kraju, prymitywne jej pranie i brak ja- 
| kiejkolwiek organizacji skupu wełny na 
|szerszą skalę, poważnie przyczynia się do 
upadku tego przemysłu krajowego. Brak 
giełdy wełnianej powoduje, iż hodowca na- 
rażony jest na wyzysk vrzekupuiów. 

Szczególniej hodos owiec zaintereso- 
wać się powinny drobre .vspodarstwa rol- 
* ne, zaś niezbędnem jest tw: rzenie związków 
hodowców owiec. celem ujednostajnienia 
i rasy i produkowania jednego typu wełny, 
(oraz do uzyskania lepszych cen sprzedaży. 


Zmniejszenie sle bezrobocia, 


Według danych Państwowych Urzędów 
Pośrednictwa Pracy. ostatnie tygodniowe 


kań, względnie domów nie członkom, — miały | sprawozdanie z rynku pracy za czas od 26. 


zastrzeżoną w dostateczny sposób kontrolę nad 
podnajmem mieszkań przez członków i przyj- 
mowaniem sublokatorów i prżestrzegały zasa- 


marca do 2. kwietnia br. wykazuje 203 630 
bezrobotnych, którzy zarejestrowali się w 
Państwowych Urzędach Pośrednictwa Pra- 


dy, że świadczenia od sublokatora nie mogą | cy. W stosunku do poprzedniego tygodnia 


być nadmierne; 

3) aby w stosunku do spółdzielni budowla- 
no-mieszkaniowych posiadały w odpowiedni 
sposób zagwarantowaną kontrolę własną, lub 
kontrolę publiczną. 


Rezolucje te nie zostały przyjęte przez wię- 
kszość zjazdu, Wobec tego związki, które ją 
wysunęły, złożyły oświadczenie, że wytyczne 
te uważają za podstawę działalności spółdziel- 
ni. Zastrzegają się przeciw pojmowaniu ruchu 
spółdzielczego jako obliczonego na zysk. 

Wobec nieuznania tych zasad przez więk- 
szość zjazd opuszczają, 

Następnie 59 głosami przeciw 32 przyjęto 
rezolucję nast. treści: 

„Opierając się na przepisach ustawy o spół- 
dzielniach, należy prowadzić budowanie domów 
mieszkalnych przez spółdzielnie na zasadach 
prawa własności poszczególnych członków 
spółdzielni celem pobudzenia szerokich mas 
ludności do osżczędżania i zachowania tych o- 
szczędności na własność”. 

Tak więc doszło do rożłamu. Vir. 


sprawozdawczego liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zmniejszyła się o 4687 osób 
Liczba bezrobotnych niezżarcjestrowanych 
wynosi niecałe 40 tysięcy osób. 


Udział Polski w Mętzynaro- 
dowej Konf rencji Sos odarcze|. 


Na międzynarodową konferencję gospo 
darczą, zwołaną przez Ligę Narodow do 
Genewy, na dzień 5. maja, wyjeżdżają w 
charakterze delegatów polskich: pp. Gliwitz, 
prezes delegacji, oraz członkowie: pos. Dia 
mand, podsekr. stanu Doleżal, wiceprezes 
Banku Polskiago Feliks Młynarski, i sena- 
tor Stecki, oraz zastępcy członków: pp. Zy 
gmunt Chmielewski, Cybulski, Ostrowski. 
i pos. Trepka. Mater ał na konferencję przy- 
gotowują trz: podkomisje a mian.: rol 
na pod prze p Kasperskiego 1 przem Sło- 
Wa, której prenodniczy pos. Wierzbicki. 


Jeneralnym sekretarzem delegacji miano- 
wany jest p. Roman. 
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Odpoczynek niedzielny. 


W lorie rządu juź od dłuższego cza- 
su jest omawiana sprawa dopuszczenia 
do oiwierania sklepów w niedzielę i 
święta. Sprawę tę, która nie ulegała 
dotąd żadnej dyskusji, wywlekły koła 
żydowskie, które też usilnie ja forsują. 
Jak stychać. rozmowy na ten temat już 
zaszły tak daleko, że uważa się dziś 
sprawę tę za przesądzoną. 

Wiadomość, że żydzi mają otrzymać 
prawo bandlu w niedziele i święta w 
godzinach og 8—10 przed południem i 
od <—5 wieczorem musi wywołać — już 
nie mówiąc w katolickiem, ale i w 
calem społeczeństwie  polskiem 
wielkie niezadowolenie. A już oburze- 
nie ogromne wywołuje ona ze strony 
kupców i rzemieślników chrześcijan, 

Ostatnio w sposób bardzo stańowczy 
wypowiedziały swoje veto Zw. kupców 
chrześcijańskich w Warszawie i wielki 
Zjazd 1zb BONIN w Krako- 
wie. 

Wystąpienia te uważamy za zapo- 
wiedź masowych protestów, szczególnie 
m nas na Pomorzu i w Poznańskiem. 

Rzecy się ma tak, że w chwili obecnej 
obserwujemy wielką ruchliwość i ży- 
wctność parcia żydostwa na zachodnie 
ziemie Rzeczypospolitej. Najazd ten 
będzie tem gwaltowniejszy, gdy rząd 
obńarzy żydów specjalnym przywilejem 
za jaki uważamy gwalcenie niedzieli i 
świąt. Będzie to specjalny przywilej 
dla najazdu żydowskiego na nasze mia- 
sta ij miasteczka, a w całej Polsce u- 
miemożliwi odpoczynek świąteczny i 
życie kulturalne tej ludności, która ja- | 
ko znakomita większość nie świętuje w 


bużnicach i beth-hamidraszach, lub 
kuczkąch. 

Niewątpliwie zamierzenia rządu na- 
szego mają na celu pozyskanie żydów. 
Rząd chętnie idzie w tym kierunku i 
godzi się na te koncesje, zasłaniając 
się tem, iż taka jest opinia komisji dla 
mniejszości narodowych. 

Żadnej watpliwości być nie może, że 
pogwałcenie niedzieli nie zaspokoi żar- 
łocznych apetytów mniejszości. 

Dziś żądają otwierania sklepów w 
niedzielę i święta, jutro wystąpią z no- 
wemi żądaniami. A gdy rząd w dal- 
szym ciągu nie będzie im ulegał, zno- 
wu znajdzie się taki czy inny Gryn- 


baum, = Alosókikiare O; Wata 6 BYCZYNA CARE rzuci w odpowiedzi wy- 


0 rozwój budownictwa 
mieszkaniowego. 


(Dokończenie). 


Prawie w żadnem państwie nie dźwi- 
unięto budownictwa powojennego bez wy- 
datnego poparcia finansowego rządu lub je- 
go organów, czerpiących fundusze ze środ- 
ków publicznych, z wyjątkiem chyba Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki. 

Stosowane sposoby subwencji składały 
się albo z bezpośredniej potnocy dla budu- 
iących, np. przez dostarczenie kapitału bu- 
dowlanego w formie zapomogi bez obowią- 
zku zwrotu; ałbo w formie zapomóg, któ- 
jych zwrot odłożony jest na czas później- 
szy, te z. pożyczek budowlanych; albo też 
w formie hipóteki budowlanej o bardzo ni- 
skim procencie. Z drugiej strony występu- 
je forma zapomogi tego rodzaju, że pomoc 
ofiarowana zostaje po -cenie kosztów. 
Wreszcie natrafiamy na, zapomogi w formie 
ulg podatkowych, zniżki wszelkich śwład- 
czeń itd. _ 

Źródłami, z których dla państwa i gmi- 
my wypływają środki żapomóg w Niem- 
czech, Austrji i Szwecji stały się z biegiem 
czasu specjalne podatki, we wszystkich in- 
nych krajach Europy koszta opędzane Są 
z bieżących środków. 

Niektóre państwa utworzyły już przed 
wojna specjalny fundusz budowlany wzgl. 
mieszkaniowy. W Hołandji udziela pań- 
stwo pożyczek gminom, które albo same 
budują, albo oddają prze'mując procenta, 
organizacjom społecznym. Wynoszą one 
25% budowy. Pozatem udziela pañstwo 
premji od 600 do 900 guldenów. 

Anglja udzielała zapomóg, gminy usta- 
nowiły podatek groszowy, pozatem gminy 


postaraly się o pożyczki hipoteczne i fundu- 


sze z emitowania obligacyj. Obecnie u- 
dziela rząd 5 $ zapomogi na budowę 1 mie- 
szkania, 8 $, 1 cts i 12 p. gmina. Austria 
powojenna udziela z funduszu budowlanego 
kredytów do wysokości %0% kosztów budo- 
wy. Na środki składajn się podatki od 
pracodawców dochody z toterji. obligacje 


„DZIENNIK BYDGOSKI” sobota, dnia 16 kwietnia 1827 r. 


zwanie lub pogrożkę — tak, jak to było 


w Sejmie Ustawodawczym: Straciliście 


dzisiaj Mińsk i Wilno... 

Godnem ubolewania jest fakt, iż rząd 
bardzo chętnie  nadstawia ucho na 
skargi i życzenia sfer żydowskich, na- 
tomiast bardzo malo lub prawie wcale 
nie liczy się z opinją kupiectwa pol- 
skiego. I dlaczego? Czyżby popular- 
ność wśród żydostwa więcej cenił, niż 
słuszne niezadowolenie i masowe pro- 
testy ołbrzymiej większości społeczeń- 
stwa polskiego?... ' 

Wszak już w roku ubiegłym, w gru- 
dniu Naczelna Rada Zrzeszeh Kupiec- 
twa polskiego wypowiedziała się prze- 
ciw jakiemukolwiek gwałceniu nie- 
dzieli, uznając, iż zakaz otwierania 
sklepów w niedzielę i święta, uchwalo- 
ny przez Sejm w r. 1922 nie stoi w 
sprzeczności z wymogami Życia co- 
dziennego. Obecnie i ludność wiejska 
(nawet w Kongresówce i Małopolsce) 
przyzwyczaiła się do załatwiania 
swych sprawunków w dnie powszednie, 
targowe. 

Fopularność jest rzeczą dobrą, jeśli 
rząd szuka jej na właściwych drogach. 
Faworytowanie jednych i to znikomej 
mniejszości, ze szkodą drugich właśnie 
większości jest krokiem, naprawdę fal- 
szywym. Temwięcej, źe koncesjami i 
ustępstwami nigdy nie zapcha się ape- 
tytów żydostwa. 

Jeśliby chodziło o zgwałcenie soboty, 
żydzi poruszyliby wszystkie sprężyny, 
aby temu przeciwdziałać. I to nie tyl- 
ko na terenie Polski, ale i na między- 
narodowem forum i to przedewszyst- 
kiem tam. 


Jakże więc wobec tego my wygląda- 


tny ze swoją uległością, usłużnościa i | pinji, wzbudzać i powoływać współdzielnie 


faworytowanie mmnigjszości ża 
pógwałcenia niedzieli i świąt? 
Niema ani chwili do stracenia. Spra_ 
wa jest zasadnicza, bardzo poważna. 
Decyzji należy się spodziewać lada 
dzień. Dlatego też wszystkie czynniki 
interesowane, jak również społeczność 
polska winna się w tej sprawie 
stanowczo wypowiedzieć i ło zaraz, 
zajmując zdecydowane stanowisko. Do 
dziś dnia zajmujemy przeważnie po- 
zycję wyczekującą. jak n. p. w sprawie 
samorządów. A gdy zapadnie decyzja, 
wtedy będzie zapóźno na rezolucje i 
protesty. Rys. 


cenę ; 


i t d, ostatnio pobierają gminy BO -cdhó a ANA 

mieszkaniowy, dochodzący do 20% wartości 
komornego przedwojennego. Szwecja po- 
bierała tylko 0,2% komornego przedwojen- 
nego na budownictwo. Niemcy pobierają 
8% podatku, z czego przypada 6% na gmi- 
ny lub towarzystwa. społeczne, reszta na 


państwowy fundusz wyrównawczy. Te spo-. 


soby umożliwiły zagranicy wybudowanie 
dziesiątek tysięcy tanich mieszkań i nize: 
nie klęsce mieszkaniowej. 

W bezwzględnie korzystnem hołdżeniu 
sa państwa o uregulowanych stosunkach fi- 
nansowych, posiadające spoleczne banki 
hipoteczne, zasobne kasy oszczędnościowe 
it. d. lub też będace w możności udziela- 
mia podobnym instytuccom znacznych dota- 
eyj, sięgających setek miljonów złotych. W 
Nieraczech wydano na budowę około 600 
miłjonów marek, a jedna autonomiczna in- 
stytucja berlińska otrzymała z podatku 
czynszowego 125 miłjonów marek (przy wła- 
snym kapitale 322.000 marek). Jak nader 
skromnie prezentuje się wobec tego nasz 
fundusz budowlany, administrowany przez 
ciężką maszynę Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego. Pożyczka dillonowska umożliwia 
utworzenie funduszu. Wpływy z naszego 
podatku od lokali nie są nam dokładnie 
znane z roku 1926, przypuszczam, że nie 
przewyższyły one efektownie 30 miljonów 
złotych. 

Należy bezwzględnie dążyć do powiększe- 
nia tego funduszu, drogą podwyższenia po- 
datku od lokali i placów niezabudowanych 
i przekazania innych dochodów regular- 
nych. Nasze czynniki rządowe, zdaje się, 
mają zamiar w razie uzyskania pożyczki 
zagranicznej przekazać pewną część do 
funduszu budowlanego. Oglądanie się je- 
dynie na inicjatywę rządu byłoby zbyt bier- 
nem zachowaniern się społeczeństwa. Czy 
i kiedy rząd jako taki uzyska pożyczkę 
wzgl. Bank Gospodarstwa Krajowego, jest 
jeszcze pytanie. Czy nie byłoby racze: wska. 
zanem, szukać pomocy w kraju i zagranicy 
na własna rękę? 

Stosunki finansowe przyczyniły się do 
tego, że społeczeństwo odńosi się biernie do 
organizacji budownictwa. Trzeba‘ jednak 
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zbudzić śpiących z letargu. Nie wystarcza, 


że stowarzyszenia budowniczych. a dodat- 


kowo miasta wzgl. Związek Miast zajmują 
się czynnie kwestją budowlaną, Trzeba wy- 
wołać na plan również dalsze czynniki 
społeczne, wychodzac z założenia, że obecne 
ramy organizacyjne dla budownictwa są 
ńiewystarczające. Nasze komitety rozbudo- 
wy miast, krępowane nikłą kompetencja, 
nie wyczerpały jednak swych zadań w za- 
kresiejczynnej propagandy budownictwa. 
Ponieważ brak łączności pomiędzy nimi na 
pewnem terytorjum jednolitera, winna tu 
inicjatywa prywatna zapeinić lukę ustawo- 
dawezą (w Francji prowincjonalne komite- 
ty). Samorząd Miejski, organ Związku 
Miast Polskich, interesujacy się wydatnie 
kwestją budowlaną, zamierzał przeprowa- 
dzić ankietę na temat doświadczeń pószcze- 
gólnych komitetów rozbudowy miast, do- 
tychczas nie ujrzełiśmy rezultatów tej an- 
kiety. Prędszą drogą byłoby zwołanie kon- 
ierencji. Okręg bydgoski, należący wpraw- 
dzie adminstracyjnie do Województwa Po- 
znańskiego, powinien się raczej łączyć z ©- 
kręgiem pomorskim i to 4 praktycznych 
względów. Nie chodzi tylko o stworzenie 
luźnego porozumienia, lecz o zawiązanie 
formalnej organizacji okręgowej, obejmują- 
cej jaknajszersze kręgi tzłonków. Apelo- 
wać trzebaby do wszystkich bliżej zalnte- 
resowanych jak do budowniczych, fabry- 
kantów wapna i cegły, kupców materjałów 
budowlanych, tartaków, stołarzy i t. d. de 
komitetów rozbudowy miast, do magistra- 
tów, spółdzielni budowlanych, organizacyj 
właścicieli domów i łokatorów o zawiązanie 
współpracy w ramach Związku Celowego 
dla rozwoju naszego budownictwa na Po- 
morzu i okręgu bydgoskiego. 


Ma cię on stać patronem akcji budow- 
lanej w poszczególnych miastach. okręgu. 
Przez ześrodkwanie doświadczeń wszystkich 
komitetów na niezbyt rozległem terytorjum 
gospodarczo jednolitem, winien być Zwią- 
zek Celowy czynnikiem zechęty dła miast, 
współdziełni budowlanych lub budowlanych 
instytucyj użyteczności publicznej, a na- 
reszcie i dła prywatnej inicjatywy i prowa- 
dzić intensywną propagandę budownictwa 
mieszkaniowego na podstawie fachowej o- 
lub instytucje użyteczności publicznej w 
miastach większych. O ile dążenia do de- 
centralizacji akcji budowisnej z wyłącze- 
niem pośrednictwa Banku Gospodarstwa 
Krajowego, uwypukłone na zjeździe miesz- 
kaniowym zwołanym przez Związek Miast 
Polskich w czerwcu 1926 r, zostaną uwień- 
czone sukcesem, mógłby Związek przejąć 
przyznawanie kredytów i wydawanie obli- 
gacyj mieszkaniowych. W ostatecznym ra- 
zie wypadałoby dążyć do usamodzielnienia 
kompetencji oddziałów Banku Gospodar- 
stwa. Krajowego i stworzenia komisji dla 
przyznawania kredytów, składającej się z 
przedstawiciela Banku i Związku Cełowego. 
Akcja taka stanowiłaby krok naprzód w 
kierunku samodzielnego organizowania bu- 
downictwa i odwrót od socjalizmu państwo. 
wego. Dalszem etapem na tej drodze było- 
by oddanie akcji miejscowe z rąk gmin 
w ręce autonomicznej instytucji użytecz- 
ności publicznej (Gemeinnitzige Baugesell- 
schaft), oczywiście z poważnym udziałem 
gminy. Instytucje takie odgrywają wielką 
rolę w rozwiniętym silnie ruchu budowla- 
nym Niemiec. Droga ta zdąża do zbliżenia 
się do normalnych warunków produkcji 
mieszkań, istniejących zagranicą. 

Ze względów zasadniczych wypowiadamy 
się przeciw zresztą u nas bardzo niepopu- 
larnemu basłu tworzenia miejskich war- 
sztatów produkcji materjałów budowla- 
nych, przewidzianych ustawą o rozbudowie 
miast. Potrzeba taka może tylko zachodzić 
tam, gdzie niema dostatecznej ilości takich 
warsztatów, ą produkcja mieszkań mogłaby 
być prowadzona masowo przez gminy jak 
w Warszawie. Zreszt posiada nawet już 
miasto Bydgoszcz tak cegielnię jak i tartak. 
Mamy jednak nadzieję, że współpraca 
wszystkich zainteresowanych sfer miano- 
wieie ze strony przemysłu i handlu da rów- 
rież praktyczne rezultaty. Propagujemy 
pomysł dostarczenia. przez zainteresowanych 
materjałów i otrzymania w zamian za to 
ulgi lub udziału damej instytucji społecz- 
nej. Droga ta otwiera znacznie szersze po- 
la działalności, aniżeli wyłącznego starania 
się o kredyty gotówkowe. Metoda sub- 
skrypcji akcji czy udziału da również moż- 
ność czynnego poparcia ze strony takich 
instytucyj jak Powiatowa Kasa Oszczęd- 
ności, Bank Komunalny itd. 


Rzecz zrozumiała, że Związek Celowy nie 
jest równoznaczny z spółdzielnią budowla- 
ną, może jednak zorganizować od siebie 
instytucje, prowadzące akcję budowlaną 
bezpośrednio, funkcja jego będzie raczej 
polegała na wypełnieniu zadań Związku 
Rewizyjnego dla Komitetów Rozbudowy 
Miast, współdzielni itp. instytucyj. Tak 
Związek Rewizy,ny, jednak specjalnie dla 
urzędniczych spółdzielni budowlanych u- 
tworzono w Warszawie. Źwiązek winien 
posiadać swój własny organ dla propagan- 
dy, chociażby w formie miesięcznika lub 
dodatku do innego pisma gospodarczego. 
Jest to najwygodniejszą forma szerzenia 
zrozumienia doniosłości zagadnień budow- 
łanych i cełowości jego rozwiązania 
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Zbliżenie się pewnej konsolidacji pol. 
skiego gospodarstwa spolęcznego a miano- 
wicie dalsze wyrównanie czynszów de 
przedwojennej wysokości, i obniżenie stopy 
procentowej otwiera nieco lepsze perspekty- 
wy dla akcji budowlanej. Wprawdzie co 
do możłiwości osiągnięcia pieniędzy zagra- 
nicznych dla naszego budownictwa, są zda- 
nia znawców podzielone, ponieważ niektó- 
rzy na równi z finansistami amerykań- 
skimi uważają, że są ib cele nieprodukcyj. 
ne lecz ostatecznie konsumcyjne. Twierdze- 


nie to zawiera naszem zdaniem chyba tyl-` 


ko pół prawdy, bo nikt nie zaprzeczy, że 
ruch budowlany pośrednio ożywia całe ży- 
cie gospodarcze. W każdym razie trzeba, 
być przygotowanym do wyzyskania warun- 
ków lepszego jutra, to zn. trzeba wszcząć 
od podstaw przygotowania do szerszej akcji 
budowlanej czyli zorganizować się odpo- 
wiednio. Rozplanowanie terenów i względy 
urbanistyczne pozostawiamy naszym komi- 
tetom rozbudowy miast czy też Deputacji 
Budowlanej. Zastanowić się wypada tylko 
jeszcze nad kwestją ilości zapotrzebowania 
na. mieszkania. Zapotrzebowanie nie jest 
u nas w każdym razie tak wielkie, jak we 
Warszawieź Krakowie i Lwowie, lub też w 
miastach Rzeszy Niemieckiej, ponieważ o- 
puszczenie przez dużo Niemców granic na- 


szego państwa, było pod tym względem 
wielką ulga. 
Wedle danych statystycznych, zaczer- 


priętych z broszury p. Żernickiego p. t 
„Wielka Bydgoszcz w świetle cyfr i faktów“ 
liczy Bydgoszcz na okrągło 104.000 miesz- 
kańców, 4788 budynków mieszkalnych, któ- 
re zawierają 21998 mieszkań o 52747 poko» 
jach. Przypada więc na 1 pokój zgóry 2 
mieszkańców. Kątem wzgl. jako subloka- 
tor rgieszka, polegajac na tem samem źró- 
dle, 1254 rodzin. 

Potrzeba szerokiej akcji budowlanej w 
Bydgoszczy jest więc niewątpliwa. 

Leon Laskowski. 


Obniżenie cen cygar. 


W nowym cenniku Polskiego Monopolu 
'Tytoniowego, obowiązującym od 1. bm nie 
uległy podwyżce cery na żaden rodzaj wy- 
robów tytoniowych, natomiast wydatnie zo- 
stał obniżony cennik dla większości cygar, 
wyrobu monopolowego. Obniżenie to, wy— 
noszące średnio ?2 procent i obejmujące ka- 
tegorje cygar I—VIII., zostało umożliwione, 
dzięki spowodowanemu ulepszeniami tech- 
nicznemi wzmożenie wydajności pracy oraz 
korzystnym zakupem surowca cygarowego, 


Obniżka nie ohbięła jedynię kategotyj naj- < 


niższych, w kiónych już i dotychczasówe coe» 
ny skałkulowane były przy uwzględnieniu 
minimalnego zysku monopolowego. 


Z ruchu zawodowego. 


Z zebrenia tilji Ch. Z, Z. stolarzy. 


W dniu 5 bm. odbyło się w lokalu „Ogni- 
ska" zebranie pracowników w zawodzie stolar- 
skim, pod przewodnictwem p. Wójcińskiego i 
p. Mielocha. Po przeczytaniu porządku obrad, 
jak i protokułu z ostatniego “zebrania wygłosił 
sekretarz okręgowy referat o uzgodnionym 
projekcie ramowej taryfy stosunku pracy i pła- 
cy w zawodzie stolarskiia, Projekt został o- 


pracowany przez komisję międzyzwiązkową, _ 


| 
= 


który zostanie wysłany celem uzgodnienia do 
Związku pracodawców. 

Nad referatem wywiązała się obszerna dys- 
kusja w której zabierają głos pp; Suplicki, 
Woójciński, Graczyk, Studziński, Lorow, Balic- 
ki, Mieloch i referent. 

W komisji międzyzwiazkowej brali udział 
ze strony Ch, Z. Z. pp.: Suplicki, Banaszkie- 
wież i sekretarz okręgowy p. Gołąbek. 

W. sprawach bieżących uchwalono 
sztandarem w uroczystości 50-letniej rocznicy: 
towarzystwa „Jedność. 

Do rewizji kasy filijnej wybrano pp.: 
lickiege, Słudzińskiego i Lorowa. 

Na wniosek p. Suplickiego uchwalono prze- 
kazać do banku, fundusz żelazny na depozyt. 


Ba. 


P. Mieloch zwracał uwagę na ścisłą kon- 
trolę książek członkowskich, p. Studziński o- 
mawia warunki obowiązujące w przemyśle 
przy wypowiedzeniu stosunku najmu, a p. Su- 
plicki podnosi sprawę lokalu posiedzeń, 

Na wniosek p. Studzińskiego uzgodniono i 
uchwalono uroczysty obchód rocznicy Konsty: 
tucji 3 Maja. 

Następnie p. Mieloch przedstawia w krót- 
kim referacie sprawy ekonomiczne, przyczem 
podnosi — że w Polsce objawia się coraz wy- 
rażniejsze dążenie zc strony pracodawców 
przedłużenie dnia pracy, natomiast w krajach 
zachodnich a szczególnie w Ameryce — skró- 
cenie czasu pracy. 

Pp.: Graczyk i Sanlicki podnoszą koniecz- 
ność referatów fachowych i społecznych na ze- 
braniach przez referentów obeznanych z za- 
gadnieniami warunków zawodu  stolarskiego. 
P. Gołąbek proponuje urządzanie zwiedzania 
większych przedsiębiorstw przemysłowych, ce- 
lem zazacjomienia członków z nowoczesną 
techniką zawodowa. 

Zebran'e, które było dość liczne podziel 1o 
ropczycj wysunięte i upoważniło zarząd fi- 
iijny do realizowania wysuniętych wniosków 


Nakło 


udział : 


14. 
<A 
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Z Grudziądza ddbożzą: Liczba 
bezrobotnych przekracza w naszem mieście 
900 osób. Bezrobotni ci częściowo pobierają 
zapomogi z Państw. Funduszu bezrobocia, czę- 
_ściowo zaś opiekuje się niemi magistrat, bądź 
„ło zatrudniając ich przy specjalnie w tym celu 
prowadzonych robotach, bądź też prowadząc 
we własnym zakresie akcję zapomogową, oraz 
dożywiając w miejskiej kuchni dia głodnych. 


W roku ub. akcja zwalczania bezrobocia 
była znacznie łatwiejsza, dzięki dostępnym 
kredytom budowlanym. W roku bież. natomiast 
kredyty te udzielane są zasadniczo tylko na 
wykończenie rozpoczętych w ub. roku budowli, 
tak, że o rozpoczęciu nowej akcji budowlanej 
narazie trudno jest pomyśleć, 


W roku bież istnieje wprawdzie możliwość 
uzyskania kredytów na budowanie, kredyty te 
jednak są ciężkie (6 proc, rocznie na 6 lat) i 
przytem niemożliwe do wyzyskania, są bowiem 
udzielane tyłko na koszta robocizny, zależnie 
w wysokości cyfry zatrudnionych bezrobotnych 
|| pomnożonej przez cyfrę przepracowanych przez 
| każdego godzin i przez płacę za godziny pracy. 
Na materjał nie pozostaje nie, i na ten cel żad- 
nej pożyczki prawdopodobnie uzyskać nie mo- 
|. żna, tak, że skorzystanie z tych kredytów staje 
|. się niemożliwem, 


Do tej pory większość zatrudnionych bez- 
robotnych pracowało po 4 i pół godziny dzien- 
nie, wobec czego zarobki ich były nikłe. Obec- 
nie magistrat postanowił zatrudniać bezrobot- 
nych żonatych nie pobierających zapomogi, a 

*zamieszkałych w Grudziądzu od 1 stycznia 26 

r. po 6 i pół godzin dziennie, co zarobki ich 

| znacznie powiększy. Bezrobotni ci przed świę- 

tami otrzymają zaliczki po 100 zł, które będą 

ji im następnie zwolna z zarobków strącane, 
| 
| 
| 


Dzięki staraniom województwa, miasta i za- 
rządu Funduszu bezrobocia, bezrobotni, którzy 
otrzymywać będą z 


wyczerpali, 


zasiłki już 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. | 


a] 
a] 


Str. 21. 


Magistrat m. Grudziądza a bezrobocie. 


funduszu bezrobocia 10—20 zł zapòmogi tygod- 
ńiowo. Ponieważ zasiłki te wypłacone będą do- 
piero po świętach, przeto magistrat powyższym 
bezrobotnym przed świętami wypłaci zaliczki 
zwrotne. Bezrobotnych takich  zarejestrowa- 
nych jest 110. Bezrobotni, korzystający z: kuch- 
ni ludowej, otrzymają na święta po bochenku 
chleba i pół funta kiełbasy, 


W zakresie zwalczania bezrobocia magistrat, 
mimo trudności finansowych, ma zamiar uru- 
chomić szereg prac. Prócz prac. przewidzianych 
w ich walnym planie, zostaną uruchomione żwi- 
towania, torfiarnia i pewną ilość bezrobotnych 
zatrudni również las miejski, Z obecnie zatrud- 
nionych po 4 i pół lub 6 i pół godzin, w miarę 
zapotrzebowania pracy przy budowie bocznicy 
kolejow. odchodzić będą bezrobotni na 8-godz. 


| zajęcie przy bocznicy, Prócz tego są pewne 


dane, pozwalające liczyć z całą pewnością, że 
przemysł miejscowy prywatny w najbliższym 
czasie zatrudni bardzo poważną ilość robtni- 
ków, 


Ponadto na terenie Wolnego Miasta Gdań- 
ską istnieje zarotrzebowanie na robotnika do 
robót rolnych. Znajdzie tam zatrudnienie 80 ro- 
botników-kawslerów, którym magistrat da na 
drogę i na pierwsze wydatki stosowne zapo- 
mogi. Jak z powyższego widać, konsekwentna 
praca magistratu w stwarzaniu lub wynajdywa- 
niu pracy dla bezrobotnych naszego miasta za- 
czyna przynosić owoce. Niewątpliwie, w okre- 
sie letnim, t. j. do jesieni: późnej, klęska bez- 
robocia będzie w Grudziądzu znacznie złago- 
dzona. Z drugiej strony jasnem jest, że w tak 
ciężkiem położeniu bezrobotnych będzie to 
tylko ulgą chwilową. Całkowite rozwiazanie 
kwestji bezrobocia nie leży w ramach możliwó- 
ści ciał samorządowych, a może być tylko 
skutkiem sanacji i zupełnego uzdrowienia sto- 
sunków gospodarczych i stanu ekonomicznego 
państwa. Mimo to dobra wola i inicjatywa 
samorządów zdziałać mogą wiele dobrego. 


| z życia Chrześcijańskiego 


Ziednoczenia Zawodowego. 


Bydgosroz, 15 kwietnia 27 r. 
W ub. środę, 13 bm. odbyło się w „Ogni- 
ssku' ogólne zebranie Związków Chrześci- 
jańskiego Zjednoczenia. Zawodowego przy 
hi śporyjf GAZ lonków. . Żagajł je pře- 
| zes okręgowy p Sałdówski, śdzielkjąć gio- 
| su sekretarzowi okręgowemu p. Gołąbkowi, 
który wygłosił treściwy referat „O przebie- 


Bu ostatniej walki zarobkowej”, 


| Z referatu dowiedzieli się zebrani, że od 
maja ubiegłego roku toczy się wałka o pod- 
wyższenie zarobków robotniczych z praco- 
dawcami i dotychczas przyniosła ona za- 
ledwie kilka procent podddpźki. W miare 
wzrostu kosztów utrzymanie, powinny były 
podnieść się zarobki robotnicze. Niestety. 
Pracodawcy — jak zwykle — nie godzą się 
na podwyższenie płać robotniczych. Pa 
części są temu winne związki klasowe i 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, które nie 
trzymają się jedności robotniczej. Starają 
się one uzyskać u pracodawców bodaj mi- 
nimalną podwyżkę zarobków, aby to się na- 
zywałóo, że one starają się o dobro rzesz 
pracujących. Swego czasu Ch. Z. Z. przed- 
stawiło pracodawcom swoje żądanie, które 
określa. się, że zarobki robotnicze powinny 
wynosić minimum egzystencji, czyli zrów- 
nać się z kosztami utrzymania. 


Wobec niezdecydowanej wspólnej akcji 


związków zawodowych robotniczych enpe- 
rowskich i socjalistycznych, Związek Pra- 
<codawców ziem północno -zachodnich wo- 
góle w sprawach zarobkowych pertrakto- 
| wać nie chciał. Dopiero na pismo Ch. Z, 
| Z. zgodził się przystąpić do konferencji po- 
rozumiewawczej przy współudziale inspek- 

. torów pracy. Konferencja taka odbyła się 
w Bydgoszczy w: bieżącym miesiącu, która 

po szerokich wywodach pracodawców i 

| przedstwicieli robotniczych nie doprowadzi. 
| ła do celu. Jak zwykłe, pracodawcy narze- 
kają na ciężką sytuacje: gospod. i zastój 

| w przemyśle. To tłomaczenie nie zgadza 
się jednak z prawdą. Faktem jest bowiem, 
|. że od 1925 roku liczba pracujących powięk- 
| szyła się o 1536 osób. Znaczy to, że w 
przedsiębiorstwach przemysłowych praca 
się wzmogła, a przez to i większa liczba 

. robotników pracuje, więc i zamówień mu- 
si być stosunkowo znacznie więcej. Z po- 

|! wyższego widać zupełnie co innego, a mia- 
nowicie, że sytuacje gospodarcza jest lep- 
szą, jak była dawniej. Stąd wynika, że 
pracodawcy kierują się względem mas ro- 
botniczych złą wolą. Wyzyskują oni po- 
nadto sytuację, bo rąk do pracy jest dużo, 

a bezrobotny zgodzi się nawet na wyzysk 
siebie samego, aby tylko mógł zarobić na 
suchy kawałek chleba, a pozatem brak 
zrozumienia solidarności wśród rzesz ro- 
botniczych, daje pracodawcom pewność, że 
liczyć się z siłą roboczą nie potrzebują. 
ka Czy im to wyjdzie na pożytek — czas po- 
. każe. 


Drugi referat wygłosił poseł p. Bigoński 
„O kosztach utrzymania i zarobkach ro- 
botniczych*. Omówił on na wstępie prze- 
"bieg kotńferoncji z pracodawcami, którzy 
'zgodziłi się na” pertraktacje, dopiero: po -0- 
*trzymańtu 'rzeczowego w stri 
przez Ch. Z. Z., a'następnie*ó zarysie scha, 
rakteryżował:' wartość pracy wymiennej, 
twórczej i przedstawił tabelę kosztów utrzy- 
mania w stosunku do ZAODARY robotni- 
czych. 

Według danych sia kydrnych wynika, 
że zagranicą, a szczególnie w kapitalistycz- 
nej Ameryce, koszta utrzymania przed woj. 
ną równały się z zarobkami robotniczemi, 
a w roku 1925 podwyższyły się o 60 proc. 
ponadto. W Polsce natomiast z powodu 
inflacji koszta utrzymania wskutek ciągle 
wzrastającej drożyzny z dnia na dzień szły 
w górę, a zarobki. przez to się zmiejszały. 
Robotnik nie mógł hic sobie zaoszczędzić, 
tak, jak przed wojna, gdyż zarobki nie wy- 
starczały mu na najmarnie.sze utrzymanie, 
Sfery robotnicze zostały wprost zniszczo- 
ne, a raczej doprowadzone do rozpaczy 
przez wydanie ustawy waloryzacyjnej, któ- 
ra wszelkie przedwojenne oszczędności 
zniosła. Położenie robotnika obecnie jest 
bardzo ciężkie. Koszta utrzymania wzro- 
sły o 150 procent, a zarobko zaledwie o 25 
procent. Z tego łatwo zrozumieć, jaką 
krzywda dzieje się sferom robotniczym. 
I gdy obecnie wysunięte przez Ch. Z. Z. żą- 
dania, aby pracowadcy podwyższyli zarob- 
ki robotnicze do minimum kosztów utrzy- 
mania — okazały się słuszne i sprawiedli- 
we, bo idące po linji zasad chrześcijań- 
skiej demokracji, wolne związki i Zjedno- 
czenie Zawodowe Polskie odsunęły Się na 
hok, nie chcąc dopuścić do tego, aby te żą- 
dania zostały przez Związek Pracodawców 
uznane i przez to osiągnęło całkowite zwy- 
cięstwo Chrześcijańskie Zjednoczenie Za- 
wodowe. Tak, czy inaczej się stanie, 
Ch. Z. Z. będzie stało twardo na swem sta- 
nowisku, bo nie kieruje się względami po- 
litycznemi, lecz pragnie wywalczyć popra- 
wą bytu mas robotniczych bez względu na 
ich przynależność partyjną. 

W obszernej dyskusji przemawiali pp.: 
Grobelski, Świerkowski, Dębczyński, Pan- 
gowski, Bogdański, Supłicki, Kałdowski i 
poseł Bigoński, który po zebrniu najważź- 
niejszych danych z przemówień dyskusyj- 
nych, przedstawił 3 rezolucje: I-szę wzy- 
wającą rząd do zbadania zarobków robot- 
niczych, Il-gą — upoważniającą zarząd o- 
kręgowy Ch. Z. Z. do oddania sprawy za- 
robkowej do Wydziału Rozjemczego i IH- 
cią — wzywającą Zarząd Okręgowy Ch. Z. 
Z. do opublikowania danych . statystycz- 
nych pod względem zarobkowym i kosztów 
utrzymania warstwy pracującej. 

Rezolucje przyjęto jednogłośnie i pre- 
zes okręgowy p. Kałdowski zamknął ze- 
branie, (Kob.) 


Nowe czasy- 
nowe metody! 


Panna Kasia Mądralska używa teraz życia, bo 
Gciążliwe pranie, które trwało dawniej cały dzień. ` 
odbywa się obecnie w ciągu kilku .kwadransów. 


R A 7 BIO N 
wyKonywa całą pracę! 


Rozpuścić Radion w zimnej wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę włożyć do rozczyhu i gotować 


wysłąnego. 


20 minut, potem płukać starannie. 


Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała. 


Radion nie za- 
„ Wierąpod gwa- 
rancją chlorku 


kod 


aniinnych 
sktadnikóW = 
szkodliwych, 


s maka pierze! 
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Z ŻYCIA TOWARZYSTW. Ceduła Urzędowa Glełdy Pieniężnej 


Tow. śpiewu „Arion“ Czyżkówko. We wio- 
rek, 19 bm. miesięczne zebranie o 8-ej wiecz. 
w salce parafjalnejj : Z powodu ważnych spraw 
komplet członków pożądany. Goście mile wi- 
dziani, Przed zebraniem urzęduje skarbnik. 

K. S, „Brda“. Schadzka w sobotę 16, bm. 
od 6 do 7-ej w lokalu „Złoty Róg” uł. Grun- 
waldzka. Z powodu świątecznych zawodów, 
komplet członków konieczny. 

Tow. Miłośników Sceny. W piątek 15 bm. 
o godz. 8 wiecz, u p. Kalinowskiego, ul. War- 
szawska 20, schadzka koleżeńska. Z powodu 
omówienia ważnych spraw, jak zabawa w dru- 
gie święto Wielkanocy, komplet konieczny. 
Fanty uprasza się zabrać na schadzkę, 

Tow. śpiewu „Lutnia“. Lekcja śpiewu 
dzisiaj w Wielki Piątek nie odbędzie się. 

O. P. N. „Naprzód“. Dziś schadzka infor- 
macyjna o godz. 7,30, w salce zebrań, Plac 
Piastowski, w sprawie zawodów świątecznych. 
Komplet I. dr. pożądany. 

Zebranie plenarne Związku kupców podró- 
żujących i agentów handlowych odbędzie się 
dnia 19 bm. o godz. 19, w sali hotelu Leng- 
ninga. Zewzględu na bardzo ważne sprawy i 
komunikaty centralne, wszyscy członkowie 
we własnym interesie winni się punktualnie 
stawić, Skarbnik urzęduje godzinę przed ze- 
braniem. Między innemi wygłoszony będzie 
referat w sprawach wekslowych i podatko- 
wych, tak bardzo ważny dla członków, Go-- 
ście i sympatycy mile widziani, 

Bractwo Strzeleckie. W drugie święto 
Wielkanocne o godz. 15, otwarcie tegoroczne- 
go sezonu strzelania i wielkie strzelanie o na- 
grody, które rozdawane będą zaraz po Strze- 


laniu. Obecność kompletu konjeczna; strój: 
mundur. 
Sokół Bydgoszcz IIL W sobotę, dnia 16 


bm. i w poniedziałek (drugie święto), ćwicze- 
nia nie odbędą „się. Wszystkim ćwiczącym tak 
druhom jak i druhnom oraz młodzieży męskiej 
i żeńskiej życzymy „Wesołego Alleluja", 


w Poznaniu. 
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"AKCJE BANKOWE 
Bank Kwiłecki Potocki i Ska II—VII em 9,75 


£ ja 
Rank Przemysłowców I—II em —3,40—2,50 
Bank Związku Spółek Zarob. I--XI em. 19,— - 
Polski Bank Handl. Poznań I-IX 175—185 
Bank Ziemian I—V em. 3,80—4,— 


AKCJE PRZEMYSŁOWE 


Arkona I—V em. 3,50 
Cegiełski H. I. em. 
Cukrownia Zduny I-III em. 


r TUGGGWÓW A WE oo ORL A ZIE CY A 


Bank Polski płacił dnia 15 kwietnia za: | 
8% ./ 8 


Hartwig C. I em. 53,— 

Hartwig Kantorowicz I—II em.. —6,50 

Herzfeld Viktorjus I em. 9,—60,— 

Dr. Roman May I—V em. 95.— 

Młyn Ziemiański I-II em. 0 20" 

Papiernia Bydgószcz I—IV em.  1.50—160 ' H 

Płótno I—III em. 0,25 | 

Pozn. Spółka Drzewna I-VII em. 1251, „40 i 
1,50 Bp? 

Unja (dawniej Ventzki) I—III ex kup. 23 ,—24, ) 

Wisła, Bydgoszcz I—III em, —13,—14,— 

Wytwornia Chemiczna em. 1 ,30—1 40 

Zjedn. Brow, Grodzickie I—IV em. 3,— -3,20 Í 


dolary amerykańskie ` 

futny szterlingów s 43,26 A | 
franki szwajcarskie 3 171,35 

franki francuskie 34,83 

marki niemieckie 210,73 

guldeny gdańskie 172,33. 

szylingi austriackie „125,24 

liry włoskie 44,46 
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- Pomysł, jakich mało. 


Czy powinna powstać wieś ko- 
ściuszkowska w Rogoźnie na Pomorzu? 


Zaiste pomysły niektórych osobników 
żerujących na organiźmie państwa lub 
na eksploatacji różnych idei społecz- 
nych, są zadziwiające. Mogą też po- 
wstawać i upadać różne rządy, zmie- 
niać się u steru władzy ludzić i partje, 
czy koterje, tacy jednak żerownicy za- 
wsze dla siebie umieją znaleść żerowi- 
sko. Nie maja oni wówczas żadnych 
przekonań, żadnych objekcyj, idą śmia- 
ło do celu, choćby po trupach. 

Ot, podobny wypadek zaszedł przed 
paru miesiacami. Kto natomiast był 
iego inicjatorem — nie wiadomo. Fakt 
jedynie pozostanie niezbitym, że na sku- 
tek „niewiadomej“. inicjatywy zebrało 
się grono ludzi „dobrej woli“ (któż 
śmiałby watpić w ich „dobrą i „nie- 
przymuszoną wolę“? a wciągną- 
wszy dla okrasy parę osobistości o na- 
zwiskach głośnych i wpływowych, za- 
proponowało powołanie do życia To- 
warzystwa Wsi Kościuszkowskiej, dą- 
Żac w myśl znanej uchwały Sejmu U- 
stawodawczego do godnego uczczenia 
bohatera narodowego, Naczelnika Ta- 
deusza Kościuszki, do utworzenia wiel- 
kiej kooperatywy rolnej pt. „Wsi Ko- 
ściuszkowskiej', na której znalazłoby 
opiekę i wychowanie aż 100 sierót po 
poległych i inwalidach w walkach o 
wolność Polski... 

Cóż, idea wspaniała! Cel godny naj- 
Żywszego poparcia! Czegóż więc po- 
trzeba więcej? Ano o to właśnie chodzi. 
Że aczkolwiek idea niepowszednia, to 
jednak i ludzie-inicjatorzy i ich poczy- 
nania przedwstępne aż nadto powszed- 
mie i typowe dla podupadłych ełycznie 
powojennych czasów. 

Bo i posłuchajcie, cóż ci państwo z 
zarządu Tow. Wsi MKościuszkowskie' 
zamierzają. 

Nie mając żadnych "absolutnie tun- 
duszów  materjalnych, postanawiają 
ządać od władz państwowych wydzie- 
ienia im jednej z większych domen 
państwowych dla zorganizowania w 
ciągu najbliższych czterech lat takie; 
kooperatywy wiejskiej, wyasygnowania 
im aż pół miljona złotych kredytu 
oraz wydania z lasów państwowych od- 
powiedniej ilości budulca dla pobudo- 
wania zagród, spółdzielni, domów, 
sklepów, teatrzyków itp. 

Mało tego. Przez różne stosunki i 
pokrewieństwa podtrzymując kontakty 
z wpływowemi osobami, dowiadują się, 
ze jedną z najlepszych domen państwo- 
wych jest obecnie w Polsce duża do- 
mena na Pomorzu — Rogoźno-Zamek. 
Jest to odwiecznej tradycji majątek 
państwowy, przejęty drogą zwycięstwa 
ćrężnego po rozgromionym Zakonie 
Krzyżackim. Kolejno; przechodzący ko- 
leje losu państwa polskiego, bo wywal- 
czony z jednej opresji krzyżackiej, do- 
staje się po rozbiorach w dziedzictwo 
Prus, by znów, gdy jutrznia wolności 
zaświtała nad  Odrodzoną Polską. 
przejść z powrotem na łono ojczyste. 

Obecnie Rogoźno-Zamek, obejmujący 
zgórą 2400 morgów pierwszorzędnej 
ziemi, zagospodarowany dobrze i za0- 
patrzorty w doborowy inwentarz mart- 
wy i żywy, kierowany ręką wytrawnego 
i doświadczonego dyplomowanego a- 
sgronoma stanowi z jednej strony dla 
całej okolicy przykład racjonalnie pro- 

wadzonego gospodarstwa uprzemysło- 
wionego na wsi (gorzelnia, owczarnia 
zarodowa, obora zarodowa, opasy, ŚWi- 


 miarnia, itp.), a z drugiej strony przy- 


nosi państwu duży dochód efektywny, 
a częściowo w tym roku rozparcelowa- 
ny, zaspokoi głód ziemi najbliższych 
sąsiadów-małorolnych. 

I taki to właśnie majątek wbrew 
opinii świadomego rzeczy urzędu wo- 
jewództwa pomorskiego władze cen- 
tralne w Warszawie miały szczerą 
ochotę odstąpić niewiadomo „komu“ — 
ale zgóry wiadomo „poco* (jakże to 
łatwo można wyczuć ze sposobu pod- 
chodzenia pod te sprawy niektórych 
«sób, bliżej zainteresowanych w całej 


į 


lajtaniej: 


harn  O SS OO O W O O SE A O Z ESE, 


„DZIENNIK BYDGOSKI" 


tej sprawie!) dla wątpliwej 
ludzi „dobrej“ woli, którym miała Tze- 
komo przyświecać wielka „idea“. 

Na szczęście, jak się dowiadujemy, 


zdecydowana postawa pomorskiego U-. 


rzędu wojewódzkiego z jednej strony, 
a odpowiednie poinformowanie central- 
rych władz miarodajnych przeszkodzi 
„dobremu“ interesowi, a szeregowi o- 
fiarnych działaczów zaoszczędzi przy- 
krości rozwianych złudzeń z nieudanej 
po kilku latach imprezy. 


Niewątpliwie Rogoźno-Zamek, jako 
majątek państwowy zostanie uratowa- 


ny od zniszczenia, ale niemniej waż- 
vrem jest, by wielka i zaszczytna idea 
Wsi Kościuszkowskiej nie podzieliła 


łosu tyłu innych wielkich idei na pa- 
pierze i by w najbliższym czasie została 
podjęta przez ludzi naprawdę dobrej 
woli, pragnących w sposób godny 
uczcić bohatera narodowego, Naczelni- 
ka Kościuszkę tak, jak powinien go 
uczcić wdzięczny naród. 

M. ©. 


Borowy Młyn. 


Pożar zagrody. Wioskę naszą nawiedził 
w ub. piątek pożar, którego „ofiarą padły 
ząbudowania gospodarcze Zmudy-Trzebia- 
towskiego, słomą kryte, a położone przy 
szkole w środku wioski. Ponieważ pano- 
wał silny watr, była obawa, że ogień ogar- 
nie całą wioskę, składającą się nieomal 
wyłącznie z domostw drewnianych o sło- 
mianych i papowych dachach. Na szczę- 
ście zauważono pożar w czas, gdyż parafja- 
nie wracali właśnie z Drogi Krzyżowej. 
Dzięki pracy, pełnej poświęcenia, zdołano 
pożar zlokalizować, chroniąc sąsiednie do- 
mostwa (p. Wirkusa), już ogarnięte częścio- 
wo ogniem, oraz resztę wioski. 


Zabudowania mieszkalne i gospodarcze 

p. Z. T. spłonęły doszczętnie, uratowano za- 
ledwie część żywego inwentarza. 
Przyczyna pożaru dotąd nieustalońa. Po- 
nieważ ogień wziął swój początek na da- 
chu, równocześnie na kilku miejscach, przy 
puszcza się, że iskry padły na dach z loko- 
motywy powiatowej, wożącej ulicami wio- 
ski żwir i kamienie do budującej się szosy, 
powodując nieszczęście, któremu mogła ła- 
two uledz cała wioska. Dochodzenia w to- 
ku, 


gd 


- Mydła. perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki oraz artykuły foalefowe 


wartości I 


Ksatircić MN 


We r De + -b a aa | N ai HZZ 
GERE NB EIEANT TEE EN E E ED RNE, Al YE DAREK 
i | P+ a g F á SENP, 3 s skh (2 j“ Li e 

WZ 4) | RA j vw Pe APT "ER RA: MiA * Tdk $ 


|. 


sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. 


Ka SŻĘ |WIĘTY; «+ T 
EAN AE CCM 07,073 
Ra m 14 SK AL. AR (r 
5 w 2 s AE SP 44 p 
j , 
Nr. 58. . 
paramere 


M. Górec 


O eksport grzybów suszonych i konserwowanych 


Hurt 
i detal 


531 


annat 


z Polski. 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu zako- 
munikowało Izbie Przemysłowo-Handlowej 
w Bydgoszczy, że coraz częściej zwracają się 
kupcy zagraniczni (francuscy, włoscy. pół- 
amerykańscy angelscy etc.), z zapytaniami 
o adresy polskich eksporterów grzybów su- 
szonych i konserwowanych. Jakkolwiek są 
dość liczne zapytania na wspomniane ar- 
tykuły, i polscy eksporterzy -zapoczątkowali 
już eksport, to dotychczasowe wysiłki próby 
spełzły na niczem. Powądem niepowodze- 
nia powziętej akcji eksportowej jest brak 
racjonalnie zorganizowanych suszarni grzy- 
bów, jak i organizacje eksportu. Grzyby wy- 
syłane z Polski do krajów zamorskich z po 
wodu nienależytego suszenia i niepodania 
tychże przed wysyłką zimunizowaniu i na 
skutek nieodpowiedniego opakowania, nad- 
chodzą na miejsce przeznaczenia całkiem 
zepsute, rojąc się od toczącego je robaciwa. 
Przesyłki takie zostają przez odnośne Urzę- 
dy Zdrowia przy Urzędach Celnych, jako Bic- 
nadające się do konsumcji zniszczone. Stan 
taki naraża polskich eksporterów niejedno- 
krotnie na poważne straty. 

Według doniesienia Konsułaiu General- 
nego z Buenos Aires mógłby eksport pol- 
skich grzybów znaleść na tamtejszym ryn- 
ku powodzenie, jednak eksporierzy polscy 
celem opanowania rynku argentyńskiego 
musieliby dostosować towar do życzeń tam- 
tejszych konsumentów, gdyż liczba Polaków, 
zamieszkałych w Argentynie, a przyzwycza- 


KONARZYNY, pow. Chojnice. (Z ruchu 
nauczycielskiego). Dnia 1i-go bm. odby- 
ło się u p. Chirkowskiego (50 metrów od 
granicy pruskiej) nadzwyczajne posiedze- 
nie koła miejscowego Stow. Chrz Nar. Nau- 
czyciełstwa, na które przybyło 50 procent 
członków oraz ks. dziekan Alfons Szulc. 
Obrady trwały około 5 godzin. Prezes o- 
kręgowy poseł Nowicki w swym 
nymi referacie dał wskazówki do prowadz 
nia prac organizacyjnych. Dyskusja była 
ożywiona i owocna. Z radością stwierdzić 
można, że nauczycielstwo, pracujące nie- 
omal pod okiem wroga, bö tuż” przy grani- 
cy, jest świadome swego "odpowiedzialnego 
wobec społóczeństwa polskiego i Polski za- 
dania, spełniając ochoczo i z poświęceniem 
swój trudny obowiązek, starając się o 
współpracę 3 czynników wychowawczych: 
kościoła katolickiego, domu rodzicielskiego 
i szkoły polskiej. 


listowi przyjmuja przedpłatę. - PrzyBbom.n 


obszer- ! 


jonych do konsumeji grzybów, w formie, 
w jakiej są suszone w Polsce, jest z powodu 
wielkiego rozrzucenia ich na obszetnem te- 
rytorjum Argentyny, stosunkowo mała. Ol- 
brzymia zato ilość Włochów, lub Argentyń- 
czyków, pochodzenia włoskiego, przyzwy- 
czajona jest do zużywania grzybów SUSZO- 
nych w formie cienkich plasterków, (rodzaj 
szatkowania, wzgl. krajania), co dodatnio 
wpływa ha wygląd zewnętrzny towaru. 
Grzyby woskie, w ten sposób preparowane, 
są po wysuszeniu zimunizowane, tj. albo 
podane bardzo wysokiej temperaturze suche- 
go powietrza, lub też za pomocą gazu, Siar- 
czku węgla, przez co zarodki robaków, znaj» 
dujące się z natury rzeczy w każdym grzy- 
bie, są przez ten proceder pozbawione wszeł- 
kiej żywotności, a więc i możliwości dalsze- 
go rozwoju. Artykuł ten, pochodzenia "wio- 
skiego, jest opakowany w skrzynkach poje- 
nności 5—10 kg, w; łożonych wewnątrz cien- 
ką blachą cynkową, chroniącą grzyby pod- 
czas transportu morskiego i dalszego ma- 
gazynowania od wilgoci i pleśni. Cena grzy- 
bów włoskich jest w Argentynie dość wy- 
soka, i wynosi 5—8 pezów za kilo. 

Celem przesłania 


naszym placówkom 


konsularnym adresów polskich eksporterów 
grzybów, upraszamy zainteresowane firmy 
naszego okręgu o podanie swych adresów 

Izbie Przemysłtowo-Handlowej 
ków Nowy 


w Bydgo- 
Rynek nr. 8. 


Czy plombowanie zdrowych zęków jest 
oszustwem? Gospodyni plebana w Sokółce 
cierpiąc na bół zębów, udała się do ma- 
łomiasteczkowego dentysty, który założył 
jej 5 plomb, wystawiając siony rachunek. 
Okazało się, iż dentysta zaplombował jej 
dwa zdrowe zęby, oczywiście w celu po- 
większenia zysku. 

Sąd Pokoju skazał Bromberga na 6 ty- 


- godni więzienia. Wydział Odwoławczy są- 


i 
i du okręgowego w Łomży, wyrok ten za- 
, twierdził obecnie zaś Bromberg wtwósi 
skargę, kasacyjną: do>Saduzyajwyżezego. 


w wd 


ZSEE Ars 


Stan wody w Wiśle dnia 15 kwietnia ta- 
no: Zawichost 2,3%, Warszawa, 233, Płock 
3.37, Toruń 4,56, Fordon 4,02, Chołnno 4,15, 

! Grudziądz 4,28, Korzeniewo 4,51, Tczew 428, 
Baz dalej przybiera. Punkt kulmiaacyj- 


ny w Toruniu jutro przy stanie 4,60. 


amy! 


„Dziennik Bydgoski“ jest istotnie zajmujący. 


To wieczne partyjne ujadanie kurjerów i gazet, 


które sobie 
narodowość, 
Trzeba nam 


przywłaszczyły „monopol“ na 
już mi się też uprzykrzyło. — 


coś innego, więcej pogody 


i życia, bo czasy. są i tak ciężkie... 


— Od pierwszego maja zaabonujemy 
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$ Chcesz podążyć za niem? 


Kupuj wszelka artykuly biurowe i szkolne, 
papiery i przybory do pisania, karty do aty, 
papier pergaminowy I do pakowania w firmie 


| SEGROB 


| Bydgoszcz, ul. Dworcowa 3 


Pss T. z 
©.p. 
Hotel Gełhorn). 
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WE CLIEANGCNIE 
bardzo modne i tanie 
poleca w wielkim wyborze 


„ LURGUEŁUS" 


Fabryka czekolady i wyrobów <uicrow. 


1. oddział det, sprzedaży: bydgoszcz, Poznańska 28, tel. 1670 
Dworcowa 58, „ 1330 


obok f rmy Hensel. 
ZW WWAN EEEE EEEE 


Rowery, 
P kupuje się najkorzystniej 


przy ulicy Dwercowei nr. 94 


Również przyjmuje się wszelkie reneracje, które 
się solidnie wykonuje i po cenach przystępnych. 


Pi. Merza 6317 


< dawn. Pozn. Centr. Rowerów 
Bydyntzcz, ul ca Dworcowa 94, te 


AENA: 


Il. 9 ” » ” 


adti 


Na sezon nauchodzący polem 


Sukienki jedwabne modne od zł 23.— 
z majlepsżej crêpe de chine : „ „ 43.— 
K o» szew:olowe, haftowane - + « „ „ 12.— 
postjumy sporiowe i gabard. tanio z własn. pracowni 
łaszcze damskie sukienne - « : - od zł 35.— 
w JUMmowe mesk. i damsk w wielk wyborze b tan'o 
Ubrania męskie gabardyna i kamgarn tanio 
Kapelusze damskie jedwabne - «od zł 6,75 


Bluzki, bielizna damska I meska w wielkim wy- 
¿orze tinio. Pończochy, skarpetki, welony ślubne, 
szale jedwabne, oraz wszelkie towary krótkie 
potecam jakna;taciej — Urzędorkom państwowym 

oraz ı olejowcom udzielam kredytu. (27066 


Leon Dorożyński, Bydgoszcz 


ulica Diuga nr. 49, róg Jezuickiej. 
TOT 22 ET WESCEAEDNZYWE EEE T EE) 
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E9SL "Bl - SZ EĄSUEPY 
Gdańska 25 - Tel. 1553 
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; SIATKĘ 
x drucianą 


na płoty oraz 


DRUT 


kolczasty 


pole ' amy 
przystęp- 


po 
nych 


| Fr. Juliusz Musolif, T. z o. p. 
i Gdańska 6 —- Telefon 26. (24543 p 
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cenach. jik 


Aipowoxy, samojaziy. 


$| nowe i używane mam sta- 
y|le na składzie i polecam 
takowe po cenach oka- 
zyjnych. (8182 


Hipolit Kotliński, i 
R 
r 


AWD, 
S A 


Grudziądz. © > 
ul. Mickiewicza 24, tel, 3. 


Poszukuje się Ba 


hilardu 


nowego lub używanego, 

j | Oferty uprasza się złożyć 

Š] pod „Henryk” do filji Dz. 
ws i Bydg. (F-4108 


Wóziki 
dziecięce 


w największym 
wyborze (5486 


A Hensel 


Dworcowa 97. 


F. Kreski 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 7 
Zał. 1868 
Naiwiększy wybór 
po cenach najkorzystniejszych. 


4 


Ry 


Prosimy zażądać cenników. 
8000 


gy y 
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PRZY WIOSENNEM OCZYSZCZANIU MIESZKAŃ 
NALEŻY ROZPYLAĆ 


UE 446 
Paara 


Pracownia okryć damskich 


E ETTE 
pierwszorzędnego wykonania 

aiz włesny'h i powierzonych materjałów według najnow- 

( |szych modeli paryskich i wiedeńskich. (5607 

A — Pod gwarancją solidne wykonanie. — 


9. Fremutka, dyplomowany mtz kanak 


Firgeigiapszcz, Eibościelmaau nr. 10. 


Teraz 


nailepszy 


Eber zau szcz — Dar GRUESE 


* szkółka ogrodniefwo, handel nasion. 


Założ. 1847. Obszar 45 ha. 
(6429 


Katalog bezpłatnie. 
Telefon: Amt Danzig 28636. 


Hbuwe-wyapb sos: w stanie tartym na 
budowle 


ibwzewwep sosu. okrągłe, zdrowe. zi- 
mowego cięcia, stos. do budowy stodół 


Hbm'aqz51 sosn. na drabie i ogrodzenie 
od 1—3 kl ~N 

Dagsziæ deb. i brzoż., szprychy dęb, 
dzwona bukowe 

S sm afaa, papa, lepnik, gwoździe pa- 
powe 

Ceme ertt, wapno, gips murarski 


III MOTOREN- 
|I|] WERKE 
MANNHEIM 


Biuro zamów. ł składn. przy ul. Młyńskiej. 


| RÓ Erze m pleciona do sufitów 
| il dawn. BENZ aeir A S e opałowy 
| Oddz. SZCZE AB RB SOSNOWE l k 
| BUDOWY SILNIKÓW poleca na EO kwi, i po cenac 
STRŁYCH ; "Telefon nr, 43 g 
x P | MANNHEIM | E. Grzeszkowiak, Strzelno Przedsięb. BAET 
N R $ u Wykonuje wszelkie prace w zakres. budow. 3 
E J EEE ORNS OE EEE SEEN NME ES E 
DLZSPRĘZARKOWE KO SIE Górnoślaską smaa ae 2 lae - go" 
' dath ości - Wapno w bry- 
SILNIKI DIESEL A Zi łach 1 gaszone P „Portiana Cement (Wysoka) 
c boli ~- Wacnów ~ SZRPIISY 
do napędu | OO CYNNOR Kaga. praa od 2—12 cal. - Szkło - Oliwy 
||| DEZSPRĘZARKOWYCH| |smary - Piece kaflowe - Gwoździe - wegiel 
SIŁOWNI PRZEMYSŁOWYCH | [| +ROSUwowYcH | |aórnoślaski - Węgiel kowalski - Brykiety 
POJAZDÓW | a Aa sy Żelazo Pahi - "R Kca cenach „41 
i -ÒW ; ać” 5 GWSKI, noronowo vj 
I OKRĘTÓW jk mezkie paliwo ul. R. Fa s.) 3 (4974) Tel. 49. j 


w/g zastrzeżonego 


BYDGOSZCZ 


| 
f 

| 

4 | „a r rara e R 

| przez firmę a a, | y 

| u 

WI BENZ i i 1 [| A 

see 1 ke YDOCOWO WINA KTGJOWO 5 

- ) 2 ; W 

Biuro sprzedazy - | z K UM O RA, i dobrze pielęgnowane i odleżałe : 4-94 

GDAŃSK WSTĘP N R poleca tylko hurtownie 7189 (4 

Pfefferstadt 71 - ToL 28885 ` | | ko KA i Wytwórnia - d 

; | "| MR E fizzeliomor "Teo. k 

a A T i Tel. Z2. Faæoraiem Tel. 22, LB $ À 

: z a Taron - Na raty. Qeonemennmime namerna p 

E E ; dal re 

| ABHD |: zs ózIki dzeriet m 

E 3 Biuro Radiotechniczne Ę w wielkim wyborze, A azn © 

|24| inż. R. i T. Jankowscy |> f waz iar a 6 ba Aa: ży 4 

$ S S ej płeć ;(6181 kup je stale odlewnia żelaza Wd 
EJ 3 
Z &ķ| g 


E  -OZpBMOJdEZ EMILĄ 


8 s ; Ws! 
Sniadecisiciha 2 al a” „Bytomski; | F Eberh ardt PRADA | 

6364] Telesom 5-96 P|..oszę zważać na dokła- a ; : A 
BEE TEDE STER ; dny numer domu. Sp. z o p. Esi 6630 Jeg h 
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-DZIENNIK BYDGOSKI”, sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. f 


Podziękowanie. 
Wszystkim którzy zmarłemu ukochanemu 
synowi i bratu " 

š. p. Alojzemu Damskiem 
towarzyszyli na ostatniej drodze i wyrażali 
swoje współczucie, a szczególnie Przewieleb. 
ks. Żielaznemu, Sokołom, Kolegom, wszystki 
9 Krewnym i Znajomym składa serdeczne 

„Bóg zapłać | 
Pogrążona w rozpaczy Rodzina Damskich. gó 


Koronowo, dnia 15 kwietnia 1927 r. ' 
S703 


gruntowej 
tym dochodem 5,10 talarów. 


tym dochodem 14,08 talarów 


pokój Nr. 11. 3 


towej dnia 7 sierpnia 1926 r. 
Łobżenica, dnia 22 marca 1927 r. 


— = g 


Bractwu Prawosławnemu oraz wszyst- 
kim znajomym, którzy oddali ostatnią 
chrześcijańską posługę Ś. p. 


Annie z Jasieńskich Korbut 


serdeczne podziękowanie 


składa Rodzina. 
8671 


osiedlił się 


8637) 


o godz. 9,30 w lokału p. 
Senatorska 76, przez licytację 


Nagrobkij = 


EELEE EU » 


Posadzki - Stopnie 
Marmury do umywalek 


ita. wszelkiego rodzaju. 
4924 


J. Bob, Bwdseszcz 
„Tel. 476. Dworcowa 48. Zał, 1905. 
Największe przedsiębiorstwo na miejscu z zapędem elektrycznym. 


Specjalność: 


„Terrazzo“ marmur i mozaik. 


Telefon 48. 


będzie stawiony do dyspozycji). 


l uprasza: B. Thiel. 


PUĄPKOWALŚKI i i Czekoladek. 


; Kupuję 
stale używane męskie 
obuwie nawet takie, które 
wymagają większej repa- 
racji. W. Grabowski, To- 
ruń, Różanna 5. (7482 


Skradziono mi 
portfel z legitymacją wo- 


Obrońca 
prywatny 


załatwia sprawy proceso, 
we, akcyzowe, skarbowe, 
umowy- najmu, podatki, 


©- ściąganie należności, spo-f5_;.... = Ą : e - $ 
dza wszelkie PREA jażerską, wystawioną w towarzystwa Księgarni kolejowych 
Katowicach, książeczkę i > RUCH” 5 . 

Lm .. z éa . 


udziela porady prawnej wojskową, kontraktem na 


3. Wojciechowski | rybołóstwo i kartą rybac- 
były referent spraw kar-|KĄ na nazwisko Straż, 
nych Urzędy Akcyzowego.| które niniejszem — unie- 
ważniam. Stefan Fojtow- 

Bydgoszcz, Dworcowa 3, I pir, ski, Zamość, poczta Ry- 
(24944 : | narzewo. (F-4113 


| Zamówienie. 


, Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu 
„Dziemmiłc Buyciżosici'* ma miesiąc amaj ADZ% 
za 3,11 zł wraz z opłatami pocztowemi. „Dziennik“ odbierać będę z poczty — 

ją proszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


4 Imię i- nazwisko: - -....-1--1:-s--sosemaerekasnaśkane dates amanda nee ZERA kd p SM 


MIGJSCO MOŚĆ Jed, A EE T EE ONE E az UBIEGA 1 OPO? „7 


wii pocziowi. 
3 P ł 
ZSR SE TE Be 


+ tytułem przedpłaty na Wzientzaiłic Budes cü za maj 
odebrałem, co niniejszem potwierdzam, 


1927 


Jej sn | eat ą.« T e POL Oa PETE E BZ 


O k 
ja i 
nodpis: zaazakasakizyiaAra iii zzia zasadą s łiiką say Śsia]| ++ s1daa0 r 


Przetarg przymusowy. 


Nieruchomość położona w Dębionku i w chwili 
uczynienia wzmianki o przetargu /zapisana w księdze 


, 1a) Dębionek karta 55 obszaru 2, 12, 10, ha. z czys- 
uż 

b) Dębionek karta 142 obszaru 4, 17, 36 ha. z czys- 
na imię rolnika Ryszarda Reetza w Dębionku zostanie 
dnia 29 lipca 1927 r. o godzinie 40-tej przedpoł. 


wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, 


Wzmiankę o przetargu zapisano w 


Sad Powiatowy. 


Lekarz Di. med. Stelan Kalicki 


w kobżemi<cuy 


ulica Wyrzyska nr. 18 - tel. 61. 


Państwowe Nadleśnictwo Jachcice 


sprzeda w dniu 22 kwietnia 1927 przed południem 
Ferenca Bydgoszcz, 


około 50 m°? budiulcu sosn. i iiV kl. 
250 szt. drągów Sosn. i kl. 
4500 mp. opału seSn. (szzapy walki) 
„ 2000 mp. gałęzi sosn. I Kl. 

z leśnictw : Jachcice, Bocianowo i Zacisze. 
Płacić należy obecnemu przy sprzedaży 


Państwowy Nadleśniczy. 


PIEGI żółte plamy, opaleniznę 
g radykalnie leczy pod 
gwarancją aptekarza Jana Gadebuscha 


„Beli mnimdo | FE *"* 


SPRZEDAŻ DETALICZNA i HURTOWA 
M. Górecki, Bydgoszcz, Pomorska 8 


|Poszukuję od 1 maja 1927 r.dzielnego| ndk 
$ oprawa książek 


podróżującego 


z kaucją, zaprowadzonego na Pomorzu. (Samochód 
Tylko piśmienne 
oferty z fotografją, świadectwami i podaniem pensji 
Tuchola, Fabryka Cukierków 


MMA 
Ządajcie wszędzie 


w restauracjach, kawiarniach cu- 
kierniach, hotelach, kioskach i na 
stacjach kolejowych w kioskach 


Dziennik Bydgoski! 


MMA ZE pielęgnowane piwa | 


GDAŃSKIE | 


ję Wychodzi codziennie 


Administracja i redakcja 


księdze grun- GDAŃSK rano z wyjąttkiem dni 
| (8706 Stadtgraben nr. 6. PA <a poświątecznych. 
$ 


Jedyny organ na wybrzeżu polskiem, oddany szczerze 
sprawom i zagadnieniom morskim. 

Zawiera obszerny dział handlowy, przemysłowy 
i gospodarczy. j $ 

Podaje systematycznie wyczerpujacą statystykę eks- 
portu i importu przez porty gdański, gdyński 
i tczewski. 


informuje ściśle o ruchu żeglugi statków i okrętów i i, 
pasażerskich i towarowych w- portach. i K 


Omawia szeroko kwestje i bolączki ludu kaszubskiego- 

Oświetla i rozwiązuje problematy polskiej polityki 
morskiej. f 

"Wskazuje na potrzeby, braki i cele związane z przy- 
szłością Polski nad morzem. 

Broni praw Polaków-Qidańszczan na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska. 

Poświęca miejsce każdej dobrej słusznej sprawie, 
polskiej myśli narodowej i katolickiej. 

Obfituje w pierwszorzędne i wiarogodne wiadomości 
z pobrzeża polskiego i Gdańska. 

Opiekuje się ziemią pomorską, oddając swe łamy 
pod sprawy Pomorza. 

Jedyny dziennik dla władz, kupiectwa, przemysłu 
i obywateli Rzeczypospolitej, którzy. współpracą, 
interesami, bądź myślą związani są ze stosun-, 
kami nad polskiem morzem. 


x. 


(8707 


Prenumerata 
wraz z dodatkami tygodniowemi „Gościa z nad Bałtyku" 


aa WAWER ZE Waza Rz. 


i „Sportu Pomorskiego wynosi miesięcznie na pocztach 


w Polsce 3.14 zł, w Gdańsku w ekspedycji 2.50 gid. przez 


.listowego 2.98 gid. "z 


(8715 


Naklejanie«map.-- 
i planów | 

na płótnie i t.' p. 4 

wykonuje starannie 


Wszelkie prace introligatorskie 


od zwyczajnej oprawy 
szkolnej do wykwintnej 
oprawy luksusowej 


* Introligatornia 

Druk. Bydgoskiej 
(„Dziennik Bydgoski“) 
ulica Poznańską 30. 


Fabrykacja ksiąg 
handlowych, 


(8721 bloków i broszur 


W Ameryce już dawno zro- 
zumiano, co to jest przemysł 
narodowy. (6635 


Dlatego też dzisiaj co 7 ro- 
botnik ma własny samochód! 


RS) 


Stara - Bygone 


Grodzka 12. Tel. 75, 


Dobre obiady. 
Bogaty spis potraw. £ 


Zamówienie. 


Niniejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w tygodniu 
»Dziemmnik Buzydiżoskci* mea miesiąc mmmğ 192% 
za 3,1 zł wraz z opłatami pocztowemi. „Dziennik“ odbierać będę z poczty — 
proszę dostarczyć pod poniższym adresem: 


Imię i nazwisko: RODBSM FO SARAR on eian eena aie ar RA A 
Midjscowosé: zaint naana i UGA VAE, tanen aeea: SA 


Kwit pocztowy. 


tytułem przedpłaty na Dziennik Bycdżosici «a maj 1927 
odebrałem, co niniejszem potwierdzam. i , 
* 
v.>rgaSżaiiLLNAŃRZAZYAREZAARRAXIĄNSAA16J dnia K>AKUGRADEIASDZZKZTKAAŁOROGZEOkŁORPRIAR 1927. 
podpis: = Sęzzai iq aADus UJ. 
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ROOM! | i + j r 4 1a SĘ. i a f RSE i EA ay JAY K Ą | gt $ CATE e T; KAES 3 , dit i dą 0 


|| Nr. 88 „DZIENNIK BYDGOSKI" sobota, dnia 16 kwietnia 1927 r. Sr 8. | 


Kupię Stałą posadę p Pokój 
młyn wodny, motorowy, |z dobremi dochodami U- umebl. zaraz do wynaję: 
pr. 


WŁ EED ~ Tylko dziśł. Dom fabryczny Baczność I 
i t Wyprzedaż kompłetna ka- | nadający się TN każde | Bufet i kredens lub kom- 
[ONA DYW i peluszy od 4 zł. najmo-| przedsiębiorstwo, zaraz |pletna jadalka, bogato 
„|dniejsze, zwijając zupeł-|na sprzedaż. Promenada | rzeźbiona cena 706 zł. sy- 


lub parowy z rolą, wpła- | zyska pani, umiejąca pro- cia. Krakowska 15, 
cę 30000 z}. Oferty z po-|wadzić skład towarów i (8694 


| A < > 
ko 03 f S żalni h Ą ani ce opisem | mydlanych, Świeć, per- ) 
| e o e Aasaia SDA Sta a (F-4049 | pialnia fornierowana na| toge Ww, M. 8” do Dzien. | Iumerji i pokrewnych to- Pokój i. 


ajtrudniejsze sprawy są-| się! Gawęcka i Ska, Sta- raty tanio na sprzedaż. KA UR: x ; dz TW. 
dzie E BRócówŚWE, AA Rynek 5 6. (8710 Dom ul. Świecka 14, Restaura | BYdZ. 8603 Mż „an eika SALA ARA A jie 
LĄ 3 WO A Piany z piekarnia, dwa sklady pae Gan r Akcje Dez ioseb Oferty pod | Ulica Chwytowo 13a. W. i 
oryz ne, kontrakto- wló + a ; : $ ii Dz. Š ; 
| =. we, prken najmu, ad- | nieprzemakalne w każdej TEY i Świecie. Biurko Banku Polskiego, dola- By M RA z 5436 „Pod. parter prawo. (8690 , 
æ ministracyjne, podatkowe, | wiełkości na składzie, (8646 dębowe sprzeda korzyst- | TÓwki i inne kupię po naj- . Dwor I AR OW Pokój ri 
-= śeiąganie należności itd. | Hurtownia Tow. Włókni- nie stołarnia. Gdzie, wsta- kC ae SEA i Dziewczyna tnb: duży słoneczny śle (4 
stych R Stobiecki, Stary Kamienicę że Dzin. Bydg. (8722 | pod „Przy ezdny” do filji zaraz potrzebna. Skład wynajęcie. Chwytowo 16, 


St. Banaszak, Rynek 29, tel. 49. (3397 | sprzedam położoną przy hany dg. RARP YA m kolonialny, Pomorska 40. | I ptr. lewo. (8712 


{4101 - 

Panienka RakS) iśc | 

ę onto seper. wejść 

PosaoY YJ z wykształceniem liceal- ee lea drag ih 

nem, znająca się na go” | wynajęcia. Gdańska 142. 

spodarstwie i SZA 0- | Wechsler. (8561 

h beznana z pracą biurową MAJ 4 
prospekty listownych kur- poszukuje Pożady na wsi, Pokój g 
sów sten grafji, kaligrat w nadieśniċtwie lub ma-ļ|umebl. zaraz do wynaje- 4d 

wysyła Redakcja Steno- | jem miasteczku, Warunek, cła. Długa 25, I. p. (8689 

grafa, Warszawa, Szczygla przyłączenie do rodziny. $ 3 A 
nr. 12. , (1642 Oferty pr szę składać nod P okol 
I. 0.21% do Dz. Bydg. okolie: 

2 podróżujących gi 


8680 umeblowane od 1 maja 

E E oyaa dł iejestrowany, na nowych EPROM wać sółówi i 10" tę lowo. Feśt08 

zł na sprzedaż. Of. |oponuch, za 1400 zł na 38 2) ję: . . U 
pod „Okazja” do filji Dz. mieuna ‘Spieszne oferty ECIRIRNMO rania WEKSIE Po ZADY, . pokój 

Bydg. ul. Dworcowa 2. |do Hotelu Dworeowego, a Brio sk Taan 'umebl. z używaniem ku- 

PP Ac PO": way kupcow, poszukuje się na- Poszukują ` |chni od 1 maja do wyna- 

adi ( tychmiast do fabryki my- | natychmiast zajęcia do|jęcia. Swiętojańska 19, 

deł, świec, perfumerji i| obsługi stołowej lub jako podwórze, I ptr. (F-4115 

pokrewnych towarów na| pokojowa. Of. pod „D. E 


wysoką prowizję. Zara- do Dzien. Bydg.  '(8 08 Z MEZA 
zem uprasza, się-9 poda. |--o / TTT 
nie wysokości zabezpie- Sierota i TTE a ZA. 
czenia w gotówce. Łask. | Zna Szycie, przyjmie po- ETT Š 
oferiy złozyć piśmiennie | Sadę do dzieci ewtl za u- e s 
z odpis. świadectw i poda- | 1rzymanie. Oferty do Dz. szybko i dobrze wyjść 
niem referencji. „Cairo“, | PYdg. pod „Sierota”, zamąż lub się ożenić? — 
Zakłady Chemiczne, H. 8698 Udaj się z całem zaufa- 

Mi Ba Arko. niem do Międzynarodo= 


= 


|, h Ą TSD: ICE WŁ IR | rynoynalnej ulicy w Na- 2 owe 
al. Cieszkowskiego 2. Tel. 1304 Warszawska kie 2 składy, e Skania z nówómi dwa tanio 


| 
7 

Długoletnia praktyka. | pralnia chemiczna i far-| gpszerne. ogród. stajnia, fna sprzedaż. Grunwaldz- 
| . - 27310 biarnia czyści i farbuje| wozownia bez „hipotek. ka 146, sklad. (8711 
| ; w czasie jednego tygocnia | Gena 35.000 zł, wpłaty : i 
ij 


LNE 


AUDE po cenach przystępnych. | 26000 zł Oferty do Dz ' Szcza s i 
Ę + no | 20. A. 7 py 
EK POLECENIA A DOC ouie DINE opi Bydg. pod „N. R. 37. sosnowe suche oddaje wa- Bezplatna 
(F- "(8479 gonowo pe 10 zł. za mp. 
fr. wagon.  Zgł. do filji 
Dz. Bydg. Dworcowa 2 


| NE" tu ssj] 
Ubranka Fotografja , 
i > Dom 
KL i s ORC iegitymacyjna 1,50 zł, 6 dochodowy w dobrym pod „Szczapy”. (F-4071 
Jan. e Byd- kart 3 zł, artystyczne za punkcie w Bydgoszczy Zn SIR zmia a 
z a a | portret 50x40 15 zł pole- | i> mi 7 
goszcz, Ryszi 22a. pa „Wiol” ne eene 44. i2 mieszkań 3 i 4 pokoj. ł „Forda 


+ 


F-4119 3 składy, jeden do obję-|w najlepszym porządku, 


_W calej Bydgoszczy p 
i nawet okulicy mówią, ! Œ 
że. oł u 4 żyć pu 
najtaniej kupują. mo- | =s = 
Ą "róde. Majątek 
larez, Św. Trójcy nr. 33. 1700 mórz pszenno-bura 
czanej zem!, zabudowanie 
masy wne, bonitacji z mórgi 


Rowery HBA ; r 
lepszych fabrykatów! — A. marek aigla tak 610 


Wanderer”, „Brennabor” | m. 
s” o» ma twym inwentarzem cena 
j i innych mark poleca po| 150,0.0 zł, wpiaty 4000 zi 
niskich cenach Ernst Jabr, o,rócz tego wielki wybór 
Dworcowa 18b. (6878 mniejszych i wiekszych 
KI EWWEE 1 FT WEOWĄ TŁ zi, jąt sów tvnów wod 
SZ Na raty majątsów, miły 
obuwie gwarantowanej nych i parowych. Małek 


Wielki wybór 
młynów wodnych i paro- Sypialki 
wych, gościńców, majat-|szafy, łóżka i kuchnie ta- 
ków ziemskich od 10 do|nio na sprzedaż. Dwcreo- 
3000 morg, jak również | wa 91; (8723 
miejskich mająthów, ka- 
mienie, wil fabryk, inte-| Elegancki polowiec 
1esów handlowych, miesz- | (Jagdwagen) na sprzedaż. 
kań i t. p. posiada stale] Dworcowa 90, podwórze 
Biuro Pogcń, Bydgoszcz, | prawo. (€-$111 
Dworcowa 80. Tel. 18-15. : 


(8529 


mórg z pełnym żywym i 


i P i ka 67. SA : j 

Ras („l Bydgoszez u. Dworcowa 2, Foriepjan Winkler, Pomors wego Biura Pośrednictwa 
dbaja R cowA a telefon t93 6959] | interes (skrzydło) korzystnie na| __ i ską Małżeństw ,Matrymonjum* 
(F-4093 m | PIETWSZOTZĘCNY w najlep- jsprzedaż. Sniadeskich 23, Ajentó Peemans w Warszawie, , ul. Nowos 

s Gespodarstwo szym punkcie Bydgosz- | lii ptr. (F-4116 > | nostaucacia grodzka 36. — Na każde 

25 morg ziemi, w tem 12] czy sprzedam zaraz za a | a A e DYD kol La hit ak listowne zgłoszenie nas 

mórg lasu, blisko miasta, | 12000 zł. i wiele innych Pianino Piśmienne zgł. do Tow |kolonj 3 » |iychmiast wysyła się kil- 


Ubezpieczeń „Orzeł”, Byd- | istniejące (0 lat wydzier- 
goszcz. (8679 | żawię.  Zgł. Gniezno, ul. 
nnn | Trzemieszeliska 53. (F-4096 


kadziesiąt stosown. ofert, 

szczegółowa informacje 

i fotografje osób, pragną= 

cych wyjść zamąż lub się 

ożenić. Warunki przystę- 

pne. Wybór olbrzymi! 
(7660 


Walizki 


nessesery, teki, portfele, 
torebki aamskie, laski, pa- 
rasole zawsze w wielkim 
wyborze po niskich ce- 
nach poleca (dla odsprze- 
dających wysoki rabat) 
Jedyny specjalny maga- 
zyń wyrobów skórzano- 


zabudowania masywne, 

jak stoi i leży sprzedam 

za 6000 zł. Zgłosić się w 

oberży w Zofinie, blizko 

Fordonu, pow. Bydgoski. 
(F'-4098 


poleca biuro Pogoń, ul.|krzyżowe sprzeda Woj- 
Dworcowa 80. (F-4078 | dysak, Poznańska 26. 


(5713 
Skład 
papieru, galanterji, z to-| Dekoracyjne drzewa 
warem, miesztaniem, ła- | bsbkowe i bukspanowe w 
dnem urządzeniem, przy | kubłaćh, piramidy i kule 
głownej ulicy, tanio sprze- |razem 24 drzew sprzeda 
dam, potrzeba 4.000 zł.|za odpowiednią cenę R. 
„Tani Bazar” w Nakle. | Treichel, Wągrowiec. 


Potrzebujemy 
natychmiast 2 dobrych Sklad 
gatrowych. Tri & Spółka, | próżny przy ul. Warszaw- 
Bydgoszcz, Babia Wieś jļskiej 15, zaraz do wyna- 
nr. 5. (8625 | jęcia. Załosić się do ober- 
anni | ŻY pod Kalina. (8554 


Miyn parowy 


Rzszydencję 
o 15 pokojach, zavudowa- 
niach gospodarczych, z 


Kto 
Stenotypistki życzy sobie po Świętach 


ga!antery jnych (5831 |8-morg. ogrodem warzy- 8104 8720 z długoletnią praktyka, |sgy ecentnar. przemiału, | Wielkanocnych nawiązać 
ge wno-OwOcowym, w adw ( poszukuje za dobrem wy- | sprzedam lub R dyskretną znajomość w 

Zygmunt Musiał pełniej dobrym stanie, Sklad Drągi nagrodzeniem Frónciszck | wię na dogodnych warun- | celu _ matrymonjalnym, 
Bydgoszcz, 15 minut drogi pieszej od |kolonjalny i delikatesów [I kl. nadające się na słu. | Kosznik, Fabryka Mydeł | kach. Stacja w miejseu.|niechaj się łaskawie ra- 


miasta Grudzircza, sprze-|w najlepszem położeniu | py do parkanu i rygli są | PVdBoszcz, Bocianowo 4.|Bjuro Pogoń, Dworcowa |czy zgłosić jaknaispiesz- 


Dluga 352... Tei. 1133. 2 i i 
s CZ my CY © Dray Bydgoszezy z togatom jA zaraz na sprzedaż. Szwe- | F-4079 nr. 80. Tel. 18—15. (F-4117 zy RUR) * RADAN | 
i Tapi grey! l : W j R ni T LWiądo w Grundin Byd. rose ogł ać kad Potrzebny 300 zł nagrody kary 18, I. Prospekty prze- | 
j Polecam HB Aha pinsin E t inis gosdczeSriadeoitdh 33, |a zał dzielny tokarz metlOWY, | dam tej osobie, Którawótż: |SXIA się bezpłatnie. Wy- 
cenach: trawę" indyjską, | - ' Bom naroznik Dwortowęż ` JOf do filji Dzien. Bydg. |;ę dzierżawę jmyśa, orig bór olbrzymi.. Korcspon- 
trawę morską, pakuły, | parożnikowy z 2 sklepami (8664 ; | Dworcowa 2' pod SESIA] Joktadne * warunki "rzą: |dencja w siedmiu jezy- | 
m e ta icerskio, spre- | cena 28 00 zł. Dom kom KUPNA (F-14095 dzenia. Zgł. do Dzien. B. | kach. y oredr | 
zyny krajowe i zagrani- ienkami i 2 APINE i. i 4 livn’ ny mile widziane. Zapo- | 
czne, płótna jułowe, baod. ranon Pata Pahta eae zaprołidzóhą Kupuje | Kowal maszynista | OE MIO oT Yk AEK AEA odbywają się na | 
gaty, gobeliny, drelichy orócz tego wielki wybórļw pełny'n ruchu, w Poz. | meble, dywany, antyki, |jz własnemi narzędziami ; sposób towarzyski. Go- | 


it.d. Eryk Dietrich, Byd- 
goszcz, Gdańska 130; te- 
lofon 782. (8693 


PRIEEBE IE 


Najtańsze źródło zakupu 
w wielkim wyborze kom- 
pletnych pod "gwarancją 
dęb.: jadalni, sypialni, 
pokoi męskich, kuchni 
oraz mebli pojedyńczych, 
szaty, łóżka, stoły, lustra, 
także wyściełane klubowe 
leżanki, kanapy, krzesła: 
solidnego wykonania na 
dogodnych warunkach po- 
leca (4404 


Ignacy Grajnert, 
Bydgoszcz, 
Eworcowa 8. Tel, 1921 


potrzebny zaraz na depu- 
pe W AIZ Ad A MIESZKANIA i 15—19 w > od ja 
ziewczynami. Zgł. tylko do 18-ej. Ścisła dyskrecja 
piśmienne przyjmuje Ma- 2 lub AKER z ku- aea (£61 
jętność Ostrówek p. Ja- chnią poszukuję zaraz w ; f 
strzębiec pow. Wyrzyski. | policy ulic Tezdickiej, „o. > Wdowiac | 
(6653 Batorego, Starego Rynku, liczący lat 50, miłego j 
` Mostowej lub Długiej. | ęharakteru, Pomorzanin, 
Modystka | Zapłace dobrze, ewt» dam | posiadajacy przeszło 30 | 
tylko pier wssn sedna sia, | oyvsg za rok z góry. Ot. | lat w śródmieściu kamie- i 
na kierownicze stanowis- poł „Mieszkanie d9 dojnice oraz dwa dobrze pro- | 


naniu Sprzedam z powo. |instrumenta i garderobę. 
du wież Łask. Stefty UL Dluga 17. (8340 
do „PAR” Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11, pod Kupna majatku 
54,131”. (8705 | 400—90» morg. względnie 
dzierzawy 800—2000 mrg. 
„, Skład | poszukuję. Łask. załosz 
towarów krótkich i łok= pod „J. A. 22” do Dzien. 
cięwych także Bydg. (862 
piekarnia 
natychmiast okazyjnie z Kupię 
powodu stosunków rodzin- dom ze składem lub gos- 
nych na sprzedaż. J. Wai- | podarstwo. Wpłacę 18 do 
eM W. (Pom) A por 20 tysięcy gotówka. Zie- 
wiecie om.) stacja] liski, Świecie. A 7 
Warlubie. (8888 i er ake dak 


mniejszych i większych do dziny przyjęć od 10—18 
mów ze sklepami i bez 
pov ząwszy od 5—2.0.0.0 zł. 
sklep, przytem 2 pokoje z 
kuchnią z powodu wyjazdu 
zaraz do oddania, cena 1,500 
zł. Małek, Bydgoszcz Dwor 
cova 2, teleton 699. (7933 


Resztówka 
400 mórg,* doin 15 pokoi, 
parter, 12 lm. do miasta 
gimnazjalnego przy wpia- 
ceniu 70000 zł. na spize- 
daż. Grundtke, Bydgoszcz, 
Śniadeckich 38, narożnik 
Dworcowej. (8667 


Tab poż B a aA ai Dzien. Bydg. (8694 sperujące interesa, poszu- 
Oferty z fotografją i pre- s 
tensji przy wołnem utrzy- 4 ti Foszujkile. i 
maniu do filji Dz. Bydg.|.„*"szedmieściu. Płacę 
pod „19237. (E-4097 | ynez za ros z góry. Of |gotówki lub dom, zechcą | 
s Dod „Wawel” do Dzióne łask. nadesłać oferty pod | 
Bydg. (8692 „S. F, 10 AR Dz. Bydg. i 


kuje towarzyszki życia. 
Starsze panny lub wdowy 
także włościanki, posia- 
dające około 15 tys. zł. 


Uczeń 
biurowy od 15—16 lat, 
syn poczeiwych rodziców 
z dobrem wychowaniem 
i charakterem pisina mo- 
że się natychmiast zgło- 
sić. Izba Rzemieślnicza w 
Bydgoszczy, ul. Gdańska 
nr. 154, II ptr. (8578 


RENO Dom 

| Wita " |w dobrym punkcie, do- 
dwu-mieszkaniowa wraz |chodowy kupię. Placę 
z 14'/, morg. ziemi, pod | gotówką 25.0 0 zł. Po- 
Warszawą zaraz na sprze- | średnicy wykluczeni. Of. 
daż. Poważni reflektanci | z dokładnym adresem, ce- 
zechcą złożyć oferty pod|ną i podaniem dochodu 
„Korzystnie* do Dzien.|pod „W. Z.“ do filji Dz. 
Bydg. (8613 | Bydg., Dworcowa nr. 2. 
F-4104 N 


1 Dom b 
parter, 2 piętra przy wpła- 
cie 15000 zł. na sprzedaż. 
Wiadom. Grundtke, Byd- 
goszcz, Śniadeckicn 33, 
narożnik Dworcowej, 


zamienię ) 
4-pokojowe mieszkanie z Łałnisko s © 
wszelkiemi wygodami, la | potrzebne dla dwojra | 
zienką, elektrycznością, za | starszych ludzi z całko- 
zgodą SEO podle- witem utrzymaniem w 
gające ochronie lokatorów | miejscowości łesistej, Of. 
na 5-6 pokojowe. Zgl.|pod adr. M. Łempicki, 
upraszam: pod „B. 18% do anirai PP 2 


Na raty 
zęby Sztuczne. leczenie i 
j plonibowanie. Niezamożn 
| znaczne ustępstwo. Duszyń- 
ska. dentysta, Sniadeckich 


5 


. > Nowa siina 
i Rd Blow śl piekarnia, 


sieczkarnia i maszyna do Kupię skład 


i z | skład kolonjalny, fabryka | szycia tanio na sprzedaż, | w dobre ani > Chłopiec fili Dzien. Bydg., Dwor- | 

or 20 (22565 wcdy sodowej, dwa mor- | ul, Koronowska 9. (8695 Lm sj TUB Beż. iee lat 14-16, wysokiego wzro- | cowa 2. ' (E-469 | 
gi ogrodu w centrum du- obojętna, plase otówką stu, syn uczciwych rodzi- 3 - Wspólników | 

PIEBE ny AZ Piace Ot. do Dzien. Bydg. pod | CÓW Potrzebny zaraz. Zgł. 3 pokojowe dla przeds ębiorstw han- | 


od kolei, sprzedam bar- | bydowlace pod wille na| „Zaraz gotówka”. (8696 | Y adminisiracji Dzienni- | mieszkanie, z wszełkim | dlowych 1 fabryk z 6 do 


w każdej cenie wprost| izo tanio. — Fortuna edaż. a 5. ka Bydgoskiego. 8685 | komfortem, na I piętrze | 30000 zł. poszukuję. Wia- 
z wiaśnage warsztatu Sliwice, Pom. (8610 pó + cf Kupi E 3 > przy Alejach Mickiewicza, | domość Grundtke, Grundt- 
w solidnem wykonaniu na | NE: p'e Młodsza wydzierżawię jako gospo-|ke, Bydgoszcz, Sniadec- 


dom z ogrodem w Byd- 
goszczy, w Śródmieściu. 
Wpłacę 4—5 tys. zł. Po- 


darz domu od 1 maja. —| kich 38, narożnik Dwor- 
Oferty pod „P. M. 20% do | cowej. 3 (2665 
filji Dz. Bydg., ul. Dwor- 


Majątek i 
140 mrg. pszenno-buracza- 
nej ziemi w poznańskiem, 


2 rowery f, 
męskie, jak nowe, tanio 


EŃ Pa 8629 śródnictwo wykluczone. 


inteligentna dziewczyna 
do dziecka od 2 lat, ze 
wsi, potrzebna zaraz lub 


dogocnych werunkach jak: 
sypialni, kuchni, jadalni, 
vkoł męskich, modeli po- 


edyńczych i wyściełanych | dom 6 pokoi, z kompletnym Of. pod „F. R? igi |od 1. 5. 27. Zgł. Piotrow- | Sowa 2. (E-410 5 -10 000 zł. 

poleca i (4198 | inwentarzem. żywym i Dzien Bri DRR ska, Dworcowa 29, (F-4105 na krotki czas poszukuje 
. martwym, cena 35.000 zł. Pszczo nr. S 8 (8539 | — . ,  Jspokojowe powazna większa faorysa, 

H. Schmidtke Wpłaty 20.000. zł. Jak|tanio sprzeda Hypszer, | ——- Dziewczyna mieszkanie, przy ul. Dłu- | pierwszorzędne zabezpie: 
p również moc większych | kierownik szkoły, Czyż-| Złoto do wszelkiej pracy do- giej 8 wydzierżawię. J.|czenie, procent podług u- | 
al. Szpiłełna mr. 6. Założ. 1871. i mniejszych posiada stale | kówko. (8750 | i srebro kupuje Br. Ko- |mowej potrzebna. Hotel] Wojciech wski, budowni: | mowy. Łask. ofery pod | 
Zamówienia według po-i Biuro „Pogoń“, Dworco- chańscy i Kiinzł, Gdań-| Warszawski, Bydgoszcz. | ZY» tel. 1302. (4118| A. W. C.” do filji Dzien. 
dania t rysunków wyko- | wą 80, tel. 18-15. Maszyna parowa ska 139. (1982 8714 Bydg. Dworcowa 2. (8734 
nuje się jak najprędzej. | z kotłem 10 P, S. na sprze- Pokoju q 
; + Kamienica daż. Toruńska 100. (F-4102 Kupię JD „,DBzisawczą | z kuchnią dla mego port- Bacznoźć! nj 
Plisownia z interesami w najlepszym akcye Banku Polskiego. |do dziecka z lepszej ro-|jera poszukuję zaraz. Pla- à 


dziny, od 15—17 lat może 
się zgłosić. Lemkowa Za- 
cisze 2, 1I ptr. 16710 


Moadniarka 
warszawska przyjmie za- 
jęcie jako samodzielna 
siła i ekspecjentka. Wa- | 
runki przystępne. Łask, i 
zgł pod „O. W. 150°” do|umebl. do wynajęcia, ulj książeczkę wojskową na 
filjj Dzien. Bydg. Dwor-j Hetmańska 13, IÍ piętro| nazwisko Marcin Sudoł | 
cowa 2. F-41931 ! prawo, (F-41414 | unieważniam. (8600 

g i 


karbuje i plisuje suknie | punkcie 13000 zł. docho-| _Niebywała okazja. Oferty z podaniem ceny 
za 2 do 5 zł, również ba-| du rocznie zamienię na Kompleine urządzenie fa- | uprasza: Sonet, Byd- 
tykuje suxnie, chusty, | młyn wodny z ziemią lub | bryki bielizny i konfekcji, | goszcz, uł, Wesoła nr. 13 
szal». Modne wzory, pię- | majątek. Zgł. biuro Po-|©a.'30 maszyn „Singóra”, 
| kne desenie, Skladom kon- | goń, Dworcowa 80, tele- | z elektrycznym zapędem, Kupuj 
E fekcyjnym i blawatnym | ton 1815. (F-4079 jz motorami i ubikacjami | stale meble, dywany, por- 
| oraz szwalniom i modniar= za 15.000 zł, sprzedam lub jrelanę, zegary i różne 
kom odpowiedni rabat. przyjmę wspólnika z od-| wartośc owe rzeczy, ma- 
| w. Seheffs, Bydgoszcz, | powiednią gotówką. . Of.|honie i stylowe meble. 
Í ul. Batorego 5, II piętr','z interesem, cały wolny, | do filji Dzien. Bydg. Dwor-| Płacę dobre ceny. Snia- 
à wejście z nl. Asułek, bez długu, na sprzedaż. |cowa nr. 2. A „K. K*.) deckich 56, R. Janoszka. 
e (8432 Długa 62 F-4107 E- (8676 
| 


cę dzierzawę zZz góry.|; h 
„Ćairo”, Zakłady Chemie życzę temu, kto mi cada 
czne”, Pomorska 67, II p. małe mieszkanie. Zglosz. 

przyjmuje Józef Wojcik, 


Wątrobowo, poczta Se- 


(8733 f 

3 rock, pow. Świecie. (£509 
OKOJE D) | A (8509 ` AIN. 
Pokój 4 


Zgubieną 


450 zł bez procentu po- 


Dem 
śródmieście) II-piętrowy 


Str 3z. 


„DZIENNIK BYDGOSKI“ 


sobota. dnia 16 kwietnia 1°?7 r. 


atinet kometycny M. otpiowatia 


. dyplom. kosmetyczki (86:2 


Bydgoszcz, ul. Krasińskiego 14 


zastosowuje najświeższe zdobycze współczesnej kosme- 
tyki. Usuwa defekty skóry: kurzajki, zuamiona, wągry. 
» rozszerzone pory, piegi, odmrożenia, czerwoność. Mode- 
luje kształty: rąk, nóg, ramion. Masaże plastyczne, 
pneumatyczno-elektryczne, wibracyjne. — Zapobiega 
"wypadaniu i siwieniu włosów. — Trwale przyciemnia 
brwi. — Siwym włosom przywraca naturalny kolor. 


„Porady kąpieli kosmetycznych. 


JE 


Homeopatyczne i biochemiczne leczenie chorób wewnętrznych 
Liczne pisma dziękczynne za skuteczne wyleczeń.6 
są u mnie do przejrzenia. 
Godziny przyjęć: od 8-—11 i od 3—5, w niedziele 
i święta od 11—1. 
` Na życzenie wyjężdżźam również na prowincję. 
37 Na życzenie ieczę listownie. (6555 
Nadmieniam, że leczę przeszło 20 lat, wyleczyłem 
tysiące osób, specjałnie żołądki i wszelki rany. 


i Przyjeżdża specjalista 
dla sztucznych oczu ludzkich! 


Będę robił sztuczne oczy 
wedle natury z wyzyska- 
niem najnowszej techniki 


od 25—26 kwietnia 
w Bydgoszczy 
w Hotelu pod Griem. 


is 
Karol Miiller 
z Jemy. (8587 


Przetarg przymusowy. 


W środę, dnia 20 kwietnia 1927 o godzinie 13 
(1 w południe) sprzedawać będę u dzierżawcy Operowa 
za gotówkę najwięcej dającemu 


[i saluk bydła młodocianego. 


Łabiszyn, dnia. 12 kwietnia 1927. 
Wawrzyniak 8684 
egzekutor przy Komisarjacie Obw odowym w Łabiszynie. 


wu prad m 


Sprzedaż przymusowa. 


W sobotę, dnia 16 kwietnia b. r. o godzinie 
il-tej przedpoł. będę sprzedawał w Mroczy, w firmie 
E. Eilas'a najwięcej dającemu za gotówkę następujące 
przedmioty: (8724 

różne pisemne artykuły, 3 obrazy, 1 szafa do 

rzeczy, urządzenie składowe, 1 szafa oszkio- 
ne, 2 stoły składowe, 5 obrazów, 1 skrzypce 

z pucełkiem, 1 karabin myśliwski, 4 kury 


Preuschoff, komornik sądowy w Nakle. 


Przetarg przymusowy. 


W sobotę, 16. bm. o godzinie 10-tej przed poł. 
sprzedam publicznie przy ul. Pomorskiej 67 


szafę żelazną 


za gotówkę najwięcej dającemu, za natychmiastową 
zapłatą. (8716 
Kowalski, kom. sądowy w Bydgoszczy, Łokietka 4, 


Przetarg przymusowy. 


W: sobotę, 16. bm. o godzinie 11-tej przed połud. 
sprzedam publicznie przy ul. Garbary 6 : 


1 kanape, 1 umywalkę, 1 zegar, 
2 lustra, 2 stoły, 2 krzesełka, i szafę, 


3 pary firan 
- za gotówkę najwięcej dającemu, za natychmiastową 
zapłatą. ha (8717 


Kowa!ski, "kom. sądowy w Bydgoszczy, Łokietka 4. 


Frzefary przymusowy. 


W sobotę, 16. bm. o godzinie i2-tej w południe 

sprzedąm przy ul. Garbary 6. 8718 

warsztat cukierniczy » 4 stoły, 

1 płyte granitową, 2 płyty kamien., 

3 kociołki, 1 wannę, 7 skrzyń, 1 wa. 

i ge z ciężarkami, 15 form do cu- 
kierków, 70 form de czekolady. 

Kowalski, kom. sądowy w Bydgoszczy, Łokietka 4. 


Cena ogłoszeń : 20 groszy za wiersz szer. 38 mm. 


BESZEOEDGABZIEZANRZZERNZANKK E | zrób twej żonie 


EB $ 7 „  Bjniespodzianke! 
e" a Pomaluj sam sobie 
a | r a podłogi i meble kuch. 
ULL — Wszelkie farby, 
ed 3 i lakiery i pokosty 
uż wyszecdii z dirusuicun Bistan w pierwszo- 
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na siół 


Bordoskie 
r. 1921 firmy 


Berdoskie 
r. 1921 firmy 


Oryg. Cincano 


14 butl. od 


Lae ii 


świąteczny | 


I C9 od zł. 4,25. 


dl TONINO sess 
1, butil. zł. 6,50. 


„Wacierskie wytrawne 


ı buti. od zł. 8. 
Beserowe słodkie 


na konto Agencji Wschodniej w P. K. O. nr. 208.004. Po- 
radnik dla radioamatorów będzie niezwłocznie dostarczony. 


poleśam swoje wyroby 


w wielkim wyborze i po najtańszych cenach! 


SPECJALNOŚĆ: 


Albinadyktynka à la Benedyktynka 


Likier gorzki |KORONÓWKA | Regulator żołądka 


Curacao orange — Wiśniówka — Wypalanki 


Jamaica Rum — Wódka Czysta 


białe 
Lalande 


czerw. 
Lalande 


termuth 


zł. 5, 


Sutan i SKA. ra 


Wacław Mackowiak, 


Toruń, 
ul. Szeroka 24. 


i 


Buchalter-bilansista 


energiczny, znający grun- 
townie wszystkie systemy 
buchałterji i stenografję 

olsizą, władający płynnie 
zyk polskim i nie- 


mieckim, 


poszukuje po- 


sądy za skromnem wyna- 
podzeniem, Łaskawe '0- 
e 


rty do Dz. 
„Fachowiec*. 


meae | 3119) 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 50 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 90 gr, na dalszych stronach. 75 gr. za wiersz 
dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20%, znizki. 


Bydg. pod 
(8701 


szer. 67 mm. Drobne ogioszenia słowo tytułowe 20 gr., każde dalsze 10 gr.; 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszel 


g 


Za- i ieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: 
A POCO FAR j Bank Ludowy. — Konto czekowe: P. 


Drukiem i nakładem Drukarni Bydgoskiej Spółki Akc. Bydgoszcz, — Redaktor odpowiedzialny Henryk R yszewski. 


WINA krajowe i zagraniczne 


Największy wybór 


i wszelkie 


KORONOWO. — Telefon 35. 


Larząd Drogowy powiatu wyrzy skiego w Bia łośliwiu 


poszukuje większą ilość 


kamieniarzy 


wzgl. robotników do tłuczenia kamieni na szaber. 
Wynagrodzenie za potłuczenie jednego m* suro- 


wego kam'enia na szaber wynosi 5.0 zł. 


Zgłoszenia przyjmuje dozorca Szosowy p. Górzyński 


18697 


(8686 


- itmontów mzycnyth 


smyczkowych i dętych również man- 
dolin, gitar i t. d. oraz strun i przy- 
borów do tychże poleca firma fachowa 


Stanisław Niewczyk 


skład i pracownia instrumentów muzyczna. 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 147. 


Specjalność : budowa i korektura instrumentów muzyczn. smyczkow. 0 D i a d 


żelaze sztabowe, lemiesze, 
 odkładnie, podkowy, blachy, 
gwożdzie, węgiel kowalski 


sprzęty domowe i kuchenne 
poleca A. Bieliński dawn. A Banaszyk 


Hotel Polski 


Rynek 6. Nowemiasto n Drwęcą Til. 3. 
poleca j 
pierwszorzędne pokoje na 1 i 2 łóżka 
dobrze pieięgn. piwa, wódki i likiery, 
wielici wsyloćór wim.. | 


Kuchnia pod zarządem egzaminowanego 
kuchmistrza gwarantuje za dobre I wy» 
borne potrawy i przekąski. (8589... 


O LOWE | 


pijcie — mocne, (KOZIEŁ), które ma ustaloną 


jasne i ciemne markę dobroci! 


i | Znawcy piwa spróbujcie łego nektaru na święta! 
Składnica piwa: (3675 


Toruńska 11, telefon 415 


EEEE EA EEEE EEEN 


5 Bydgoszcz, ul. 


(w. Kuchmald Kast. 


Winiarnia èi spirytualje 
fBuydóoszez, Jagiellońska 9 > Telèfon 173 . 


eo Menu wo 
w I. święto w Il. święto 
Zupa wiosenna Zupa rakowa - rosół z kury 
Rosół e klusecskami i — 
Męgore pieczony. - Miiceeję 


©adr wołowy półtowany 
esrzan - makaron 


tia s u me > 
w chrgąqią mrożony: 
Mostek cjelecy 
d la Jardlniere 


Szynka w więie burgundskim 
Kotlety „kHeincl'' s grsybkami 
Pieczeń s indyke 
Kompot 
Lody á ta Luckwałd 

W pierwsze i drugie święto otwarte. 


KOR aaa J 


Codziennie L © sy | 


smaczne obywatelskie 
gnieżn. Loterii końskiej 


są do nabycia.. 
Cena iosu zł. 1,00 
33 losów zł. 10,00 


Kurcze pieczone po wied, 
sałata głow. 
Tort z bitą śmietaną 


wydaje (4990 


Winiarnia Lutkwali, 


ul. Jaglellońska 9. 
Dobrze pielęgnowane napoje. 


DONE U Gniezno, Tumska 5. 


P. K. O. Poznań 207907 
Tel. 200. "(6395 


Fabryka obuwia 


(4908 


poszuku- 
je zaraz: 


cera na skórę spodnią, 
przykrawacza na .skórę 
wierzchnią, umiejąc. sa- 
modzielnie modelować, Ot. 
ze świadectw. do A. Stein, 
Katowice, ul. zy mały 5,7. 

(87 ; 


wia 


Zakup i sprzedaż 


w Nakle. (8618 
EG ozalisunz'S.  złoia, 
Magistrat miasta Gdyni ogłasza niniejszem k ib iwróż R 
kurs ma stanowisko u oe masom Kon G P ERDE ER pzy Rot 


. registratora. 


Posada narazie kontraktowa. Pobory około 200 zł 


miesięcznie. 


Kandydaci z odpowiedniem wykształceniem i kilku- 
letnią praktyką w tej gałęzi nogą składać podania do 


dnia 1 maja 1927 r. do tutejszego Magistratu. 


O 


203718 Poznań. 


Krause, bórmistrz. 


oraz wszelkich artyku- 
tów w ten zakres 
3492] wchodzących. 


tanie w opakunkach po 
100° gr. w każdej ilości 
wysyła się pod zaliczką. 
Aptekom i drogerjom wy- 
soki rabat. Zamówienia 
przez pocztówkę do firmy 


Henryk KASZNÓOWSŃI | zs Pozaowa e en 


zakład zegarm. - złotniczy: Skrzynka pocztowa! 12. 


Diuga mr. 2 €. -„ (8520 ; 
A, 


Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatn. > 


ie zniżki upadają, — Ogłoszenia zagraniczne 25%, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 209/ drożej. 
Edeę Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank (Gospodarstwa Krajowego, Bank M, Stadthagen 
K. O. Pó aT 


W POWO NTAOTCEN 


Ciągnienie 21 kwietnia 1927. ; 
Paweł Rasch, kolektor, 


dzieln. ćwiekarzy, sztąn- . 
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